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Krótka była moja znajomość z piśmiorzem Janem Gojańskim-Wantułą. 
Doszło do niej,kiedy w r.1847 polecono mi opraćowanie i  wydanie jed- 
nodićwki Związku Młodzieży Ewangelickiej "Trzemaj,co masz". Zwróci
łem się wówczas do sędziwego już b ib l io f i la  i  historyka ustrońskiego 
z prośbą o napisanie artykułu. Jan wantuła zrazu odmówił,tłumacząc 
"Nie umiem pisać w nowych warunkach",ale wiosną następnego roku prze
sła ł artykuł "Z dziejów stowarzyszeń młodzieży ewangelickiej na Śląs
ku Cieszyńskim" do drugiego sprawozdania.

Odtąd też zaczęła się nieco zażylsza nasza korespondencjo,poterii 
osobista znajomość i  odwiedziny,z których każdorazowo przywoziłem 
paczkę dorodnych jabłek (bo pen Jan był też zapalonym po-
mologiem,godnym następcą ks.K.Kotschego) i  jakąś wartościowszą ksią
żką. Niezapomniane to były chwile,kiedy siedzieliśmy w przytulnj^ po
koiku,którego ściany aż pod sufit nieledwie wyłożone były książkami, 
rozmawiając o minionych czasach i  ludziach,zwłaszcza okresu reforma
c j i  na Śląsku. czcigodne słowa nauczyciela dokumentowane były sta
rymi pergaminami, rękopisami i  starodrukami, zawsze mi się -wydawało 
że jestem w jakiejś przywołanej sprzed lat świąt ni cy .

Aż tu 30 lipca 1853r. otrzymałem telegram żałobny. Zmarł Wantuła 
w cichości,do ostatniej chwili otoczony ukochanymi książkami,zapat
rzony w swój owoc oda jny sad, zasłuchany w ptaszęcy śpiew.

Najważniejsze prace publicystyczne wydano w dwu zbiorach - "Karty 
z dziejów śląsko Cieszyńskiego" (1854) i  "Książki i  ludzie" (1856). 
Pierwsza daje sylwetkę Wantuły jako historyka i  badacza swej rodzin
nej ziemi, druga mówi o jego ulubionych książkach i  kontaktach z lu
dźmi żyjącymi i  nieżyjącymi.

Jest jeszcze trzec i dział twórczości tego niecodziennego człowie
ka: Listy do przyjaciół. Są one nie tylko nieocenionym źródłem dla 
przyszłego biogrsfa,ztfktórych wyrzeźbią się pełnia postaci i  wysiłek 
myślowy tego dziedzińskiego samouka, ale ich treść jest nadto tak 
zapładniająca,że wielu,wielu następców może wytrwale pracować,by wy
konać zamierzenia Zmarłego.

Doceniając w pełni Jego zasługi,zebrałem w gronie najbliższych 
przyjaciół zachowane listy,by mogły posłużyć do dalszych prac,przed



stawiających sylwetką chłopskiego benedyktyna XK wieku.
Wśród 130 zebranych listów okazuje s ię , i e  najskrupulatniejszym , 

ich zachowawcą jest dyr.L .Brożek z Cieszyna (55 ),potem idą kolejno 
dr „łady sław Chojnacki z Leszna 'Wlkp. (15), J .Broda z próchnej (14), 
ks.Oskar Uichejda z Cieszyna (10), „ład.Oszelde,red. Z Cieszyna (S), 
ks.prof.Stonawski z Cieszyna (7 ) ,  p .Z .Hi erowski, kryty k z Katowic (5 ) .  
Nadto l is ty  pojedyncze do Boi .Prusa,ks .Fr.Michejdy,ks.K.Kulisza,And. 
Podżorskiego,J .Hatuli .
Dołączam do nich 3 niepublikowane dotąd artykuły J.wantuły.

Górki „ielkie,2Q października 1S67.
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A
Przewielebna hsięże Wikariuszu

Otrzymałem od pana,jako sekretarze Tow. Oświatj wezwanie,bym się 
o jął należycie obowiązkami jakie aa mnie delegacja nakłada. Otóż 
ui za czasów,gdy jeszcze p.Hławiczka spełniał te obowiązki,pomaga- 
em ma w tej pracy} gdy odszedł, na jego prośbę przyjąłem to na s ie- 
ie  prowizorycznie do czasu -jak mówił- aż się p.Matula ustatkuje t j .

eni s ię . Gwóź gdy ten się ożeaił , ja  mu to dałem,bo jako nauczyciel 
aa więcej czasu żebj się tym zajął, a ja że mu będę w tym dopomagał. 
rzy ją ł ,8 le  nie zrobił nic. Odebrał od kilku członków wkładkę,ale 
siąfek nie sprowadził. Dępiero przed 2 miesiącami po przeszło dwu- 
etniej przerwie zająłem się sprawą na życzenie członków i .chcę wed- 
ug możności obowiązki te spełnić.

spisie/ członków jaki otrzymałem na blankiecie ani połowy aie 
ozostało, ja dziś mam inn  ̂eh,młodszych} jak za kilka tygodni ostate- 
znie sprawę załatwię,to napiszę którzy mi pozostali i  których mam 
ow; ch. Otrzymałem oraz prośbę,bym wyszukał ludzi w okolicznych wios
kach, ktćrzyby zechcieli zająć się delegaturą. Otóż w Lipowcu jest ze- 
edwie kilku obj"at e l i  ewaafc, niestety większą częścią pijacy. 2 Erea- 

nej znam się z kilkoma,ale i  tam aie lep ie j .  Goje-Pasieki} Goje to 
część Ustronia, w której sam moje gospodarstwo posiadam, a pasieki 
o osada z kilkunastu gospodarstw, należąc a do Cisowaic^ Wielkie j. (Ps- 
ieki t j .  mała Cisowaita). mówiłem z Hławiezką (bratem nauczyciela), 
tóry mieszka niedaleko maie,czyby nie zechciał eoś zrobić w pasie - 
ach - no powiedział- sami ludzie do niiZe„o. Tak samo z Hermanieami. 
e 'e l i  Herma ni cza o z mojej delegacji wyłączę,to tych kilka członków 
tórzy tam są - stracę} tara nie mogę nikomu eoś takiego powierzyć, 
ański szwagier p.Holeksa mcżeby cos zrobił,a le tob  ̂ go Pan musiał 
wprzód osobiście do tego zachęcić. Co do polany cz^li Górnego Ustro- 
ie to jest tam jeden młody nauczyciel Bobek,dość chętny,to go popro- 
zę,ten może cóś zrobić. Chłopa ani jednego cĉ ay się tego podjął.- 

Ja już od dawna mam niechęć do trunków alkoholiezajeh, a od pięciu 
at,jako od założenia St ow .Ewa ag .młodzi eży biorę czynny udział w zwal- 
zaniu nałogu pija/.stwa. Przez blisko ezetrj lata byłem tzw. umiarko

wanym |.zwalczałem szczególnie wódkę, a co do innych trunków to za-
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ecałem umiarkowanie. Niestety j est to tylko półśrod ek, j est to zacza- 
owane koło, spoza którego żaden się aie wydosta j c, j est to blichtr, 
ałszywa pokrywka do zasłaniania pijaństwa, małe złodziejstwo jest 
awsze kradzieżą,pijaństwo cz; mierne czy nadmierne zawsze nałogiem, 
awsze pijaństwem. Kto chce walczyć z tym wrogiem,ten musi walczyć z 
twartą przyłbicą. Tu nie ma dwu dróg. Albo pić albo nic. Tego ostat- 
iego się chwyciłem. Ja się nie zarzekłem,nie ślubowałem nikomu bez- 
zględnej wstrzemięźliwości,- a mam w sobie i  staram się drugim to sa-
0 wszczepić - wstręt,antypatię do alkoholu. Nasi ludzie ju* po ezęś-
1 wTi  edzą, i e alkohol to trucizna, ale aie mają tej siły ,by się nie dać 
wieść iatnym drugim,- aie mają przykładu ż e się można bawić z nieza- 
iroezoaym umysłem, nie ma ich kto zachęcić do wytrwania,bo ilu? to aa- 
zyeh chłopów po kilśca miesięcy , lat nie p i l i , a l e  nie mając zachęty,wy

śmiewani przez drugich,zaów upadli. Otóż ja przekonawszy się po kilku-
etaiej próbie i e pośrednia droga aie prowadzi do aelu,za wodzi,-  już 
rugi rok jak się przerzuciłem oo ostateczności -ale koniecznej- sam 
tałem się ścisłym abstynentem. Drugich do tego zachęcam,ale aie aa - 
lawiem,aikogo nie zobowiązuję,staram się jak mogę wyperswadować z gło- 
.y właściwości niby odżywczo-posilae,be lecznicze,jakie alkoholowi 
rzypisują. Czyaię to żywym słowem ( w Stów. Młodzieży i  przy ok az j i ) - 
raz dając do czytania rzeczy specjalnie do te*o celu pisane.Ludzie, 

gdy im się mówi o zgubaości na zdrowie (ducha i  ciała) alkoholu,zaw
sze się wymawiają; - * czemu reehtor albo ksiądz piją* Czemu doktor, 
jak dzieci mają odrę,każe im dawać warzoakę! Otóż tu jest to alei 
Ter e l i  chłop nie p i je , to  się mówi czasem - A bo mu to aie służy l -  
3bo , Szporuje,alt swoje jednak musi wypici - albo też że Panowie 
owiszczą chłopu,aby nic nie użył, a oci (panowie) ani jednego dnie 
re są ^ez wina,piwa i t£ .  - Jeżeli ehe ecie aa lud wpłynąć,j«żeli 
hceaie by praca Wasza była należycie skuteezną,uznaną,owocną,to za- 
eżeie wpierw tym,którzy mają nieść oświaty kaganiec i  miłości chrześ- 
iyańskiej przed lud em,zaka:‘ cie im wszystkim upijać s ię !  Och jak to 
traszne,ale prawdziwe. Kto ehee ludzi poprawie,uczyc,ten musi w myśl 
ego,czego drugich chce nauczyc - postępować. Nie pomoże tu tłumaczc
ie  £ię że nie należy oglądać się na życie ale aa wartość tego,co u- 
ząey każe. Pewien uczony przy rodnik,który w Wiśle mieszka,powiedział 
i ,  że w rozmowie z '.*3ięczfcm (aie mówię już którym, którego Pan i  ja 
’!8nlJ) zwrócił tegoż uwagę na pijaństwo jego parafii, a ten mu powie- 
z i a ł , £e to nie należy do zakresu jego działalności,boby mu ludzie do 
oscioła nie s z l i .  Ha,ale temu emisariuszowi aiemieekośsi rozchodzi



l i ę  o eos innego. Trzeźwy lud,lud garaący s ię  do książki i  po

tasie, przestałby- być tłumem,ay śle*y m że możność wysłowienia kilku

TJ aab w Ustroniu ogoł przypisuje wiaę temu wszystkiemu konużby jak

obożaose upadłe,jeżeli pieaiact wo,pijaństwo,moralność upadły,nie moż-

iieku, z młodym prezbiterstwem żyje przez krzyż,sam jest bardzo upar
t y , -  ale tu trzeba czegoś innego. Wam trzeba świeżych sił,asm trzeba 
lać młodego księdza a wszystko pójdzie gładko. Z chwilą gdy ten przyj- 
lz ie,zaikną od razu stare niesnaski.

Dziś aasi ludzie na pijaństwo to mają pieaiądze,ale aa ksiąćki nie. 
l z i ś  u nas niej.ędea co jesD vvloien za miejsce w kościele,gdy się go u- 
jorni aa by to wyrównał,to wprost powie; *  zbierzcie sobie i ławkę,tam
l i e  ma po co chodzić do kościoła. Tu trzeba pracy .............. . ale z
g:ry musi być bardziej przystosowana do Dzisiejszych warunków. Oeh ja 
w-em,dobrze wiem,jak korzystne zmiany zaszły w ligockim zborze! A kie- 
■yż u nasi Ks.Janik aie chce ani słyszeć o wikarym. Toż sobie trzeba 
wl( obrazić eo za praca w takich waruakaeh. ^nie tu wszyscy znają jako 
■apaleńea,eoby chciał świat odmieaić,poprawić. Gos się już też zrobi
ło, ale cóż to jest na takie maćstwol Z nauczycieli jedynie młody Glaj- 
aar by coś chciał zrobić, i  ten się też do Tow. młodzieży przyłączył. 
Michejda robić też cos może, matula i  ei drudzy nie. Szkoda,wielka 
azkoda Hławiczki. Chcemy tu w krótkim c-zasie zaprosić do siebie aa wy- 
'Iład ks .E. .Michejdę ze Skoczowa,o i l e  się powiedzie. Mnie ta myśl zgro
madzeń, urządzanych z ramienia Tow. Oświaty bardzo się podoba. Jeśli 
tylko pierwsze powiedzie się,udam się do Pana z prośbą o przybycie do 
las. Książki z Tow.Oświaty ma na sprzedaż tutejszy księgarz Lipowczan, 
a e mi mówi że mimo starań, jakoś niewiele jeszcze s p r z e d a łJ e ś l i  ktoś 
ifupi Postyllę lub jakąś książkę re l ig i jną ,to  rzadko kupi więcej. Ja 
spróbuję jeszcze z Objawieniem sw. Jana ks.Ottona,może ty eh bym coś 
wyprzedał. T egb roku sprzedałem t u kilkadziesiąt broszur jak; Za wol- 
■OBĆ i  lud ( »vy słouchowa),Pisma Bojki,tegoż Dwie dusze,Szybińskiego o 
■orodzie krów oraz kilka o sadownictwie.

wa walne zebranie w poście z pewnością będę chciał przyjść a żądany 
"tkankiet wypełniony wkrótce przyślę.

Z wyrazem szczerego szacunku kreślę się szczerze oddany 
" Jstroaiu,27/M.1.1504 . Jan wantuła

la -jak to iaai czynią- zarzucić księdzu; ten jest już w podeszłym

ie  ks.Jaaikowi.*Ja tego wprost nie powiem. Jeżeli dawna przykładna

wrotów w języku narodu bojaźni bożej to kultura,to oświata!

żułby się sobą,ehłopem polskim,eo tak ezy tak prędzej czy później się

9



%

D r o g i  M i s t r z a  S ł o w a

Ciężką i  żmudną - często zawodną - jest praca chłopa; za
leżny nie tylko od kapryśnej matki-natury - porad się musi - 
musi walczyć o najcodzienniejsze potrzeby życia - musi wal - 
czyd o byt. - U nas, na "plecówce",praca podwójna; my śląscy 
chłopi - bez '‘ starszej braci" - która scudzoziemczała lub wy
marła - mamy oprócz tego co dać "na język" - obowiązek prze
chowania naszym potomkom skarbu - języka macierzyński ego,któ
ry nam wróg zohydzić i  wydrzeć usiłuje. Prawdziwym sokiem od
żywczym --jaki my - gałąź od pnia oderwana - od macierzystego, 
dostajemy - takim pokrzepieniem jest nam dobra książka.

Przed kilku laty,kiedy otrzymałem do czytania Twoją PLACÓW
KĘ,to się spotęgowało we mnie uczucie przywiązania do ziemi 
o jczystej.  Przeczytałem,dałem drugim; czytaliśmy i  inne Twoje 
powieści. Lecz nam chłopom najbardziej podobają się PLACÓIKM 
i  PAEAOH. W obu tylu jest współczucia do nas - chłopów,że my 
spod słomianej strzechy żywiemy w sercach naszych szczerą 
wdzięczność do Ciebie. A ja,dzięki pośrednictwu czcigodnego 
Dra Ochorowicza - obdarzony przez Ciebie przepyszynm opisem 
walki polskiego chłopa z chytrym Niemcem - czuję się zniewolo
nym wyrazić Ci staropolskie; Bóg zapłać.

Dzięki Ci,że w szerokim kole Twoich w ie lb ic ie l i  skłoniłeś 
się do maluczkich,źe wyszczególniłeś - uczciłeś - skromną ślą
ską chatę.

Całą duszą wdzięczny 
Jan Wantuła

W Ustroniu,26 grudnia 19C4 .

/ Stan. Pita "Wspomnienia o Eolesławie Prusie" 
(Warszawa 1962,PIW,s.216)/
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W Ustroniu,1 stycznia 1905

Szanowny Panie Redaktorze

Na drugim arkuszu posyłam artykuł skierowany głównie przeciw 
pijaństwu i  proszę o łaskawe umieszczenie. Może się Panu nie bę
dzie podobał jako całość,ale mimo tego proszę. Poruszyłem tam 
naszą wadę,może niejeden poczuje się obrażony - niech się obrazi 
i  zaprzestanie pić.

Ja już od półtora roku jestem ścisłym abstynentem i  dobrze mi 
z tym; jestem też przekonany, że pijak nigdy nie spełni swojej po
winności - choć się czuje narodowcem - choć pozuje na dobrego 
rolnika - będzie tylko pijakiem. Umieśćcie  w którymkolwiek piś
mie (może w "P rzy jac ie lu " ! ) , tylko ocenę książki "0 wyrobie napo- 
j i  bezalkoholowych" najlepiej w "Rolniku". Znam ty le  dobrych 
książek,może byście pozwolili czasem krótką recenzyjkę. Niejeden 
czasem odważy się kupić książkę,trafi na nieodpowiednią,nawet do 
Kółek często nabywają liche rzeczy. Dziś wiem jaką książkę nabyć, 
ale przed laty nieraz się zawiodłem. - Poruszyłem też sprawę p i 
jaństwa u robotników .Raz,gdy byłem na zebraniu socjalistycznym, 
to mówca (Reger) powiedział; Robotnik prawdziwy nie śmie więcej 
posiadać nad dziesięć palców. Łotrem każdy,kto z was.z lichego 
zarobku oszczędza. Mógłbym był coś więcej o te j sprawie napisać, 
ale nie chcę naruszać zgody i  pokoju ze stronnictwem socjalnym. 
łi zasadzie na część doktryn socjalistycznych się godzę - są pew
ne zasady im i  nam wspólne - ale też mają dużo szumnych frazesów 
(tak jak wszechpolscy) .  -

Dlaczego swego czasu (w październiku) nie umieszczono notatki 
o teatrze amatorskimi

Go do ks.Koczego,to rocznica jego śmierci przypada 9 lutego, 
a więc w roku 19o6 będzie 50 lat od jego śmierci (1856). Szczegó
ły z jego życia bardzo szczupłe. Można znaleźć w "Gwiazdce" nr 9 
1856 lub w "Historii  zboru ustrońskiego". Jak coś więcej zbiorę, 
to poślę Panu Redaktorowi - najdalej do wiosny,by był czas to o
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pracować.

( Przez teatr amatorski zapoznałem się z Ochorowiezem w l i s i e .  
Zaprosił mnie do siebie - byłem tam kilka razy - a aby mi oka

zać swoje* przychylność,odwiedził mnie w październiku i  obejrzał 
moje pole,pgród,potem biblioteczkę, a oa pamiątkę swej bytności 
u mnie ofiarował mi " l iteraturę" Chmielowski ego,6 tomów. Oprócz

I tego obdarzył mnie więcej książkami. Ja mu za to dałem blisko 
hl /hektolitr/ ślicznych jabłek - czym chata bogata . . .  Wyje
chawszy do Warszawy na kilka tygodni,nie zapomniał o mnie. Za 
jego pośrednictwem otrzymałem od B(olesława) Prusa "placówkę" 
z własnoręcznym przypisaniem. To już trzeba mieć
"szczęście", od "króla" powieści polskiej zostać odznaczonym.
Ale t e s Bolesław Prus to mój najulubieńszy autor (wara Sienkie
wicza,ten t j .  pierwszy wolnomyślny, w chłopie widzi człowieka). 
Sienkiewicz apoteozuje szlachtę i  klerykalizm,a chłopa maluje 
"naprawdę węglem". Mówiąc o Ochorowiczu muszę też Panu coś napi
sać. Bardzom się rozgniewał na "Gwiazdkę", raczej Londzina,który 
mówiąc o Pańskiej działalności śmiał zrobić porównanie i  nam u- 
b liża jące. Która krowa dużo ryczy . . . .

Jeszcze przed tym mówiłem z dr Och(orowiczem) o sprawach ślą
skich i  o Pańskiej działalności, a O(chorowicz) powiedział mi 
tak,"londzin mi się nie podoba,to człowiek ambitny, zarozumiały, 
któremu o nic nie chodzi tylko aby być na cze le . .  Ks.Michejda 
odwrotnie,ten tylko pracuje,konsekwentnie działa,nie ogląda się 
na nikogo czy go ktpś chwali czy gani,nie wybija się naprzód, 
choćby miał do tego prawo,tylko pracuje. Czytam jego pisma,wi
dzę, że myśli konkretnie,nie rzucając się na nikogo..." Może to 
Panu będzie osłodą z ust takiego obserwatora usłyszeć podobne 
pochlebne słowa; za prawdziwość ręczę,prawie dosłownie,tylko* w 
streszczeniu piszę je  Panu,bo mnie nie zobowiązywał do poufności. 
Jestem w takiej). Isksjeh łaskach u dr Och(orowicza) ,że wyjechawszy, 
po lec i ł  mi korzystać ze swojej biblioteki,zajmującej dwa pokoje. 
Urządził nadto osobną bibliotekę powieściową dla gości oraz gdy
by ktoś z Wisły chciał coś czytać, ale ci zamiast do książki, 
garną się do kieliszka.

Na sprawę - dla Mazurów (w dtodze poufnej) - zebrałem też tu 
od znajomych 28 K,które zostały na odezwie zapisane.



Otrzymałem też 20 'broszur (odczyt Roziełka), czy je mam osobno 
rozsprzedać czy też w drodze premii rozdać członkom Tow.oświaty ; 
Część już sprzedałem i  między i  poza członkami; myślę,że Towarz., 
dające I I  tom "H is t (o r i i )  ref(ormacji) w Polsce" daje dosyć, to 
niech płacą osobno. Żeby tylko czym więcej takich Koziełkówf 
Pan kierownik Jerzy M(ichejda) chce napisać latoś książeczkę ku 
obchodu św(ięta) re f (ormacji ) . Otóż powiedział mi,że chce obro
bić Trzanowskiego. Ja zaś prosiłem go,by z powodu jubileuszu na
pisał Reja, a Krzanowskiego odłożył na później. Zrobilibyśmy u j
mę naszemu protoplaście ewang(elicyzmu) polskiego,gdyby nasze 
Tow(arzystwo) Ośw(iaty) (Ludowej) choćby i  w tak skromny sposób 
nie uczciło go,wydając skromną książkę,przeznaczoną do obchodu 
reformecyjnego. Mówił mi,że jeszcze będzie z Panem o te j  sprawie 
mówił. Otóż proszę mnie t j .  mój projekt poprzeć,

Życzę Wam i  w tym Nowym Roku wytrwania w żmudnej, często zawod
nej pracy, więcej uznania od swoich,więc ej czytelników, na praw
dę przedpłacicieli,choćby i  zapłacicieli,by nasze gazetki rozwi
jały s ię .

W nadziei spełnienia tych życzeń kreśli się
duszą oddany sprawie

Jan Wantuła

PS. Proszę też doglądnąć,by korektor wyłapał diabliki drukarskie, 
rez moją korespondencję do cna przecudaczył.
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‘i U s t r o i , 22/1.19^S

Czeigodny Księże Redaktorze.

Przesyłam bukiet kwiatów aa mogiłę mojego nauczyciela. Proszę o 
zmieszczenie. Tak jak jest i  z tymi kolcami,które umyślnie wetkną
łem. Eędę w krótce w Cieszynie,to opowiem. Zawsze dziękuję Eogu,że

t

v szkole byłem uczniem najmłodszego z Michejdów, a najstarszy z tej 
nasłużonej rodziny stał się moim ojcem duchownym,bom co tydzień 
termił mój Sądny umysł płodami jego ducha,czytając od 8.roku ł ycia 
'Przyjaciela Ludu" .

Nad moim stołe znajduje się duża fotografia śp.Pr.Michejdy, odbit- 
*3 ka te j samej,co u ks.Redaktora, i  codzień kilkakrotnie w te  szla- 

Ichetne rysy patrzę. Czym bym ja był bez Michejdów. Z ;Przyjeciela 
Ludu? wessałem w mą duszę umiłowanie spraw narodowych i  tu stąd 
czerpałem wszystkie zaczątki co się składają na najwyższe wartości, 

i  które mię zaprowadziły w świat ideałów, śp.Michejda rozbudził w 
szkole mą wrodzoną skłonność do aauki,nauczył myśleć,on mi dał, a 

raczej ojcu "Przyjaciela Ludu", a potem już to szło. Z śp. Jerzym 
M. żyłem bardzo dobrze,stosunek nasz był przyjacie lski, ja zawsze 
patrzyłem nań jak na ojca, kilkakrotnie dostałem też burę,ale tak po 
ojcowsku,jakby karcił syna,gśy w życiu gminnym myśmy chcieli a 

właściwie wystąpiliśmy radykalniej przeciw ludziom na dwu krzesłach 
siedzących.Nie nad wszystkim co się widzi złego,można przejść,przy
mrużywszy oczy, ja należę do ludzi,co sądzą,że wszelkie zło,źródła 
złego należy usuwać aby było lepie j . Wielcy ludzie mają niekiedy 
wielkie słabości,a gdy te dochodzą w wy olbrzymiał ej postaci do ma
luczkich, następuj e wielkie zgorszenie, uhodzi o to,kto ma prawo czy 
obowiązek zwracać im uwagę na te niewłaściwości. Otóż na tym t l e  
na kilka dni przed zgonem mojego nauczy( cielą) przyszło między na
mi do krótkiej rozprawy. Ja nie mogłem Mu co Qn chciał powiedzieć, 
a co ja byłbym mi ał odpowiedzieć,nie śmiałem wobec ciężko chorego. 
Kazał przyjść mi do siebie jeszcze raz w tej drażliwej sprawie.Nie
stety nastąpiło pogorszenie i  śmierć. Posyłam też sprawozdanie z 
wieczorku młodzieży i  z Walnego Macierzy Szkolnej. Jak tego z Ma
cierzy za dużo,można skrócić. Tylko nie wszystko do jednego numeru. 
2 Macierzy może leżeć ze dwa tygodnie,to materiał co się nie spóź
ni. Tylko Kwiaty i  (o) młodzieży prosiłbym wnet umieścić. Już dzi- 
siaj piszę z 12 godzin i  ręka już cierpnie,tyle mam do pisania.



Za pomieszczenie bardzo dziękuję

Z wjrazem czci i  szacunku
Jan Wantuła

Proszę jeden numer "Posła" wjsłać Andrzejowi,
warszawa,Grćjecka 3$,m.321 - Dom Akademicki



5 U s tr o ń ,26.I.1S31

Przewielebny hsię?e Profesorze.

Posyłam do ?Posła” wspomnienie posmiertne,poświęcone pamięci naj
starszego obywatela okolicy - śp.kubali. Był to niezwykle zacny cz>o- 
wiek,znałem go osobiście od kilku l a t ,wydłubując z niego wspomnienia, 
które mi są potrzebne do szperań za przeszłością ewang. , -diet ego te?. 
Obszerniej napisałem ni? zwykle,gdy się pisze nekrologi wiejskie.Os- 
ia tn i  ustęp.dotyczący sekciarstwa napisałem,bo rodzina (Żabystrzanów 
1 Koniakowa-i«iistrzowic) zmarłej przed 2 laty ?ony obecnego właścicie
la  gospodarstwa - syna zmarłego Pawła*Kubali - wniosłs do Kozakowic 
Sekciarstwo zielonoświątkarzy, i  właśnie w domu,w którym mieszkał, 
lirządzali swe nabożeństwa. Zmarły się na to odrywanie ludzi, od koś
c io ła  gniewał,, i  nigdy nie poszedł na te ich zebrania i  sąd o sek - 
Łiaratwie w lec ie  wobec mnie zmarły taki wyraził,jak napisałem. Załą
czam te? dalszy ciąg wspomnień z podró?y, nadesłane mi przez Andrzeja. 
Śachęcałem Andrzeja do ich napisania; trochę mi się drożył ?e bardzo 
Sajęty nauką,ale wreszcie pisze. Goś mi musi za te  3 tys.złotych 
łrob ić .  No,»le do "Posła” to on chętnie pisze. Stroniće,poświęcone 
litenom.są mnie popularnie napisane,ale pisze mi,?e to jedynie Atenom, 
greckiej przeszłości,więcej musi poświęcić uwagi i  po swojemu napi
sać, obszerniej , a jednak tak wiele musiał skracać i  opuszczać. Za to 
o Stambule napisał popularnie i  trochę więcej rozpisał się o Efezie, 
e to dlatego,?e ty le  ciekawych rzeczy o Efezie dowiedział się od

I czooego Szwajcara.badającego Efez, a są to rzeczy nowe, u nas nie- 
nane. Chyba czytelników "Posła” zainteresują takie opisy,nie tylko 
zerokie koła znajomych Andrzeja. Proszę tam dla Andrzeja zarezerwo- 
ać z 15 egz. "Posła” z jego wspomnieniami. Proszę te? o wyszukanie 

Jtrów z artyk. Andrzeja o Hiszpanii i  nrów,poświęconych zjazdowi mło
dzieży w Jaworzu, przy sposobności odebrałbym. Będę na uroczystości, 
poświęconej pamięci śp.seniora ks.Prane.Michejdy, tego najwybitniej
szego księdza,jakiego wydała Ziemia Cieszyńska,to mo?e się spotkamy. 
Załączam kilka fo tog ra f i i  nieznanych mi ludzi z okolicy Cieszyna, 
dostałem ich paczkę po śp.Droździe z Trzyńca, te  które znam,oznaczy- 
Jem nazwiskiem i  mam u siebie,nieznane posyłam - mo?e Czcigodna Pani 
ieniorowa zna kogoś z tych ludzi, mo?e te? p .A.uiecura . Szukając fo to 
g ra f i i  do pamiętnika A.Cińciały,który jak Ks.Prof.będzie wiadomo dru
kuje się u Mitręgi,zmalazłem u siebie te mi nieznane. Trzeba od star-



szych ludzi zbierać i  zapisywać co się da. J8 mam obecnie prze 
b^ rocznik, pismo ^T_y_£odnik_polski'‘ , pi erwszy -cocznik z 1845r,pis 
wychodziło w Pszczy Qi * » mj_ało tIiSra^ er oświatowo—gospodarczy, ni 
naniowy,wydawał je nauczyciel ewang. Schemmel,a pierwszy artyku" 
pisany przez ks .Kot schego o-sadownictwie. Pierwszą pracę-tnajt_ru 
szą wykonali ewangelicy. pracowali dla obu wyznań i  prawie bez u 
łu katolików. Gdy katolicy po dziesiątkach lat zaczęli pracować, 
wali swej pracy markę wyznaniową katolicką - a dzio . Zaprzecza
się zasług,robi z nas renegatów...

wyrazy czci i  szczerego powafe

Jan «antuła
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Wi elmoż ay

Pan Jan M a t- u 1 a 

em. kier. szkoły

Ł y ż b i  c e

obok Ir z j isa

Ustroń,2/yiII. 1231 .

Wielce Cz c i f  od aj- Panie 1

Bardzo dziękują za kartkę i  pamięć o mnie. Nie znam się z Panem

sobibcie,ale znam z opowiadań i  z artykułów Czcigodnego Pana od

z er eg u. lat i  pśrę razy myślałem już o tym,by Pana odwiedzić i  og-

ądaąc Pańskie zbiory bibliograficzne. 0 i l e  nie zajdzie nadzwyezaj-

a przeszkoda,to przyjdę w najbliższy niedzielę do Trzyńca i  pozwolę

obie odwiedzić pana,by poznać Paaa osobiście i  oglądnąć bibliotekę.

sm jestem zapalonym zbieraczem książek a przede wszystkim śląskę-

wacgelickich osobliwości. Dlatego też każdy miłośnik śląskiej prze-

złosei jest dla ranie najmilszym człowiekiem.
»

L wyrazem czci i  poważania

Jan Wantuła
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f
Wyciąg z protokołu obrad śliskiego Wydziału seaioralaego aa 

posiedź eaiu odbytym w Ustroaiu 10 grudnia 1S37«

. . .  Naętępaie ks.senior Nikodem zawiadomił,że przed zebraniem 
Synodu ma się odbyć w Warszawie instalacja wszystkich wybranych 
seniorów,której dokona ks.biskup dr Eursche.

W te j  sprawie zebrał głos Waatuła; Jest nie.do pomyślenia,* eby 
taka uroczystość mogła się odbyć poza obrębem diecezji śląskiej, 
poza Ustroniem i  bez udziału zborowaikćw. Instalację seniorów i  
superiatendeatów śląskich były u nas zawsze uroczostośeiami zbo
rów i  ogólaokościelaymi,na które ewangelicy tłumnie przybywali.
Nie wiea jak było gdzie indzie j,a le  my już mamy taką trądycję,teki 
swój piękny- zwy cza j , którego aie można pomijać ani łamać nawet na
szemu ks .biskupowi,którego od przeszło 30 lat tak bardzo cenimy i  
szanujemy, ĵ s .biskup chyba nie chce ranić naszych uczuć ani aaru- 
sżaę tradycji .  Stawiam wniosek,by ks.senior Nikodem albo dr Zagóra 
przedstawił ks.biskupowi Eurschemu potrzebę zmiany postanowienia 
instalacji  ks .seniora Nikodema w Warszawie, że prosi go o to Wy
dział senioralay śląski, i  by instalację ks.seniora Nikodema urzą
dził  w Ustroaiu. Nasz zbór,nasi zborownicy śląscy takim zarządze
niem byliby niemile dotknięci.

po zaakceptowaniu tego zdania przez ks .dra Wagnera Wydział se- 
aioralcy zgodnie'ten wniosek uchwalił...

( - )  Jan Wantuła
protokolant i  wicekurator 
diecezji śląskiej

W
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Do Rady Kościelnej ewaag. zboru

w
5.8 t r o a i  u

Poaiewa-' przy posiedzeniach i  zebraniach zborowych zdarzają 

się coraz częściej - zamiast ustawać - przypadki nieodpowiednie

go traktowania ze strony przewodniczącego ks .P .Nikod ema, który 

aie szanuje odmiennego zdania, a gdy nie chcę spraw zborowych 

załatwiać w sposób przez niego narzucany (sprawa uregulowania 

rachunków p.Szarberta, ostatnio uporządkowanie "Prażakówki"), 

to obrała i  traktuje prezbitera, na jprzy chy lnie j doń i  do

sprawy ustosunkowanego jak pasterza najgorszy gazda,dlatego nie 

chcąc wszczynać dalszych waśni, a aie mogąc znieść takiej współ

pracy - po rozwadze zdecydowałem się złożyć wszelkie sprawowane 

funkcje w naszym zborze i  proszę skreślić runie z listy wybranych 

do Większego Zastępstwa E.A. zboru w Ustroaiu_ i Rady Kościelnę j . 

Poświęcę resztę dni życia w zaciszu ’ domowym pracy,gdzie nie będę 

narażony aa fałszywe zgrzyty i  niepotrzebne ta rc ia . . .

Ustroń, 10 czerwce 1938. ( - )  Jan l.antuła

j r \



Protokół
spisany aa posiedzeniu Śląskiego wydziału seaioralnego, które od - 
"było się w Ustroniu w kancelarii zborowej 19 listopada 1945 

o godz. 1 0 - 4  popoł.

Obecni; ks.senior Paweł Uikodem,dr Paweł Zagóra z Cieszyna,!
Jan Jaatuła z Ustronia,wicekurator.

1) Przewodniczący ks.Jtfikodem przed>o?ył,jako pierwszy punkt obrad, 
sprawę zatwierdz enia odnowionych Rad Kościelnych. Kolejno odczytał 
sprawozdania z czynności Rad Kościelnych,zobrazować stan w zborach 
i czynności pastorów,działających prawie we wszystkich zborach ja
ko administratorowi?. Po dyskusji zatwierdzono odnowione Rady Koś
cielna w zborach; Bielsko,Skoczów,Ustroi' , iYis>a, Cieszyn, Stare Eie l-  
sko,międzyrzecze,Goleszów i  jav.Torze.

Ks.senior s tw ierdził ,?e w tych zborach ju£ się stosunki i  ćy- 
cie zborów mniej lub więcej korzystnie układają. Zalegnie ci stop
nia, jak działania wojenne i  front na dane okolice da>y się we zna
ki i  jacy ludzie zabrali się do odbudowy. Uiestety w zborze drogo- 
my sla/.skim są stosunki opłakane, nić ej krytyki, a to z winy Bady 
Kościelnej. Członkowie zdobyli się aa narzekania i  skargi Jeremia- 
szowskie,czekają jakiegoś cudu,će moće się znajdzie ktoś,jak w o- 
kresie patentu toleraacy jaego, kiedy to baron Kalisch, w>aść.Drogo
myśla,sam się o wszystko postarał,zbór założył,kościoł w>asnym ko
sztem zbudował, w dodatku w hojne legaty zbór wyposażył,które u- 
trzymani* księdza zgoła zabezpieczały. Drogomyślanie przypominają 
t e ć , Ąe po spaleniu im kościoła prz*d 58 laty ze wszystkich stron 
z hojną pośpieszono pomocą i  kościo> im odbudowano. Zebrani po
d z i e l i l i  zdanie ks.seniora,"e Drogomyśl sam musi rozpocząć odbudo
wę zniszczonego kościoła i  fary, a wt »dy i  sąsiednie zbory ochot
nie przyczynią się do odbudowy ofiarami i pomocą materialną. Ale 
muszą sami zacząć,dać inicjatywę. Goś w tym Drogomyślu nie jest w 
porządku. I dlatego Jydział seaioralny nie mo*e tam wybranej Rady 
Kościelc-j zatwierdzić. Ks.senior ma w te j  sprawi? odnieść się j e 
szcze do ks .Brody.

2. Sprawy f inansów? Urzędu Seaioralnego. Ks.senior stwierdza;



«

Parafie mają podstawy życia,mają własne fundusze. Seniorat - 
Urząd senioralny ma pewne,uetawą wyznaczone zadania,które muszą 
być spełnione.i z tym związane wy datki,kjr&rrxx2iiMą opłaty, o nie 
rozporządza żadnymi funduszami. Jest władzą nadzorczą nad zborami, 
trzeba organizować pracę chary taty waą,trzeb$ by zostępczo wypła
cać w braku Zakładu Emerytalnego wsparcie dla wdów jbo księgach.

«■

hs.senior «a własną rękę,aa mocy Ustawy Zasadniczej,wydanej przez 
Państwo dla Kościoła Ewatg.AW. wznowił na wewnętrzne potrzeby ko- 
śaioła- (zborów) zbieranie darów aa Bratnią pomoc. Składki te w na
szych zborach zebrano częściowo na ręce ks.seniora przekazano,in
ne są w kasach pojedynczych zborów.
Prócz.tego wpłynęły też drobniejsze ofiary aa potrzeby misji wew
nętrznej i  spraw związanych z odbudową kościoła i  zakładów zbór. 
Uchwalono;'Wypłacać z rozporządzelayeh funduszów,zarządzany eh

 ̂ f

przez Seniorat emerytuty naszym wdowom po księgach i pracownikach 
zboru w Cieszynie dopóty,aż Zakład E(meryt.) zacznie działać.

3) ^s .senior zareferował sprawę wł&s&ości 4 domów rozwiązanego 
Diakonatu sióstr w Eielsku,które w myśl statutu stały s ię  własnoś
cią Diecezji ś ląskie j.  Prawnym przeprowadzeniem rewindykacji tych 
domów,jako własności Diecezji ś l .  zajął się dr Broda z Bielska.

4) Podobnie,leaz nie cołkie*. jasno,przedstawia się sprawa w>a- 
sności domu mlumnetu dla dziewcząt w Cieszy nie, który to zakład 
przestał istnieć a nieprawnie przepisany przez Niemców w czasie 
wojny dla zakładu podobnego w Berlinie, ^apis ten został przez 
władze polskie unieważniony . Obecnie zbór w uieszyniechcia>by dom 
jako swój przejąć. Bowiem statut rozwiązaaego alumnatu dla dziew
cząt postanawia, że w razie likwidacji zakładu,majątek-dom przecho
dzi no własność już. też rozwiązanego Diakonatu sióstr w Bielsku,
a gdy by ten nie chciał lub nie mógł posesji przejąć, dom ma stać 
się własnością zboru ew. w Cieszynie. Diakonat w Bielsku rozwiąza
no z chwilą ustania działań wojennych. Jest zagadnienie prawnicze; 
czy dom ma przejść aa własność zboru w Cieszynie czy też stać się 
własnością Diecezji śląskiej?
Uchwalono zwrócić się o zdanie do prawników, dr Kiszy w Skoczowie 
i  dra Erody w Bielsku. Nasz prawni st dr Zagóra nie chciał sam wy
powiedzieć decydującego zdania.

«



5) archiwum seaiornlne zostało przewiezione do ks .Zahradailca . 
Część zabezpiecza* ics.Berger. Kale?} to najpotrzebniejsze prze
mieść.

6) Uchwalono aa wniosek wicekur. Waatuły wjpłaeać z rozporze;- 
dzalnych funduszów Urzędu seaioralaego zwrot rzeczywis tych kogz- 
tów,zł ączony oh z wyjazdaiai na zebrania poza miejeceia zanii c-szkaaia. 
konferencje i  wizytacje zborów itp'. dla ks.seniora względnie 
członków wydziału seaioralnego.

7) Nale.1}' się na zebraniu księży śliskich zapytać kogo sobie 
ły czą do ,<y działu s p ni ora 1 a ego w raiejsee zmar r̂ego dr Wegnera.

( - )  Jan toantuła 
prot okoląat



K o  c h a  a y , d r o g i  r a n i e !

■ ̂ ałe lato wybieram się, do Cieszyna - gospodarstwa nie mogłem o- 

uaeić,bo jesteśmy od 2C czerwca be^ służby. 1eraz bym mógł,ale sła- 

osć serca nze pozawala. «ini owocu, nie potrafię obierać.

I  Ocz e!ri wałem Pana, że może do Hi erowstiego, kt óry mieszkał u sąsiada 

y j  p. Szewczyk i  Baraa (owiez).

■posyłam Panu do przejrzenia spis moich, arty tułów, drukowany ch od 

39S w różnych pismach. Gdy rai będzie lep ie j , to  może przyjadę, - 

ęślino mi za Muzeum i  za Cieszynem.

Serdeezaie pozdrawia pana i  p .Byrekt ora •

$an Waatuła

>10
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Dla_ob. _£roźka_ 

l i  o j h ą  a j  !

■ Radbym jeszcze przejrzał R(oezaik) ^Ślązaka" z r.1918. W maju te-

o roku urządził Kożdo£ aa Strzelaiej w C(ieszyaie) wielki hermider

liŁmietJci z powodu przełączenia Śląska Ciesz(y£akiego) do powstają-

ej Polski. -  I  gdyby tak ze zbiorów Cieaeiały w dziale ludozaaw-

zjm rocznik Nowego Czasu z r.1877 - był to pierwszy rocznik N(owego)

Jzuasu),redagowane przez galiejaaina Staoisław(skie.o) o charakterze
»

eawjzaaaiowjm.

Bwiea, ie Ciencjjiała) dał.N( owe) C£(as) więcej rocza(ikćw) opr(awiś) 
ie wiem cze pierwsze albo drugi roez. N(owego) Cz(asu) jest ;  Ted be 
aleiało przejrzeć, pamiętam, w Ślązaku drukowano po hecy referaty, 
ylłoszoae przez rodnego rodzaju Niemców i  Reaegatów.

■Gdyby moioa, thfiałbjm to wepozyezyć,inaczej musiałbym przyjechać 
S  Was aa parę godzin usiąść i  przeczytać. Poślę kogoś po odpowiedź

^□o odbior Rocza(ików). Ze względu aa moją słabość cięJko mi jeź -

f l ć  i  2 trudem we wtorek dowlokłem się do domu.

Uścisk dłoni

Ja a Y/aat uła

i  *
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Prot okół
z posiedzenii ny dzia iu S^-ior^laeeO,które odbyło się 16 kwietnia
1946 o godz. 4 (16) w kancelarii zborowej w Ustronia.

Obecni; ks.Paweł Nikodem,s£ior, dr Paweł Zagóra,kurator sen. i  
Jan Wastuła,wicekurator.

1) Ks.senior omówił sprawę dokooptowania do Wydz.Ses.przedsta
wiciela księży w miejsce zmarłego ks.kons.dra Wagnera. Po krótkiej 
dyskusji zgodzono się jednomyślnie powołać ks.Oskara Michejdę w 
Cieszy n ie .

2) Me.senior złożył sprawozdanie kasowe ze zbiórki o fiar i  sk^a 
dek,zebrany eh w zborach śląskich na wewnętrzne potrzeby naszego 
Em. kościoła. Dokonany podział pieniędzy zaakceptowano. Uchwalono 
zamknąć Księgę kasową z końcem kwietnia 1946. Zgodność Księgi ka
sowej rachunkowo i  z załącznikami ma zbadać Jan Wentułe .

3) Sprawa diakonatów sióstr w Bielsku i  Dzięgielowie. Omówiono 
wszechstronnie sprawę majątku aa razie zawieszonego Domu Sióstr 
w Bielsku. Była to instytucja,zarządzana wewnętrznie przez Senio
rat śląski (względnie superiateadeaturę mor.-śląską),powołana do 
życia na podstawie własnego,aie zatwierdzanego przez polit.władze 
regulaminu. Wyłania się kwestia, czy nie nalegałoby przerobić re
gulaminu i  zakładu sióstr bielskich nie wznowić w polskiej szacie, 
jako wewnętrzna, organizację kościoła śląskiego^ Ks .senior cheia> 
już,^y młodsze siostry z dawnego zakładu bielskiego,na razie za
trudnione jako wolontariuszki w szpitalu ciesz . ,wypowiedziały się 
w tym sensie. Kie otrzymał jednak Ładnej wyraźnej odpowiedzi. Za
stanawiano się aad możliwością zlania względnie zmiany podstaw u- 
stroju organizacyjnego zakładu sióstr w Dzięgielewie. Jednakże 
nie doszło do jakichś uzgodn ocyoh postanowień ani uchwe>. Sprawa 
ma być aa przyszłym zebraniu Wydziału se|v. dalej rozoatry wseą.

( - )  Jan Wantuła

U



43 Ustra£, 22 .7.1946

S z a a a w a y  p a a i  • .

Bawiąc aa Zaalziu,zetkaąłea się z wy bit ty mi Palakami i bardta 

ciekawyoh rzeczy się dawiedziałea. Qta cały szereg asabistaś- 

ci -aazwlsk aie przytaczam- wezwaaa przed Sąd,askarżagąo a 

przyaależaaść i  działaiaaśó w Palskim Związku Zachadaia w r .  

1939* Przecie pawszechaie wiadame,że argaaizacja ta zastała 

8twarzetą da abraay przeciw aięaoaa«

Praszaaa aaie,by sprawę tę agłasiły armaty P.Z.Z. jaka le 

wy dawód prześladawaaia Pałaców za Olzą. Paaieważ aikaga już 

w C(ieszyaie) aie spatkałem, a musiałam adjeżdżać,praszę Paaa 

by Paa był łaskaw daaieśó a tym gdzie trzeba* Razprawy sądawe 

aa ją się adbyć pad kaaiec tęga tygadaia -  maże aając wy rak aa- 

żaa jeszcze w astataiej gadziaie pazbawić aiektóryoh Palaków 

prftwa wybarozega. Ustawa ozeska ta przewiduję. Wytaczaaa też 

prac esy Palakam,rzekama,że szkadzili Czeohaa w czasie 1938-39*

V pewaya wypadku dzisiejszega ••Czecha** f a w rzeozywistaści kaa- 

fideata hit1erawskiega,który ad pierwszega daia akupaoji aaeił 

apaskę z haokeakreuzem,ohadził z karabiaea i  gestapawoaai,are

sztując Palaków. 6dy ta świadkawie wabec prawadząoega śledztwa 

zezaali,tea skaasteraawaay aie wiedział ca pawiedzieó* V każ

dym razie sprawa aie zastała umarzaaa,ba widziałem wezwaaie 

aa razprawę.

Serd(eczaie) pazdr(awia)

Jaa Waatuła



44 Ustroń, 4 . i i  .194 6

Okazyjnie przesyłam Panu słowacką sztukę Zvona . Jestem 

ciekawy co Pan powie oa tę nagrodzony veselohrę i  czy pan zro

bi z tego jaki użytek. Będę prosił jednak o zwrot,bo książka 

podpisana.

Proszę oddawczyni dać dla mnie pierwszy numer "Odry" ( a r t .

o śp. Konińskim) i  kql. łużycki. Proszę też o adres p. Reych- 
ma na.

Hulka raz mi się skarżył,że na l i s t  pisany do redakcji Odry 

nie otrzymał odpowiedzi. Odpowiedziałem mu,że może l i s t  zagi

nął. Odwiedziłem go w tym dniu,gdyśmy się w muzeum spotkali - 

był zdrów,niezwykle wesoły, a na trzeci dzień goj poraziło i  
kres. . !

Serd. pozdr.

Jen Wantuła 
Ustroń 21 S 

Śląsk Ciesz.

Szanowny Panie!



Ustroń,11 maja 1947AS .

S z a n o w n y  p a n i  e i
l

Dziękuję za kartkę i  kalendarze. Jak pan będzie w Ustroniu,to 
proszę do mnie wstąpić - może się znajdzie u mnie cos dla Pana.
|fie wiedziałem że takie kalendarze wyszły. Na ogół dobre,urozma
icone i  zawierają dla mnie dużo ciekawego,po części dla mnie nie
znanego materiału. Dobrze,że pod firmą komunistów można za Olzą 
takie rzeczy publikować.

Sprawy zaolziańskie zawsze mnie interesowały - tylu tam mam 
krewnych i  przyjaciół. Sam jako hutnik spędziłem w Trzyńcu prze
sz ło  16 la t .  Znam lep ie j  Zaolzie niż powiat bielski i  niż okolice 
Zebrzydowiee-Czechowice. To co było na Śl(,ąsku) Ciesz(yńskim) naj
wartościowszego,t o się mieściło w dolinie Olzy. I  dlatego nie mogę 
przeboleć,że nas rozdarto,że przedzielono granicą. I  jako jeden lud 
aląsko-cieszyński i  jako liczną grupę ewangelicką. Na Śląsk dawny 
pruski patrzałem zawsze jako na kraj pruski i  mnie obcy. Przez 
pjrzynależność 150-letnią pod Prusy,nabrał innego wyrazu i  ludzie 
s ia l i  się insi zgoła i  różniący się psychiką od nas cieszyniaków. 
Tymczasem jest mi b lisk i swój, i  ten od mostów-Izdebnej, i  ten od 
l ig o tk i ,  i  ten od Pruchnej-Międzyrzecza. W Trzyńcu poznałem robot
ników z najdalszych miejscowości Cieszyńskiego,zaprzyjaźniłem się 
z wieloma,nie znalazłem bliskiego mi nikogo -acz poznałem wielu - 
z rodowitych górnoślązasów. A miałem i  mam przyjaciół w całej daw
nej Polsce - przez Poznań,Wilno,Lwów.. nie mówiąc o Prakowie,War
szawie.

Ja po wojnie nie pisuję do druku - nie ma gdzie i  nie umiem p i 
sać w nowych warunkach. To,co w kalendarzu o Gdacjuszu napisałem 
do roczn.l946,cenzura odrzuciła. Bez mojej wiedzy wydawcy kalenda
rza posłali za rok ponownie - i  wtedy bez zmian i  słcresleń pozwo
lono druk(owac). Nie jestem nastrojony do pisania i  dlatego nic nie 
mogę Panu przesłać do "Jednodniówki", ihe wiem czy Pan czytał dru
kowany w "pośle ewang." 1930 mój obszerny odczyt,miany na 301ecie 
Stów. ewang. młodzieży w Ustroniu,którego byłem współzałożycielem.
Z tego Pan by się dowiedział o mojej pracy w związkach młodzieży.

IM



Ne przyszły rok. będzie 50 lat jak założono Stow(arzyszenie) Młodz 
(ieźy) w ustroniu,jedno z pierwszych i  do 1939 r .  jedno z najruch
liwszych na Śląsku.

Listów od Hulki mam dużo,wojennych kilkanaście - ale co tu Panu 
wj braci Wypisać! - "Co by to było za szczęście pobyć wśród Was,po- 
ocdychac Waszym dobrym powietrzem,nasycic oczy widokami,które się 
pokochało - odetchnąć po tym,co było'takie ciężkie,głodne i  chłod
ne i  straszne..." - "Wspominamy Was stale i  serdecznie kochamy. 0- 
c ;ami duszy widzę Wasze kochane i  miłe góry,gdzie się tak dobrze 
oddychało.. Może da Bóg zobaczyć się z Wami w Waszych niezapomnia
nych s*x2xsxfe pięknych stronach." - W listach wspomina o tym jak 
bywał u mnie nad szemrzącym potoczkiem,płynącym w cieniu drzew - 
wspomina sad, w nim na drzewach i  krzewach peino owoców - ale to 
w listach roztrzęsione - dużo zachwytów i  pochlebnych słów o And
rzeju,synowej — ale tego nie można ogłaszać. Ażby to ochłodnęło.

Proszę przy sposobności odwiedzić mnie,ale dobrzeby napisać 
kiedy,bym na pewno był w domu,choć b.rzadko wychodzę.

Serd(eczne) pozdr(owienie) i  uscisk dłoni

Jan Wantuła

* ♦



UstroŁ ,11 .XI .1947.
■  '16

S z ca n o w n y a k o c h a n y  P a n i e .

Wczoraj otrzymałem przesłaną przez Pana książeczkę o bp.ks.Eadu-
\

rze. Bardzo Panu dziękuję i  za książeczkę i  za pamięć. Nazwisko ks. 
B(adury; jest mi znane od przeszło 6u la t .  aiedy “przyjaciel ludu" 
ks .Pr .Michejdy zaczął wychodzić w r .$885 umiałem już czy tac i  od 
pierwszego numeru zacząłem czytac "Prz(yjaciela) L(udu)". Przecie 
tyle swoich rozpraw proroczych pomieścił ks.E(adura) w Prz(yjacielu)  
l (udu ).  Niektóre wykłady,acz dzieckiem byłem,utkwiły mi w pamięci -  
Gog w ziemi ^agog,Powiesu o opętanym człowieku -  i  tyle innych.Pa- 
miętam jego recenzję broszury rolnika rawełka z Cierlicka o wojnie* 
europejski e j ,przepowiedzianej na podstawie Otjaw(ienia) sw.jana. 
Czytałem prawie wszystko,co ks.B(adura) napisał. W młodobci czytywa
łem u sąsiada jego Nowiny, niestety nie udało mi się wyausiao do 
moich zbiorów ani jednego numeru tego pisma. Boczniki Zwiastuna 
ks. Otto są dość pospolite, "Nowin" u nas nie mogłem się doszukać.
Ani w Bibl(iotece) Tschannera ich nie ma. Bardzo się cieszę,że Pan 
jego życiorys opracował. Zbierałem i  ja meteriały,ale do spuścizny 
nie dotarłem. Szkoda,że je ś l i  już nie rocznik kazań,to wybór powi- 
ni en się był pojawić. A już była postylla złożona -  miałem kilka * 
kazań w ręku,gdy się ważyło czy wydać "Badurówkę",ale uznano kaza
nia za przestarzałe i  nie wydano.

Dowiedziałem się też,że to Pan napisał o mnie w "Strażnicy". I
A

za to dziękiję. Za dużo tego pisania o mnie i  tego rozgłosu. Dobrze 
ujął rzecz Hierowski -  Morcinek mocno pokręcił,przesadził t dowolnie 
po literacku,choć tyle razy był u mnie i  zna mnie od 20 la t .

Czy pan czytał mój odczyt o początkach pracy w ustrońskim Stów. 
Ewang.Młodzieży i Byłs drukowana w "Pośle Ewangelickim" w r.1929.

Zapraszam Pana do siebie,kiedy Pan będzie miał wolny dzień. Wiem, 
Se z Pruchnej nie tak łatwo dostać się do Ustronia. Przed lośc(iołem2 
Kat ( olickimj) droga pół polna w stronę zachodnią,na wzgórku krzyż,po
tem potoczek i  300 m dale} mój dom z wiatraczkiem -  200 m wyżej jest

i i



piec wapienny. Droga zaprowadzi -  1u min. od kosciora katol. ran 
gdy u mnie nie był,niechże Pan raz przyjdzie. Ale w każdym razie 
proszę zawiadomić o dnia,bo mogło by się zdarzy o,że mnie nie bęa 
choć to bardzo rzadko się zdarza że wychodzę. Obejrzy pan zbiorj 
może znajdzie się u mnie cob, czego pan nie ma. Zdaje mi s ię ,że 
Panu od siebie nie dałem. A tak nie wiem co by pana posłać.

Serdecznie pozdrawia

*
Jan Wantała

V



Udało mi się odszukać ostatni egz. książeczki o Gajdzicy. 

Posyłam go Panu - teraz już nikt nie otrzyma,bo nie mam,a k i l 

ka egz. które jeszcze były u wydawcy w Warszawie,no pewno prze

padły .

Posyłam też moje zdjęcie dokonane przez Morcinka,gdyśmy by

l i  u dr Lutosławskiego w Dzięgielowie. Bez mej wiedzy uchwycił 

mnie,gdym zasłuchany był w wywody starego f i lozo fa ,a  potem mi 

przysłał jako niespodziankę. - Niech Pan przejrzy jeszcze pra

cę Konińskiego "Pisarze ludowi",wy szła w dwu tomach w Spółdziel

ni "Wieś" we Lwowie,napęwno jest w Katowicach w bibliotece se j

mowej,tam gdzie Brożek pracował. Pisze i  o mnie,choć go prosi

łem by zaniechał gdy domagał się przysłania moich prac niedru- 

kowanych.Nie wiedziałem,że on tego rodzaju pracę chce ogłosić. 

Jeno skarżył mi się potem Koniński,że z wypłaceniem honoraryum 

Bujok zwlekał. Nie długo potem wybuchła wojna. - Przepomniałem 

powiedzieć p.Szewczykowi,by format "Odry" zmniejszyć o połowę, 

żeby to można przechować - bo w formacie płachty - jak to czy

tać,jak oprawić? a może to nie od p .Sz( ewczyka) zależy - ale od 

wydawców, irzebaby to przeprowadzić! I l e  razy sięgnę po stsre 

"Wiad. l i t e r . "  ty le  razy klnę na niemożliwy format, na zagię

ciach,załamaniach pewnych rządków już nie można odczytać. Pa

pier rwie się na tylu zagięciach*

Serdeczne pozdr. zasyła

Szanowny Paaie l

Jan V»antuła



1i Ustroń, 26/LI.1947.

S z a  a o w n y k o c h a n y  P a a i  e l

Oczekiwałem Paaa w niedzielę. Pan nie przeszedł. Widocznie podia 

soda pana odstraszała. Ja w C(ieszynie) będę na początku przyszłe- 

tygodnia. Przynajmniej taki mam zamiar.

Broszury "Ziemia Cieszyńskia” na Pazie wezmę na kolporterkę 60 egz 

przedawac je będzie na poły ociemniały dawny pracownik: spółdzielni, 

ory także kolportował kalendarze ewaag. Trzeba mu jednak dać rabat 

a mu wskażę adresy osób,którym ma doręczy c i  ja pieniądze Panu wpła 

Przeczytałem całośc i  jest b. interesująca. Gdyby Pan przyjechał 

o proszę przynieść. Iaaezej to ja odbiorę,gdy będę koło wtorku w 

( ieszy n ie ) .

Eył u maie p.Oszelda,literat, mówił mi,że Głos Ludu ma rozpocząć 

ruk moich obrazków z hut w Trzyńcu. Opowiadania mają mocny podkład 

cołeczny . Nie tak jak u moręinka,który konfliktu między kapitałem 

robotnikiem nie stawia tak dobitnie jak ja. liimo, ż(e napisane 30 

at t emu, Trzy ńe za nie będą czytali o starych czasach w hutach z zaint

eresowaniem.
Serd(eezae) pozdr(owieaia)

Jan \naatuia

II
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Ustroń, 4/ łI I .  1S47

S z a n o w n y  a k o c h a n y  p a n i e .

Wróciłem z Zaolzia koło 5. i  po załatwieniu kilka drobny eh spra- 
ków poszedłem aa dworzec - * i  estety aie spotkaliśmy się. Kręciłem 

? od 17.55 - 17.50,ale gdy pociąg nad jechał musiałem wsiadać, by 
być miejsce. Synowa zgłosi się u Pana i  odbierze paezkę.
Ja u ks. Eerg(era) przeglądałem "Głos l(udu)" i  znalazłem w nr 140 
4 str I I  szp. 10 wiersz rażący błąd, f ierśc iea ie  zamiast przenoś- 

Poprawili aa dzisiejszą pisownię, ja zostawiłem tak,jak było 
ed 50 laty napisane. Chodzi o 6 czy 7 przypadek, w miejsca " e" 
t "y" . J8 aajraczej używałem pisowni lwowskiej,ta mi najlepiej 
owiadała. A i l e  to było tych pisowni! Krakowska,lwowska,warszaw
k o  i  poznańska. I  eiągłe swary o to e , y , j , i , s , z  czy jakieś zrost- 
- przedrostki. Niech pan przejrzy prasę cieszyńską,aie wszyscy p i-  
i  po krakowsku. W "Głosie" dobrze zaczęli drukować,choć mogli dać 

'przód ‘“Co opowiadał stery Morżoł",gawędę o cyganie który w hucie 
cował. Wszystkie trzy opowieści mają podkład autentyczny. Mimo od- 

Tłosai zdarzeń jeszcze pewne osoby żyją,ale pokręciłem dla niepoz- 
i .  Jeszeze mam kilka,ale te  dziś nie można bez opuszczeń drukować, 
dotyczą Czechów,choć ich w Trz(yńeu) prawie że nie było przed 1S?0 
Czy Pan zrezygnował z jabłek^ Jeszcze są dla pana po dawnemu. Eer- 
wJdaje kalendarz. Podobno i  ks . Mich(ejda) otrzymał papier,, Kupi- 
numer "Przeglądu Powszechnego"f to pismo mi ze wszystkich spił - 
roych -oprócz Problemów- odpowiada. Najbardziej z wszystkich l i t e r  
kich) mi daje. W "Pielgrzymie" jest sporo uwag na temat Morcinka 

' sty z Rzymu" - pisze Lechiaki. "Pielgrzym" jest w tra f ice  (podsie- 
) lub u Kowali.
Chciałbym też wiedzieć kiedy będzie parada dla dyr. P(opiołka). 
pie,żebym mógł przyjeehać,niedobrze się szuję,ale muszę mu napi - 
tZ*y to będzie. Nie tak prędko przyjadę ao C(ieszyaa),bo dziś to 
de wysiłku mnie kosztuje. Nie tak jak przed 40 laty,kiedy często 

^ołaoe^ per pedes wracałem z C(iesz^na) z posiedzenia Gł.Zarządu 
p^ierzy) Sz(kolnej). Zaczynały się koło 5 - 4 , a trwały często do



I

. A nie mogłem odej£c,by zebrania nie zdekompletować. Spoza N a 
prawie f e aigd,) nie przychodził!, a i  ze ślązakami różni r by w*» 1 o. 
l j  3 ai ciężko 5-7 par przechadzek z Ustroaia do Trzy/ica w lygod- 

dziś bym się nie ważył... ani w jedną stronę. Serce,astma, noga.

Serd(eezne) pozdrowienia

Jan Wantuła

P.w. By^o w U(strottiu) w latach 1897-1907  robotnicze Towarzystwo^ 
Śpiewacze "Lut nic e", urządzaliśmy publieżcie występy chóru, 
kuplety. Bytem członkiem. Trzeby by mi kiedy odnov»ić wspom
nienia.  Chórmiotuen był  Ozeeh. To na marginesie art.Hauyny.

3c
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Dziękują za l i s t .  Jest mi przyjemnie,że jabłka dobrze doszły 

i  że sprawiły radość. Co do rozprawy o starej księdze gminnej 

z Goleszowa,to proszę nie zapomnieć dodać,co Panu na kartce 

wręczyłem. Na Sl(ąsku) Ciesz(yńskim) każdy zna Goleszów,ale na 

G(órnym) i  D(olnym) Śląsku nie wiedzą nie,eh}ba żeby czytali 

komuaikat o Goleszowie nap(isany) przez Pr.Popiołka jako Kom. 

(unikat) Inst(ytutu) Sljąskiego).

Artykułem napewno zainteresuje się kurator Eerek Jerzy,który 

jest rodem z sąsiedniej Cisownicy,dziś przynależnej do Goleszo

wa . Brat kuratora szkolnego jest burmistrzem w Goleszowie.Przed 

wojną obaj należeli do PPS a dziśi Ojciec był hutnikiem w Trzyń- 

cu,brat również* zginął jako Polak w koncentraku. Zaolziański 

"Głos ludu" drukuje serje Obrazków z hut trzynieckich,które ja 

napisałem w latach 1516 i  1317. Nie były dotychczas drukowane. 

Nie chciałem prędzej,bo ży l i  do niedawna bohaterzy, a jeszcze 

niektórzy żyją - ale w moich obrazkach znawca stosunków pozna 

o kim mowa. Ale to dziś stare dfcieje. Mocne społecznie.

Gdy wyjdzie "Zaranie" to proszę o przysłanie - może się zda

r z y c i e  w księgarni może braknąć, a ja całą zimę w Cieszynie 

nie będę. Przykra rzecz zaszła co do śp .Farnika,założy cielą 

"Zarania". Pewni partyjni jego przeciwnicy redziby z niego zro

bić zdrajcę narodu i  volksdeutecha, a on był dobrym Polakiem 

póki żył - 1544;;—

Serd. pozdrawia
Jan Wantuła

Ustroń, 12.i i i . 1547 .

Szanowny i  kochany Panie 1
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UoU-oń, 12. XI I .  1S47

S z a a o w a j  a k o c h a n y  p a n i e .

„4ś mi się plącze w jakimś zakamarka pamięci,:e mi Paa powiedział 

posiada stat^st^kę Śląska Ciesz, z czasów niesławnej pamięci pa7

■  zenia się Niemców u nas «o do "palcówki",- i l e  P( olakóar) , i l e  Sl.

■  ;aków) a i l e  Niemców. Rówoiei eo do l i s t  narodowy eh, i l e  I , I I , I I I ,  

IV'grupa - łąezaie czj osobno z Zaolziem. Gdjb  ̂ Paa miał iski spis,

objm b. prosił o przjsłaoie mi tego zestawienia. Górn̂  Śląsk mnie 

aa:.ej interesuje.
0

I Taki podł^ czas, ja się z domu nie mogę ruszać. ^apomaiałera. Pana 

Tjg. Powsz. z Konińskim podziękować i  zapłacie. Będę pamiętał, te  

a dług.

Jak Pan się spotka z p.Janem Brodą,to proszę go zapytać ezj ode- 

Wn ode mnie l i s t .  Napisałem mu przed miesiącem do Pruchnej i  za

biłem go do siebie i  nic aie wiem.

Serd(e«zne) pozdrowienia śle

Jan «antuła

.a

a

%
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Ustroń,30.1*1548

Bardzo żałuję,że Pan mnie nie zsatał.  Wróciłem chwilę po o- 

dejśoiu Pana* Całą zimę z domu się nie ruszyłem, a dopiero w 

tę piękną niedzielę wybrałem się do Morcinka, z którym miałem 

pewne sprawy omówić,zamiast się szeroko rozpisywać. P isał mi, 

że musi pani Kamieńskiej ze "Wsi" odpowiedzieć. Chciałem mu wy

tłumaczyć,by nie p isa ł .  P.Kam(ińska) napisała mi obszerny l i s t ,  

w którym wymawia się,że nie zrozumiałem jej pisania może niedość 

wyraźnego* Choiała mi wyrazić hołd i  uznanie i t p . Przy sposobno

ści Pan przeczyta o mnie* Noć wie Pan,za dużo tego pisania o 

mnie. I  Pan znowu przez ZAP. Z kilku stron zawiadomiono mnie -  

z Warszawy i  Wrocławia,że tam o mnie pisał Most -  gazet mi nie 

posłano,bo sądzono że hedakcje mi posłały* Dziękuję panu za tak 

pochlebne dla mnie reklamowanie starego piśmiorza Śląskiego, 

lecz dość tego* podobnych ludzi,choć może w mniejszym stylu, 

więcej jest na Śląsku*

0 i l e  pogoda się poprawi,będę w któryś pogodny /dzień/ w 

C(ieszynie) i  wpadnę do Pana. Mam w C(ieszynie) parę spraw do 

załatwienia* Rozprawę o ślązakowszczyżnie,napisaną dla Instytu

tu Socjologicznego posyłam panu* Jeno proszę nikomu nie dawać 

do czytania -  chyba Pawłowi Kożusznikowi.

Serd(eczne) pozdr(owienia) i  u&cisk dłoni

Jan Wantuła

Szanowny i  Koohany Panie*

3i



Wojewódzka Bada Kultury w Katowicach zawiadomiła mnie,że przyz-  
iano mi nagrodę,która będzie wręozona 1 czerwca 1948 i  prosi Dym 
3a tę uroczystość przybył i  że wręczona będzie na uroczystym po- 
siedzeniu Wojew. Bady Narodowej.

I Posadzono mnie obok stołu prezydialnego,za mną siedział drugi 
kandydat do nagrody,górnik Czyż,zam(ieszkały) gdzieś koło Będzi
na. Na posiedzeniu wygłoszono szereg referatów m.i. dr Lutman, 
Ozorkiewicz,lit.Szewczyk i  inni. Po trzeoim referacie przew.WBN 
p .Tkocz odozytał l i s t j HPrezydium Woj.Bady Kultury w Katowioach 
na posiedzeniu w dniu 22 kwietnia br.  uchwaliło przyznać ob.Ja
nowi Wantule z Ustronia nagrodę w wysokości 30ooo zł za długole
tnią pracę kulturalno-oświatową,zebranie i  udostępnienie bogate
go księgozbioru naukowego.

Podpieano magister Józef Ligęza
dr Boman Lutman sekretarz generalny

przewodniczący

Spiker Pol .Badia dodał do tego,że przez 50 lat gromadziłem książ
ki i  krzewiłem czytelnictwo wśród hutników i  na wsi. Moje krót -  
kie przemówienie nadało rolskie Badio w audycji.

Ucieszyłem się z zaszczytnego dla mnie uznania przez najwyż
sze czynniki kulturalne na Śląsku,że sobie przypomniano starego 
piśmiorza spod Czantorii -  pieniądze to tylko dodatek .Nigdy w 
tyciu nie płacono mi za moją pracę ani agitację na zgromadzeniach 
•ni za pisanie licznych korespondencji i  rozpraw.
1 odznaczeniu widzę uczczenie starego hutnika trzynieckiego,któ
ry według s i ł  w miarę zdolności przyczyniał się do podniesienia 
kulturalno-oświatowego w duchu polskim nieuświadomionych współ
pracowników.

Drugi odznaczony, górnik Czyż,zgromadził -jak powiedział -  3 » 
tysiące tomów,które wypożycza za pieniądze,kosztuje oprawa,książ
ki kosztują,pobiera dziś 50 z ł  za pożyczenie tomu. Za te pienią
dze kupuje nowe książki -  po wojnie nabył już 120 dzieł.
Ja za wypożyczenie książek nie pobrałem nigdy grosza,mimo,iż



alejeden tom był kilka razy oprawiany. Moja biblioteka był 
płatną wypożyczalnią. Dziś,kiedy podarowałem do gminnej bi 
teki 350 tomów,nie pożyczam tak dużo jak dawniej,odsyłam dc 
urzędu gminnego -  pożyczam tylko naukowcom i  uczącym się  
wyczerpane w handlu księgarskim dzieła.
W oiągu tygodnia będę w Cieszynie i  wpadnę do Pana

Jan Wantuła



• K o c h a n y  p a n i e

Jaka szkoda,że mnie Pan nie zastał.  Wezwano mnie do Katowic 

na uroczyste posiedzenie Woj. Rady Narodowej i  musiałem się od

stawić. Resztę Pan dowiedział się z gazet. Nie "byłem w Katowicach 

4 lata .

Będę wkrótce w C(ieszynie) i  może się spotkamy. Ja też szuka

łem Pana dwa razy bezskutecznie. Może znowu Pan będzie na wyjef-  

dzie. Maszynopis o ślązakowszczy£nie posiadam jeno ten,który jeat 

u Pana. Dlatego muszę prosić -po wykorzystaniu- o zwrot.

Mam do pana prośbę; Pan bywa w redakcji "Głosu ludu" • Owóż 

prosiłbym wydostać z administracji numery "Gł.ludu",w których 

drukowano moje wspomnienia z hut(y) • Mianowicie brakuje mi zupeł- 

nie nr 144 -  wogóle go nie otrzymałem,a potrzebowałbym choć 2 egz. 

Po jednym egz. prosiłbym n r u 142 i  147. Koniecznie mi trzeba wys

łać 1 komplet do Instytutu socjołogicznego. Prosiłbym też o kilka 

nrów 11 z r .1948. Nie udało mi się dostać Szyndziołów za bieżąoy 

rok (1948) .  Kiedy bywam w C(ieszynie) lub ktpś z domu,to mi przy

noszą kupione w tra f ice  numery. Ale zwykle bywa wszystko rozsprze- 

dane. Serdecznie będę Panu wdzięczny za załatwienie -  nie mam 

przepustki.
Pozdrowienia i  uścisk dłoni 

Jan Wantuła

P.S. Ktoby wydał w stulecie 1848 r .  na nowo o drze O(szeldzie)^ 
Żeby Panu ułatwić dowiedzenie się szczegółów z uroczystości 
w Katowicach -napisałem panu osobno o przebiegu.Otrzymałem 
nr Głosa Ludu z ub. tygodnia i  tam artykuł Pana. Dobrze,że 
Pan tam częśoiej pisuje.

W.

JL4

3S*



( l i s t  ołówkowy aa tarcie z zeszytu)

S z a n o w n y  p a n i e !

Artykuł do Jednodniówki ’) napisałem,ale mi go jeszcze Andrzej 

aie przepisał na maszynie. Oddam go w tym tygodniu u p.Nierostka 

Bipca w Cieszynie.

Andrzej dziś w Wiśle, rzecz o ks.Badurze przesyłam.

Serd(eczne) pozdr(owienia)

Jan Wantuła

chodzi o Jednodniówkę "Trzymaj co masz" z r .  194-8, w której 
J.Wantuła zamieścił artykuł Z dziejów stowarzyszeń młodzieży 
ewangelickiej aa Śląsku Cieszyńskim j[s.^0-J3).



D r o g i P a o i  e I
9

Ust roń,9.V I .1948.

i

Posyłam przyrzeczony artytuł. Może za obszerny; Starałem się 

•streszczać" i  wiele pominąłem. Nie wiem jakiej objętości będzie

a J ednodniówka•
. •

Pracę Pana o ks.Badurze z upodobaniem przeczytałem. W całofoci 

spisał pan doskonale. Wątpię,żeby ktps napisał wierniej co do 

rawdy, i  żeby go lep ie j  scharakteryzował. Gdyby tak można streśe 

cie niektóre wykłady Proroków ze stanowiska biblicystycznego i  te -  

ologicznego. Ale mało dziś tych,co by to ze zrozumieniem czytali .

W szczegółach trzeba by niejedno sprostować,bo pan nie wszystko 

u tra f i ł .  pierwsze rozdziały trzeba by poprawie,no i  zakończenie.

Są tam ołówkowe uwagi np. nie Fryderyk Habsburg ale arcyks.Alb

recht był właścicielem za czasów ojca Badury. I  jeszcze jednoj 

Niech pan napisze jeszcze raz przedmowę trochę inaczej i  o parę 

zdań dłuższą. Natomiast można by powtórzjtoie pewnych wyrażeń opuś

cie. Radzę panu uważnie przeczytać pierwsze kartki 8 - 11 i  zakoń

czenie- tak kilka. Jas książka wyjdzie bez poprawki,to Pana będą 

razie niektóre zwroty z pierwszych kart.

Serd(eczneJ pozdrowienia

Jan naotuiS

n



Ustroń-Goj e ,10.X II.1948
Ał

Kochany Panie Władku.

Pozwoliłem sobie zdeponować dla Pana u p.Molina trochę owo
cu. Nie wiem czy to będzie z okazji świąt godowych ozy też ob
chodu godów.• .weselnych. Sam Pan mi powiedział,że zamierza się  
ożenić. W każdym wypadku owoc proszę przyjąć,spożywać ku zdro
wiu i  j e ś l i  będzie smakował,to Bobie na mnie wspomnieć i  west
chnąć, że stary piśmiarz gojański za mało zapakował...

Dobryoh rzeczy musi być mało,aby były “w zocy".
Jas pan będzie na Zaolziu,to proszę pozdrowić ode mnie re

daktora p.Jasiczka -  nie mogę sam przybyć i  poprosić go o dwie 
rzeczyi o jego nową książkę i  o zwrot wręczonego mu przeze mnie 
rękopisu z opowiadaniem o cyganie Balaszu. Uznaję,że jest to 
dla "Głosu" za obszerne i  w pewnych ustępaoh za mało aktualne.
W tym roku nie miałem przepustki granicznej 1 dlatego,mimo naj
szczerszej chęci nie byłem przeszło rok za Olzą.

Byłem przed kilku tyg(odniami) w C(ieszynie), szukałem Pana, 
lecz nie miałem szczęścia spotkać. Pytałem się p.Koźusznikowej 
ozy jest już Pan po weBelu... i  ona z pewnym soeptyoyzmem wyra
z i ła  się o ożenku Pana.. Trzebaby ją  przekonać,że zamiary Pana 
są “naozaist".. Aha,może lepiej będzie nie wspominać p.Jaslczko- 
wi o książce dla mnie, a zamówić ją  sobie u p.Dziedziaka. On mu
si sprzedawać,a nie rozdarowywać.

Jak Pan będzie w Ustr(oniu) to proszę do mnie wstąpić. Mam na 
sobotę zaproszenie z powodu zakładania Towarz(ystwa) Przyjaciół  
Nauk,ale ja  nie mogę być na zebraniu zwołanym na godz. 5 popoł. 
^a duży byłby wysiłek dla mnie nocą wracać. Przyjadzie -  tak są
dzę -  starszy syn.

Serd(eczny) uścisk dłoni i  pozdrowienia

Jan Wantuła
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aa Wantuła,Ustroń
ŚJąsk. Cieszyński pan

Jan Broda,nauczyciel 

P r u c h n a  

Śląsk Cieszyński

K o c h a n y P a n i

Ust roń,4.KII .194 8 .

a

Dziękuję za miły l i s t .  Zrobiłem tylko obowiązek,który niestety 

bywa wykonywany przez setki takich w naszym środowisku,których 

ć by było. Wolą ciułać - albo też lekko wydawać na rzeczy zbędne 

wręcz szkodliwe jak alkohol, "poseł" londyński do nas dochodzi, 

iem And(rzejowi),to może zwrócić uwagę k s .P ( ie r l i ) .  "Wśród walki" 

iadam tylko jeden numer i  to mocno zużyty, może u matki redaktora 

d. .tmbisza /syn inspektora/ możnaby coś znaleźć. Ks.Bad(ura) był 

fiskowany i  w "Głosach Kościelnych11 /cytat ks.Sikory/ w r.19^8. 

ie  czasy,że za antygerm(anizm) i  krytykę nzymu konfiskowano go .-  

ana znajduje się jeszcze druez*ek mój Spis imatryk(ulowanych) na 

u lt (ec ie ) t e o l . we Wiedniu.

Serd(eczny) uscisk dłoni

Jan Wantuła

zę,że nie jest pan na l i ś c ie  stałych prenumeratorów i  że najle- 
j,gdyby Pan parę słów do ks.F ier l i  napisał,wyjasniając mu cel 
z niemożność uiszczenia prenumeraty.

Pozdrawiam ks.W (antu ia )

» •

3$
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Ustroń, 26 .*.11.1948. 

k o c h a n y  P a n i e !

Wróciwszy 23.XII.fio domu,zastałem doręczony przez pocztę l i s t  od 
Kaszkowej z Krakowa, Ma boleści,życzenia. Dość ciężkie położenie 
erialne. Była nauczonażyć dostatnio,dziś z trudem zdobywa się na 
no rzeczy pierwszej potrzeby.
Gdybym był l i s t  otrzymał dzień prędzej ,by łbym z Panem sprawę za- 
wiłPosiewa?, ciężko mi wyjeżdżać do Cieszyna i  nie wiem kiedy 
i będę,piszę do pana l i s t .  Andrzej wyjeżdża dziś do Wrocławia i  
zie tam do końca roku,tak że dopiero po N(owyia) Koku będzie w 

’ eszynie), i  mógłby do Pana pójść. Kaszkowej dość spieszno odebrać 
omną kwotę za obraz,który Pan dla Muzeum zakupił, wspomina też o 
sowym odlewie Mieszki i  i.,któreby ofiarowała dla Muzeum,- tak 

a wrażenie , żeby najraezej widziała te rzeczy już w Cieszynie, 
wspomina rai w l i ś c ie  czy już mi Pan dał do czytania Pamiętnik 

szki i  czy odebrałem od Pana rastay srebrny medal,który ona prze- 
ała mi przez Pana do moich zbiorów. Jak będzie ktoś z moich w C(ie- 
aie) to bym prosił o to .  Gdyby Pan mógł przed odebraniem obrazu 

słać je j  pieniądze za obraz,byłoby dobrze. W każdym razie proszę 
wiadomi ć mnie jak sprawa wygląda. Samochody jeżdżą dość często do 
akowa np. Nadleśnictwo w Istebnej dość często posyła cos do Dyrek- 
i Lasów w Krakowie własnym ciężarowym autem,szofer mieszka u są- 
ada i  już. parę razy chciał mnie zabrać z sobą do Krakowa. Dotąd 
e skorzy stałem,bo taka podróż nie dla mnie.
Mówiliśmy o Słowniku Biograficzaym,Pan mi powiedział że będzie 

Galiezu. Chciałbym wymiesić kilka nazwisk,może Pen je ma na uwa- 
e,ale nie szkodzi że wymienię;
iłjear Jan z Sibiey , ur. w Puńeowie 6.VI.1523 um. 12.V I I I  .1911 -

Przemawiał na Jubil. Kraszewskiego, we Lwowie 1894 Wy stawa, na 
Z*rom. narodow. współpracował z ks .Otto,praca w Iow.aa rod owy e h

gwl^zka rtndrze.i . orof .sem.naucz . w C(ieszy n ie ) ,muzy k, dyrygeat chó
rów,autor śpiewników, ur. w Dzięgielowie 3 .V .1S66,um.zamordo
wany przez ucznia sem.naucz. 1 1 .V I . 1914

•to



f  Bogumił,autor lako Wisełki, ur.6 .V I .1829 w Radomiu,um. w Wiśle 
25. I I .1694, uczestnik powstania 1563

ula Andrzej .dr.ur.8. I I  .1822. um. w C(ieszyaie) lo.X.l891
ula Jerzy , s p  t egoi ,właścici el księgarni w C( ieszy n ie ) ,

ua. 2 5 .V H . l88S w 34 r.żyaia
ula Bernard, nau czy c ie l ,  aut or ksiąJek i  właściciel księgarai, 

ur. S.a .1574 ua. v.7 C(ieszyaie) 3 .IX.1915 
_isz_Jerz£, inspektor, założy s ie i  Tow. P edag . ,ur .15 .VIII .1862 , 

urn. 15.VI. 193 S -
isz Wład.YFław, sya^red. Dfcienaika Cieszyńskiego i  Wśród Walki,Po

l o n i i , -  ur. w Wiśle 18S0, urn.w xtosji w ^areli i  154 I 
(wywieziony przez Rosjan)

Joń Paweł, naucz, w Eoguminie i  inspektor szsolcy v«e Prysztaeie, 
ur. w Wojkowicach 8 .IX.1855 ,um.w Eoguminie 19.V.1'S14. 
(dziadek p .Przy bosiowej ; nekrolog w Mies.Pedag. VI/191 4 
i  w "Głosie ludu" nap. Jan Waatuła) 

zko Jan, nauczyciel w Koszarzyskaeh, ur. w Łyibiceeh 1863,um.1928, 
działacz w Macierzy Szkolnej i  Tow.Pedag., w towarzystw, 
narodowych znany z gorliwej pracy na terenach dzis ie jsze
go Zaolzia

zko Bogusław, prof.sem., ur. w Piosku 1876,um.27.XII.1926
AOtsehy Raroi w Ustroniu,autor pierwszych podręczników szkolnych

w polskim języku,wierszokleta,umieszczał wiersze w Gwiazd- <
ce Ciesz, od 1850-1355. Światowej sławy pomolog; pisał i. 
do najstarszego pisma w Pszczynie "Tygodnik Polski" artyku
ły treści pomolog., ur. w Cieszynie 1739,urn.w U(stroniu) 
1856 (nekrolog w Gwiazdce wiesz. 1856) 

ura_Andrzaj.sekretarz. ur.29,X I I .1851 w Dzięgielowie,um.1 6 .V I.1933 
(Dom Narodowy i  wiele tow. polskich)

Jadwiga, ć ona posła,umarła w C(ieszynie) w r.lSuC1.),  wychowan
ka Orzeszkowej,była sekretarką tow. Jedność we Frysżtacie

dziś dość. Serd(eeznie) pozd(rawia)
jan Wantuła

pisek z lewej strony l is tu ;  zasługi na polu narodowym ks.Jerzego 
były o wiele większe aif. ks .Folwarcznego. Rs.Jerzy Janik ur. 

--^cy 1829,urn. w Ustroniu 1907. Był oceniony z krakowianką. W r.
emisariusze powstania przechowywali się na farze w Ustroniu. 

anik był bliskim współpracownikiem Michejdów i  Otta,toczał. boje 
a*va narodowe z aiem. wsfc-ejBzaijtaaż urzędaikami hut w ustroniu.
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Ustroił,4.I I  .1S4S

i  o c h a a j P a n i  e

osy łaa  Panu trochę  k s ią żek .  Te r o c z n ik i  Zwiastuna pan n ie  ma w 

•aa a ja  aa a komplet Andrze ja  i  t o  mi wystarczy .  Tak eamo posyłam 

a r z e e z j , które s i^  pana mogą przydać  a mnie n ie  in t e r e s u ją  i p . o 

Irej Warszawie i  wyd . Po lak  za g ra n icą .

Czy ma Pan w zbiorach Muzeum prace Jeża,wspominane w "Od kolebki 

ez życie"; i) W Galic ji  i  na Wschodzie, Poznań lS5o i  2) Polacy 

prawa wschodnia,18oS .

‘'rosiłbym przygotować dla mnie kilka broszur Dr Oszelda i  Szyadzio 

cr U,bo tego mi brakuje. Odebrałby syn. Obiecaną pracę Musioła o 

czynie prosiłbym przynajmniej wypożyczyć. Mam ciekawą książkę Wik- 

a "z bant owaay11 - życie księdza idealisty - mo„ę wypożyczy ó, kosz- 

e 960 z ł .

roszę  pow ied z ie ć  Dyr . P o p i o łk o w i , ż e p r o f . d r  M.Jaaik umarł w Ulano- 

‘ 1 .a .1948,moż e wie ,  a może a ie  w ie .  P i s a ła  do mnie je go  żona.

Gzy ma pan Kraszewskiego "W sprawie szkół ludowych na Śląsku"^ 

ł Jerzy Kotula 1379. Odnalazłem to u siebie. Jeszcze tu mamy pa-'

ksiąrek d la  Pana. P roszę  p r z y j ś ć  przy sposobności.

Serd(ecznie) pozdrawia

Jan wantuła
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Do Wielc  e Czcigodnego Pana Jana Haatuły

* W U s t r o n i u

Konferencja Księży Pastorów senioratu śląski ego,zebra aa w 

Cieszynie w dniu 7 kwietnia 1949r. wysłuchała z prawdziwą przy

jemnością "Uwag o materiale do nowego kancjonału ks.Paw>a Siko

r y  " ,  opracowanych przez Szanownego pana a przeczytanych nam przez 

Jego syna ks.dr Andrzeja Waatułę.

Konferenc ja  podz iw ia ła  nadzwyczajną sumienność w p r z e g lą d z i e  

i  opracowaniu bogatego  m a te r ia łu ,n iespo tykane  i  wyjątkowe znaw

stwo p i e ś n i  k o ś c i e ln e j  i  szczególny dar wyczucia i  oceny ,czego  

dusza ludu naszego w k o ś c i e l e  p o t r zeb u je  i  szuka, a będąc sob ie  

t e g o  pewna,4e praca Szanownego i  Czcigodnego pena p rzyc zyn i  s i ę  

w w i e l k i e j  m ierze  do wydania nowego p ięknego śpiewnika, k o ś c i e l -  

nego ,postanow iła  jednomyśln ie  z ł o ż y ć  Szanownemu Panu za t ę  pracę 

pe łne  uznanie i  serdeczne podz iękow an ie ,życząc  Mu równocześnie  

zdrowia i  p e łn i  s i *  f i z y c z n y c h  i  umysłowych na d łu g i e , d łu g i e  

l a t a  .

u .Ustroniu,daia 3 maja 1949.

H3



Ludwik: B r  o £. e i ,

kust osz Muz eum

Paa

K o c h a n y  P a n i e !

Z podziękowaniem zwracam ksiąikę Je£a . Proszę bardzo wypoijezjC 

oa parę dai "S i les ię1* rocznik 1676,1377 i  1875 (2 tony).

" się Panu "przjpoablebia" w Głosie. Widocznie z Bułgarii wrócił.

Serd(eezaie) pozdrawia

Jan wantuła

stroń, 15.V I I . 1545,

U u<̂ r
5k \yin jM  ~i M+&*



33 U s tr oń ,27/IX.1C49.

IS z a a o w a y  a. Sc o o h a a j  r a n i  e I Baro z o dziękuję

■  ? i > v l i s t .  Cieszę się,? e ran che e iaaie w aiedzielę od wi c Jzic'.Jeez

^  ao?e ran ja b ł e k  otrzymać - proszę jeno z w a l izk ą .

Ja aiest-ety a ie  mam kompletu cowojeonego **Zarania“ . Kupiłem wszy-

■iego -+ eg z . a w domu mam zylko rok X V I I I  zeszy t  1-2 i  4 . Numeru 

‘Zlraaia" o Prosliekieh aie miaieia weale w rętu. Kupiiem gdy będąe

v pieszy aie aatrafiłea w księgarai. Jeśli jest •Zarsaie1' w której

csjęgarai,proszę dla aaie kupie i  przywieść -  zapłacę ehętaie.

Izdaje się że roczaik ^Zaraaia- 1946 jest do aaby«ia,ale 1945 jest

fydzerpaay. Jeśli mi Paa dostarczy Proślickich,będę rad. W "B ib l io -

clUrzu-1 kilka rozpraw ąaie zaiateresowało,szczegóiaie ta o Piekars-

ijf,ale większość maie bliżej aie obchodzi,bo zbyt specjalae. I  tu

jest piętao f ...........

Otrzymałem od prof.Szczepańskiego Przegląd socjoiologiczay tom X, 

■ j e  się że ostatai,bo Socjologia będzie zliicwidowaaa -  to dziś rc -  

flyjaa •* aauca" . Jest w aiezgodzie z M -  Lea.- St.

A więc zobaczymy się w aiedzielę.

Serdt&eezaie) pozdr(awia)

Jaa Waatura
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Datroń, 23 0C.1S49

S z a n o w n y  P a n i e .

padliście do mnie jakby so l i  pojczać,aai nie miałem moćnoeci dać 
o,eo zamierzałem. Eyły aa talerzu przegotowane ostatnie świece 

ki dla Pana i  p .Dyrektora, chciałem też dać Wam po parę orzechów, 
napomniałem. Jui mnie pamięć niekiedy zawodzi. Mia>em Panu poka- 
oarę cielca wy eh starach gazet,też przepomaiałem, a Wyście uciekli, 
i} Pan kiedy w niedzielę wybrał się do mnie,żeby można swobodnie

■  arzyć. Zaś te przeklęte poeiągi źle kursują w niedzie lę . . .  
zeglądająe Roperaikadę Pana, nie mogę wy jść z podziwu jak to wszy 
udało się Pa^u wyszperć. Tak wszechstronne,różnojęzyczne pozycje

aniczne.
sy Pan ma kontakty z naukowcami wrocławskimi! Rospondera, Stan .WyB-' 
iem,Mikulskim i  w.i£ Niektóre prace Rosponda posiadam lub znam z

■  y  . Gzy nie wie Pan gdzie Mikulski przedrukował prasę H.Koelliage 
Hśliccy - żywot pastora"! Rospond w 'Dziejach języka p(olskiego) 
l l ( ą s k u ) "  podaje,że przedrukowano ją /po raz trzeci/ w r . lS 4 7 .Mu-

onieeznie to zdobyć. Niechby Pea był dobry pomóc mi do nabycia 
dziełka. Interesuję się Roellingami. Pisze o nich też w “Litera-

i w

ć 
?«

r

iO
■  e" Ogrodziftski. Prosiłbym też Paca o adres Dr Razimierze Popioł

e k 0 mi z moim słabym sercem jeździć do Cieszyna. Gdybym mógł, 
j er. dr.ałbym częściej,by coś nabj c z Silesiaców u Dziedziaka.. Jed- 
lówkę aa 301eeie Siły i  ostatnie Szyadzioły już nabyłem w C(ieezy 

I .  Może wskazałby mi ran jakieś pismo wrocławskie lepsze niż Odra.

Serd(ecznifc) pozdr(awia)

Jan Wantuła



Ustroń,21.X II .1949

X o a h a a y P a s i e

Wspomniałem łiedys Pasu.,że mara w moieh zbiorach wiąz antę kazań 
j.Henrieusa B r  a u n,proboszcza w Puńcowie w lataeh 1760-1790.

jiich drukach aie mogę się niczego bliższego o osobie tegoż pro-  
>82*za doszukać. Prosiłbym Pasa,żeby był łaskawy poszperać w Muze- 
Hroże tam cos się znajdzie. Możeby też eapisał paa do urzędu para- 
Laleego w P(uńeowie),oai z pewnością Paau napiszą coa niecoś o tym 

reie. Laty i  skąd był rodem. Kazania pisaae narzeczem, z ezechiz- 
dosc licznymi,przeplatane gęstą łaciną,jakby druk siedemaasto- 

Leczny. Chciałbym jakiego fachowca,językoznawcę zainteresować tym 
likatem z 13 wieku; a i  przyczynki o poziomie kulturalnym z tego 
saeu.

’osiadam z tego samego okresu koncepty kazań ks.Bartelmusa cię
ży ns ki eg o; są pisaae językiem biblijnym,ale mniej ciekawe trescio-  
o od kazań Brauna.
lilak tam postępuje sprawa przekazania Muzeumi
?Kuszę odwiedzić przy sposobności p .Biszorskiego -  zainteresowała 

* i «  jego grafika. Może go poproszę o zrobienie ex-libriau.
| Wziąłem od Lziedziaka Raka "Wspomnienia z Oświęcimia" ,ale to mar- 

napisane,z ciągłymi wycieczkami na Piłsudskiego i  rządy saaac., 
Pogniły Zachód i  niesmacznymi uwagami...

Będę Panu zobowiązany, je ś l i  mi Pan kupi zabawskiego i  Pawła Kubi-
I. Chciałbym je mieć wnet po N.Roku. No i  numer Zwrotu w stronę 

8ciodu... Aha,Berg er ma ź*J. do Pana z powodu przemowy na jubileuszu 
lazjum orłowskiego. Że niby przez wspomnienia hist .  d»ł Pan a -  
>t do krytyki ruchu narodowego (odnośnie Kongresu słowiańskiego).
Jy nie ruch narodowy,zapoczątkowany przez Stalmacha, nie byłoby 

olak$w na Cieazyńskiem ani też Kożusznik nie byłby ministrem ani 
■s żydziak nie miałby gdzie się popisywać., a pewnie ani skrawek 

Moszyńskiego aie zostałby do Polski włączony. Ale ta "Odra’* wygląda.
ino wszystko Rosponda "Zabytki" są wartościową pracą. Bardzo du- 

• i -  dla mnie nieznanych rzeczy. Jeno rażący błąd; z naszego cieszy- 
■iftka Boahammera zrobił uporczywie toksh.A miał lepiej odpisać z 0-
rodzińskiego.



Żj«zę Pata W«sołj«h Świąt goćiowyeh i  sztzęsliw«go Nowego 1

Jaa Waatuła
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?>6 Ustroń,3 stycznia 1950

M ó j  k o c h a n y  P a n i  e i

Pierwszy l i s t  w N.Kolcu piszę do Pasa. Wybierałem się do Cieszyna 
między świętami,były piękne dsi ,a ls  aie doszło do wyjazdu. Ryz był 
p .Morcinek, drugi raz przyszedł p.Broda i  jeszcze oczekiwałem aa ia -  

wizytę -  i  wtedy powiedziałem; muszę byc w domu,bo w mojej nieo
becności ktoś przyjdzie i  ja będę aiezadowoloay że się w£Ócz<*, a tu 
ioŁC rzadcy goście przychodzą do maie "po próżnicy". Teraz zima:

0 ks.Brauaie wyszukałem cos w dziele Loadziaa -0 kościołach drew- 
aieaych.." Czy w archiwum ciesz, parafii aie ma czegoś. Szerszaik 
aia o aim aie wspomiaa.

Kalendarz "Głosu Ludu" już mam; słabszy od dawaiejszych pod wzglę
dem treści.  Najwartościowsze to Pańskie Otdraszkiaaa i  dyr.Popiołka 
o Prysztacie. Pen wspomiaał o reprodukcji obrazu Śmierć Osdraszka i  
o postaci Michny. Nic aie zaalazłem.

Załączam pieaiądze -  to aa Zabawskiego i  Pawła Kub(isza). Proszę 
też, je ś l i  Paa ma o Zwrot - .  A może sya ma kupie u Kuliga! Jak przyję

to  Cieszyaa to się rozliczymy. -  posłałem p.Mikulskiemu do Wroer. 
ks.^oadziaa Bibliografię druków aa §1. Ciesz.- miałem podwójaą, b .się  
ucieszył. Oni bardzo aiewiele mają w Bib l.  uaiwer. z literatury pois- 
*i<j ze Śląska Ciesz. Oni by radzi otrzymać cos więc e j , zapłacą wymia- 
JHlub gotówką. Nawet Pam(iętaika) Ciaciały aie mają. Teraz,gdy zima 
się rozpaaoszyła,aie przyjadę do C(ieszyaa).
IMpy dac do aowego pisma wrocławskiego, Czy posłać jedao z kazań 
^raaaa.- Ciekawe -  językowo i  treścią. Braun aie zaa w tylko v,pisze 
wsz śzie beadom i  bardzo rzadko używa ł ,p isze 1. A może cos z moich 
•■caeień o Ochorowiczu, który przeszło 10 lat mieszkał w Wiśle; Zro- 

odpia z moieh pamiętaików o Ochor. i  dam Paau. -  Andrzej znowu 
w WŁ.rsz.f aie może się wyplątać z tych spraw z powołaniem n. fakultet
^nrfcprawa już za daleko posunięta,oai aie mogą się zgodzić aa wycofa- 
nie.

Serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności w 
Nowym Koku

Jan wantuła

*l*



Ustroń,12.1.1950

W ie lc e  Szanowny Pan ie  i

zięku^ę s e rd eczn ie  za p rzes łan e  d r u k i . Praw ie  w szystk ie  znam, a 
■ :szość  z nich posiadam. Byłem od początku prenumeratorem "R e fo r -  
c j i  w P o ls c e "  redagowanej p rzez  p r o f  .k o ta .  Tak samo wszystk ie  dru- 

_ c— ursk ie  wydawane po w o jn ie  n8bywam,o i l e  t y l k o  dowiem s i ę  o i ch  
^ | m iu .  Jestem w kontakc ie  z p .  B iedrawiaą;  Rospoada n ie  znam,ale 
■ B i i e j s z e  je go  d z ie ła  i  wznowienia posiadam.
B 5osiadam dużo k s ią ż e k ,a l e  przede wszystkim s i l e s ia c ó w  i  d z i e ł  l i -
■  •ciich ogó lnopo lsk ich  -  h is to ryczn ych  i  odnoszących s i ę  do rozwo

ju Kultury narodowej.  N ie s t e t y  z d z iedz iny  in t e r e s u ją c e j  Pana p o s ia -  
j H b . m a ł o .  Byxo z o mało u nas kontaktów z Prusami,bo za da leko .  K ie -  

iyś| w młodości czytywałem kalendarze  Gerssa ,Sem brzyck iego ,a le  n ie  
^Jrałem s i ę  j e  gromadzić ,bo  duch p r u s o f i l s k i  od s t r ę c za ł  mnie od nich 
h ią ra tu rę  s ta r o e w a n g (e l i c k ą )  Sembrzyekiego otrzymał Pan od Brożka,
resztą  j a mój egz (em p la rz )  pożyczyłem wraz z innymi p ro f  .Musiołowi,  

t(5ry z g in ą ł  w c z a s i e  okupac ji  / ś c i ę t y  w Katowicach/ • "P o l s k i  P r z y j a -  
eL F a m i l i i "  kolportowano u nas przed l a t y  i b y ł  t o  b . t a n i  i lu s t r o w .  

ygodn ik ,a le  ja  t o  pismo zwalczałem,wyśmiewałem lu d z i ,k t ó r z y  t o  p r e -  
luaąrowali ,  a r o z c h o d z i ło  s i ę  t e g o  z e  30 e g z . , a l e  ja  ani jednego nu- 

l * ł J ° i e  posiadam. Pismo s t r a s z l iw i e  *e rm «*ao i i lak ie ,  i  tu na Śląsku 
Iswaliśmy go za b . s z k o d l iw e j  myśmy w a l c z y l i  z renegactwem. Teraz -  

olsnatzy po la ta c h  stara łem  s i ę  odszukać gd z ie ś  bodaj roczn ik  opra- 

Qy -  daremnie szukałem. A l e  szczęś l iwym t r a f  en p os iad ł  Brożek jeden 
B s n ik  i  panu go p r z y ś l e .

B Ly«h lu d z i  u nas m ało ,k tórzy  by b y l i  komplety pism o p r a w ia l i , p r z e -  
^■w yw a l i .  j a zb ie ra łem  k s i ą ż k i , a l e  n ie  czasopisma. Przypomina mi 

Śląscy k s ię ża  ewangeliccy MichsynOwi® przed  p ie rw szą  wojną

■  Próbowali  wydawać,o i l e  s i ę  n ie  mylę ,Gazetę  ludową d la  Mazurów,

I  po k i lku  m ies iącach  musiano zan iechać ,bo  brak ło  funduszów.Było 
■ sd a je  s i ę  w porozumieniu z ks.Badurą z M iędzyborze .  Starszych ma-

sujresicń. pism n ig d z i e  n ie  n a t ra f i ł e m  na Śląsku, w k o ś c i e l e  ewaog. w 
*M >zyn ie  b.mało druków mazursk ich ,to  znaczy j e ś l i  s ą , t o  ewang. wy- 
^jHiictwa z Królewca,Torunia,Gdańska /A rnd t , jakaś  książka z kazan ia -



lijjodlitwami, jakiś śpiswaik/. Wiadomo mi,że jeden cieszyniak,Ku- 
is* Jan był gdzieś na Prusach Wschodnich pastorem -  ale o jego ży- 
iu i  działalności nie się nie mogłem dowiedzieć,chód już przed la- 

\ róbowałem.
[a posiadam Arndta wydanie z i743 i  1881 /Hartung,Królewiec/,Ja- 
jerharda "Rozmyślanie" - "na polszczyznę od Arona Bliwerniea",
Id Halacz "Zbawienny łaslci ewang. Porządek., w Ostródzie 1825", 
ladam trochę re lig ijnych broszurek - to wszystko, 
lakie prace jak Srokowskiego "Z kraju czarnego krzyża" - Poznań 

923- pewnie Pan zna i  Kalendarze mazurskie po 1925,wydawane przez 
uke tową. Przeglądnę "Zwiastuny", j e ś l i  co znajdę,powiadomię Pana. 
dyny nie zima,ruszyłbym się w poszukiwanie,ale w moim wieku -skoń- 
zy3 Jem 72 la t -  trudno z domu wychodzić.
Heszcze listownie zwrócę się do kilku moich znajomych,zajmujących 
*•<* sprawami narodowymi,czy coś nie posiadają,ale z czasopism nie 
H|ie nie,to z góry wiem. Śląsko-cieszyńskie pisma przechowane w 
^Bletach to rzadkość,którą ani w Muzeum w Cieszynie nie posiadają, 
^ ę t o  kompletować na parę lat przed wojaą.

Szczerze życzliwy

Jan Wantuła

Miasto Leszno było eentrum ruchu ewang. w Polsce.Bracia czes- 
a-omeaskj i  w.iaaych. wielka byłyby esko«ia,6ayby przepadło. Już 

H *  przy pożarze Leazaa spaliła się «eaau biblioteka. W cieazyńs- 
kościele znajduje się stara,do 8 tys .  tomów bibl(ioteka) ,aiee- 

••̂ ty w tym zaleuwie kilka set druaow polskich, reszt a obcojęzyczne, 
najwięcej niemieckich. Jest tam jedno dzieło,co zawiera dużo o Le- 
szaie i  o pożarze obszerne re lac je . Byłem w G(ieszynie) wczoraj, 

nic mi Bię aie udało znaleźć,bo książki znowu zwalono do jed-
■  j sa l in o  potrzebowało miasto lokal na szkołę.. . budynek jest
■  asnoscią ewang. para f i i .  Ta biblioteka w ciągu 18 lat trzy razy 

ta zwalona na kupę,bo coraz nowi "rządcy". Ja ją w r . 1930/31 u-
Hrządkowa łem ,dz iś  zaowu n ie  do użytku .  N ie  w i e l e  l e p i e j  w Muzeum.

jest około 40 tys. tomów. Z tego bardzo dużo stary ch,rzadkich 
Mfennych druków wywieźli Niemcy do Czech, a teraz po wojnie "bra- 

^2e0i  nie chcą tego wy dać,bo to "mienie poniemieckie", a zre- 
"cele Slezsko to eeska zem", a my to u nich "popolśteni Mo- 

^ ■ • i " .Ze Złodziejami się nie domówi., nie porozumie.



Czech ,czy  zwolennik Beaesza czy k l e r y k a !  czy komunista,to  p 
de wszystkim szow in is ta ,n ien aw id zący  nas Polaków. I  d z iś  "wyj 

p o l i t y k a "  każe nam Czechów k och ać ,p rzy ja źn ie  s i ę  z nimi,choć 

c h i z u ją  Ś ląsk w takim s topn iu  jak nigdy przedtem. V im ię  "pr 

j a ź n i " . . .
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Ustroń, 1o .1.1950.

kochany Asięźe profesorze1.

Boleru w Cieszynie we wtorekj miałem zamiar odwiedzie kochanego 
piędź a, ale "bawiąc zaledwie 5 V 2 godziny,nie zdążyłem już zajść, 
oyby nie ostra z i. ..o, przy jechałbym osobno do kochanego Księdza i  do 
s. Oskara.(Michejdy), z którym też mam sprawy do omówienia. Biblio- 
eczne. Siedzę sobie i  grzebię w szpargałach,książkach. Swego czasu 
a> mi ks.Wrzecionko f o l i a ł  rękopiśmienny z konceptami polskich ka- 
ań,że to pochodzi ze spuścizny rodzinnej po Kłapsiach. Nie miałem 
otąd czasu zająć się tym bliże j,bo dość niewyraźnie pisane.Stwier
dzeni, że to kazania sup.ks.Eartelmusa z okresu 1771-1785. Jest tam 
sobno napisane kazanie kazanie na pogrzebie"tej pięknej pastorowej- 
siędzki,co sama jedna w towarzystwie starych księży,taka młodziutka 
isi w cieszyńskiej kruchcie... Jedno z kazań odpisałem,na założenie 
zy poświąckę kościoła w Cieszynie (1735),bo z rękopisu bardzo źle 
dczytywać. Pisane b.dobrym językiem, a równocześnie prawie dla po- 
ównania zająłem się kazaniami kat .księdza Henryka Brauna w latach 
762-80 w Puńcowie. hurioźne kazanie. Jaki język ciekawy. Przepisa- 
em jedno,bo b .ź le  czytać rękopis. Nie używa w ale v,wyjątkowo ł ,  
stale pisze bendom itp .  Prostacki język ludowy,upstrzony łaciną 
wtrętami obcymi. Zbi eram mat eriały do życia ks .Bart elmusa, o któ- 

•ym nie napisano do dziś obrazu życia i  działalności. Są jeno przy
rynki,bez daty urodzenia. 0 Braunie coś nie coś wiem z pracy ks. 
.ondzina. - Od dawna zajmowała mnie postać ks .^.oellinga ,aut ora 
-resbyt erologii diecezji, kluczborskiej . Podarował mi to cenne d z ie ł 
ko (wydane 1867) p.Morcinek,który je przywiózł z Dolnego Śląska. 
5roszę sobie wyobrazić, młody teolog został zachęcony przez starego 
)astora,żeby się piln ie zaczął uczyć po polsku. I  ten się tak wło- 
ył,że nauczył się stosunkowo prędko, a potem poszedł za pastora w 
kolicę Kluczborka .Tak się przywiązał do polskiego ludu i  jego języ- 
,że w tym języku pisał kazania i  wydawał broszurki. Trzej synowie 

oszli śladem ojca na teologię i  wszyscy byli w Kliczborskim pasto- 
ami, a z nich dwaj dużo p isa l i  po pols&u. Dzieło jednego z Koellin- 
,ów,pastora w Byczynie,przedrukowano w Zaraniu oląskim w r.1946 p t . 
rośliccy, napisane w narzeczu śląskim. To mnie zachęciło do szpera- 
ia i  zebrałem sporo materiału o Koellingach i  zwiększa opraco-
f»łem. w Przyjacielu Ludu (rocznik 1894) są dwa artykuły "Język ma-



erzyński" .napisane przez ks.Koellinga by czyńskiego. Niestety w mo- 
i oprawnym rocznika P.L. jakby na ujmę brakuje nr 10 (s t r .7 6 ) .Bar- 
obym prosił pożyczyć mi tego rocznikat£ębym to sobie odpisał, 
tor Presbyterologii Henryk Koelling pisze o ojcu,opisuje życie i  
ierć (um.lS65). Modlił się po polsku na śmiertelnej pościeli, a 
tatnie wypowiedziane słowa,to. Panie puść w pokoju sługę twego... 
j polsku. Rodowity Niemiec z Wrocławia! Myśmy tu mało wiedzieli o 
'agediach pastorów Niemców w polskich zborach. Jak to skończę,dam 
iędzu profesorowi przeczytać.

4. jeszcze jedno. Otrzymałem przed tygodniem l is t  od młodego his- 
ryka Chojnackiego z Leszna,pracując ego w związku Zachód nim,auto- 
e m.i. pracy o Janie Sembrzyckim z ^azur, -prośbę o pisma mazurs- 
e. Chce pisać o Mazurach obszerną pracę. Zbiera materiały od cza- 

:'w przedwojennych. Miał dużo,zniszczono w powstaniu warszawskim.
'y ksiądz profesor nie posiada "Gazety lud owej11, wy dawanej przez 
hrkego w latach 1394-57 czy któregoś. Jasis czas to czytywałem, 
e nic mi nie zostało. "Przyjaciel ludu" dużo pisze o tym piśmie 
latach 1894-97.Przejrzę jeszcze późniejsze roczniki -brakuje mi 
lko rocznik 1900/1,przepadł na pożyczkach* już teraz nie chcę po
cząć,ale nie ma rady,roczniki 1395-57 muszę pożyczyć Chojnackiemu, 

stolik,ale pięknie pisze o ewangelikach. Brożek mu pożyczył coś z 
) roczników. "Zwiastuna ewang." (ks.Ctto). Nie chcę kochanego księ
ga utrudzać ani męczyć poszukiwaniem,ale co tu zrobić? Gdyby można 
ło dać choć cośkolwiek. W bibl.'ischammera nie ma nic z mazurskie- 

y. W muzeum ma Brożek rocznik "polskiego przyjaciela fa m i l i i '{ ze 
*biorów nauczyciela Matuli z Łyżbic. To jest unikat. Ja swego cza
ił odmawiałem robotników od prenumerowania tego paskudnego pisma, a 
iś bym go kupił gdyby się dało .. .  Mimo wszystko nalepy i  to naj- 

^dlejsze pismo przechować,bo czasem się przyda.
Poproszę panią kierowniczkę kubeczkową z Placu kościelnego,która 

bdziennie do szkoły rolo. w U. przy j eż dża, by poszła ze parę dni za
stać się kochanego księdza profesora, czy jest co dla mnie przygoto- 
ane. Obiecam jej parę pięknych jabłek za przysługę.

Jeszcze coś na koniec, pastorowa Badurowa z Międzyborza była wnu/ 
2ką ks.Bart elmusa z E>ędowic. Nie wiem w jakim stosunku pokrewień4 
wa był z sup erint end ent em z Gieszyna. Starszy brat superint. był 
Pszczynie od r. 1743, jego syn był pszczyńskim superint. a jego 
uk aż do r.1848. Trzej Bart elrausowie po kolei w Pszczynie. To t e4

IŁ



wiem z £oellinga "Presbyterologie" 
Serdecznie pozdrawiam

. Ale już tego chyba 
i  ściskam dusz^ 

oddany
Jan Want ula

dość.

■Gen.super.wrocławski ks.M.Schian pisze w "Pamiętniku", i e trz 
braci hoellingow obdarzono przydomkami, najstarszy - d e r  Ali 
średni - Allwissende, najmłodszy - Allweise i  Allguttige, t en 

,żo pisał po polsku...

- \



I

39

Wielce Szanowny Panie!

U stro ń ,27.1.1950

Chciałbym Panu pomóc w zebran iu  po trzebne j  l i t e r a t u r y .  Zw róc i
ła  s ię  do moich p r z y j a c i ó ł  w C ieszy  n ie ,c z y  może oni n ie  p rzecho -  

ją k tóregoś  roczn ika  czasopisma -  a l e  daremnie. N ikt  n ie  p r z e  -  
Iowywał ( a n i  w r e d a k c j i  pism ks .P r .M iche jdy  i  ks.Stonawskiego )
|sm mazurskich. Jedyny rocznik "Polsk(iego) Przy j (ac ie la ) famil."  

t u kustosza Brożka i  ten Panu to prześle. Ja posiadam "Zwias- 
ay Ew(angeliezne") ale tylko do 1914> przez wojnę pismo nie wy- 
odziło. Przejrzałem roezniki od 1898-1914,najwięcej jest w 1901 

■19o2,te Panu posłał Brożek, a gdyby Panu zależało.to te mógłbym 
I nu odstąpić. Zresztą i  te,co Brożek posiada w części pochodzą

e mnie. W r.l9o4 jest w Zwiastunie dłuższy art(ykuł) p t . "Mazu- 
y pruscy” /o rozbudnwiiu życia narodowego (s t r  39-42)/ i  "Mazow- 

■ e  pruskie ewang." / s tr .  147-148/ cytaty z Osterode Ztg z 3/ I I I .
■  o4 i  z Deutsche Tageszeit ung o uniewinnianiu Prusaków z powodu 
Trman(izaoji) Mazurów. Potem nie ma nic o Mazurach aż w r.l9o9
('ezwanie do czytelników do składania odpowiednich książek do czy- 
lń mazurskich/. Wspomniano tu pismo "Mazur 11 /polskie/ i  "Pruski 

■ zy j (a c ie l )  ludu" -  wyehodząey w Królewcu,prusofilski. W r.1910 
dwa artyk(uły) p t . "Na mazurskiej ziemi" / s t r .261-263 i  295-300/ 

storycznie ujęte z naświetleniem etnograficznym i językowo-dia- 
ktycznym. Mógłbym Panu przysłać rocznik Michejdowego "Przyjacie-  
ludu",wychodzącego w Cieszynie od 1885-19o9. W rocznikach 1894, 

95,1896,1897 są artykuły o Mazurach i  prasie na Mazurach. Jest 
Wm krytyka i  polemika z red(aktorem) "Polskiego Przyjaciela Fam." 
/ł  chodził od 1894 -  cos 19oo/. Przez jeden rok był współpracowni-
■  em te go  pisma i  ks .Jerzy  Badura,M iędzybórz , " o s t a t n i "  po polsku 
1 ‘Ujący pas to r ,nas tępca  k s . F i e d l e r a , a l e  "był zniewolony usunąć s i ę

■  współpracownic twa." -  napisano w jego nekrologu. Mógłbym Panu 
■zesłać  broszurę o życiu i  działalności ks.Badury,wydaną w r.1949, 
1'pisał Jan Broda.

Czy ma pan c i s  z prac b r a c i  K oe l l ia g ów  -  p i s a l i  po polsku i  n i e -  
eku /Henryk,autor " P r e z b i t e r o l o g i i " , Wilhelm z Pszczyny , autor

n



ere*u dzieł,  i  Herman z Byczyny, którego pracę polską "Proślicoy" 
dał ponownie prof.Mikulski z Wrocławia /druk "Zaranie śląskie" 

7/. Koellingowie pracowali w Kluczborskiem w latach 1865-1902. 
.Bickerieha nie znałem. Czy w jego bibliotece niemieckiej nie 
prac badacza reformacji w Polsce,Niemca Wotschkego; Gdyby to 

szao było b liże j -  albo ja młodszymi Przeszkoda tego archiwum 
dnoty Braci Czeskieh.
Proszę napisać czy przesłać panu "Przyjaciela ludu" 1894-1898, 

łączyłbym i  rzecz o Badurze. Pieniędzy na opłatę poczty proszę 
e przysyłać. Pan płacił,przysyłając mnie druki. Uważam,że naj
ęć ej o literaturze mazurskiej wie p .Biedrawina,bo od lat w tym 
zebie. A może będzie coś we wr©«£***rfH*

Łąezę wyrazy poważani#

Jan W«ntuł«*
Ustroń 10,
Śląsk Cieszyński

. Proszę ponownie o bliższy adres,bo w l i ś c ie  Pan nie zaznaczył, 
a papier z opakowania broszur zniszczony, a nie odpisałem,jak 
to zwykle czynię.



*1o Ustroń, 1.II.1950

K o c h a  a y P a a i e i

2;. aa si^ dzierży a i strach,trudao ai się z (łonu ruszyć. A Pac się 
sic pokazuje... W aiedzielę ca próżao oczekuję. Wtedy jak bytem 
eszyaie,odwiedził asie p.Oszelda. Siedzę w doau jak aa sekucji, 
oro się ruszę,Już ktoś przyjdzie,

■isze się rok 19 5 0  a ja sobie przypomaiałem,że w tym roku 18 lu -  
urodził się dr Juliac uchorowicz. W latach 19o4-191C b.często 

ałem się z cia, a potem listowcie aż do śmierci 1/V.1917. Trzeba 
oś aapisać o Ochorowiczu,ale gdzie2 Gdzie to drukować; Ochorowicz 

lytyczcie odaosił się do Marksa -  grały tu rolę i  względy aarodowe

nrowicz,choć doktorat f i l o z o f i i  otrzymał ma wszechaicy l ip sk ie j£ 
lubił Niemców. Ale jest dużo rzeczy,co może czyaić Ochorowicza 
atyczaya dzisiejszym " aaukowcom",powiedzmy aiektórym współpraco- 
om “Problemów’* .Ochorowicz,tea który f i lozo f ię  Coate'go umiał aa 
t polski przeszczepie,był popularyzatorem wiedzy aajaowszej w 
ch 1 8 7 0 - 1 8 9 0 , przyrodaiczej. Niektórzy aaukowcy mają mu za złe,  
tał się badaczem zjawisk mediumiezaych,eo wielu aieświadomych 
zy utożsamiało i  dziś utożsamia ze spirytyzmem. Ochorowicz śada- 
idał się badaaiom tych trudaych,tajemaiczych zagadaien. Nie wszy

to wyjaśaia szkiełko mędrca aai pięć aiedoskoaałych zmysłów czło-  
| łs. Nie wszystko da się wytłumaczyć "materią” . A marksiści uzaają 
h o  materię, a wszystko co wychodzi poza materię,co się aie da wy- 
liaczyc aiedoskoaałymi zmysłami ludzkimi,to dla aich aie is ta ie je

Kto tłumaczą jako aiezbadaaą właściwość materii, którą rychlej -  
iej wytłumaczą materialiści jako wyaikającą z m ater i i . . . .  Ale 
“duak mimo wszystko trzeba by cos aapisae z powodu stulecia.  

Ilchorowicz wywarł wielki wpływ aa kształtowaaie się kultury i  aa- 
I  polskiej w latach 1870-1917. Napisał prócz aiezliczoaych artyku- 

do prasy -  70 prac większych rozmiarów; wiele je|o rzeczy było 
liaczoaych aa obce języki (fraacuski,aagielski,włoski,aiemieekl, 
3|ł'j8ki) . Oa sam dużo pisał po fraacusku. Niech faa pomówi z p.O- 
* -dą. Możaaby mu dać to dzieło "Psychologia-pedagogika-etyka** i  

Jo  ja aapisałem do Uzieaaika Ciesz, (maj 1917) i  to co jest w "Za-  
l iu  ś l . "  1 9 3 7  (str,197-2o2 ) . To wystarczy jako materiał aa krótki

rr



uł do ‘‘Zwrotu", "Odry" azy dodatku aiedzielaego Dzienaika Zach. 
aie sobie aoś -  ehyba wydrukują. P.Oszelda tak mało pisze poza 
kami dzieaaikarskimi. Posiadam 23 dzieła Oahorowiaza,aiefctóre 

Lj-tomowe, mogę służyć. Niektóre praae ap. "Pierwiastki eharakte- 
aitrodowego" aż się proszą o przedruk (Germaaie i  Słowiaaie) . Zwra- 

iwagę,że to ao dr 0(ehorowiez) aapisał w "Psyahologii i  pedagogi- 
p zaiszazeaiu jego biblioteki i  u azeaie 3 pokoi w Wiśle w eza- 
Uojaj jest przesadzoae.Oahorowiaz aie oglądał tego,bo od jesieai  
, kiedy wyjeehał,Wisły aie oglądał. Iaformował go Wiśaiewski,który 

jlał od 0(shorowiaza) posiadłość taaio aabyć i  aabył, a iaformował 
Izywie. Najwartośaiowsze rzeszy ze zbiorów 0(aborowiaza) pokryjo- 
■yaiósł i  sprzedał, a resztę aabył od Wiśaiowskiego aauaz.Podźor- 
.. Zawiaili tu i  mieszkająey w Wiśle Polaay,że aie iateresowali 

zaajdująati się aa uboezu w il lą  0(shorowiaza) .  No i  azyaaiki miej- 
e,ale to była wojaa. Któż pamiętał,że aależy oahraaiać mieaie 
ka z Warszawy. -  Proszę pomyśleć i  zrobić ao moźaa...

Jodobao hal(eadarz) ew(aageliaki) aie pozwoloao sprzedawać.. Pro- 
przyjbć albo aapisać. Jak się trzyma p.dyr.Popiołek: Jak tam ao- 
ładza! Czy życzyć p.Halfarowi aowej "godaosai" w Caritasie! Oeh 
ay. I  tea ka. Gr(im).

Serd(eazae) pozdr(owieaia) i  usaisk

Jao Waatuła

i



Ustroń,2.11.1950.

IWielce Szanowny Panie ;

Posyłam Pana "Przyjaciel ludu" 1894 -  1897,razem oprawne. Na 
tabcie wewnątrz zaznaczyłem gdzie jest o Mazuraeh. Tak samo trzy 
'opzniki 1863-1866 razem oprawne "Zw(iastuna) E(wanielicznego)". 

atach 1881-1898 "Zwiastun" nie wychodził.
Z powoda zniszczeń wojennych "Zwiastuny Ew." i  w ogóle czaso- 

są u nas wielką rzadkością. "Przyjuciel ludu" niektóre r 
l e i  po prosta unikaty na Śląsku. Nawet w Muzeum ir bihl(iotece)  
|śc ( ie lne j )  w Cieszynie nie wiele się zachowało.

Nie posyłam roczników "Zw(iastuna) E(wangelieznego) ,w których 
e mu oic o Mazurawu. Eocz(nik) 1911 jest ostatnim,w którym ma 

coś. Potem zmienił się skład redakcji, i  ta mało,może nic nie 
teresowała się Mazurami. Natomiast załączam ostatni 1913/14,bo 
zestał z powodu wojny wychodzić. Natomiast wyszukałem w moich 
iorath broszurę "Wycieczka na Mazury". Może Pan zna.- W każdym 
zie cos tam jest,co Panu się przyda. Ja właściwie nie jestem 
ż właśoieielem biblioteki,oo ją za życia jeszcze przekazałem 
nowi,zamiłowańemu zbieraczowi i  ze skłonności też historykowi, 
óry jest z powołania ew(angelickim) proboszczem w Wiśle,mieli-  
wości u źródeł Wisły.
Część moich zbiorów będzie po mojej śmierci przekazana do wie l-  

I  ej biblioteki kośc(ielnej) w Cieszynie. Mój syn był w latach 
1|;45 do marca 1948 naczelnym kapelanem wojsk polskich w Anglii .  
1'łączam Panu jako dar jego dwie prace. Książeczki przez Pana przy- 
shaae z wyjątkiem pańskich utworów wręczę jako od pana p.Brożkowi, 
lodziewam się,że po wykorzystaniu pożyczone roczniki pism i  bro- 
łu rkę  otrzymam z powrotem. Piszę to,bom już dużo na pożyczkach 
B*zepadło mi cennych rzeczy.

Z poważaniem

Jan Wantuła 

Ustroń 10, Śląsk Ciesz
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Ustroń,16,11.1950

W ielce Szanowny Panie 1

Nie spodziewałem się ta ł spiesznego zwrotu książek. Doprawdy 
■arza mi się pierwszy raz podobny wypadek. Pożyczyłem Żeromskiego 
I k l  "Walka z szatanem" nauczycielowi w Ustroniu, a zwrócono mi to 
J ie ło  po l atach ośmiu, bo było podpisane, a jeden z moich znajo- 

ch widział go w Cieszynie u znajomego i  bez jakichkolwiek eere- 
eli zabrał i  doręczył m i. . .  Gdyby moje przepadnięte książki wró- 

J ły  do domu...
W ub(iegłą) niedzielę był u mnie p.Broźek,wiele rozprawialiśmy 

Panu. Chcielibyśmy pomóc Panu (w) zebraniu potrzebnych materia
łów i nic tu nie mamy... "Zwiastuna" 19o9 i  191o posyłam. Odstąpię 
£ ż  Panu pracę Dzierzka i  trzy kalendarze D.Gerssa. 0 Wotschkem ma 

sad 8yQ do rocznika "Ref(ormacji) w Polsce",zwrócił się do niego 
■*of .Ba rycz, który wznawia wydawnictwo. W ostatnim /1939/ jest roz- 
ława Syna o Trzanowskim. Nie mamy wiele Wotschkego,tylko "Hist(o-  
I  ę) ref(ormaeji) w Polsce" i  kilka broszur. Syn się ucieszy,gdy 
l i  dostarczę art(ykuły) Wotschkego z czasopism niemieckich. Jeno 
B'oszę niczego Qie wycinać, lecz przesłać cały rocznik czy zeszyt
■  ;asopisma . Byłyby przede wszystkim pożądane te odnoszące się do
■  ?f ormac j i  w Polsce i  te w związku ze Śląskiem. I  gdyby było wspom- 
■•enie pośmiettne Wotschkiego. Przyczynki W(otsehkiego) są i  z tego
■  ;ględu c*»nne,i<6 opnrte n» środkach dla polskich uczonych niedos -  
Blpaych,jak np.królewieckien,które pewnie aa zawsze przepadły wełn
i e  t.ojay . Pan pr-euje w "Instytucie Zachodnim" i  tam pewnie wiele
■  »cie nagromadzony en cznsopisin hist (or, czny eh) i  ewang( elickich)
I "  Śląska i  Poznania. Ja to np. chciałem nabyć 4 tom Wspomnienia 
l>n.super, kościoła unijnego Bluma -  posiadam jeno drugi -  a on 
i ' 31 pisze o sprawach ew(angelickich) w Polsce,zaczepia ostro nasze- 
U J ^s.biskupa Burschego,-jednym słowem z tego na oko pobożnego chrze- 
ł t a n in a  wyłazi wstrętny Prusak...

Ja to zdrętwiałem,gdy napisano na moim adresie paczki zwrotnej 
l lŁg-Oń Cieszynem. Ustroń odmienia się od wieków jako rodzaj męski.



ak potwierdziła BAU, a tylko poczta jest odmiennego zdania .Cię
żę się,Se Panu przyp-r*** *o serca przeżycia Syna w obozie.I gdy- 

I syn był napisał o tym jak żyli w Gusen polscy księża zgodnie 
I sobą,księża katoliccy i  ewangeliccy.Jak sobie pomagali nawzajem. 
Indrzej szczególnie żył blisko z dwoma -  jednym z Cieszyna,który 
Irzed wojną co najgorszego wypisywał na ewangelików, a potem w o- 
|ozie ściskał Andrzeja wzruszony do g łę b i ,mówiąc; Andrzejku,gdyby 

óg dał przeżyć,to się już to nie powtórzy,będziemy żyć inaczej, 
drugi to był uczony ksiądz profesor z Poznania /ks.BrosS/ -  w 

ej chwili mi wypadło z pamięci jego nazwisko -  Spał z synem,póki 
ył,na jednym sienniku. Obaj umarli w Gusen,bo by li  już starzy.

Nie wiem czy Pan pamięta,że w "Przeglądzie Zach(odnim*!" 194-9,
-2 , jest umieszczony mój "Życiorys własny", napisany na zamówienie 
rzez Śląską Eadę Kultury, a wydrukowany bez mojej wiedzy. Gdybym 
ył wiedział że do druku,byłbym napisał trochę inaczej -  a jesz-  
ze do tego błędy drukarskie. "Przegląd Zach(odni)" zapłaciłem na 
ół roku,ale dalej nie przedpłacełem, a administr(*acja) przestała 
rzysyłać. W "Przegl(ądzie )" za dużo artyk(uł<5^> itnie nie intere

sujących, a nam Sązakom cieszyńskim wydaje się być zanadto "cze- 
hofilski" .  Czechów lubimy,ale tych spoza Ostrawicy. Na Śląsku 
iesz(yńskim) siedzą takim prawem jak Prusacy w Poznańskiem.- 

Czy pan zna dzieła dra Jul.Ochorowicza\ I8.11.będzie sto lat  
l)d dnia Jego urodzin. Był mocno krytycznie nastawiony przeciw 
liiemeom. Czy zna pan Ochorowicza "Pierwiastki charakteru narodowe-

Jo" -  o Słowianach zza Łaby i  Germanach. Tak się prosi o wznowie- 
ie . Wyszła u Arcta w W(arszavrf*>; iÓo7 r„ Bewi&ien wydać Poznań. 

Prof.Karol Hławiczka muzyk obecnie mieszka na Zaolziu,jest ro-  
•ea z Cieszyna,jego ojciec był moim nauczycielem w U(stroniu).  
Podczas wojny mieszkał w Warszawie; j e ś l i  oo nazbierał -intereso
wał się pieśniami- to pewnie przepadło w czasie powstania. Zapy- 

■;am przy okazji. Spisu prac W(otschkego) nie zwracam,bo pewnie 
hya sobie zrobi odpis.

Serdecznie pozdrawia
Czy zna pan z literatury nazwisko ' Jan Wantuła
ks.Mi chała Pogorzelskiego, ur .1740 t «  ot ™
ca Mazurachi był pastorem w Kalinowie, ustroń io ,b i .^ iesz .
um.1798. Ciekawy typ.
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Ustroń,16.I I .1950,

K o c h a * ;  P a r n i e I

Muszę się pochwalić nowym nabytkiem. Oto w poniedziałek: otrzyma- 
ofl dra Bystronia z warszawy dar -  jefo dzieło WARSZAWA. Nie spo- 

ewałem się,bo już z 15 lat będzie,jakom wymieniał l isty  z Bystro- 
i*a. Muszę odszukać jego l isty ,by porównać charakter pisaa -  czy on 

druk do anie adresował albo jakaś osoba,która przy ehorya czuwa. 
P  wiea czy panu wiadomo,że Bystroń jest wdowcem od blisko dwu la t .

Jego aatki, z którą wymieniam listy  już też z rok nie mam bezpo- 
■  >dcicgo znaku życia, tyje w Krakowie -  staruszka przeszło 80-let-  
iie.

Czy był u Pana p.Oszeldal Niech się wreszcie u mnie zjawi jak bę-  
|.c  w Ustroniu. Czy aa pan datę zgonu Józefa Kożdoniai Trzeba by 

dla porządku zanotować.
Zdobyłem daty odnośne "poety ludowego" Jerzego Brudny,tego bieda-  
ze Skoczowa. Proszę powiedzieć Pawłowi Kubiszowi jaką mu robię 

•u larnośc  u profesorów literatury na uniwersytecie wrocławskim -  
~ywam jego dzieła i  posyłam,aby im d«»ć możność poznać zaolziańskie- 

pisarza. Niech za to przedrukuje w "Zwrocie" wiersz Ochorowicza 
Biiech mi przyśle 5 numerów "Zwrotu". Ręczę,że wiersz będzie się 
Jsystkim czytelnikom podobał.

Serd. uścisk dłoni

Jan fantuła

S. Pana dyrektora Popiołka zapytuję gdzie to na Śląsku były Kor
nic e£ Sobek z Kornici

U



U s tro i,25 .11.1950
W

I

|aowa w oprawnym tomie b .rzadkiego dziś pisma "Ewangelik" znalaz- 
sporo materiału mazurskiego -  sądzę,że wypisów z tego pisma pan 
posiada. Posyłam do wykorzystania, 

hosiadam też "Polska a Mazowsze Ew." przez Studenta Mazura,Szczy- 
■  1920,88 str .  Zresztą prześlę,choć mi format trochę za duży i  choć 
opewnie kiedyś Pan miał w rękach przy jednej okazji.

bołączam Panu kilka broszur -  proszę przyjąć na pamiątkę. Dzięku- 
Mza "Przegląd Zach." i  dwie książeczki. Agendę dam synowi. W "Prze- 
Bądziej Zach." 9-10 w rozpr(awie) "Palcówka na Śl(asku) Ciesz(yńs- 

) H autor cytuje i  wspomina mnie. Prosiłbym,jeśli można osobno do- 
ć,o przesłanie mi 1-2 zesz. "Przegl .Zach." z moim "wizerunkiem", 
le mój egz. wędruje,ciągle ktoś prosi o pożyczenie, o już bym 

wdlał nie dawać,bo mi może przepaść. W tej chwili doręczono mi l i s t  
ai a z datą 23.11. Przeczytałem. Będę się starał znaleźć coś z tego.
10 gdybym był młodszy,by móc poszukać u znajomych, a nie do wszy- 
Bich mogę pisać. Jestem w trakcie pisania o ks .Pogorzelskim, Gdy 
lóczę ,prześ lę  Panu jako specowi od Mazur do przejrzenia. Tak opra- 
■ uj 3 »ty się dało drukować w ewang. czasopiśmie."Strażnica ewang.", 
■  gdzieżby indziej^Mam tylko trzy kal(endarze) maz(urskie),między 
l i i  tylko jeden,który Pan poszukuje. I  dołączam. -
11 en pastor Biekerich z Leszna to pewnie Niemiec i  z unijnego koś-

Iła. Z tymi nie utrzymywałem żadnych stosunków.To byli agenci ber- 
scy, a na drugim miejscu ewangelicy. Najlepsi z tych unijnyeh,sta- 
"juhjto koellingowie, z poświęceniem pracujący wśród polsko-ewangel. 

lizaków.
|Ja się boję złych następstw z tej obecnej polityki filoniem(iec-  

l ' j ) , t a k  jak niemiły mi był sojusz z Hitlerem zawarty przez Becka 
I  Piłsudskiego. Należy przede wszystkim polską politykę uprawiać. 
I [?e wygląda nasza prasa codz(ienna),tyg(odniowa),literacka; I tak 
hzne przekłady z obcych l i t e r (a tu r ) .  Uśmiercili nam "Odrę". NieI ■

o tam wszystko na poziomie,ale zawsze znalazło się coś Śląskiego, 

nam pozostanie -  "kuźnica", "Odroczenie".: JuŁŻe bogatsi byliśmy

W ielce Szanowny Panie.



60 jui cJaoćbj,nie wspornicejąc tjch pism z okresu międzyJ
U er% O .

Juk mi się udu uos wydostaef aie omieszkam przesłać. "StudJ 
zuraM długo u siebie szukałem.

Dło£ Pana ściska i  pozdrawia

Jan Waotuła «
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Ustroń,28.I I  .1950

P a a i  e *£ o « h a a y

W l iśc ie  do prof . Liikulsitiego aspomkaąłem o stuleciu urodzie dra

I—orowicza. Napisał mi l i s t  z propozycją,bym napisał aa temat moich 
u l w  i  wraź e n  z 0 ( chorowiezem).

uwóż już napisałem. Prof.Mikulski,który jest redaktorem “Zeszytów 
rocławskich" napisał że taa to wydrukują. Jestem ciekawy co ai od- 
I z e  aa aój elsborat,który w sobotę odesłałem. Paci Zarzycka z wro- 
łwskiej biblioteki uniwersyteckiej pisze mi, że się wybiera do Pana 
■  rzy tej okazji chce i  maie odwiedzić. Czasu aie podała. Niech Pat 
e, towarzyszy do maie. Poszukuje silesiaców.
I  P.Chojaaej£i już otrzymał 5 paczki czasopism ode maie. Szuka dalej,  
I ;  z tego co potrzebuje aie będzie u aas aic . Czasopism mazurskich 

aikt aie pobierał, a redaktorzy jak is.Pr.Michejda aic aie prze- 
■wywali. Jedyae co by gdzieś dało się zaalesC,to jakiś ialendarz 
p-sa,które Feitziager sprowadzał aa Śląsk. Ja kupiłem kilka kalea- 

zy Sembrzyckiego,ale aai jednego aie mam,bo się aie przywiązywało 
zbierania kalendarzy pruskich żadaego zaaczeaia aai wartości.
Czy kalendarze -  słowacki i zaoiziański już są*

Serd(eczaie) pozd(rawia)
Jaa Waatuła

• 5 marca, l i s t  został w domu,miał go panu doręczyć syn. Wyglą
dałem dziś po 1 k popoł. czy pan aie przyjedzie. Czy p.Roaez. 
(aicowski) ma prawią* naprawdę ostatni zeszyt Encyklopedii staro
polskiej Brucknera?
Zwracam panu uwagę aa ostatni (<;5/II) numer "Tyg .Powsz." ,  aa 
Psalmy dzisiejsze Rostworowskiego. Zachwycam się nimi. To ar
cydzieło. Proszę powiedzieć p.Oszeldzie że go już dwa miesiące 
wyglądam. Czy ciągle tak w młodej żonce zakochany^

W.

Łl>
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W ielce Szanowny Panie I

Posyłam Panu moją opowieść o mazurskim Słudze Bożym. Osnowę 

ziąłem z niemieckiej książki1! Pfarrerspiesel" i  niem.wiedeńskie- 

o pisma wDie Woehe" z r.1937. Nie mam spisu miejscowości na Mazu- 

ach w polskim języku. Na mapach nazwy brzmią rozmeieie. I  mapy 

ołączone do książki Wańkowiczh ure -u. nie wyjaśnił;.  Przeczyta- 

em ją w tym roku ponownie. Dużo tu fałszywego podejścia do ludu. < 

e odwiedzin* u. ofcereho Łajki i  u działaczy mazurskich; Pan z Pol

ki przy jechał,zwiedzał,wyszukiwał ludzi,jakby wskazując ich Ges- 

apo -  oto wrć>£ państwa niemieckiego,by wytoczyć proces o Hochver- 

*at. . .
Napisałem tak,by odpowiadało pismu ewangelickiemu "Strażnica

wan^eliczaa" . Czy te cytaty niemieckie nie opuszczą -  nie wiem,

rzytoczyłem dla urozmaicenia. Dużo ludzi,czytających Str.Ewan^.

na mniej więcej język niemiecki* na przekład się nie siliłem -

iech redaktor robi jak chce. Bardzo niewiele po wojnie drukowałem,

iszę i  wkładam do teki. Po przeczytaniu proszę o zwrot. opatrzona

spełnieniami i  uwagami osobno. Jeśli nie warte druku w tej f o r -

’'e,pójdzie do teki. Pan jako spec od Mazurów osądzi. -  Posiadałem

n?e dzieło o życiu Mron.owtusza,wydane przez Tow.N^uk. w Gdańsku.

^aępadło mi wskutek wojny. Jesc to jedna z dotkliwych strat mo-

ch zbiorów. Zwróciłem się w sprawie materiałów mazurskich do k i l -

u. zbieraczy, ale nie bardzo ż^wię nadzieję,ty moje starania były

wocne. Chciałbym Panu pomóc. Uważam że z pisma "Ewangelik" Pan 
a®zerpnął nowe rzeczy. • Eerd(eeznie) pozdrawia

Jan Wantuła

h
*• .
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Ustroń,11.111.1950.

M ó j d r o g i  a Ic o i h a »  j  P a n i e !

Dziękuję za l i s t  -  tyle w nim ciekawych rzeczy. Jest en zaowu w 
edyspozycji* byłem na pogrzebie żony ks.Nikodema, obrzęd trwał B. 

iługo i  zaowu się przeziębiłam. Dusi mnie kaszel, w nocy spać aia 
l>gę. Starość to aie tylko aie radość,ale uciążliwość i  utrapieaie.  
ł z y  byle głupstwie się zalezie.

Do Warsz(awy) do Trzaski-Ewerta pisałem w sprawie ostatniego ze- 
I;ytu,-  odpowiedzieli że wszelkie ich wyiawaietwa zostały zaiszczoae 
i dlatego aie mogą niczego dostarczyć. Rozważam co by tu zrobić. Czy
l . e  kupie komplet a odstąpić zeszyty komuś,- ostateczaie dzieło i  
b »z końca ma swoją wartość. Byłoby trzeba jeno zrobić karty tytuio-  
J>. Mam s.mouka malarza,co# by mi to zrob ił .  Czy Dziedziak aia poży- 
iiyłby aa dzień-dwa egz(emplarza) do Kubisza,aby mi zrobił zdjęcie. 
l\i ja się z domu aie mogę ruszyć!

Posyłam spis rzeczy,które przesłałem do Wrocławia. Dr Mikulski 
■ipowiedział mi przysłaaie kompletu uZeszytów Wrocławskich". Ja tego 
<Jtąd aie widziałem. Ze wzmiaaki w “Odrze" wiem że cos wychodziło.
Ja z-płaciłem z tf(owym) R(okiem) aa kwartał "Odrę". Kiedy w lutym 
I le przysyłali,zaiaterpelowałem listownie i  tea mi powiedział 4e 
Irzeatali wydawać. To było pismo skazaae na zagładę. Było nastawio
ne antyniemiecko,stąd do czasu racja bytu,- ale skoro dziś kurs 

ręez odmieaay,zamknęli. Mnie jednak odpowiadało.bo aie było innego 
województwie. lane l iterackie mają własne podwórka,które mi są 

rawie obce. Czekam,skoro się pojawią kolumny drukowane po rosyjsku, 
ajgorsza to już Wieś" -  ta nazwa wcale temu pismu aie przysługuje. 
ważam,że dla pani Zarzyckiej trzebriby zawczasu przygotować komplet 
Szyndziołów*, "Sztorcem" i  ‘Zwroty". Miałby się o to postarać p. 
ubisz. Dzieła Pawła K(ubisza) z-trzymał dla siebie polonista prof. 
ikulski. Jest on uczniem słynnego Piekarskiego i  bardzo ceni łedaie 
ydaae książki. A Kubisza książki są cacka pod względem typograficz
na i  ilustracyjnym. Ja tu u siebie będę chciał cos zebrać dla niej.

Ale ten robotnik powiedział na rozum -  Kowalskimi Może napisał 
°sadniej,ale musieli złagodzić i  opuścić. Br-wo tacy komuniści! 

Książeczkę o Kraszewskim i  szkolnictwie Kotuli posiadam. Pięknie

U



Ustroń,16.I I I . 1950

Bardzo Panu dziękuję za przesłane książki i  za ocenę i  poprawie-
■  rozprawki o Pogorzelskim. Poprawiłem. Proszę mi też napisać w
■ tępnym l i ś c i e  jak brzmi po polsku Frauensiadtl Wdzięczny jestem 
a- broszurkę o Eerber.u# Kolbuszewski w pracy "Postylograiia pol-

I "  pisząc o kazaniach Dombrowskiego /pewnie Pan zna,bo była na Ma- 
ach podobnie jak na Śląsku je^o postula ulubioną książką,która u 
w każdym domu była obok B ib l i i  i  kancjonału ks.irz-nowskiego, 

kahnmer* ozy Hecfcki. Onóż Kolbuszewski twierdzi,że Dombrowski 
|_swał się aa postali Herberga,dużo z niej przejął /ierzpostila  
ogelisehe tzn. na perykopy ewangeliczne/,dru^a "herapostile" wy- 
a na lekcje po je*o śmierci,wydana z rękopisów. Pierwsza była po- 

otno w r.1350 po raz ostatni wydana. Miałem dziesiątki różnych nie- 
ckich postali w rękach, kilkadziesiąt znajduje się w Cieszynie, 
Herberta nie miałem,a b i ła  b.pospolita,wiele razy drukowana i  

upowszechniona wśród niemieckich ewangelików na Śląsku i  w Prusaeh. 
Na pewno ją  kg.£ickerich posiadał i  może się w jego książkach 
echowała. P isał przecie o Herbergu Książkę. Gdyb* kiedi Panu w rę -

■  wpadła,to prosiłbym o tę postilę -  chciałbim porównać z hombrow- 
l.m,któ»y swoją wydał w r.1620, a b i ła  od te»o czasu drukowana b l i s -  
J 2 0 razi .

Siedawno wziąłem udział w pogrzebie znajomej paai i  przy tim za- 
biłem się mocno i  muszę znowu siedzieć w pokoju i  patrzeć przez 

Ło  na górę Czantorię,aa której szczicie jest „ranica -  czeska... 
Napisałem do kilku jeszcze osób w sprawie materiałów mazurskich, 
z nikt czegoś nie odpisuje.Wątpię już,cz* coś znajdę. W rocznikach

Kc^jaciela ludu" nic nie znal-złem. -n i  w "Zwiastunie", -oże na 
ś "czeskiej" części Śl(ąska) C(ieszyńskiego) by się coś znalazło, 
1- Qiełatwro dziś uzyskać przepustkę. Dlatego -  jak już pisałem -  

|idno cos znaleźć,bo gazet ani kalendarzy nie przechowywano.
"Z doliny cienia śmierci" prześlę przy sposobności zwrotu książki 

f a i z tym ewent(ualnie), je ś l i  uda się coś znaleźć. Mój młodszy

W ielce Szanowny Panie  i

a



!

bawił w Poznaniu jeden dzień w sprawie nabycia nasion; gdybym 
był,pewnie "byłbym pana odszukał. Ja nie porywałbym się na tak da- 

| :ą podróż ..
pan zapytuje o mój ekslibris. Niestety dotychczas nie zdecydowa

l i  się na żaden,choć mam kilka projektów. Gdyby ..o jaa,pewnie
już był jakiś. Nie zajmowałem się zbieraniem - mam reprodukcję 

ftlibrisu chłopskiego, o którym wyszła ładoi*, „jdana książeczka - 
Ijana przez mił(ośników) eksCiiiu-^oów) w War(szawie), Szpakowski- 
lifalewik z drzeworytami Ghrostowskiego. Niestety posiadam tylko 

?gz - tak bym chętnie Panu ofiarował. Posyłam Panu 1 zdjęcie i  
sćjęcia z dedyk._cj.oi.

derd( eczaiej pozdrawia 

JtUi nautiUło

4
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ii ó j k o c h a n y  p a  a i e .

ustroń,21.111.1950

utrzymałem wypożyczone mi kazanie przeciw pijaństwu, ułożę to byc 
•telmusa z Pszczyny. Czy zajmował się Pan zbierani emmat eriałów do 
ałalnosci Traug(uta) Bartelmusa z Cieszyna; Urn.1809. Ja nagroma- 
łem sporo,ale jeszeze mam luki. Nie posiadam jego ostatnich prac. 

b ły  w ±i er nie i  Wiedniu. Czy posiada Pan jakie roczniki pism ma
rskich; Mazurai Gazetę ludową* polski przyjaciel fam il i i*  Czy‘wie 
P cos o życiu i  działalności ks.Jana kulisza - był n- Mazurach, 
pcznie starszy od brata karola. Czemu i  kiedy odszedł na Mazury.
Jest taki spec od Mazurów,nazywa się Chojnacki i  dla niego zbie- 

k materiały mazurskie. Posłałem mu już "Zwiastuny" i  "Przyjaciela 
pa",ale tam nie było wiele. U nas na Śląsku Oiesz(yńskim) bjło 
Pc takich,co pobierali pisma mazurskie,lecz ich nie przechowywali. 
a bym miał wiele,gdybym był dał oprawić. Peitzinger latami spro- 
za* kalendarze z mazur i  rozchodziły s ię .  Ja sam kupiłem kilka. 

Ledwie dwa zaalazłem i  przesłałem Chojnackiemu. Czy nie posiada 
a jakich roczników; Chojnacki gotow pewne rzeczy zamienić na stare 
lsi ewangelickie. Tacy zbieracze ja* ks .Buzek And. i  ks.Stonawski 
5 aie mają mazurskiego. Przed wojną można by było niejedno znaleźć 

Głos ludu" doniósł,że ewang.księża na Zaolziu /20/ mają do 17.IY 
pracować dobrowolnie po 6 dniówek w hutach w Irzyńeu. Mnie takie 
stępowanie Bergera -  bo to jego sprawka - nie odpowiada. Choć in- 
L księżom tak straszliwie zależy na takiej reklamie - pro ćesky 
i: • “  im tak za jakiś czas kopną do . . . .  Ale w tym "Zwrocie"'
I hutnik dobrze - choć za mało - odpowiedzią* "jkowolowi" z konsu- 
UP. Może napisał więcej,ale Aubisz nie śmiał puscic. 
pędzie pan miał fe r ie  świąteczne,proszę wpaść kiedy.

Serdecznie pozdrawia

Jan Wantuła

U



1
C
a

.i

50
Ustroń,29.I I I .1950

IW ielce  Szanowny P an ie :

Alem się przeląkł z ogromnego fo l ia łu  Herberga. Nie *.iem gdzie- 
to poaieśeió. po przestuuiowasiu d«*m no biblioteki eń«ag6lickiej 

■/ieezyaie,&azie jest kilkaset poaobuywU. Po też Uruao Panu dzię- 
|ję za tak cenay dar. Teraz to już wiem,że Frauenbur„ to Wschowa. 

?mieeka mieścina. Jak tam dziś wygląda} Czy tam mieszkali też pol- 
; ewangelicy albo tylko Niemcy! Może zabrali "iłobek" Herbergera 
oliccy księża,jak ty le  innych kościołów ewang(elickieh),gdzie by- 
Niemoy w większości. Na Górnym Śląsku do dzii* jesze*’:?' ew»n^ellcy 

■ chodzą swych praw,bo tam byli ewang(elicy) Kui>«iw»a unijnego, a 
llscy są luteranami - i  na tym opierają się księża katol( iccy ),źe  
lebrali po Niemcach kościoła unijnego. Tu nie było nigdy kalwinów, 

na Litwie, w Małopolsce, a król pruski narzucił unię gwałtem 
llatach około 1320.
I Posyłam panu "Pamiętnik Nauczyciela" wybitnego działacza narodo- 
Igo w Cieszyńskiem. Po rozdziale Śląska w r.1920 Lubisz znalazł 
lę w zaborze czeskim. Gnojnik znajduje się na samych kresach pols- 
|ści,-tu co Polak to ewang?lt*.t a sąsi«a«ue <ib^« a*- z-chód to wsie 
l .sto katolickie,ale zupełnie przez szkoły i  kler czeski sczechizo- 
Bne. Lubisz tak wziął do serca oddzielenie Czechom polskiego kraju 

zrobienie granicy na rzece Olzie,że soi razu tej granicy nie prze
oczył. Po wydaniu "Pamiętnika" żył Lubisz jeszcze kilka la t .  
Niestety bardzo mi przykro,że nic już o Mazurach nie mogę posłać. 

Jsałem do kilku osób,ale nie nie -o*-, *aw,tO nie zbierały.Posze-

t m do starego zMeracza ludowego,było tam aż do roku 1945 przeszło 
rozmaitych kalendarzy mazurskich,ale kiedy wojna się skończyła, 
sto robiono rewizje domowe za bronią. Nowe władze "bezpieczeń- 

■ wa" nie odróżniały że nie wszystko "gotyckie" - niemieckie. Dużo 
^rych  polskich przy tym zniszczono. Nawet Dambrówek,Biblii sta - 

Tacy fi "mądrzy" by l i  w milicji,rekrutowanej z Sosnowca i  oko- 
y. Lazali te druki niszczyć, a byli tacy,co zniszczyli ze stra- 

I  ten stary zbieracz zniszczył kaleaaarze "pruskie". W rzeczy-
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stości było polecenie zabierania niemieckiej literatury propa- 
odowe.j hitlerowskiej, a rozei»,*o1 uo wszystkie druki niemiec- 
e, a ianatyey na polskie draki ewangelickie... W pewnym okresie 
zano naukowe książki niemieckie oddawać, a tylko że za specjal
ni upoważnieniem mo^ą pewne osoby, uwidocznione aa spisach,dzieła 
trzymać jako "depozyt".
U s ie t ie  już przeglądnąłeś wszystko i  nic nie znajduję. 
Herber^er wydał posty lę w r.1611 /E^anoelisch^ i  mó.ł ją  użyć 

.iombrowski przy pisaniu własnej* W tyeh czasach nie uznawano 
owa p lag ia t .  £ędę sam porównywał.

Serd(ecznie) fana pozdrawia

Jan Wantuła
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Ustroń,nielki Czwartek 1950

Wielce Szanowny Paciei

wyjechałem we wtorek do Ciesząca - pierwszy raz w tym roku i  je -  
.cze próbowałem coś dla Paca znaleźć - znowu bezskut ecznie.Eozumie 

■ ę , i e  byłem i  u Brożka,z którym jestem w ciągłym kontakcie,jak nie 
B.stownym,to on do mnie przejeżdża. Naopowiadał mi wiele o Panu,bo 
■  itąd to tylko (oj sprawach Śląskich rozmawialiśmy, a myśmy o prywa- 
B>ch sprawach i  przeżyciach sobie nie p isa l i .  Wiedziałem de Pan 
|acuje w Instytucie Zachodnim.

Erożek znalazł w Bibl( ioteee) Kraszewskiego rocznik pisma "Przy- 
■ c ie l  ludu lec ki" z r.lS42 z numerem z r .1044, wydanym przez Gize- 
l.usza u Brockhuusa,»dzie dał odprawę na wiersz Marczowski. Jest to 
Izedrukowane w zbiorze wierszy mazurskich Kochańskiego /194S/.Bro- 
l;k -en rocznik Panu prześle,o i l e  go Pan nie miał w rękaca.Pan wie, 

Brożek ma do dyspozycji zbiory muzealne przeszło 50 tysięcy to- 
« ,skatalogowane *i łatwo szukać. Jeno nie wiem^c^y tu coś mazurs— 

|£»o, czego by już Pan nie miał w rękach, ^rożek mi też powiedział, 
Sona nauczyciela Laacu,który z . inął na Mozuraeh,została wywiezio
no Niemiec jako Niemka. Prawdziwa tragedia* Było,o i l e  pamiętam.,

Q°je dzieci.  Może Panu coś bliższego wiadomo, wzłoakowie rodziny 
Qca żyją koło Cieszy uf*.
Posyłam Panu ekslibris Niemojewskiego,a wszystkie które posiada- 
11 jeszcze przed wojną,przesie.,®** zniereczowi p .Szpakowaki emu do 

■ -rszawy . W tym ze sześć sztuk Gaydzicy - a podobno wszystkie zbiory 
I  P(akowskiego) przepadły. W r.1940 żył Szp<“ kowski; na węgrzeen, 
l u « ie  niem o jćoO losach. Był to zacny człowiek. Bywił kilka razy 

aaie. Napiszę do Chwalewika. Może on coś wie o Szp(akowskim), bo 
półpracowali razem jako zbieracze. '
Posiadam jeno w kil r̂rt "^^^nie wydanych zeszytach reprodukcje sta- 

ekslibrisów polsUj.cn.Jeśli znajdę jeszcze coś,nie omieszkam 
l au przesłać. Cieszyńska księgarnie,gdzie nabywałem książki,jest

>1
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likwidacji,bo nie otrzymują przedziałów i  dobijają ją "domiarami'' 
odatkowymi. Ale dużo sprowadzałem z wydawnictw bezpośrednio,przy- 
aawali mi 20-30$ zniżki jako pracowaikoąjL uaukowjm. /p*j, "wzytel./ 
nbyłem v. k s i ę ż m i  cieszvyLanej,/ nieztore wydawnictwa iae(ytutu) 
«*n(odażego) jak np. dwa tomy "Dolny Śląsk". Czy Inst.Zach. udzie- 
a prywatnym odbiorcom rabaty £ Sprowadziłbym drugą część w.d(awnictw) 
iem Odzyskanych, brożek radził mi zapytać się p «n « . Dis mam pręt en- 
j i  do nadzwyczajnego traktowania,ale jak każdego "nieuprzywilejowa- 

aego".
Niech Pan zaglądnie do Zeszytów Wrocławskich,kiedy wyjdzie numer 

a 1250 - będzie w początkach maja. Gdybym ja mógł do Leszna wyje
bać,może znalazłbym tam w zbiorach Bickericha cos,co mnie intereso- 
-ałoby . -  U nas ciągle zimno,góry na pół białe. Wędrówkę czterog-5- 
odzinoą po chałupach za kalend(arzami) uersza odwaliłem dwudniowym 
eżeaiem. Obecnie po podróży do Cieszyna nie odczuwałem dotkliwsze- 
o zmęczenia,jeno wczoraj przyjechał Brożek /15 km koleją i  pdł godz. 
ieszo/,by się doniaa*A*ij jak się czuję,bo trafiłem w C(ieszynie)

|a niepogodę. Widząe,ż« Biedzę w fotelu i  czy tam,widział ż® wkurzę.

Wesołych Świąt,żeby Panu żona wyzdrowiała i  £an mógł beztrosko
pracować życzy

Jan Wantuła
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■sic Cieszyński Pan

Władysław Chojnacki 
l i t  erat

Leszno wielkopolskie 
ul.Bolesława Chrobrego 26.

Ust roń, 16.xV.1950

lSzanowny Panie.
•

"Pamiętnik1* Kubisza przesłałem Panu na własność. Jeśli pan nie
■ era silesiaków,to proszę dać do b ib l ( io tek i )  Zw(iązku) Zach(od- 
k o ) .  Sam należałem do Związku Zaah(odniego) do 1939,po wojnie
I  owiono,ale Jud ale zapisałem się,areszt* działalność b.o£raaiezo-
■  a ostatnio podobno wstrzymana... 

iloie chodziło jeno o "Pomorze", to co mnie interesuje z innych
I (awnietw) już nabyłem. Proszę się nie trudzić z pośrednictwem. 

Będę próbował znaleźć ekslibris Gfiydzicy,ale będzie dość trudno, 
aie na wszystkich książkach był nalepiony, niektóre były pieeząt- 

|fe,na kartkach tytułowych, k ja już ich kilkanaście zdobyłem dla 
■ez(aw8kich) ekslibristów.

Serd(ecznie) pozdr(awia) 

Jan Wantuła
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U s tro ń ,2 9 .v . 1250

lwielce Szanowny Panie.

Niech Pan nie myśli, że aa pana zapomniałem. I  aa sprawy mazur- 
ie. Ciągle się zwiaduję po znajomych - niestety tez rezultatu. 
Ibrożek już nic nie znajduje.

Isyłam Panu "Był jeden urnach,mioł mnogo knieh,cóż mu było z nicią" 
ruga wersjaj Nie nie mioł z nieh,bo nie ezytoł w nich/. I le ż  to 

■ tak słyszałem,ale z kgńcówką -  "to nie wpźił a aich" . 1ak mię 
lniano zniechęcić do czytania. "Ze świeckich fabuli, choćbyś wLela 
Izeczytoł nic ni mosz,dar ©unie oczy psujesz,a jeszcze na stare ro- 

zgupniesz.." Zając to trochę pokręcił i  skrócił, 
nawiązałem kontakt z p.ua«ulewikiem,od lat 11 nie miałem o nim 

ladomości .
I iięknie wydali w r .19.55 miłośnicy ekslibrisów moją rozprawkę o 
larym piśmiarzu Jurze Gaydzicy. Bardzo mi luto p.Szpakowskiego, . 

iri  wszystko stracił,nawet równowagę umysłu i  dziś żyje z dala 
wszystkiego w Łodzi.
Zamierzam wyjechać na parę dni do znajomych w Krakowie. Ostatni 
byłem tam,kiedym wracał z wędrówki jako uchodźca przed N(iem- 

|ai) w r.1939 pieszo z Lublina.Chciałbym jeszcze raz zobaczyć Wa
ll-, kopiec Kościuszki,jakieś muzeum i  poszperać w jakimś antykwa- 

eie.
uowiaduję s ię,że Przegląd Zachodni przestanie wycfeodzić.Niechby 
1 łaskaw nabyć dl* *xeuie i  prześle u h  "Przegląd Zach(odni1 
^ąiki 1945.46 i  ostatnie dwa zeszyty 1950 - bo zdaje się ty le  
ko wyszło. Odwrotnie prześlę Panu pieniądze. Chyba tego Dom Ksią 

I- nie za ją ł .  Czekam ryohło-prędko każą zakładać związki przyjaźni 
Towymi Niemeami,bo wiele znamion zmiany do N(iemiec). N(iemiee) o 
| rafi udawać wiele,aby swój cel osiągnąć...

Serdecznie pozdrawia

JEan Wantuła



Ustroń, 18.YI ,1950

Wielce Szanowny Paaie!

Serdecznie Pana dziękuję za łaskawe załatwienie spraw; wydaw- 
B.ctw Związku Zach(odniego). Pieniądze zaraz jutro wpłacę. Wróci- 
km wczoraj z Krakowa i  Zakopanego,nie było mnie cały tydzień. Po 
blisko jedenastu latach pierwszy raz w Krakowie, a po raz pierwszy 
i ostatni w Zakopanem. Jestem oczarowań; pięknością Tatr,które z»a 
■>m dotąd z opisu. Mimo wieku i  słabości serca,zar;z;kowałem tak 
daleką -jak na mnie- podróż i  odbyłem, z na czy wytrzymałem nadspo - 
liiewanie znakomicie. Lekarz stwierdził u mnie jeeieaią 1949 po- 
Biad 220 ciśnienie krwi, *  aa Kasprow;m wierchu wylazłem z kolejki 
■: do obserwatorium i  nie czułem jakiegoś zareagowania serca. Ks. 
kaonik macha; /od kościia Marii Pana; w Krakowie/ powiedział mi, 
I-  gdyby b; ło tak jak lekarz mi powiedział,nie b;łb;m w;trz;mał na 
k j  wyżynie,ale serce musiałob; nawalić, "-s .Macha; to dla mnie po- 
|:ać księdza,godna stanąć obok biskupa Laudurskiego .By ł dozgonnym 
|.eloletnim przyjacielem i  mojego przyjaciela śp.Konińskiego,cier

n ego  jak Job; leżał długie lata a zmarł 1943 i  ks.M(acha;) od- 
edzał go chorego w Rudawie koło Krakowa i  aawet go pochował. Ba- 

-ąc w Krakowie,zaprowadził mnie przyjaciel do ks.M(aehaya),który 
wiele naopowiadał o ostatnich lataeh życia K(onińskiego). W 

l,'g(odaiku) Powsz( eehnym) krakowskim drukowano większe urywki z 
kzostałośei l i terack ie j  Konińskiego. K(oaiński) pisał o mnie w 
l » i lva  Rerum” jako b ib l io f i lu  Śląskim w r.1931, pisał i  w "Pisa
kach ludowy eh",dwutom(owym) dziele,wy danym we Lwowie 1938.- Od- 
l-edziłem kilku z moich dawnych a licznych przyjaciół i  znajomych, 
l-eszkających w Krakowie. M(iędzy) I^aa,mi) prof .Piwoni*, starego 
k- leta iego  prof.Lut osławski ego . Oglądałem Bibl(iotekę) Jagielloń- 

no i  powertowałem w antykwariatach. Kupiłem kilka starych 
keczy. Widziałem też "Lajkonika".

Z zadowoleniem stwierdziłem,że w "małym" "polskim azymie" 
Bsowo tkwią w starych tradycjach i  nie łatwo tu nowe orientacje 
B>rowadzać..



Z żalem kilku członków Zw(iązku) Zachodniego ubolewało przede 
t nad likwidacją tego tow(arzyetwa), każąc autom(aty cznie) wstą- 

mć do morskiego. Co zaobłęd. Niedługo stworzą Związek Przyjaciół 
llemeów)... Nas kresowców wiekowe bolesne doświadczenia nauczyły 
leczej widzieć i  patrzeć na hydrą germ(ahską), która zawsze,mając 
8kiekolwiek oblicze,jest dla nas wroga - i  niestety pozostanie..
|ile komuniści niem(ieccy),w obozach konc(entracyjnyeh) będąc do- 

cami,kat owali Polaków... Ta rasa nie zmieni s ię . I  nie jest też 
k dobrze na Zaolziu,jak to pisze "Przegląd Zach(odni)" z marca. 
Niestety nic więcej nie mamy ani ja ani sy n w Wiśle, kalendarze 

burskie kupił syn okazyjnie,gdy bywał w Warsz(awie). U nas nie 
ty do nabycia i  dlatego nie ma ich. I l e  ich mamy,posłałem Panu, 

|3iadam ten jeden,który mi Pan zwrócił. Z synem stykam się często 
|io 10 km nas dzieli,odwiedzamy s ię .  Przesłany tom Herb(erga) dam 

bib l ( io tek i)  kośc(ielnej) w Cieszynie po przejrzeniu,bo któż by 
jls czytał takie rzeczy^

Za pozdr(owienia) od p.Sukert-Biedr(awiny) dziękuję...

Serd(eczoie) Pana pozdrawia

Jan Wantuła

w
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Ustroń,26.V I I . 1950

Dostarczone mi wypiski z ksiąg metrykalny ch odsłoniły mi życie 
B.lortelmuaa oo strony mi nieznanej. a tych zapisków aożoa się 
B e le  dowiedzieć i  niejedno domysłem uzupełnić. Jak; to życie rodzin- 
I  osób żyjących w cieniu kościoła Jezusowego się rozwijało,jak ko- 
Brzyły się nowe małżeństwa, W tyeh czasach księża żen il i  się z cór- 
Imi księży, a z biegiem lat pastorskie rodziny ksżąi# śląskie "były 
Bcznymi węzłami krwi i  powinowactwa powiązane - i  to było dohre.
I Na podstawie dostarczonych zapisków może dałoby się odszukać

Hień i  miesiąc urodzin a.s .B(art elmusa). .miał 75 lat i  9 miesięoy.
ęc urodził się w pierwszyen oniaca stycznia 1755 nfjpóźniej, a 

Bawdopodobnie w grudniu 1754. może w księdze zapisów zawartych mał- 
Bdstw po 1761-65 jest zapis ślubu ks. B(artelmusa) z mriegerówną, 
Bora n« pewno tyra cór*.^ ks.Janc .tU‘ie0era /urn.w r.1761/.
I Kiedy w r.1785 w j e s i e n i  ks .B(art elmus) powrucis. z wizytacyjnej 

Buroży po morawie,zastaw żonę zroźoną ciężką chorobą. Ks.A(ndrzej) 
B i ł  wymienia dwoje dzieci - syna i  córkę/ ks.B(art eimus$), a może 
Bch dwoje wyrosło a te  inne pomarły w dzieciństwie; Nie jest to wa
l e , a l e  w każdym razie warto by sprawdzić w metrykach śm ie rc i .  A mo- 
I  córki wyszły zamąź a potomkowie ż y l i  na Ś ląsku - może znamy te 
J  dżiny l

Anie też to uderza; Na pogrzebie było kazanie polskie, a dopiero 
dwa tyg(odnie) później niemieckie. Czyż to nie znamienne. W każ- 

I  razie stare metryki mogą nam niejedno wy świetlic,powiedzieć.
( ao trzeba w nich umiejętnie czytać. To może być przyjemniejsza 

aca niż -  rzeczywistość....

Wyrazy czci i  serd(eczne) pozdrę«it©aAa; ślfc

J *»n u«.nt . łu

W ielce Czcigodny a Kochany Księże Sen iorzel

n



Ustroń,3 .V I I I .1950

Czcigodny a Kochany Księże Sen iorzel

Bardzo dziękuję za trud,poświęcony szperaniu po metrykach.Wszy- 

Itkie trzy wyciągi ot*«.y—«igmy • « «  razy przez pocztę. Kiedy ja l i s t  

łysiałem,równocześnie Ksiądz Senior do mnie. Z t.ch zapisków dużo 

lię już dowiedziałem. Uzier1 ka.Bartelmusa,które wyrosły,to syn 

Ihrystian Traugott ur.1770 i  najmłodsza Beata Fryderyka ur.1730. 

leraz nic nie wiem w jakim zawodzie syn pracował i  żył.  Pastor

łędowski miał imiona Samuel Traugott - j e ś l i  u ks .K.Michejdy do-
>

rze podano. Może z ksiąg metrykalnych ślubnych dowiedzieć by się 

oźoa. Nie chcę już więcej wymagać,acz wiem,że Księdzu Seniorowi 

loaabne szperanie w metrykacn może sprawiać przyjemnosć,bo eieka-

lyeh rzeczy możne się z zapisków dowiedzieć. Szkoda,że bywaiy ską- 

|e w szczego-ły .

Jeszcze raz dziękuję szczerze oddany

Jan Wantuła



TTst rs£ ,28,12 .1950

/

Pros-ę mi nie mieć za z łe ,że  ciągle się czegoś dopraszam.

I w y p i s a n e  pewne zapiski z dzieła,zna jdują«.*£.o się w £zum«rz«

I ) .  nr 3S42. J*st to dzieło wrocławskiego teologa Heidenreicha,

I,dane w Lipsku 1581 - ,ł26 Busspredi^t en Iber den Prophet Joel." 

liszę jeszcze sprawdzać czy zapiski polska.*,, piesai i  modlitw do- 

l:z£ odpisane. Jest t-m wymieaione i  nazwisko cieszy niaka .Bardzo

na prosił j e ś l i  można o wydobycie te^o tomiku.

Własnoręczne s^pisks J-ns i  Krzysztofa Pra„enusów znajdują się 

Kalendarzu nr b ib l .  1388. Rękopis nr 32  ̂ to Agecia* J«na Pra^eau- 

|i. - W s wiąz ku ze ssp s*-niem « przeszłości ewang( elicy zmu) n.

iLąsku Pruskim z-int ere*o«r»-.#w się ostataiiai Piastami brze*ko-ol«ś- 

IU  kimś* • bibl* s*am«r« ar b,o i  2 j i v zawierają kazania pogrzebowe 

|ffu ostatnich PA«»stó«. Kazań nie czytałem,ale zanotowałem numery 

Biblioteczne z t„m,że późni ej,^d; znajdę cs-s,prsewgzt uję,e»y są

I-® j-kieś niezn-ne mi szcze^ół^ z ż .c ia  t #ch. ostatnich Piastó„.
i  „ m-m es—o •

ho roku 1S3S mogłem kaźd, tom b ib l io t e k - )  Czam( era) w chwilce 

(szukać...

Serdecznie pozdrawi-

J su. uontuł-

K o c h a n y  K s i ę ż e  S e n i o r  -  e i



53

Ustroń, 6.A.1S50

Serdecznie dziękuję za tak prędkie i  korzystne za

cienie sprawy wyszukania książek. Ponieważ się zaziębiłem, więc 

U mogąc ^osobiście odebrać ,proszę wydać u sąsiada mieszkającemu 

Imiennie do Cieszy (na) j eżdżąc- emu A.ioniżołkowi, który jest spoleg 

ym człowiekiem. Chodzi mi o nry 3942 /Joel/,2310 /Leichenpredig 

K , nr 6 i  8. Inne nry podałem do wykorzystania dla hsiędza Se - 

J>ra,bo tam Pragenusowie.

ks.prof.Stonawski może sobie zamówiony owoc odebrać.

Serd(ecznie) pozdrawia

Jan Wantuła

10
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Ustroń, 11.1.1950,

i  o i h a i  j  p a s i e ! ?

Doaoszt* pasu,że otrzymałem aumer Zeszytów Wrotł(awskieh) z moim 
oaaieaiem o Othorowitzu. Nie jestem zadowolony. Obeięto i  zamiast

plrtretu Othorowitza,daao mój. Obtięto mt i® aie to to ja napisałem,

Icz to,to ja z Ochorowitza dzieł zatytowałem. A thoazi mi o dwa us-

■  yjT tharakterystyU#horowieza,aapisaaą przez przyjatiela dra

■  szkowskieso i  jak dr O(thorowiez) s.m określił pozytywistów-or*a- 

ilezaików. Nie wiem tzy to teazura redakeji tzy żydowska. -  Ceaa po- 

■ćjae*o zeszyta 300 z ł .  Dałbym Psau,ale mam jeao jedea efz(emplarz),

aie wiem kiedy dostaaę więtej. Gdyby Dom Książki thoc w jedaej 

«|eszy£skiej księgarni dał wydawaietwa s lą s ł ie  i  pozaańskie i  z PAN 

aie rozpraszał wszystko wz^l^daie kazał plesaieć w ma»azyaath. 

Pi*oaia, który jest u maie, mo*ę zatrzymać a aowe*o Paa sofcie we* 

Ilie. Może Paa przyjeehać odebrać owot.

Serd(eczaie) pozdr(awia)

Jaa nantuła

W
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W i e l c e  M i  ł  y P a n i e

Ustroń,1 .XI.1950

Cale lato oczekiwałem Paaa,lat o przeszło,mi ja jesień a Pan się 
t e  pokazał. Nad czym te* Pan tak gorliwie pracuje,Se siedzi w te j  
Iruchnejl Ja byłem kilka razy na Zaolziu,ale nie wiele skorzysta- 

?m z trzym iesięcznej) przepustki. W upalne dnie nie chciałem, a 
|ledym pojechał w chłodniejszy dzień,to mi deszcz utrudniał zwie- 
snie. Prawie Se od kolei Jabł(onków)-Bogumin nie oddaliłem się. 
abosc cerca nie dozwala mi na podróże piesze.
W bliskim nrze Przeglądu Zacnodniego (7-8) jest rozprawa o ke.Ba

erze napisana przez Roszkowską. I  ona ma dziwne,swoiste zdanie o 
|as cieszyniakach. chciałoby mi się z nit* posprzeczać,ale gdzie?

| )ie juS Pan czytaij,bo i  do pana ma pretensje z powodu pracy o £a- 
irze. napiszę do prof.Wysłoucha,mam z nim kontakt listowy - i  po- 

■Lem moje zdanie o rozprawie te j  Wandy. PrzecieS ona nic nadzwyczaj
nego z tego archiwum konsyst(orzą) nie wydobyła. Prawda,mało w pra
cy Pana o Międzyborzu,ale skt̂ d Pan miał wzit%c informacji sprzed 90 
|st. Sam Badura aie mógł o tym pisać, ani córki,moSna było po pier- 
jszej wojnie za bwieSej pamięci cos sisac. Gdyby ks.Banszel żył, 

śgłby cos dorzucić. Ale nikt z żyjących tego dziś nie napisze,bo 
10 uleciało. Resztę wskutek wojny zniszczało. Niech no kto spróbu- 
e aapisac prawdę o ks .kuliszu,Nierost ku. Cos napisze,ale dla wie

lu będzie to mało,wyda się spaczone,choc tak niedawno ży l i  z nami. 
|aa napisał więcej o ks.Badurze z la o cieszyńskich,bo dużo mamy 

j-adów jego życia i  działalności zapisanych w rocznikach pism. 0 
i ciu w międzyborzu brak sciolejszych,obszerniejszych danych. 0 
Pacy narodowej, o k°ntaktach z ludźmi nie możaa się Dyiu rozpisywać, 
zis mogła by to odtworzy fantazja jakiegoc powiesciopisarza. . .

Już parę razy planowałem wycieczkę do rruchnej - Drogomysla,ale 
l rzeba by było wpierw rana zawiadomić, bym pu daremnie się nie tru
pki - mógłbym fana nie zastać.

miałem odłożone ^uooo z ł  na kupno ksitiżek,ale niektóre acz wy-



j - leżą w siadach jjomu ^siążki i  już od maja domagam się pew- 
h aziei - dotąd bezesuteczaie. uo i  doszły Cj oegu, kiedy aiescj- 
juź doszły do Cieszyna,to ja pojechawszy w poniedziałek: /30/ by 
zakupic,musiałem zapłacić potrójną cenę. Otrzymałem od Czytelni- 
/24.X./ S930 z ł  za n-pisanie rozprawki o Goleszowie /problemy 10/ 
a na tym zarobku wyszedłem jak ^abłocki na mydle... że się o 
eń spóźniłem do księgarni, uch ta wymiana dotknęła prawie biedacz 
dotkliwiej .
,i wisie pewien chłop sprzedał gospodarstwo za 2 miliony,pieniądze 
brał w ub(iegłym) tyg(odniu) i  trzymał je  jeszcze w domu..Brożek 
narzeka... Ciułacze s t rac i l i  . . .  i  biedny chłop.

Serdecznie pozdrawia pana i  żonę

Jan Y/antuła

i l
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Ust roń ,9 .X I .195 O

Bardzo mi przyjemnie z zaproszenia do Pruchnej - niestety w t ej 

rze jest dla mnie niemożliwe- zrobić taką podróż. Nawet do cieszy 

,mimo dogodnej komunikacji b.rzadko jeżdżę, a mam nawet potrzebę 

jechać,by parę spraw załatwić. Gały rok wybierałem się do Bielsk 

do Drogomyśla a nie zdobyłem się na to.

« sprawie zbierania pieśni ludowych trudno by tu znaleźń nie za 

towaną już. Zbierali n-uczyciele Hławiczka A(ndrzej) ,Chroboczek, 

stówka, z tego wiele opublikowano, a krótko przed wojną zbierał 

sz naucz(yciel) łacina. Ten nawet miał kilkanaście pieuni ode 

ie. Gzęsc z tego zbioru łaciny ogłoszono w ostatnim tomie Pieśni 

(ąska) /polska Akad.U(miejętnosci)/.

Gzy "Poseł Ewan(gelicki)" wychodzi na pewno nie wiem,ale tyl e 

wiadomo,że Andrzej otrzymuje w kopercie jako l i s t .  Sam nie wi- 

iałem "posła" przeszło rok,bo do wiały b.rzadko jeżdżę. Napisa

ni l is t  do prof.Wysłoucha z wyrzutami pod adresem Roszkowskiej, 

ćra n»*8 Cieszyniaków tak ostro bierze pod pióro. G$ je j  pewnie 

mój l i s t  do czytania.

pozdrowienia sle

Jan Wantuła

K o c h a n  y P a n i e !

S4



Ustro£,10.XII .1950

K o c h a n y  P a n i I

po odejściu Pana było ni przykro,że w tak ciemny wieczór puściłem

aaa na sanopas w taką błotnistą drogę. Lepiej było pójsc aa wprost, 
ale Paa poznał w jakinh wygodach my,mieszkający na uboczy, żyjemy. 
.ożaaby łatwo dać kilka lampek.
Jak p.Morys nie dostarczył do dziś “Materiałów- Polacy Ewangelicy 
można mu powiedzieć,że zrezygnuję z jego pośrednictwa. Ale dwa 

Zeszytów Wrocł. 1-1/1950 chętnie kupię,bo chcę podarować,choc- 
panu jeden. Chciałbym posiadać Przegląd Zachodni 1948 ar 7-8 (Ko- 

■ński Ks.Badura). Brakuje mi H  i  15 nr Szyadziołów i  "Odry",w 
■  rej jest sylwetka Musioła. Również brakuje mi Zwrot od nr,poświę- 
ocego męczennikom sląsko-eie8zy£skim (reprodukcje afiszów,zapowie- 

egzekucji)» numer ten poszedł aa pożyczki i  przepadł. Od tego 
wyszły już dwa czy trzy dalsze,ale ich w Orbisie nie otrzymałem, 

dzobym prosił  o nie -  i  zapłacę. I  niechby paa nowe ary dla mnie 
ywał. Również proszę nie zapomnieć nabyć dla mnie Kalendarz "Gło- 
ludn'. 0 Kołłątaju napisał dziełko Michał Janik. Nabyłbym go,ale  

ewaie wyczerpane. Czy u Dziedziaka nie będzie -  bo on czasem ma coś 
aie jest w obiegu. Wartoby u niego poszperać w górnych półkach, 

l e  tam jest cos wartego nabyć.
Proszę mi napisać,gdyby cos było odpowiedniego, a ja odpowiem czy 
to odpowiada i  czy tego już nie posiadam. Ostatnio nabyłem w Cie- 

■aie Tołstoja “Wspomnienia z lat młodych**. Był to mój ulubiony p i -  
Nabyłbym -Kareninę**. "Wojnę** w nowej edycji nabyłem 2 tomy.

-al mi 08zeldy,że z takiej “uganiaczki1* musi życ. To doprawdy 
* i  mozoł. Nie łatwy dziś żywot dia dziennikarza.

/

Serdecznie pozdrawia

Jan Wantuia

Bardzo przepraszam,że tyloma sprawami obarczam,ale Pan mi już 
raz przyrzekł dać "Odrę“ o Musicie i  dostarczyć brakujące nry 
“Zwrotu -.

a



dopisek ołówkiem* Brak -Zwrotu/* ar 6,9,1o,1j.
brak Szyadzioibw ar 14,15 

Prosie kubisza o kuisz^ z l i s te a  poaskia ks.Bartelmusa.

. \
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U s tro ń ,21 .X I I .1950
t o

K o c h a a y P a a i  e .

Miałem Paau zapłacie jeszcze -Sobótkę" -  30 z i  ma Paa u mnie aa 

toato. Dowiedziałem się dziś,że Kaleadarza ew(aa*elickie»o) c ie-  

zyńskieeo) aie bidzie. Paa Oszeida ma przepustkę. Niechby by* tak 

staw zajsc do Cymorka w polskiej księ*;arai,źe zamawiam u aiefio 

kalendarzy słowackich Tranoseius i  żeby pieniądze aa to wzią* 

ks.Berbera,który ma baak. Przyaieśc mogliby uczaiowie -  tyle ich 

odzi do szkół. Możaaby też śac do ks. B(ergera), który ma możaosc 

ręezye,bo u aas bywa. Irzeba sią 5pieszyć,bo słowacki kaleadarz 

ędko się wyczerpowuje.

"Przegląd Zachódai** zawiera rozprawy iateresujące maie. Za to ta 

eaiecka książka o reformacji w Austrii to aie dla mnie ,bo pisze 

ao o krajach alpejskich. Jedno mi się podoba,ta sliczaa,trwała o- 

awa. Dam ją ks.Michejdzic do -Czamera".

Spodziewam się wkrótce odwiedzia Paoa. No i  Oszeida aie by* ud 

eieai.
Serd(ecznie) pozdr(awiam)

Jan Waatuła

No i  Kaleadarz Głosu ludu.
P/roszę też kupie dia maie "Problemy" 11 i  1c. U nas aie 
aa "Ruchu- .

l i V
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Ustroń,2.1.1951.

K o c h a n y  p a t i e

problemy kupił i  przywiózł mi p.Broda. Dałem aa *.aiendarz warszaw
ki z r.1932 - zapomniał 50 zabrać. Od p.Waszka otrzymałem dwa dzie- 
I .  Księga pamiątkowa ko*a zawiera dla mai* blisko ponowę interesują- 
Ich maie rozpraw. Był i  Zwrot. I1ittresujący aamer. Zainteresowało 
“ ie dobrze aapis^ne Opowiadanie p.Pa3za. Pisze zajmująco, z poiatą. 

Broda w szkicu o Końskiej pomieszał Buzków. Br Józef Buzek to aie 
at inż. Buzka z Węg(ierskiej) Górki. Józef Buzek nie był ani kre- 

Jerzego. Inż.Jerzy Buzek to bliźniaczy brat dra Jana Buzka,lekarza 
posła do sejmu w Pradze - obaj urodzeni w r.1876. 0 tym zapomniał., 
o Doktorze). Dr Józef Euzek -  brat ks.Andrzeja -  ur. 19.IX.1873 - 
. 22.XX.1935 (daty z pomnika grobowego i  z Posła Ewaag.).pochowany 
końskiej obok ojca Jerzego. Powinien to sprostować r e i .  Kubisz,aby 
ytelników nie wprowadzać w błąd.
Dom Książki z Katowic zawiadomił mnie,że wysłali do księgarni nr 
- Morys -  Materiały c z . I I .  Ks.Michejda też chciał aabyc to dzie- 
zamówił u Kotuli i  nie otrzymał,bo Kotula zamknął. I Broda tego 

uka.
Oczekiwałem pana przed Sylwestrem,daremnie. Gdyby nie było tak 

ano i  wiatrów,przyjechałbym do Cieszyna - oboje Stonawscy w szpi- 
lU. Dziś mi ks. St(onawskij napisał o tym,że ona tj.pjini St(onaw- 
|a) złamała nogę 14.X I I .  a On od 21 t eż w szpitalu na VII  z powodu 
|aku sercowego. lo  tak bywa aa starość..
Niech pan napisze do Zwrotu z powodu 5u-lecia otwarcia Domu Naro- 

l^ego. Jeszcze mam medalik nabyty przy otwarciu. Jeszcze mam Czas 
Ilkowski z opisem otwarcia ż wierszem! et ma jera, odczytanym przez 
|".teatru Kotarbińskiego. Jeszcze dziś słyszę jego głos i  mowę ks. 

Michejdy i  gadułę prof.Haburę. .lo były czasy l Jak pan przyjedzie 
proszę przyaiecc pożogę i  Kalendarz.

Serd(eczne) pozdr(owienia) śle  
• Jan Wantuła





Ustroń,6 stycznia 1951 .

K o c h a n y  p a n i e

Dziękuję za kartkę. Nic pan nie wspomniał jako się u uholewy da
ło. Czy był to ten,czy zanucił panu jaką nieznaną piosnkęi Kalen- 
z,który zaoferowałem panu /1932/ zostawił pan na stole. Czy przez 
omnienie albo nie zależało na nim* -Przeczytałem interesującą 
prawkę Pana o Końskiej. Ale jest tam nieporozumienie z Buzkami. 
.Jerzy Buzek ur.l&74 nie był bratem dra Józefa Buzka.nie byli ani 
wniakami /t«k mi swego czasu powiedział znawca spraw/,ale bratem 
.Jerzego i  to bliźniaczyny był wybitniejszy i  zasłużony pracownik 
od owy dr Jan Buzek,ur.1874,lekarz w Dąbrowie,zięć ks.Karola Mi- 
jdy z Bystrzycy i  poseł do Pragi. Zginął w obozie koncentr(acyj- 
) . Jerzy Buzek był fachowcem w odlewnictwie żelaza,poza tym ni- 
m się nie zajmował. Był ożeniony z katoliczką i  podobno potomstwo 

N stracone dla kościoła. Ja go pamiętam z irzyńoa,bo tam był do 
inżynierem w "starej" hucie. Potem mianował go gen.dyrektor 

■ther kierownikiem odlewni w węgierskiej Górce.
iJoją rozprawę o Koczych napisałem więcej przeznaczoną do pisma e- 

|selfeckiego,może kalendarza ewang. Do "Zwrotu" jest za obszerna i  
ustępy kościelne trzeba by opuście. Miałem w rękach rękopiśmienne 
żenią z podróży, napisane przez leodora Kocz ego,miałem i  drukowane 
eio; kilka z nich jest w Muzeum - dział Szersznika - op.gruby f o 

tom o dębach z ładnymi i lu s tr .  Dużo z parniejea. po drze Koczym 
o w Goleszowie u pastorowej Brodowej /P .Brodowa była córką ks. 
i«y/. Terlicowa była siostrą podróżnika a córkąks.Karola Kocze- 

2 Ustronia, lam były liczne obrazy,własnoręczne dzienniki z pod- 
y -*-eodora K(oezego) /było ich przeszło 1G/. Starałem się o to,by 

•Brodowa złożyła te  rzeczy jako dar wzgl. depozyt do Muzeum w Cie- 
‘'rf[iie,ale najstarszy syn dr Broda,zatrudniony w magistracie w Biel- 

d{łży£ do tego,by to dać do Muzeum w Bielsku. Z wybuchem wojny 
■  ̂  pastorowa przeniosła się do Bielska i  mój kontakt z nią się 
Bsrwał. Umarła zdaje się w r.1943 . Dr Waldemar Broda miał własną

U



willę i  tę  w r.1945 Rosjanie splądrowali. Był on zbieraczem różnych 
I  e£ sztuki i  zabytków. Jako o ficer poszedł na Zachód z rodziną i  
fde gdzieś w Austrii. Jeden z jego braci mieszka w Bielsku a pra- 
| e  jako urzędnik w którymś przedsiębiorstwie w Lziedzicach. Wed- 

tego co mi opowiedzieli bielszczanie mało ze zbiorów zdołał Wal
er wywieźć. Już parę razy rozważałem,czyby od brata nie można 

bliższego się dowiedzieć.
posiadam zdjęcie dr 1'eodora Koczego i  jego Husseina murzyna. Za- 
tbym wydał z domu fotografię - dziś unikat,musiałbym najpierw dac 

■ l i c  oibitkę. Gdyby fan Kubisz chciał drukować,musiałbym wiedzieć 
I  drukuje,aby to nie było spaczeniem sylwetki Koczego. Czy posiada 
I  broszurę o Koczym,past orze ustrohskinu Napisał ją ks .Pr.Michejda 
1.13o(,ale właściwie ja podsunąłem mysi wydania i  dałem opracowany 

eriał w 3/4 objętości,choc o tym nie napisał,bo ja nie chciałem 
urowac.
rosiadam wyciągi z protokołów sejmu frankfurckiego, z których wy-

aa iż ks.jiarol jioczy był na prswdę postępowym człowiekiem,zasiadał 
lewicy i  w protokołach zapisano,że ks.K(oczy) głosował za najbar- 
ej radykalnymi wnioskami i  ustawami.

Serd(ecznie) pozdrawia
Jan Wantuła

asby dac Kubiszowi przeczytać i  by oświadczył i l e  szpalt może Ko-I \
emu poświęcić. Praca moja zawiera skrót skondensowany tego naj- 

ciejszego materiału. Pisząc rozprawę,nie miałem jeszcze wtedy 
Jtokołćw frankfurckich,które dopiero w listopadzie-grudniu 1950 
■  ewertowałem.



U s tro ń ,12.1.1951
Ly
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K o c h a  n y p a s i e ;

Znowu piszę l is t ,bo  odczuwam potrzebę wylania myśli. Paa będzie 
Bsownym dla mnie odbiornikiem.

Książkę Z .Woj Ciechowskiego Polska nad Wisłą.." udało mi się na- 
P  antykwarycznie - egzemplarz jak nowy - i  dam 40 Pasu.

Zapomniałem Pana zapytać czy napisze pas o Domu Narodowym. Należy 
. Numer "Czasu" mam.
bolesna wiadomość. "Most" w Dz(ienniku) Zach(odnim)" w krótkiej 

ofatte sapisał o pogrzebie naszej 65-letaiej zasłużonej pracownicy 
Ziemi Cieszyńskiej -  "Macierzy Szkolnej" i  o ostatniej przymuso- 

P woli rozporządzenia pozostałością. Przeczytawszy,uczułem w ser- 
ból,jakby mi nahajką czy kautem albo dzidą kozacką uderzono w 

■ ‘•e. U schyłku swych, dai Macierz bezradsie - związane mając ręce - 
liiała patrzeć jak czechizatorzy w todze czerwonej zabierają pole
l i  dzieci i  jak ezeszczyzna pcha się do dusz polsko-śląski«h wszel- 
l i i  zaułkami; przez władzę,partię,szkołę,koscioł. Dziś na Zaolziu 
W ma aai jednego kościoła ewangel.,gdzieby już nie kazano po czes- 
■  tworzą nowe małe parafie,żeby wszędzie ułatwić czeszczenie. I  
■Eerger uważa to za sukces... Ale taki,który urychli zniszczenie 
I  8k.osci w kościele ewasg. i  stopniowe opanowanie kościoła przez 
liaaę . . .  i  ezeszezyzo*,,, «akże mizernie w porównaniu do przesz

yto lat wygląda tegoroczay j^alendarzi
Paa Oszelda pisze w Dzienniku Zseh. o zbieraoiu pieśni ludowych 

■  Sliąsku) C(ieszyńskim). Właściwie znający pieśni stwierdzi,że aa 
I  Ąsku) jest dużo odmian tych samych pieśni,śpiewanych na r^źne me- 
B ie. Przytacza p.O(szelda) urywek z jednej,która jest pochodzenia 
B>8i i e*o, a spopularyzowanej przez byłych żołnierzy austr(iaekich) . 
I -  j® ich nauczyłem się w wojsku i  od austr. wojaków. oredna czeska 
| ;powszechnioaa; "Mysme chlapei mysme juchacha

milovali bysme, 
my milowat ne smime, 
bo na wojnę musime.."

$0



Ijzeifl3) aważa te jeina z dalszych zwrotek. **to pieśń,która przeeho- 
42_ “p ssare) *oćzieaao&«l,do trudu i  wysilenia.." Cytuje "Pięć graj 
| :fw na dzień,pół lajbilca chlena* -  jest parafraza tekstu pzeskie- 

wy^ej wspOmnianeJ,gdzie brzmi "Seat grejearu na den a Jucha«ha 
zhinera tam hlaien...**

|>n co notować czeskie -  •sany ty le  własayeh..
Ffiedłttg# przyjdzie do nas pleśń spoza Saro,Dniepru, znad T p łg i . . .  
*an Broda zwrócił się do mnie w sprawie druku o Koezyeh. Kubiez 

■»łby drukować w innym opraeowaaiu,zwięzłym, z opuszczeniem ustę- 
I a odnowi edmich do pisma ewangelickiego* Mnie się wcale nie śpieszy 
z|3rukowaaiem,mo5e będą lepsze modliwośei druku ni2 to moSe zrobić 
Kisz,mający ted ograniezeoia partyjne. ¥iersza Ocfcorowioza dotąd 
l e  wy drukował,woli słabe i  naciągane na kopyto czesko-komunistyez- 
|  Krzywonią.

Bardzo mi zalecało na I I  zesz. Rocznika tow. Beskid (Cieszjn
■51),red. przez Galieza. Ktoś mi go zarekwirował (huty w Ustroniu

■ zka). Proszę nd. dostarczyć.

Serd(eczne) pozdr(owienia)

Jan Wantuła
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Ustroń,26 stycznia 1951.

IPrzewielebny a Kochany Księże Seniorze I

Nie odwiedziłem Kochanego Księdza w chorobie ani te? nic nie aa- 
■ałem,bom nie chciał męczyć wizytą ani czytaniem, dowiadywałem 
I \ listownie i  od odwiedzających mnie o stanie zdrowia i  przebie-

ET  choroby. Dzięki Bogu,że szczęśliwie przeszło i  że Ksiądz Senior 
Iiychodzi do s i ł .  Nic nie będę radził; A należy się oszczędzać, 

B.tać wysiłku. To już inni będą ciągle ostrzegali, wiem,i© służba 
Hszpasterska w starszym wieku bardzo wysila, a szczególnie w zimo- 
Hczas wykonywanie funkcji jest niebezpieczne dla zdrowia. To już 
H.ędz Senior będzie najlepiej wiedział jak się zabezpieczyć.
I Ja w obecnej zimowej porze nie wychodzę poza obręb podwórza.Czy- 

l i  i  szperam dużo,trochę piszę. Odwiedzają mnie przyjaciele. Naj- 
Bjcej Andrzej. Widzę go na chwilę raz aa kilka miesięcy. Zajęty,
I  i nie dba o at«*re*o o jc « .  ma swwj świat,szuj krą* przyjaciół.
I Za pośrednictwem ks.Wegerta otrzymałem wystawiony przez Kat.

Isąd Par(afialny) w Bielsku wyciąg metryki urodzenia i  chrztu ks. 
■  )er. Traugata Bartelmusa; - Traugott Zygmunt B(artelmus) urodzony 
Bichrzczony w Bielsku 26 grudnia 1755. Ojciec Zygmunt, matka Dorota 
|:telmus. To wszy stko /urzędowo,z pieczątką,podpisem/. Prosię wpi- 

w odpowiednie miejsce,mo*ę duć oryginał.
Miałbym rzseg o Burtelmasie skończoną. Zebr-łem wszystko,co się 

■to. Jest to szkic popularny, naukowo mógłby opracować uczony teo- 
io;. Moja praca to ułatwi. Nie wykorzystałem aktów z archiwum cie- 
I  ńskiego zboru. Na niektóre odwołuje się prof .Skalski w swej pra- 
B>drukowanej w wiedeńskim Jahrbuchu /fur G(eschiohte) des Prot(es- 
Bitismus) io  Oeet6x*rsisi^ p t . Urzędowanie I  super, mor-śląskiego 

ł^te lmusa); w roczniku 19o1 są opublikowane l is ty  Bartelmusa
Przyjaciela; niestety tego rocznika nie mogłem znikąd dostać.

I  też nie jest w bibl.Tschammera,bo tam było kilkanaście roczni- 
A może ks.Buzek czy ks.Stonawski albo Wrzecionko czy nie po - 

■dali. w Muzeum nie na. nic. Biblioteka śp.'Wagnera zniszczona... 
my "polscy” ewangelicy biedni! Garstka nas w katolickim mo-



Są tacy,co po liczy li aasze doi żywota... Najgorsza -  obojęt
n y ,  mieszane małżeństwa. Kto idzie za Białkę -  przepada dla koś- 
Boła. I te różne Sachsy,Preissy,Michel.*.fty . . .  a pro*®.. Czy " Straż-  
Bca" to pismo odpowiednie dla większości wyznawców  ̂ Na wysoką war- 
|a w s ką nutę nastrojona. Jakże to dawny Przyjaciel Ludu albo Ewan- 

ik czy Poseł w rękach ks. St oa( awskiego) umiał dostroić się do
AKiioinu przeciętne.o ewangelika, a ten komunikujący -  zaolziański. .  r
il.że na ogół marny. Jeszcze ten ks. U(nicki) coś daje. Syn ks.Krzy- 
Bwonia) straszliwe wiersze drukuje., o ud arnikach,węglu i  . . . .  
loch,proszę darować te czarne myśli. Nigdy nie było z nami tak 
| e  ja k  obecnie.

Serdeczne pozdrowieniu śle z Goji

Jan Wantuła
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Drogi Panie.
0 Domu Narodowym będzie mógł dużo powiedzieć prezes Tow.Domu 

Narod(owego) Paweł Kożusznik -  dobrze Panu znany. Zdaje mi się 

jednak,£e niepotrzebne zabiegi,bo tak z tego nie wiele albo nie 

nie wydrukują.

Ustroń, 20. I I  .195*

Pozdr(owienia) sle

Jan Wantuła

P.S. Proszę o zaohowanie mi “Czasu!.

01



Ustroń,17 mare« 1951 .
CfO

60

ó J k o c h a n y  B a n i e I

Proszę wybaczyć,że ja panu aie zapłaciłem "Myśli". Eo nie mogę 
jie uprzytomnić bym był pł*.cił,ehoc miałem to aa myśli, Spodzie- 

U a się Paaa w bliskim czasie,to już aie zapomnę. A może Pan przy- 
Jizie aa "śmiergust"! Będżie na stole -murzyn-.

Harwot napisał dobrze,dla mnie jednak w jego dziełku niewiele 
aokego; statysty ta Cieszyna,szkoiaictwo i  prasa. Czy nie wyszła I I  
zbsc o Żywcu* Dr Szczotka zaznacza na okładce że " w druku".
I Dyr. b ib l (io tek i) dr knot zwrócił się do mnie listem z prośbą, 

by i sprawdził na podstawie załączonego wykazu jakie czasopisma s lą -  
l e  posiadam. Jest 148 tytułów wymienionych. Czyżby p.Chojnacki mu 
Hwiadał o moich zbiorach! Mam nieliczne kompletne roczniki i  już 
|£ro rozdałem,prawie wszystko,co posiadałem podwójnie. "Posłów ew." 

wie że nie mam w komplecie,bo nie zbierałem,chyba pojedyncze nry, 
akith jak "Przyjaciel ludu" Michejdy aie dałbym. Zresztą ani w 

Bszyhskiej bibliotece kościelnej niewiele czasopism,nikt o tym 
l e  pamiętał. Ażeby wymieniać pojedyncze posiadane numery,aa to 

e mam s i ł .  Zresztą czy warto to zbierać i  posyłać do Wrocławia! 
w tym eelu chjba dr knot prosi o to,by to zdobyć. Pisze nawet,by 
podać i  sygnaturę biblioteczaą,jakbym ja posiadał jakie olbrzymie 

^Lory .
Przyjechałbym do pana,ale mnie bardzo wyczerpuje chodnik na dwo-

■  ec kolejowy. Z jakim ja wysiłkiem wracam do domui Muszę kiedy spró- 
| ęac jazdy autobusem,to b l iż e j .  Moje serce odmawia służby i  do tego

lewa noga.
^la p.Ondrusza przygotu|ę paczkę,cos mojego i  Andrzeja. Jeno ezy 
®i przyśle wyciąg z metryki o Fołtynie w c-łym brzmieniu! Nabyłem 

|-(ieszynie) dziełko o L.Tołstoju. Było wystawione w księgarni koło 
aego Plaeu. Tołstoj mnie już przed 50 laty zajmował. Miałem Zmar- 

Jchwstanie -  dziś nałryłem ponownie. Znam dwa różne tłumaczenia -  
duchowej i  dr Dolińskiego z B ibl.Dzieł Wyborowych.
* ''życiu i  Mysii" znajdmję b. cenne rozprawy. Przede wszystkim 

Bobrowskiego o odkrytych rękopisach starohebrajskich części B ib l i i .
■  oiieey pisarze ma 

elicy; taro;

ta

oa

wi< możliwości druku uczoaycł 
sie. bo cóż to ta  skromna

rozpraw.



I  tak p ó jd z i e  -  w dół jak  o b e t n i e , t o  po ls cy  ew (a a g e l i c y )  p r ze jd ą
I h i s t o r i i  jak  Brae ia  P o l s c y . . .
Hmyślam oo tu  z r o b i ć , j a k  z a ła tw ić  prośbą dra hnota^ Na jp ie rw  t r z e -  

H y  skompletować pisma ś lą s k o - c i e s z y ń s k ie  w C ie s z y n ie ,  a potem do- 
f l . r o  dawać eo zbywa poza Ś ląsk .

proszę napisać dr Chojnackiemu,żeby zachował o i l e  może d la  mnie 

iznsopisma e w (a n g e l i t k i e )  Śląska czy n iem ( ie a k ie )  ewang. i  b e l e t r y s -
lą ew (an ge l i «ką j  w zg lędn ie  klasyków n iem ( ie ck ich )  ze  Ś ląska .  B ieke 

|;h pewnie p o s ia d a ł ,  kosz ta  p r z e s y łk i  op łacę  i  może znajdę coś dla 

oi?{0 . Chyba w t e j  kupie ks iążek  b ęd z ie  cos dla mnie wartośc iowszego  
I  tłumaezeń d z i e ł  Lu tra  na ję zyk  łu ż y c k i .

j-rzeba by p i lnować  czy n ie  wysz ła  nowa '‘ Sobótka" i  p op ro s ić  p .  

f l o j a a c k i e g o )  by zawiadomił o w y jś c iu .  Trudno pewne r z e c zy  nabyć. 
B i j e  s i ę , ż e  Zeszytów n ie  dostanę,bo p.Morys p ow ied z ia ł  m i , ż e  mu z 

|uu aa iążk i  o d p i s a l i  -  "wyczerpane Zeszyty  Wrocławskie nr 1 -2 " .

P roszę  znowu p rzy je ch a ć  i  coś p rzyw ie ś ć .
ł

Dłoń Pana śc ieka

Jan Wantuła



U stro ń ,19 marca 1951

K o c h a n y  p a n i e  l

rzeczytawszy ostatni l i s t  pana,napisałem zarsz adres Pana na ko- 
ie z mysią o natychmiastowe odpisanie. Cos mi przeszkodziło, ko- 
a do dziś czeka na wypełnienie listem. Byłem już raz w tym roku 
eszynie, myślałem czy przypadkiem nie spotkamy s ię .  Spotkałem 
z p.Ondruszem i  dużośmy pogadali.
rożek już kilka razy w tym roku odwiedził mnie. Mamy tematów do- 
- trzeba by moją rozprawę o foczych sciągnąc od Pawła linbisza - 
jak jest,nie może drukować,bo to nie dla •'Zwrotu" napisane - wyci- 
ustępy,streszczać - Kubisz nie zrobi. Zrobiłby to pan albo Brożek, 
ztą mnie na drukowaniu nie zależy.
ak pan przyjdzie,opowiem Panu o h is tor i i  mojej z redakcją " Straż - 

o rozprawkę o pastorze na Mazurach żyjącym przed 180 la ty .  pan 
iowski posłał do oceny p.Biedrawinie,ta uznara za "obrazę" ks.Po- 
•elskiego moją rzecz,niby napisana niezgodnie z prawdą,bo opartą 
rodłach niemieckich, pani B(iedrawina) napisana do "speca" od rze- 
mazurskich p.Chojnackiego,pisząc o mojej rozprawie i  przyznając 
że postać Pogorzelskiego jest je j  nieznana i  że "zapaliła się do 
pastora,chciałaby o nim napisać, a nie ma materiału"... Ocenia 

ózi nie drukować, a sama nic nie w ie . . .  P.Chojnacki,bawiąc w lu- 
ff C(ieszynie) odwiedził mię i  wszystko mi opowiedział, 
apisał Biedrawinie,że moją rozprawę zna,bo ja mu ją przesłałem po 
saniu do ocenr. a on uznał za zgodną z prawoą i  za godną do druku.
1 się,co tu wydaje się p.B(iedrawinie) niedobre. Takie rzeczy "wy- 
2£T jak się stare baby biorą do p o l i t yk i . . .  Mógłbym wytknąć p.B.
“gaf", a nie zrobiłem tego. Ja skoro się do czegoś zabieram,to

2 z różnych stron oglądnę,rozważę,kilkakrotnie sprawazę,porównam, 
piero puszczam.
rzeeie już 52 ( la t )  minsło od czasu,com pierwszą korespondencję 
sał do "Głosu ludu sl(ąskiego)? . Czego nie znam, o czym nie wiem, 

aie piszę.

I



j  nas się wiosna robi,dziś taki. piękny dzień, na czantorii białe 
aty śniegu,mają szarss gęsto czarne plamy. U was pewnie już nie ma 
adów po śniegu. Na drzewach paczki nabrzmiewają,szczególnie mocno 
kwiatowe. Zawsze się wiosną cieszę. jxwie mię cos w świat przyrody- 

i chciałbym znowu do Tatr - z daleka patrzeć,ale czy zdobędę się f̂ 
je serce coraz słabsze,brakuje tchu gdy się żywiej poruszę. Do 
eszej wędrówki coraz mniej s i ł .  A jaki ja byłem piechur! Jeszcze 
r.1939 zaszedłem piechotą pod lublin i  z powrotem. I to jakim tern-
m. po 50-10 km dzienniel Dziś - 1 . 5  km na dworzec przebyć sprawia 
trud niemały. Przez okno spozieram na góry - bo nie ma s i ł  aby 
wyszłapac s i ę . . .
Życzę tnam obojgu wesołego A lle lu ja !

Ściskam dłoń waszą
Jan 'wantuła

/

n



U stro ń ,29.111.1951

D r o g i  P a n i e t

Oto już będzie blisko trzy miesiące od czasu,co Pan by* u mnie. 
Kym śniegiem to tu  u nas suraszae l  Tyle go nasypało, że drogą do 
I l e  nie można dojechać, a ino na przełaj polami. Gorzej z zasiewa- 
f l .  Planowo nasypało przeszło metr i  żyta do krzty wyparzone. I  bę- 
l . e  trzeba nieplanowo obsiać -  lecz czyml Na jare zbiża będzie za 
Kno,chyba jęczmień lub owies... A kiedy tak siedzę patrząc przez 
ok 10, na nowo śnieg posypuje.
I  był wczoraj p .O s z ( e ld a )  i  w i e l e  mi naopowiadał n iewesołych r zec zy ,  

B ł ied z ia łe m  s i ę  od n i e g o , ż e  w S i l e s i i  z 15 maja 1926 zna jdu je  s i ę  
l idomośc o O s z e ld z ie .  P ro s i ł em  go o o d p i s , a l e  ponieważ d la  mnie ka- 
I ;  dzień może byc ostatn im ,chcia łbym w ie d z ie ć  co tam napisano i  czy 

coś ponad t o , c o  ja  napisałem. P r z e t o  bardzo p roszę  o odp isan ie  
l i  mnie ustępów,odnoszących s i ę  do zebfrsnia na So larn iaeh  -  t o  co 

l i  jest o dr  O ( s z e l d z i e ) .  o dr k o ź l e  i  k o łaczku . B i e l s k i  burgerwehr 
l - e  nie obchodz i .  I  t o  m oż l iw ie  prędko mi d os ta rc zy ć .  Syn b ę d z ie  w 

B .es zyn ie )  znowu we wtorek 1 . I V .  t o  by w s t ą p i ł , a l e  wolałbym gdyby 
l i  p r z y je c h a ł .  Mnie w t a k i  czas n iemożliwe ruszyć  s i ę  z domu. Jak 

B z i e  wiosną -  n ie  wiem. Planowałem j e s z c z e  wyjazd do krak(owa) , a l e  
■  d ^ ,ż e  nie z t e g o  n ie  b ę d z i e .  Jest możl iwość wydania o O s z ( e łd z i e )  

t r zeba  by t o  p rze rob ić>opu śc ić  ustępy poboczne. C z u ję , ż e  w t e j  

__®ie n ie  może w y jść ,

I
âm tylko jeden egz. i  tego absolutnie nie chcę dać z domu. Czy 
mógłbym prosić o egz( emplarze), -choćby Zarania ś l£

Serd(eczny) u&cisk i  pozdr(owienia)

Jan Wantuła

Wojnarowi za odpis zap łacę  ch ę tn ie/ .

M



p Ustroń,? kwietnia 1951.

Wezwano ranie,bym pojechał do Cieszyna. Powiedział era - o i l e  

będę mógł. Owo? - dach jest ochotny,ale cia>o mdłe.

Czuję się niedobrze’ po zaziębieniu,które mi nie przeszło.

Za wielki byłby wysiłek pójść na dworzec i  tam w Cieszynie kawał 

drogi pod górę. Zresztą,co im tym Panom mogę powiedzieć,pokazać. 

Dyć to tam zwalone,pomieszane, jak po pogorzelisku. Eiblioteka na

lepy do kościoła,tam dość miejsca, a tam nie będ?v pchać lókatora.

Część aktów archiwalnych przewieźli,- Niemcy do Wrocławia. Prof .
\

Wysłouch w przedmowie do wydania "Polacy ewangelicy" wspomina,że 

ta«i n archiwum konayst. wrocł«;vf^me akta cieszyńskie.

Pozdrawia serd(ecznie)

. Przewielebny Księże Seniorze.

( - )  Jan Waatułe

4 W
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Ustroń,!2 kwietnia 1951

D r  o 5  i k o c h a n y  P a n i e

My a. u mnie wczuraj Andrze j  ^a iu te r^eAyw a ł^  em; j o  w sprawie wyrob ie -  
aija wyjazdu na wczasy d la  d y r .  dr F r .P o p io łk a .  Owóż p ow ied z ia ł  mi, 
fcj pan dyrek tor  ta k  ja k  ub. roku n ap isa ł  k ró tk ie  podanie do m in is 
terstwa o p rzyznan ie  mu bezpłatnych wczasów (zaznacza jąc  swoją d z ia -  

is lnosć na S l (ąsku )  C i e s z . )  i  p r z e s ł a ć  do Wisły A n d rze jow i . On już 
sk ieru je  p r z e z  m ia ( i s t r a )  Kożusznika do właściwych rąk .  Niech Pan 

dyrektor odpoczn ie  i  n ab ie r ze  s i ł  do d a ls z e j  pracy na po lu  h i s t o r i i  

ziemi C ie s z y ń s k i e j .
Był p.Broda i  dow iedzia łem s i ę  od n ie g o , ż e  by ł  ktoś z ramienia 

Mi a is te rs tw a  Ka.ltury w C ( i e s z y n i e )  i  d la tego  n ie  mógł Pan wyjechać.
A może by ł  Pan 8 k w ie tn ia .  Broda nic o zamierzonym w y je ż d z ie  Pana 
ale w ie d z i a ł .  Mnie t e ż  wezwano z k a n c e l ( a r i i )  zboru ewang. w C ( i e -  

82ynie) bym p r zyb y ł  do C ieszyna w sprawie b i b l ^ i o t e k i )  Czamera,ale  

musiałem odmówić. Gdyby ch o d z i ło  o zabran ie  zb iorów  Czamera z C ( i e -  
H y n a ) , t o  dałbym im bez p r o t e s tu  ty ch  4-00 tomów p r a w a ic z o -h i s t o r . -  

H l i t y c z n y c h , a l e  s i l e s i a c i  i  t e o l . - f i l o z o f i c z n e  bym c h c ia ł  z a t r z y 

mać w C ie s z y n ie .
8 e g z .  Kalendarza  s łowack iego  z ł o ż y ł  ks .Berger  u ks.Gerwina. 

Orosiłbym Pana t e l e f o n i c z n i e  rozmówić s i ę  z K iszą ,by  z ty ch  kalen
darzy dał 1 egz .  k s .M ich e jd z ie  o i l e  sob ie  t e g o  życzy ,  1 egz .  ks. 
• r w in o w i ,  1 e g z .  k s .S ik o r z e  Pawłowi ( k a t e c h e ta ) ,  a r e s z t ę  p r o s i ł 

am Pana zabrać  do s i e b i e  z tym ,że  1 eg z .  przy o k a z j i  dać a-uoz.  

ł o d z i e ,  1 eg z .  o i l e  Pan chce zatrzymać d la  s i e b i e ,  a r e s z t ę  mi 
B z y w i e ź ć ,  a ja  sam rozdam k i lk u  p r z y ja c io ło m .

Otrzymałem z k s ię ga rn i  u s t ( r o ń s k i e j ) IV tom -  o s t a t n i -  Wojna i  
■>ltój . Zamówiłem t e ż  o zbó jn ikach  Ochmańskiego.

Czy p.Ondrusz n ie  d o s ta r e z y ł  wyciągu urodzin F o ł tyn a .  N a res zc ie  

J rzym afem  4 s e r i ę  d z i e ł  S ien k iew ic za ,  mniej wartościowe przedruk i  

;o a r t (yk u łów )  d z i e n n ik a r s k ic h ,o s ta tn ie  d z i e ł o  /niedokończone/ 
•egioay" dobrze  s i ę  zapow iada ły , szkoda że  wojna i  śmierć n ie  póź 

n i ł y  dokończyć i  "W pus tyn i  i  w puszczy* ' .  “ Wołodyjowski" wyszedł 
e go n ie  r o z e s ła n o  p r z e d p ła e i c i e l o m .  -  Moreieek z b ie r a  lau ry  za 

Joannę. Wczorajszy J&ZM M &L numer/śródowy/ przynos i  sprawozdanie



z zeb ran ia  dyskusyjnego w Domu Kultury w Katowicach -  b y ł  i  a® 
Mam j e e z e z e  pakę z dodatkami K u r ie ra  l i t e r a c k i e g o  -  dam pan 

Pan p r z y j e d z i e .

Serdeczny uśc isk  d łon i

Jan Wantuła

P . S .  Czytam -  kończę p o w ( i e ś ć )  Cronina; Z i e lo n e  l a t a ,  

t o  I  k lasy  p i s a r z .

* W ■
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Wielce Szanowny Panie i

Ciągle jeszcze widzę nieznanego,młodzieńczo wyglądającego czło
wieka, fetory mi się przedstawia . . .  Chojnacki.. Szkod8,że tak krót
ko trwała ta nasza rozmowa. Kadbym kiedy do Waszych stron przyje
chał - boję się tak daleko puszczać w świat, myślę znowu o jeździe 
do Krakowa - to blisko i  mam tam odpowiednie pomieszczenia. Dudo 
znajomych. A strasznie mnie ciągnie do tego starego miasta. Tak 
tam łatwo i  bez wysiłku zmieniać miejsce i  dużo mieć wrażeń.

Ale nie o tym chciałem pisać. Bardzo,od lat już 50 przeszło lu
bię Kasprowicza. Tak mi bliski jak Orkan. Jako chłopię nabyłem j e 
go tomik pierwszy - poezję z przedmową Jeża. Znałem jego wiersze, 
zanim czytałem Mickiewicza. Posiadam zbiorowe wydanie dzieł Kasp
rowiczu z r.lS32, Marchołta pierwsze wydanie. Słusznie Przybyszew
ski -którego nie lubię- stawia Kasprowicza obok Słowackiego i  Mic
kiewicza. Teraz odświeżyło się wszelkie wspomnienie o Kasprowiczu, 
bo dzięki p.Brożkowi przeczytałem jednym tchem obszerny Dziennik 
Maruszy Kasprowiezowej. Przedtem znałem tylko urywki z tych wspom
nień, ogłoszonych w '‘Wiadomościach l i t  er(ackich)" .

uwóż przypomniawszy sobie,że księgozbiór Kasprowicza przewie
ziono do Poznania,chciałbym się od Pana dowiedzieć,co się stało 
z tym cennym zbiorem?’ Boję s ię ,że  go Niemcy zniszczyli ,  Gzy i  pom
nik K(asprowieza) w Inowrocławiu zniszczyli;  Nie mi nie wiadomo 
czy marusia żyje. Żyje w Poznaniu p.Suchcicowa /prof.liceum,żona 
b.dyrektora gimnazjum/,jest siostrą Małeczyńskiego,zięcia Kaspro
wicza. Dużo mi przed 20 laty naopowiadali o Kasprowiczu,kiedy mie
szkali przez kilka sezonów u mnie na odpoczynku wakacyjnym,lecz 
nie znam obecnego ich adresu.

Ub(iegłej) nocy spadł u nas śnieg,pola i  ogrody białe. Czereś
nie i  śliwy niektóre zakwieeoae,białe, a równocześnie ośnieżone, 
Jakby przyszedł przymrozek,to po owocach. Góry b ia łe .  Lodowaty 
wiatr od północy zawiewa.

Byłem w Cieszy nie,p.Br(ożek) wybiera się do Pana,zdaje się za

* ‘

Ust roń,22.IV.1951 .



tyd zień  p r z y j e d z i e .  Nabył d l a  mnie p ię k n ą  k s ią ż k ę  Mi chał  siei e t  o 
"53 l a t  wśród książek:"#,wyaaa&T Ossolineum. itzadko w rocławskie  
k s ią ż k i  do nas dochodzą. To t e ż  M ic h a ls k ie g o  p rz e c z y ta łe m  za j e d 
nam "posiedzeniem" czy p ó ł le ż e n ie m  -  do późnej nocy.

Ja zrobiłem przed trzema laty głupstwo. Ciągle napastowany o 
pożyczanie książek do lektury szkolnej i  spragnionych dobrej lek
tury ,podarowałem do b ib l ( io tek i )  gminnej w U(stroniu) 350 tomów, 
z tego dziś około 200 nie ma w b ib l ( io tece ) ; częściowo rozkradzio
no, a część "kontrola" uznała za "nieodpowiednie" i  zabrano na

*
zniszczenie. Takie czasy: Przyjemniej mi,że ktoś jakąś książkę 
"pożyczył na zawsze"f niżby ją augury zabierały na zniszczenie.Za 
okupacji ostały, obroniłem po wyzwoleniu, w imię propagandy nie 
śmie być w wypożyczalni. Natomiast ma być trucizna w lichej opra
w i e . . .

pastora Bickeriche nie znałem. V/ jednej z jego książek znalaz
łem l is t  dr Kota do Bickericha,z którego widzę,że B(ickerich) sła 
bo władał polskim. Ale widać interesował się historią reformaeji 
w Polse e . . .

No a ta uczona Biedrawina czy już znalazła nieznane szczegóły 
do działalności Pogorzelskiego^

Serd(eczne) pozdrowienia i  uscisk dłoni

Jan Wantuła

k i



Ustroń,10 maja 1951 .

K o e h a n y d r o g i  P a n i e

jak dłuższy czas Pana aie widzę,tęsknij za rozmową z Panem.Zaw- 
e ty le  interesujących rzeczy od pana słyszę,, Ciekawym,ezy już 
ł pan w Lesznie. P.Chojnacki przesłał mi eenną "zapłatę" za owoc; 
część Polakćw-ewangelików i  2 Zeszyty.
"Wspomnienia** Kasprowiezowej przeczytałem jednym tchem. Jako 

chłopak nabyłem jego pierwszy tomik wierszy z przedmową Jeża i  do 
|s±& przechowuję. Wiersze jego przemawiały mi do duszy bardziej niż- 
Ifiickiewieza. Również w "Zorzy** i  "Tygodniu" drukowano wiersze Ka- 

Łrowieza. Dopiero później przechylił się Kasprowicz do "Słowa pol- 
Itiego" . Obecnie przeczytałem sobie ponownie po latach "Marchołta"- 
Iłbyłem I  wyd. w r.1921, aie wiem czy to wydanie Pan zna. Ilustrował 
lięć Kasprowicza,prof.Jarocki. Andrzej posiada pełne wydanie Kaspro- 
|Lcza,ja tylko niektóre dz ie ła .-  Pan horaszewski obiecał dostarczyć 
Ą- "Wspomnienia" Krzywoszewskiego,ale nic aie otrzymałem.

Chciałbym wreszcie mieć wyciąg z metryk urodzin daty odnośnie An- 
zeja Fołtyna. Widoezaie p.Ondrusz zapomniał. Proszę mu okazyjnie 

przypomnieć.
czy p.Dyrektor Popiołek otrzymał przydział na wczasy^ Ale ten 

zik miał tego tak aie napisać do krakowskiego pisma... 
zieanik Zach." zapowiedział druk nowej powieści Morcinka w odcin
anie .podając tytułu. Co to będzie^ Za bardzo praeuje -  na wszyst- 
e strony.
Kabyłem I  tom "Zmartwychwstania" L.Tołstoja. Wydaje PIW. Co to 
polityka wydawnicza; Sienkiewicz w pełnym wydaniu wychodzi tom 
15 z ł ,  Tołstoj klasyk rosyjski,duży tom "Wojny" - 15.50 zł,Zmar- 

ychwstaaie -  9 z ł .  Znaczy,że Sienkiewicz jest przeszło 40$ droższj 
enkiewicz nie jest b.patriotyczno-polski niż Tołstoj rosyjski.Zna- 
y»że eheą Tołstoja narzucie masom, a Sienkiewicza poza "Krzyżakami 
tak - to leruje s ią . .
Drzewa ładnie kwitną,jest więc nadzieja aa dobry zbiór. Jest to 

3milszy okres roku patrzeć aa ogrody obielone kwieciem. Zawsze mi 
zyehodzi na myśliOzy już nie po raz ostatni rozkoszuję się ukwie- 
aet wiosną... Serdeczne pozdrowienia sle

j|pisek ołówkowy Brożka; Dan Waatuła
Fołtyn ur.17^5 um.około 1770

40«f
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Ustroń, id8.VI.lS51

K o « h a a y p a a i  e

Ani sam nie wiem jatc się zdouy-iem na odwagę pojechać do Kratowa 
spędzie tam szesc dni tuż koło Wawelu*. Zasłuchałem się pewnego

t łudaia w hejnał mariacki i  nie mogłem się oprzeć pokusie -  słu- 
ae i  patrzeć aa front Mariackiego kośeioła,oparłszy się o Sukien-

n.ee. I  dziw! Dziwne słabości odczuwałem,idąc na dworzec - to był 
aijgorszy odcinel podróży,największy wysiłek -  potem już szło mi
ł  itWO .

w .Krakowie poruszanie utatwiuae, na^urzej pi^ć si<* po scn^aacn., 
jJieszkadiem na trzecim piętrze. Nikogo z "wielkich'1 znajomych nie od- 
liedziłem. Zaraz pierwszego wieczoru siedziałem w i i i  rzędzie od 
■seay w teatrze,patrząc aa Solskiego w r o l i  Kościuszki -  sztukę na- 
l lsał wioemia* Dybowski pt. “Kościuszko w Berv i l le“ -  był bez cha- 
lakfceryzacji twarzy,jeno ubiór zmieniał. Podziwiać jego tężyznę f i -  
liczną. Najgłębsze przeżycie miałem w diugim dialogu ^(osciuszkij 
I  Napoleonem. Tu grał Solski jakby miał 30 lat - jeno głos słabawy. 
lecz i  Kościuszko był już wtedy leciwy. -  Byłem aa koncercie w E i l -  
iarmonii, byłem aa terenie gdzie budują osiedle dla iłowej Huty (dz i-  
łae tam rzeczy mi opowiadano),byłem coś w ośmiu czy więcej kośeio- 

eh (aby uzyskać odpust wystarczyło zwiedzić pięć) i  to w trzech 
kich,których dotąd nie znałem, zwiedziłem koscioł Cystersów w Mo
le, ślicznie wymalowany przez Bukowskiego. Byłem /autobusem/ w 
onowicaeh na podwórku dworku Rydla /gdzie w r.1899 odbywało się 
ynae WESELE/,widziałem córkę Rydla,ale wcale o nic nie pytałem, 

laoć mnie nęciło poprosić o pokazanie izby gdzie odbywano uwiecznio
ne wesele.. Miałem zamiar pójść aa niedaleki cmentarz,ale przyszła 
lirza z ulewą,musiałem wracać. Na szczęście blisko był przystanek 
litobusowy i  bez przemoczenia wróciłem do Krakowa.

W Krakowie nabyłem kilka dzieł antykw(arycznyeh), z nowości,acz 
%łem może w szeseiu księgarniach, nic wymaganego nie znalazłem. 
Isukałem wydawnictw PAU i  Ossolińskich,lecz nic nie było. W między- 
Izssie przesłał mi dr Mikulski ./.Zeszyty Wrocławskie" 3-4-A950. Jest 

i  Roszkowskiej o ks*Grimie..1«»k aa dzisiejsze czasy dobrze napi-



■aoe. Widać z t reśc i ,że  i  tu coraz bardziej sięgają wpływy... Oraa- 
liaae są tu Studia nad językiem polskim Rosponda,reeenzja zachęca 
lnie,by to dzieło nabyć. Czy nie można nabyć w C(ieszynie)^

Dowiedziałem się ,że  Rafał Urban zniknął z domu już przed kilku 
iiesiąeami. lu powód jego milczenia. Miałbym dwa przypuszczenia...
I  Krakowie spotkałem Sulimę-Ggrodzi£skiego. Powiedział mi,że Komitet 
redakcyjny Słownika Biogf(aficznego) praeuje bez przerwy i  komplet u- 
Ie  mat e r ia ły .

Lecz dosyć. Spodziewam się ,że  wkrótce się zobaczymy. I  że Pan 
przyjdzie. W niedzielę wybieram się do Wisły,potem nigdzie.

Uścisk dłoni i  pozdrowienia śle

Jan Wantuia

/



Ustroń,3G.VII.1951.

K o c h a a y P a a i e I

Dziś otrzymałem aa 10 doi maszynopis drugiej części opowiadania 
p, Konińskiego o Pastorze Hubiaie. Jest tego 36 str format zwykły 
landlowy, w odstępach przerzedzonych wierszy. Może by to odpisach 
le ktoi Proszę rozważyć i  może, o i l e  czas pozwoli, przyjechać.
[am ciekawe wiadomości o pogrzebie księcia Sapiehy. Od dwu uczest- 
ików.

Czy już wyszła I I  część powieści Nałkowskiej ,t ej o Polsce przed
wojennej1; Numeru z reportażem o budowie zapory w Goczałkowicach nie 
przywiozłem. Mam jeno ten o Morcinku. Czyżby przy wkładaniu książek 
lo  aktówki został wyłożony w księgarni*

Są pamiętniki Sapiehów -  Leona i  Adama, nie czytałem żadnych. Czy 
l i e  mógłbym prosić; Nasz Morcinek ma nagrodę. Nie wiem i l e  to warte, 
I z y  jakie odznaczenie czy pieniądze. Nieeh ma radość. Na 25.V I I I .
Ja mięt am.

Mikulscy zamierzają przyjechać do nas w sierpniu,nie podawszy te r 
nu. Zawiadomił mnie,iż po lec i ł  ekspedycji w Ossolineum przesłać 
Pamiętnik l i t e ra ck i .  Już temu trzy tygodnie i  nic. Podobnie z Pa

miętnikiem Krzywoszewskiego. Mam rocznik pisma przez niego redagowa- 
ego “Świat", pewnie pan zna -  gdyby pan reflektował,mogę dac.

A eo z kliszą ze "Zwrotu" -  rękopis Bartelmusa? Reflektowałbym 
eż na kliszę niedawnego nowego,młodszego portretu dra Oszeldy.Mie- 

|am ciekawe wizyty. Niedawno była Niemka,komunistka,mieszkająca w 
Jiśle na wczasach dla zagraniczników.

Spodziewam się rychłego zobaczenia

Jan Wantuła



Ustroń, 15 września 1951

Kochany hsię: e Profesorze!

Otrzymałem l i s t ,n ie  odpisywałem,bo planowałem wyjazd do Cieszyna 
orzy te j  sposobności odwiedzić Państwo. Niestety nie zdoby>em się 

‘tj -wyjechać,bo dach ehoc ochotny,lecz ciało mdłe. Serce... i  nogi, 
stma.. Przez życie,acz byłem ubezpieczony,nie lubiłem nachodzić 
ekarzyąa obecnie równie?. Granice możliwości uleczenia takich do- 
egliwości są b .ograniczone; lekarze jeszcze nie potrafią wymienić 
złowiekowi serc a,jak to my ślusarze potrafiliśmy maszynę parową,
,dy chromała, uleczy ć, dając nowe łożysko,tłoki ,spoidła . Cud Eoży, ż e 
;a,przy moim nie silnym organiźaie,tak dużo wydobyłem w życiu ener
gii, tak dużo mogłem pracować fizycznie i  umysłowo. Cud,że żyję,koń- 
ząc 74 rok życia. Cóż dziwnego że nogi puchną1; i le ż  to razy prze

wędrowałem chodniki z Goji do Trzyńca^ I l e  razy a Ustronia piechotą 
do Cieszy na,wzdłuż Wisły po Dobkę i  aż do Harbutowici Dyć to serce 
wykonało pracę tysięcy koni parowych1. Dzięki Bogu,iż ja mogę pocho
dzić po ogrodach,pat rżeć jak ten mój sad rośnie,owocuje. I l e  razy 
wiosną zakwitają drzewa,cieszę się,że mogę na to patrzeć i  myślę;
Czy za rok nie będę już leżał w cieniu drzew na Cieslarówce^ A oto 
żyję jeszcze i  oglądam dojrzewające owoce...

Mam jeszcze dość sił,by czytsó i  szperać przez 5-6 godz . na dobę 
w moich zbiorach, mam mnóstwo materńału,który stopniowo opracowuję, 
wkładam do przegródki, a b.niewiele drukuję. Nie umiem pisać dla 
dzisiejszych wymagań. Cenzura dusi. Np. napisałem rozprawę o rodzi
cie pastorskiej Koellingach. Historia to stara,jak to niemiecki pa
stor , znalazłszy się na posadzie w zborze polskim,tak ten lud ewang 
polski pokochał,że nauczył się prędko dobrze po polsku i  trzech sy- 
nćw na podobnych sobie wychował. Syn mi to przepisał na maszynie, 
chało być w Strażnicy wy drukowane,lecz cenzura skonfiskowała.

Dziś czas bratania się z niemcami, a nie przypominanie jak pols
ki lud germaniziwano.

Jabłka syn w swoim czasie może dostarczyć (po 15 października), 
niech dr Eruk przyj edzie odebrać. V/ każdym razie lep ie j zawiado
mić na który dzień mają być przy gotowane, bo syn w pewnych godzinach 
nie bywa w domu, a ja nie mam sił,by przygotować na poczekaniu.

Życzę Państwu s i ł  i  pogody ducha Serdecznie pozdrawia 
Jan Wantuła



SO
Jana Wantuły do 
Andrzeja Podmorskiego Ustroi,15.IX.1951

Wielce Szanowny Panie !

Posyłani Panu książkę "Arjanie Po lscySądzę , że o i l e  je j  
Pan nie posiada,winna być w Pana Bibliotece. Nabyłem ją dla 
Pana w zamian za Ochorowicza.Jeszcze dalej poszukuję daremnie 
na raz ie ” 0 suggescji myślowej” . Czy nie zdecydował siępan - 
j e ś l i  ma i  Pan i  syn -  na ostąpienie jednego ? A może od 
p.Hadyny ?

Serdeczne pozdrowienie 

Jan Wantuła

Odpis l i s t u

Uw.List był pisany odręcznie 
przez Jana Wantułę,oryginał 
jest w mośm posiadaniu.A.P.

m



Ustroń, 7.X,1951.

D r o g i  p a n i e

przez cały tydzień kurowaiem serce. Zawołałem lekarza,który mi 
aordynował d ig i ta l is  t j .  bicz na słabnące serce -  no i  po lec ił  od- 
iążenie serca przez zmniejszenie wysiłku. Przepisał dietę kilku - 
oiową i  odżywianie,Jakie stosuję od lat paru. Czuję się lep ie j,no- 
t "wyklęsły". - Porównuję oryginał "Psouhlaycu" z tłumaczeniem tfy- 
łouehowej. Jest nierówne,miejscami świetne. Stwierdziłem opuszcze- 
ie krótszych,trudniejszych ustępów,również nie zawsze wiernie odda- 
e, a nawet ze szkodą dla tego świetnego utworu. Jest to doprawdy 
rcydzieło. Ciekawym,Jak to zmajstrował nowy tiumacz. Te dialogi 
ohaterów chłopskich,prowadzone gwarą górali czeskich,oddała miej- 
eami Wysłouehowa gwarą isteb»iańską,ale często brakro je j  sków ns- 
zecza i  oddała literackim. Za krótko bawiła w Istebnej. Tak mi na 
js l  przychodzi,iż świetnie by to byk zrobi* nieboszczyk Jan Łysek. 
Jirasek to nie byle kto - używa dużo różnorodnych słów i  synoni- 

ow. W ogóle Czesi nie mają pisarzy, dorównujących naszemu Sienkie- 
iezowi,Prusowi,Żeromskiemu,ale mają sporo postępowych,latających 
ośc wysoko,piszących o sprawach luoowycn- chłopskich i  robotniczych 
wielką znajomością spraw,sle - co trzeba podkreślić - ze zrozu - 
eniem krzywdy spokeezaej i  mającym serce i  współczucie dla ludu. 

;ego nikt z n-szych nie ma za wyjątkiem Orkana. Rawet nasz Morcinek 
ie dorównuje tu czeskiemu Martinkowi. Morcinek ma inne wartościowe 
dozueie,ale to nie to,co mnie tak u martinka niewoli,pociąga praw- 

zrozumienia i  odczucia duszy robociarza i  chłopa. U Martinka nie 
a Jeszcze podlewy komunistycznej i nasz Gustlik okrasił ••Joannę" 
strowszczyzną “ Jak się patrzyć,co mu ma wielu najbliższych i  życz- 
iwyeh za z ł e . . .

W "pamiętniku literackim" 1951 te rozprawy Markiewicza o Żerom- 
kim i  Budreckiego o Reymoncie są straszliwie naoiągane -  powinni 
i? obaj w grobie obróeić /pisarze,ho autorów paszkwili miałaby z ie -  
a nie przyjąć/. W ogóle szkoda takie rozprawy czytae. Już cos po

lnego nie kupiłbym,gdyby nie były krótsze artykuły, które można 
zytać. Gdzież my idziemy\ ftiedxugu suchej nitki nie zostanie z na-



zyoh pisarzy,żeby je j  aa kolor ultra czerw(oay) oie przemalowywano, 
ie przefarbiono, aloo też oie Dudzie pisarza polskiego sprzed 1939, 
tórego by nie spotwarzano. P r o f . Mik(ulski) przesłał mi najnowszy 
umer Zesz(ytów) Wroeł(awskich) . Są tu obok gorszących mnie - i  cen- 
e rzeczy i £rzyżan(owskiego) o listach /5oo/ Sienkiewicza b.intere- 
ające. Jest i  rozpr(awa) Mik(ulskiego) poświęcona Maspr(owiczowi) 
przedruk jego Wierszy szkolnych /na upamiętnienie l’5”lecia smierci- 

ak pisze M(ikulski),ale w "Zeszycie" to nie napisano,leoz trzeba się 
ego domyślić/...

Proszę przyjechać z kuferkiem; pożyczę Panu rozprawę magisterską 
Ochorowiozu. P ro f . Mik(ulski) b. ją przychylnie ocenił. Sam teraz 

o C(ieszyna) nie przyjadę,by się nie męczyc. Proszę przywieźć Pso- 
lavcov i  Diamanda mowy. Gdyby były sztuki Zapolskiej /Pisma wybra- 7 
e,wydała książka 1950/,kupiłbym. -  Czy mógłby Pan napisać cos o Kra- 
ickim; Mikulski mnie podsuwa taką mysi. Nic takiego nie wiem,co by 
yło związane z regionem cieszyńskim. Owszem bajki znamy,ale te  inne 
isma mniej. Osiemnastowieczna literatura była mniej czytana u nas. 
zytywałem kiedyś irembeckiego,trochę Brodziński ego,innych w wyjąt- 
ach, najwięc ej Jirasiekiego z wydań "Mfcówki" •

Czy jest w Cieszynie I  tom Pozytywizm^ Drugi tom posiadam,trzeba 
y mieć i  część I .  Choć tam też będzie krętanina.

Serd(ecznie) pozdr(awiam)

Jan Wantuła

1H



\

Vj

Ustroń,16.X.1951

D r o g i  P a a i  e \

Antykwariusz ozarnecki,dowieaziawszy się iż  poszukuję dzieł Ocho 

rowicza,zaproponował mi pośrednio I  i  I I  tom "psychologia i  medycy

na" za cenę 150 z ł .  Student f i l .  Krajewski mógłby za to zapłacie

najwyżej 80 z ł .  Proszę żeby Pan był dobry spróbować, czy za tę cenę
• /

iałby . Inczej ja Krajewskiemu mój egz . pożyczę aa jak długo będzie 

potrzebował. Jeśli sprzeda za 80 z ł , to  ja zaraz płacę. To już trze

ba byc ostatnim zdiiercą,by taką cenę wymienić. A i l e  by zacenił
<1

ap. Pan a Tedeusza I  wydaaie.

Oczekuję przyjazdu do mnie i  wyglądam pana.

Jan Wantula
*

P.S. Nic nie szkodzi, chocby Pan po próżnu
przyjechał,nic nie dostawszy w księgarni,mam co czytac.
A co "Wieś"ł Pisał Chojnacki i  mikulski.



II
UBtroń, 28.IX .1951

Mam napisaną ciekawą rozprawę o pierwszym superintendenoie 

ks. Bartelmusie,jeszcze nie przepisana na maszynie i  nie wiem 

kiedy będzie i  gdzie drukowana. Jeszcze dotąd nikt o tym zasłu

żonym dla ewangelików cieszyńskich mężu nic nie napisał. Latami 

zbierałem materiały.

Posiadam gruby tom -  rękopis kazań polskich Bartelmusa,wygła

szany oh w latach 1765-1786 w Cieszynie. Obecnie ma to syn w Wi

śle,dałem mu jako teologowi. Język kazań b .  dobry, staropolski, 

b ib li jn y . Kliszę z rękopisem od Kubisza możnaoy użyć do rozpra

wy o działalności ks. B(artelmusa),gdyby była drukowana. Sla Ku

bisza napiszę ooś,co chętnie umieści. Co do węgla tak się sprawa 

ma; Eneryoi hutnicy,jak mnie poinformowano,którzy w Trzyńcu kie

dyś pracowali,robią gremialne starania,by węgiel z Karwlnej prze

syłano wagonami do Ustronia,Goleszowa tak jak do końca wojny 

(1945), sprawa w toku w ministerstwach. Wobec tego nie mogę ro 

bić osobnych starań na pozwolenie i  pobór.

Serd(eoznie) pozdr(awia)

Jan Wantuła

S r o g i  P a n i e .



D r o g i r a n i e

Jstroń,28.X.195l

Już zdążyłem przeczytać “ Zycie i  Mysi- / z wyjątkiem dwu rozpraw 
nie mało obchodzących/ Rozumie się najpierw rigonia. jŁiedy zaczną 
odobne rozprawy o *.aspr owi czuł

Przeczytałem też wspomnienia stony. rroszę zapytać Kargera gdzie 
o te Trebowice - je j  zamek. Sama przyznaje,że je j  matka modliła się 
e starej polskiej książki. Według opisu był to “Rajski ogródek“ w 
ełnym wydaniu Arndta “Cztery księgi o chrześcijaństwie" - innej po- 
obnej nie było - chyba £łapsia,ale to stosunkowo nie duża książka, - 
ta Stoaawskiej była okuta mosiądzem. Czy Stona jeszcze żyje; Jeęli 

ie - to kiedy umarłaś Karger będzie wiedział. Jej wspomnienia c ie -  
awe,ale pisane po babsku... Pewnie zamek dziś upaństwowiony.

Podobno tam w nowym "Zwrocie11 są zgrzyty. Zwróci* mi uwagę Gust- 
ik. Tereska w szpitalu. Fasole będą na nowy' tydzień* zamówione, 
zajeeznie Komorową Sewera otrzymałem antykwar(ysznie). Niech się 
aa zapyta jeszcze tego Czarnieckiego czy się już rozmyślił dac za 
u zł? io  duży - nikt tego za t e  pieniądze nie kupi.

Zdążyłem przeczytać “Wyłom Wardasówny. Rzeczywiście,Pan ma rac-

zystaniu 2powiarek‘ -przesądów. Sam zapisałem do dziennika wiele z 
ego,QO słyszałem od kobiet. I  dziś jeszcze często się słyszyj"To 
iedobrze robie,mówić,patrzec". .  Jeszcze kobiety kadzą,odczyniają, 
różą,czarują.. .  Mimo szkoły, oświaty, kościoła,ta stara wiara pogań- 
ka ma swoieh wyznawców.Pewne zdarzenia w "Wyłomie" mocno przesadź©' 
e,pod względem psychologicznym wiele niedociągnięć,aiekonsekwent- 
ych poczynań. No kobieca robota, pasterz karczmarza zrobił awans 
rzez robotnika przy budowie kolei żelaznej do hutnika trzynieokie-
o. Oczywiście p.Wardasówna nigdy w hucie nie była,ani zna pracę 
rzy walcowaniu. Więc musiała korzystać z obcyeh opisów. Bezceremon
ialnie wykorzystała moje "Obrazki z hut11,drukowane w "Głosie ludu" 
947, i  nawet dwa opisane przeze minie prawdziwe zdarzenia po swoje- 
0- skomentowała,całe ustępy “śeinawszy". Nie myślę ją  z tego powodu



besztać, ehoc to nieładnie,nie przytoczywszy zródxa,popełniać pla
giat. Ja aie otrzymałem grosza za napisanie, ni ech biedna dziewczyna 
za odpisanie eo* zarobi. Ale mogła mi przynajmniej napisać i  ehocby 
egzemplarz swej powiesni przesłać. Zakończenie tak wygląda,jakby 
miała pisać ciąg dalszy. Książka miała mieć przedmowę,objaśniającą 
ezytelnikuw spoza Śląska. -  Podobnie postąpił autor powieści party
zanckiej , drukowanej w “Głosie ludu“ ,gdzie Sściął" opowieść napisaną 
przez Jasiezka /druk w Kalendarzu/ i  bez żenady włączył jako swoją 
do drukowanej opowieści. Jasiczek jednak wydrukował,ale zbeształ au
tora. Nie wiem jaki epilog sprawa znalazła. Czy Pan nie wie gdzie o- 
becnie ta Wardasćwna przebywał.. Prosiłbym pana ściągnąu od p.Oszel 
dy moją rozprawę o Kocz.ych. Pożyczyłem Brodzie, a słyszę że rozporzą 
dza nią Oszelda. A teraz mi ciężko jechac do C(ieszyna) a Broda aie 
przychodzi..

Spodziewam się ryehł/^o Pana u siebie zobaczyć.

Serd(eczny) ussisk dłoni

Jan Wantuła

roszę o numer “Iwórczosci** - czerwiec 1951 .

/
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Ustroń,22 listopada 1951•

Dziękuję za łaskawe przesłanie mi "Pozytywizmu” i  Przęśl•Zach. 
z moim życiorysem. Obecnie jestem do syta zaopatrzony w nową stra
wę duchową. Chmielowski, Świętochowski od lat moi ulubieni pisarze- 
Icrytycy. W "Pozytywiźmie'1 znajduję ty le  dla mnie ciekawego o obu 
pisarzach. A w żadnej księgarni nie znalazł tego p.Brożek.Przy cho
dzi do mnie co 2-5 tygodnie. Zachęcę go do odwiedzenia Pana. Z wy
mienionych przez Pana książek posiadam rzecz o Seklucjanie. To cen
na książka. Mnie dziś inzeresują silesiaei,sprawa chłopska na Śląs
ku, ruch reformacyjny w Polsee i  na Śląsku. Tych innych nie potrze
buję. Napiszę Panu co szukam.

Pani Biedrawiaa nie o Pogorzelskim do "Strażnicy" nie napisała. 
Wątpię,żeby znalazła cos ponadto,eo ja czytałem. Ja nie mam szczęś
cia do Strażnicy. Napisałem zwięźle o czterech Koellingach. Zrozu
miale, interesująco na znane u nas wiadomości o życiu ewangCelików) 
polsko-śląakieh. Cóż -  cenzura nie pozwoliła drukować. Czyżby za 
to,że mocno anty niemieckie wycieczki aa Prusaków,czy co tam nie po
dobało s ię .  Redaktor i  mój syn,który mi to przepisał aa maszynie, 
dziwią się -  i  nie dziwią -  dziś inny kurs.. Już chyba do Strażni
cy nic nie dam.

W czasie pierwszej wojny też cenzor austriacki troehę moje ko
respondencje do pism śląskich ”b i e l i ł H, jedaak czasem dość ostrą 
krytykę stosunków w hucie /Wyzysk kapita listyczny) ,  trudności ap- 
rowiz(a«yjne) i tp .  puszczał/. Dziś trudniej pisać.

Przesyłam panu trochę owocu. Miałem dużo roboty by to opakować. 
Nie mam odpowiednich skrzynek lekkich,Odpowiednich. Dobre do prze
syłki owoców były tekturowe pudła unrowskie,ale już nie mam. Nikt 
mi nie zwrócił, a dziś w sklepach nie ma. Mam nadzieję,że jabłka 
dojdą w dobrym stanie. Najpierw trzeba jeść te  czerwone,potem te 
złotawe gładkie /Reneta laadsberska/i czerwone to Różanka berneńska

Drogi Pan ie l

Jifc
i



Zresztą Paa pozaa które twarde* Boskopy i  reneta Kulona /szax, 
żueby/. Czerwone trzeba zaraz używać^dłu^o trzymane w pokoju t 
smak.

Serd(eeznie) pozdrawia
i

Jaa Waatuła



S6

1. Ks .Paweł Hause,ur .21 .6 .1897, ord .18 .10 .iS25 -
w Krakowie r.1936 kapelanem

2. Ks. Józef Bieliński, ur .19 .3 .19o7, ord .25 .10.1936, -
> . • jakiś czas w Wiśle

3. Ks.Alfred Freyde,ur .21 .1.1899,ord.31 .10.1926 - w Łaska 
4 . Ks . Zygmunt Kuźwo, ar .24 .7 .1904 , ord .26 .3 .1933 - Loara

i
Ustroń,14 .X I I .50 . Zawsze do asłag gotowy

(- )  Jan w’antuła

Przewielebny Księże Seniorze.

Długo się już wybieram do kancelarii zborowej,ale zawsze coś - 
zwykle brzydka pogoda. Przewertowalem 5 grubych tomów z ptotoko- 
łami stenograficznymi sejmu we Prankfarcie,gdzie był posłem nasz 
ks.Koczy. Brał regularny udział w posiedzeniach,wnosił poprawki 
do projektu konstytucji (§ o swobodzie wyznania) i  wygłosi* jed
ną mowę. Odpisałem ją od słowa do słowa. Mówił o upośledzeniu e- 
wangelików w Austrii . Zasiadał na lewicy,głosował zawsze z opo
zycją, walczącą o prawa demokracji. Wieża,że by> w sferach austr. 
aielubisny . Syn Kocz ego,słyaay podróżnik,był z powodu rewolucyj
nych przekonań ojca fraakfurciorza również postponowany,nie -mo
gąc długo uzyskać w Wiedniu należnego mu stanowiska,zapewaiające- 
go chleb .

Chciałbym wiedzieć czy w okresie obrad we Frankfurcie przyje
chał choć raz ks.Koczy do Ustronia (od maja 1848 do maja 1349). 
Proszę stwierdzić za pomocą metryk czas nieobecności ks.Koczego 
w Ustroniu 1848/49. Z protokołów sejmowych stwierdziłem,?e od ' 
lipca 1843 do marca 1849 był we Frankfurcie. Zapisany jako bio
rący udział w głosowaniach imiennych.

Ze Śląska jeżdżono koleją od Ostrawy aa Wrocław - Berlin i  ta 
ka podróż trwała kilka dni w jedną stronę.

Odpowiedź proszę dać Eiedrawie.
Z wyrazami czci

( - )  Jan Waatuła
P.S. Załączam 10 z ł  dla ubogich, 10 z ł  aa światło - 

Proszę zapisać "Zborownik z Goji" bez nazwiska.
« •

* •



i ł Ustroń,23.111.1551

Kochany K s ię ż e  P r o f e s o r z e .

Dziękuję za pamięć i  życzenia świąteczne. Nieraz myślę o tym,że-
trzeba pojechać do Cieszyna i  odwiedzić państwo,dłoń zawsze mi 

yczliwą uścisnąć, popatrzeć w miłą,uśmiechającą się twarz. . .Ciągle 
dkładam - myśląc że może nagromadzę potrzebny zasób s i ł .

Gdzież t e  c z a s y ,k ie d y  ja  w c ią g u  doby n ie ra z  t r z y  razy z ro b i łe m  
.iersz do Trzyń ca  i  do domn. i  znowu do T r z y ń c a .  I  wiele razy przez  

ieszyn wracałem p i e c h o t ą .
Serce słabe,ale myśl jeszcze swobodnie tworzy się w głowie,i cza- 

em utrwalam ją na papier. Kiedyś to ja w samotnej,blisko dwugoózin- 
ej wędrówce popod górki Leszną obmyślałem jakiś artykuł do pism, 
y go potem łatwo jak nić z motka przewijać na papier. Pisząc,uty

kałem godzin snu. Dziś rozporządzam czasem dowolnie. Ju5 mnie woła 
piszczek parowy na hucie. Już nie mam obowiązku pracować na ro l i  
czy w ogrodzie,czy te?) brać udział w pracy społecznej czy kościel
nej. Dzięki Bogu - mogę jeszcze czy tac i  szperać,czasem coś pisać - 
fycie tak prędko mi uchodzi. Czasem brak mi czegoś, o czym mogłem 
rzed laty od starych,żyjących jeszcze ludzi,dowiedzieć się,zapisać

1 dziś wykorzystać. Jakże dziś cenne to,co dowiedziawszy s ię ,zap i
sałem. Interesuje mnie np • sprawTa przeniesienia huty Hildegardy z

Ustronia do Trzyńca (1377). W tym roku się urodziłem. Przeniesiono 
przeszło 2oo robotników. Mało stosunkowo zaraz przeniosło się z ro
dzinami - nie było gdzie mieszkać. Przenosili się stopniowo. I leż  
razy byłem u brata matki na Folwarku (Szczepański), u brata ojca 
w Końskiej, potem na folwarku w L(esznej). Przed rokiem opowiadała 
mi córka hutnika, który przeniósł się z U(stronia) do Trzyńca w le -  
cie 1877, zapisana była na naukę konformacyjną w Ustroniu,* aby być 
konf i  r mowa ną,chodziła na naukę z Trzyńca do Ustronia raz na tydzień 
aż do Wniebowzięcia 1878. Do Cieszyna było bliżej,możne było kole
j ą , ale Ustroń wiązał. Ta babina (Bazarowa po mężu) żyje jako dość 
krzepk8 w i^esznej, na Lipkćwce koło szkoły. Zbór trzyniecki powstał
2 Ustroniaków, w większości wyznania ewangelickiego,przeniesieni z 
hutami. Wiem,że Ksiądz Profesor dużo ich znał osobiście. Byli wśród 
aich różni ludzie,ale sporo było dobrych,porządnych ewangelików. 
Lazarowie,Ziętkowie,Goleowie,Sikorowie. . .

Ja sam niewiele byłbym się na stałe przeniósł w czasie wojny na



gospodarstwo, kt6re było do nabycia koło Mrowcowki 19^5.
rroszę zachować mnie i  nadal w pamięci, choc tak rzadko pisuj 

do Cieszyna nie zaglądam.
Proszę t pfe przyjąć serdeczne życzenia szczęśliwego nowego ko' 

zdrowia i  s i ł  na dalsze lata dla księdza Profesora i  przemiłej
ni P r o f e s o r o w e j .  ’

Z c a łe g o  s e r c a  oddany

Jan Wantuła



n

Ustroń,29.X I I .1951

X o c h a a y

Wczoraj otrzymałem l i s t  od p „Mikulskiego. Pisze mi o przygotowa
li dwutomowej pracy rozpraw Borowego, w której aa końcu ma byc b i-  
iografia Borowego,zrobioaa przez pana,której oczekuje od Pana. 
sli oczekuje,znaczyłoby że je j  aie otrzymał do 22.X II . ,  a Paa 
pominął podczas bytności u mnie,że już ją przesłał. List od Mi- 
lskiego przetrzymała poczta,bo zwykle dostają do 48 godzin. 
Zeszyty Wrocławskie wyjdą spod prasy lada dzień.
Zapowiedział się do mnie p.Morcinek z Jługlinem. Był u mnie w Bo- 
Narodzenie - dużo ciekawych rzeczy naopowiadał. Bednorz zwolnio- 
- warunkowo . . .
Prosiłbym nabyć dla mnie ostatnią książką Osmańezyka,te omówione 

"Zwrocie" z listopada /Niemcy 1945-50 i  Dowody prowokacji/. Muszą 
przeczytać.
Pigoń pisze mi,że książką o Orkanie skończył,lecz nie może wyjsc 
jdą jeszcze dwa tomy nowel - okrojone i  zaopatrzone przedmową im- 
go wyznaczonego "spec ie l is ty " . . .
Proszę nie zapomnieć o Kalendarzu dla mnie.
Dobrze napisał pan o Bożku. Jacy oni zachłanni. A może niedługo 

dobnie postąpią z dr Gszeldą. Przebywał w Bernie... A może przy- 
ezie mi pan opis Szpilberku i  obraz rewolucji w Wiedniu,przydało 
się trochę poszerzyć;

Szczęśliwego Nowego Boku I

Jan Wantuła

l



D r o g i  P a n i e !

Proszę łaskawie oddać zawartość do ks. Bergera i  poprosić dla 

nie o Kalendarz słoweki.

Jeśli Pan ma,to proszę kalendarz Głosu ludu.

Miał mi Pan dac Tołstoja “Anna Karenina" /po niemiecku/ i  Fausta 

rzekład Zegadłowicza.

Serd(ecznie) Jtozdr(awia)

Jan Wantuła

dopisek p.Brożka;
Jerzy Sarganek, Z okazji 250-lecia urodzin 

dla "Przyjaciela Ludu"

Otrzym. 2 .2.52

I
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Ustroń,14.I I  .1952

K o c h a n y  p a n i e .

Siedzę w domu,odcięty śniegiem od świata, a Pan tak długo się nie
1

dokazuje! Codzień po czwartej oczekuję czy pan nie przyjechał. Cóż 
tjam u Pana słychać^ Za Olząli pan jest jedynym człowiekiem,od kogo 
lię cos dowiem.

pan Mikulski posłał mi kilka broszurek-odbitek i  ostatnie “Zeszy
ły Wrocławskie". Są tam dla mnie aiekawe rzeczy. Mikulski potrafi dać 
eoś,eo można ezfrtac. Ale już mi aż przykro,że Morcinek znowu o mnie 
lisze - trochę inaczej o tym,co było w warszawskim "Kurierze Codz.". 
Ko wciąż pleść to samo,mocno niezgodne z rzeczywistością, o tych mo
ich zbiorach i  znajomościach^ Ani ci ludzie,którzy mnie znali a on 
Ich wymienia, w domu moim nie b y l i .  Po co tworzyć legendy^ Pan wie 
lak było,oo to sam napisałem swego czasu.

Na Cieszyaskiem ży l i  wyoitni i  zasłużeni ludzie, o tych by należa
ło coś napisać. Słyszałem Morcinka słuchowisko o uszeldzie w radiu, 
la dużo dowolnych zmian i  fan taz j i .  Oszelda to nie undraszek. A to 
luż lepie j go pojmuje - Oszeldę - Paweł Kubisz. Jeszczeby trzeba by
ło poszukać po Btrychach i  zakamarkach u rodziny Oszeldy w Meboraeh 
I ii opić y, może tam jeszcze cos będzie. Może to zrobić Wł. Gszelda. 
lic mi nie posłał, ani w tym roku u mnie nie był. A ja go odwiedzić 
I Cieszynie nie mogę.

Do Hulkowej napisałem,ale acz już temu 3 tyg. nic nie odpisuje, 
lie wiem czy Pan czytał t o , c i  napisałem do "przyjaciela ludu" ks. 
lergerowi; Z powodu 250 lee ia  urodzin Sarganka. Cóż z kaleadarzami;

Serd(eczne) pozdr(owienia)

Jan Wantuła

\
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D r o g i P a o i e i

Ustroń,20 lutego 1952

Hulkowa mi odpisała,że Spis artykułów z Wiad(omośei) Lit er(aokich) 
za pierwsze 10-lecie już pan miał pożyczone przez dłuższy czas /2 la 
ta/ i  że Pan ehyba coś inaego żądał. Widzę z l is tu ,że  nie bardzo by 
rada się z tym rozstać, "bo to cenna pamiątka po pawie".

Miałem w ub. środę niespodziane odwiedziny. Wieczorem o godz. 8 
przybył / w tym dużym śni egu,przeszło 1 km piechotą/ specjalnie do 
mnie przyjechawszy Andrzej Wydrzyński od Związku literatów w towa
rzystwie komendanta m il ic j i  w Ustroniu,który mu służył za przewod- 
aika. Przeprowadził ze mną wywiad,interesował się "czy mam z czego 
życ" . Chciał życiorys - wskazałem mu na ten napisany w r.1948 dla 
Wydziału kultiry a drukowany w “przeglądzie Zachodnim". Wypełnił 
potem kwestionariusz, jaki zwykle wypełniają urzędnicy państwowi,bo 
syn też podobny już kilka razy wypełniał. Wymógł na mnie,bym jed- 
aak napisał rozprawę na konkurs kat owieki,choćbym później wysłał 
aic nie szkodzi. Termin został przedłużony do końca lutego. Piszę 
na temat "Rozwój społeczno-gosp. Ustronia od założenia hut". Ale 
to tylko dla pana odsłaniam.. Wspomniał mi,że wkrótce będzie utwo
rzona instytucja wydawnicza w katowicach,podobna do zwiniętego In
stytutu Śląskiego. Na przewodu, jest przewidziany Tyrowicz /ten co 
pisał o Ściegiennym/. 0 Panu bardzo się pochlebnie wyrażał. Syn 
8ię dowiedział w Urzędzie gminnym gdzie mnie szukał p.Wydrzyński 
/to ten,co pierwszy pisał o pokładzie Joanny w Dzienniku Zachód./,
£e W(ydrzyński) to wpływowa ryba w Urzędzie Wojew(ódzkim). Powie
dział mi,że wystarczy gdy poślę 1 egz. r o z p r a w y P r o s z ę  
zapytać p.popiołka - i l e  to jest Sztwiertnia zboża /ziarno/, że 
w r.1806 kosztowała 28 reńskich austr. /sztwiettnia to też pół 
toprgi austr. pola = 0.285 ha /

Proszę dla mnie kupie Lesage "Diabeł kulawy" /przekł.Boya/.

Serd(eeznie) pozdr(awia)

Jan Wantuła
/

Spisek ołówkowy p.Brożka;
(sztwiertnia zboża) -  25 litrów zboża

4 tli



 ̂stroń, 6. IV. 195*

D r o g i  P a n i e .

Wspomniałem Panu,że z kilku stron życzliwi mi ludzie chcieliby wy
lać coś z moich prac. Wczoraj otrzymałem l is t  od p.Rybaekiej z W(ar- 
lzawy)/siostra autorki książek dla młodzieży, a j e j córka Bobińska- 
lolska jest profesorem h is tor i i  na Uniw.JagieUk./. Pisze,że . . .p ro
szę przeczytać je j  l i s t .  Pracuje ona w wydawnictwach Z.P.R. Przyjeż- 
La na wczasy co roku do Wisły i  od ozterech lat odwiedza mnie. Ub. 
Ległego) lata zabrała ode mnie rękopis o And(rzeju) Fołtynie,pow- 
Itańcu z rebe l i i  chłopskiej za Marii ieresy. Zabrała i  Obrazki z 
lit trzyn(ieckich). Dawniej już miała o Oszeldzie i  Gajdzicy. prosił-  
Łm Pana o pomoc w załatwieniu sprawy wydania, trzeba by wykorzystać 
L  inaczej nie tak prędko coś z tego terenu wydają. Rybacka przez 
|iostrę ma liczne znajomości i  wpływy w sferach e l i ty -  więc i  na wy- 

oie. Najraezej bym Oszeldę widział osobno wydanego, a jak łączyć, 
chyba z Foltyną i  Gajdzieą. Myślę wstęp do •'pamiętnika- lub też 

,co napisałem w Najdawniejszym chłopskim ex libris ie .  v
Foltyaę zabrała p.Ryb(acka), sądzę że trzeba by go jeszcze o sz l i fo -  

ć ,bo świeżo napisane zabraia, a po ouxeżeuxu trzeba by jeszcze 
zejrzeć.
Zresztą Pan lep ie j  wie ode mnie co by dziś “ chyeiło". Znaczy że 
starszych rzeczy - w Dzienniku czy Głosie drukowane,odpowiednio 

i trój one - można by dziś dać. Pisywałem jak na owe czasy b.radykal- 
e. - "Ondraszek" w fragmentach ogłoszonych przed wojną był dobry,- 
5 co go dziś było psuć niesmacznymi dodatkami.- Mnie to im dalej,
;jm) bardziej wprawia w niesmak. Lepiej było pióro złamać. - "Kie
rze" przeczytałem,bałem się że będzie gorsze. "Dla chleba Panie". . .  
Proszę zapytać w sklepie Kowali czy nie miałby ze 200 s z t . naroż- 

tów na zdjęcia do albumu według załączonego wzoru. A może indziej; 
Piłbym sztukę Wydrzyńskiego "Salon pani Klementyny"i kosztuje 5 z ł ,  
Jtelnik 1950.

Serd(eczne) pozdr(owienia) 

Jan Wantuia

dl*



ozalia Rybacka 
Warszawa

1 .Puławska 26 m.16

93

Z a w s z e  r o i ł y  f a n i e  J a n i

Nie otrzymałam odpowiedzi na l is t ,k tóry  pisałam przed Nowym Ro- 
iem,a teraz już niedługo Wielkanoc. Nie mam oczywiście o to żalu, 
le niepokoi mnie brak iaeisi wiadomości o Pańskim zdrowiu. A
drowie trzeba utrzymać,bo są rozmaite u ludzi projekty co do fana; 
łyszałam naprzykład o projekcie zaproszenia Pana na Zjazd history- 
ów Śląska,ale kiedy on się odbędzie jeszcze niewiadomo /może więc 
estem niedyskretna/; słyszałam i  o innych jeszcze projektach, a 
ańskie prace ma zamiar wydsc "książka i  Wiedza". Nie wiem jeszoze 
jakiej formie wydać; czy jako “Wybór pism J.Wantuły" czy Z dzie- 

ów Śląska Cieszyńskiego - wybór pism" itd ‘T czy wszystko razem w je 
aym tomie,czy oddzielnie* Jak pan by tę kwestię rozstrzygnął^ Czy 
ie  można by dodać do Oszeldy cos z tych materiałów,które Pan zdo- 
j ł  później^

Posyłam jednocześnie zeszyt "Nowych Dróg",gdzie jest ten mój ar- 
ykuł,którego częsc czytał pan w maszynopisie. Wyszedł z druku do- 
iero w lutym,ale tylko na dobre mu wyszło że tak długo leżał,bo go 
orządnie obrobiłam,wyrzucając wszystko niepotrzebne. /Mówię oczywi 
cie o swoim artykule/. Pytałam się w ostatnim l i ś c ie  jaką książkę 
anu przysłać na gwiazdkę,ale odpowiedzi nie otrzymałam,więc teraz 
osy łam dwie małe książeczki; Michała krajewskiego /obecnego wiee- 
rzewodniczącego Stołecznej Rady Narodowej/ "Miejsce stałego żarnie- 
zkania" /którego nigdy nie miał/ i  Boka "Północny kaukaz" - wraże- 
ia z wycieczki do Związku hadzieekiego. Boka znałam,kiedy był mło- 
y»miał wtedy pseudonim -Skowronek . kiedy czytam jego książeczkę, 
dzę,że właściwie ciągle jeszcze jest Skowronkiem,choc ma już 60 

®t. Wciąż pisze tak, jak skowroue$. śpiewa, lak aiechcąey się złoży- 
o,że autorzy obu książeczek,które posyłam - to murarze.

xroszę bardzo o parę słów odpowiedzi, bo mi ciąży to długie mil- 
zenie. Serdecznie pozdrawia

Rozalia Rybacka

hiM
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P.S. Jeśli  Paaa męczą zbyt częste odwiedziny ciekawych,;)est 
radaj wpuszczać tylko ludzi,którzy się na rzeczy znają 
się wykazać poważnym zainteresowaniem.

Warszawa 1/IV.l952r.



u stroń, 2 2 kwietnia 1952

onoszę uprzejmie,że Andrzej Łupił "Listy Nikodema" i  przesłał 

łraz z drugą nowością -  Grycza Z dziejów techn(ikij książki", 

je czego proszę dla mnie tych rzeczy nie nabywać. A gdyby już 

I kupione,trzeba będzie zamienić na inne. W "Przegl.Zachodnim"

I Wojciechowskim i  w Materiałach; 0 Chorzowie -  dla mnie nic 

t KżsksjnrgJD% specjalne.

Łeż ten Zegadłowicz zadał sobie trud takiego "Fausta" przełożyć, 

tli et nie tego dokonał.

łupiłbym Cronina "Cytadela" i  cos Conrada - co najlepszego; czy- 

a . go sporo,- u sienie nie mam nic, ani Andrzej, 

łupiłbym ' Nędzarzy" W.Hugo.

Za dużo się kręciłem po ogrodzie i  czuję się gorzej - nogi bolą. 

|ż myślałem wybrać się do Cieszyna. Muszę odłożyć.

Nie będę dziś więcej p isał.

usaiak dłoni
Jan Wantuła

W piątek został pochowany redittor "Strażnicy" Wojnowski.
Umarł na artretyzm.

D r o g i  P a n i e ;

3.



aa waatuia

Lb. Dziś czaję się fa ta la ie .  Ból nogi dokucza.
Kupiłem kilka dzieł w Ustroniu.

[ołówkowy dopisek aa odwrocie; 1 2 .5 .5 2 . Ściągnięto wantułę do is-ato- 
[Wia na zebranie uddziaru śląskiego ZUP,aa którym rozdawano nagrody 
konkursowe)

I



Ustro£,25 maj 1952U

Bardzo często w myślach obcuję z kochanym księdzem. To też l is t  
■siędza bardzo mnie ucieszył. Dziękuję za pamięć. Niestety książki 
lliwki "Początki czytania" nie ma w moich zbiorach,mam prawie wszy- 
|tkie te  inne. Miał znajdować się egz(emplarz) w zbiorach Czytelni 

d(owej) w C(ieszynie),ale autor dziełka o Janie Śliwce , obecnie 
isz biskup ks.Kotula nie znalazł je j  tam. Czyżby ks.Senior nie po- 
iadał u siebie te j  cennej pracy. Tam na str. 52 i  dalej jest opis 
ementarza tego. Ja ze swej strony sądzę,iż najlepiej napisałby o 

ierwszej książce Śliwki /napisanej do spółki z Kotasem/ jakiś nau- 
yeiel -  mam na myśli Jana Brodę,nauczyciela w Pruchnej. Napiszę 
o tym. On pisuje do "Strażnicy". Ja tam do Str(ażnicy) ew(angel) 

pisałem dwie rozprawy,leez nie miałem szczęścia u oenzorów. I  ni- 
y już do "Strażnicy" niczego nie dam. Natomiast i l e  razy posłałem 
ś do "świeckiej prasy",wy drukowano. Obecnie mają wydać w Warsza- 

ie Wybór moich pism w wydawn. Wiedza i  Książka - choć wcale o to 
ie zabiegam.

W ciągu roku tylu obcych przychodzi do mnie,by mnie poznać i  wi- 
ieć moje zbiory, a potem niejeden rozpisuje się o mnie. Już mi aż 
zykro przyjmować te  wizyty. Ot dziś od razu o 10 już godz. przy- 
ło 5 pań z Wisły,gdzie są na wczasach,by mnie poznać i  widzieć 
iory. Ponieważ serce mi dolegało,odmówiłem przyjęcie i  pokazania 

fciorów. Bardzo mnie te  przyjęcia męczą. Ten Wydrzyński,co napisał 
maie do Trybuny,przyszedł do mnie w największy śnieg 16 lutego o 
dz. 20 wieczorem,specjalnie do mnie na polecenie Prezydium Wojew. 
dy N8r(odowej) i  sekretarza PZPR,by się coś o mnie bliższego do- 
edzieć. W tym samym tygodniu inny partyjnik /wraz z 4 towarzysza- 
był u mnie z Morcinkiem w kwietniu/ napisał o wizycie u mnie w 

kłosie pracy". I  to w jednym tygodniu w dwu pismach,które w U(stro- 
Lu) każdy hutnik pobiera, o ^oie. ^  I  to najwięcej reklam. g-wfci 

J* Moi-MjL««k. I  każdy chce coś o mnie napisać. I  gdyby - ie  £rze*r«-

D r o g i  k s i ę ż e  S e n i o r z e .



©rzesaSzaii. I  to a? wrzenia pisano o mnie pięć r^ay. wy- 
to Zt2 *ł'Oia pis^ao moje nekrologi. Już chyba długo nie 

ociągaą. Wkrótce na pewno osiądź Senior cos o mnie usłyszy albo wy 
Izyta - to wskutek tego,iż od 50 lat zbieram książki i  param się 
iórem. Ja,wy chowany przez dwóch Michejdów - Jerzego i  Franciszka., 
legam wrodzonemu pociągowi do książek,który często starałem się 
łamać - to nie jest żddaa zasługa.

Łączę serd(eczne) pozdrowienia cał„m sercem życzliwy

Jan Wantuła



Ustroń,28 maj 1952

ouż tas. drugo i  aa s i H u muie nie z jawił, ani t eż uapisaŁ. 
ja.am wrażenie że to xaa winien mi odpówied^.

Ja,ja«.o "wieiiem puchyrony 11 siedzę w domu i  oczekuj** K.o,.ca ziem- 
s.vi.ej tmaczsŁi. Jeszcze cukrze,że moĝ  czytal i  że mam zawsze js -  
lies nowe książki. A aa rozrywką "kuriożnego" Oadraszka, co dzień 
dawka - tak jak d ig ita l is  na wzmocnienie serca.

hs.senior michejda przypomniał mi,że należałoby cob napisać z 
powodu 10u lecia wydania przez Jana Śliwkę pierwszego elementarza 
/właściwie "Początki czytania"../ a ja do "Strażnicy nie pisuję.
P omy slabem'iż najlepiej zrobiłby to Pan jako fachowiec. Pisanie u- 
łatwi Panu dziełko o działalności Śliwki /druk Warsz(awa) 1935,odb 
z "Głosu Ewang. " / , które na pewno pan posiada, a gdyby nie,najłat- 
wiej Panu wziąć od Brożka,

Przy sposobności wartoby się dowiedzieć,co się stało ze zbiora
mi po naucz, powali z Nydkui miesziai w Cz .G(ięszy nie; i  is.uisrup 
u.otuj.a,pisząc o Śliwce,miai oa niego wypożyczone cenne materiaiy 
/ i rysopis 'PucZfjKU czytania /. Wiem o tym wszysl n.iui, Ou wŝ Ox.~ 
yracuwa^em z ns.jnotum  ̂ przy opracowywaniu książłi o Śliwce i  wiele 
wiadomości dostarczyłem.

U ranie dosc często jakieś odwiedziny. Liorcines. r_»Di reici&mj, a 
już go prjsiiem uy u muie uie j îsad^Do te czyste wizyty 'j_cyoh mai 
m̂ cz .̂ Ub^iegłej; n iedzieli już o 10t ej zgłosiło się pięć pan,pro 
sząc mnie o chwilę rozmowy i  pokazanie zbiorów - są na wczasach w 
» iś le -  ty le  o mnie czytały i t i .  Niestety czułem się źle,serce do
kuczało i  musiałem odmówić prośbie. Ledworn się wymotał,ale aie ule 
głem prosoie,co mi było przykro. Góż - z Wisły przyjadą- a ja jak 
minister nie przyjąłem... W poniedziałek zgiosiio  si<̂  dwóch i  tych 
Przyjąłem,byli z hatowic,ale czuiem si^ lepiej i  mogiem eon poka
ż e .  Najgorzej w czas le tn i .  Gdybym miar siły ,poj echarbym na dwa 
śj‘g( oduie,) na wczasy do rerastowa. Uu rua. tu si.auiej..

D r o g i  p a n i e .

-U3
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Ustroi,31.V .1952.

D r o g i  P a n i e ;
\

Przyjechała do ranie studentka tfniw.jag. z prośbą o materiały do 

arii Wysłouahowej,bo zamierza pisać pracę dyplomową o t e j dziś za

ognianej działaczce.

M.W(ysłauehowa) bawiąc aa Śląsku w r.1896 była obecna na zebra- 

iu nauczycieli,zakładających polskie Pow.Pedagogiczne (.5/IX.1896;. 

a tym zesraniu m.Wysł(ouchowaj nawet bardzo pięknie przemawiała - 

iem to od Jerzego Michejdy.

Pan ma roczniki Miesięcznika Pedag(ogicznego) -  proszę zobaczyć, 

zy tam nie ma coś z tego przemówienia.

W "Przyjacielu" Michejdy nie prócz wzmianki. W ogóle nie bliższe 

o z życia M•¥• nie umiem powiedzieć. Coś tam nie wiele u Krzywic - 

iego /Wspomnienia/ i  w nekrologu o Boi. W(ysłouchu) /Wie& i  Pań»- 

wo 1938/ar •i j . Czy panu nio nie wiadomoi

Cóż się stało,że Pan nie przychodzić Już mi dwa razy jabłka dla 

aaa przyniesiona do podoju zepsuły s i ę . . .  1'yle było by do opowia- 

aniai

Wychodzi czy nie wychodzi "Życie i  Myśl*'.- Zapłaciłem 4 zeszyty, 

otrzymałem 1 . Może p-.Chojnacki coś wie.

Serd(eczay) uscisk i  pozd(rowienie)

Jan Wantuła

/f*Q



Ustroń,25 .VI. 1952

K o c h a n y  P a n i e  L u d w i k u !

Czas mamy ciągle zadeszczony i  nie mogą się zdobyć na przyjazd 
lo Cieszyna. A tak bym z Panem pomówił!

Znowu mi Andrzej spłatał f i g la .  Kupił mi "Botografie" chłędows- 
:iego i  posłał. 0 i l e  pan już dla mnie nabył,proszę zamienić na in- 
le książki- mogą być ,droższe. Ot - Polacy Ewangeliey częsc I I  /Ma- 
;eriały do Dziejów Now. Ziem Z (a «h ) . I I I / , zawsze.jeszcze nie jest 
f Cieszynie - skarży się Broda.

Trzeba by powiedzieć p.Dziedziakowi. Może mi pan dac i  "Szaloną" 
jreszewskiego i  "Kleszcze" Szewczyka. Na imieniny d«ł mi Andrzej 
'Pasję życia" o mal(arzu) Goghu. Otrzymałem 2 tomy Listów Sienkie- 
ticza. B. interesujące. Jeszcze mi 6 brakuje do kompletu.

Nic mi nie wiadomo o konkursie lit(eraekim) w I I  pionie. Czyżby 
iotąd nie rozstrzygnięty^ Czy p.popiołek też nic nie wief

To co ja napisałem kompozycyjnie - układ,ciągłość jest niedo- 
fiągnione. rrzeba by niejedno dodać, zawiera jednak ta praca wiele 
i owego,czego nikt dotąd nie n-pisał. Ja pisałem i  z własnych prze
być, a nic nie czerpałem z materiałów drukowanych, ^a pewnotje ś l i  
aie przyjęte,to wskutek tego,że za mało krytykowałem przeszłość, a 
;a m«ło pisałem w duchu "nowym". Kiedy pan przyjedzie^

Serd(eezne) pozdr(owienia)
Jan Wantuła

'.8• Po napisaniu listu,zanim zdążyłem posłać na pocztę,przyjecha- 
ła wycieczka z Katowic. Od Szewczyka dowiedziałem się,że kon
kurs dotychczas nie rozstrzygnięty,bo p.Maleczyńska za długo 
trzymała we Wrocławiu. x eraz że prace rozpatruje H(i*rowski) 
w Katowic-ch. Nagrodzona praca Szewczyka,że wydrukowana w kra
kowskim piśmie literackim. Proszę mi to przywieźć.

W.



o
Ust roń,20.711.1952

D r o g i  P a n i e I

Gały tydzień oczekiwałem przyjazdu pana.
Była już u mnie p.Rybacka. Zabawi jeszcze 10 dni. Jej adres;Ro- 

alia R(ybacka),Wisła,willa Almira. Ona jeszcze nie była w C(ieszy- 
a ie ),przy jechałaby do pana,ale kiedyś Proszę mi napisać. Myślę,że 

któryś dzień mogłaby przyjechać w południe lub o ć /znaczy H  g./ 
i mogłaby do wieczora zwiedzać Cieszyn i  Muzeum oglądnąć. Również 
sprawą wyboru moich pism omówić.

Proszą wyznaczyć dzień i  porą,kiedy Pan mógłby ją swobodnie przy
jąć.

Uścisk dłoni

Jan Wantuła

/ 04

K o c h a n y  p a n i e !

Z aienadania jestem w C(ieszynie) odwiedzie brata,który leży w 

szpitalu. Wracam zaraz o trzy na trzecią  koleją.
t

Proszą przybyć do mnie. Dziś jutro będzie u ranie pai Rybaka z War

szawy,która przyjechała na wczasy 00 Wisły. Proszę mi łupie I I I  

częsc t ry lo g i i  Wasilewskiej. Drugą ezęsc mam już.

Uścisk dłoni

Jan W(antuła)

v



Ust roń,21 września 1952h %

Bardzo Kochany

rfzruszył mnie mocno l i s t  Księdza Profesora do mnie z powoda skoń 
zcnych 75 lat 4ycia. Serdecznie dziękuję za życzliwość i  byczenia.

Kiedy sobie uprzytomnę moje długie życie,życie spędzone nie w 
aowym ogrodzie lecz w ciężkim borykaniu w niełatwym żywocie,-to 

ziś widzę iż Opatrzność dziwnie hojnie pobłogosławiła i  wynagro- 
ziła mnie skromnego,słabego fizycznie człowieka, przyświecały mi 
ewne ideały życiowe,które pragnąłem urzeczywistnić,względnie do 
tórych zrealizowania starałem się w miarę mych niewielkich możli- 
ości i  skłonności wrodzonych przyczynić...

Wyty czne życiowe znajdywałem w yprzyjacielu i.udu“ i  przez to pis 
o wypłynąłem na szersze wody zainteresowań naród owych,spo>ecznych. 
akże ja byłem maluczkim i  ubogim w wiadomości o świecie i  życiu, 
iedym brał udział w wędrówkach szkolnych! Od siódmego roku do 15. 
asiałem byc pasterzem ojcowych krów. I leż ja dniówek nauki musia- 
em opuszczać, a mimo tego, z pośród moich rówieśników zdoby>era naj 
lęcej osiągnięć, nawet takich,o jakich nigdy nie zamarzyłem. Byli 
śród nich tacy szczęśliwcy, którzy poszli do wyższych szkół,by wy- 
ształcić się do stanu nauczycielskiego,urzędniczego. Mój ojciec 
ie miał środków,nie mieliśmy w rodzinie bogatszych,którzyby dostar 
żyli  środków do nauki. Wyuczyłem się ślusarstwa, i w tym zawodzie 
dobywałem życiowy awans. Przez samokształcenie z pomocą książek, 
rzeważnie nabywanych za własne zapracowane grosze.. I  oto po 60-ce 
ostaję odznaczenie,wyrcżnienie, - chciano w ten sposób w mojej o- 
obie uczcić i  stan robotniczo-chłopski.. 1eraz po wojnie staję na 
boczu,tacy jak ja starzy nic już nie znaczą,ale tacy jak ja w swo- 
m czasie przez krzewienie oświaty,uswiaaornienie narodowo-społeczne 
rzyczyniali się .do podniesienia kulturalnego ludu roboczego. Roz- 
aitej treści rozprawy i  artykuły w czasopismach są'dowodem mojej 
racy i  przekonań - i  za to,gdy stoję nad grobem,nagrodzono mnie 
owołaniem do Związku Literatów polskich i  z okazji nadanie nowej 
onetytucji nadano Złoty Krzyż..

i  gdybym nie miał z czego żyć,dostarczyliby mi środków do życia, 
^dziękowałem. Mam doś^ na skromne życie i  jeszcze starczy kupie 
obie książki. Proszę tego co napisałem nie rozumieć jako samo - 
bwalstwo - odmawiam wręcz rożnym pisarzom wiadomości o sobie -



a tylko przed 4 laty napisałem krótki własny życiorys na proś 
hady Kultury w Katowicach,który został wydrukowany w Przegina

cze na koniec raz słowa podzięki za miły l i s t .

Serdecznie pozdrawiam Księdza i  Panią

Jan v.antuła



ŁOEOWSKI Samuel,g ło ś n y  i  możny pan za B a t o r e g o ,b y ł  ewangelikiem, 
w ia d e k ;w ę g ie r s k i ,K a r c z e w s k i  d z i e j o p i s a r z  zboru krakowskiego.  Marce- 
i ,  jeden z p i ę c i u  p ie rw szyc h  męczenników między powstaniem 1361-64 
ochodził  z dz iada  i  p ra d z ia d a  rodziny  e w a n g e l i c k i e j .  B y ł  o n ,z d a je 
i ę , j edynym aya*m h e r e t y k ie m ,k tó r e g o  k iedykolw iek  dopuszczono do 
ogrzebu na cmentarza k a t o l i c k i m  (na Powążkach).Może d la te g o  z a m i l -  
za n o ,ż e  n ie  b y ł  k a t o l i k i e m .

z "Potopu'* S ie n k ie w ic za ,m o g ła  być

edynie ewangelie zką. Pan Melchior,współczesny miecznikowi z Potopu 
ył patronem zboru ewangelickiego w Szydłowie. A jeszcze w r.1739 

nemy skargę panien Billewiczówien na ks.żmudzskiego o porwanie i  
amknięcie dwu panien Billewiczówien w klasztorze w Krożach i  przy- 
uszanie ich do przyjęcia katolicyzmu.  ̂ panny te mogły byc prawnu
czkami Oleńki. f

onarski Szymon Tragiczne jego losy wszystkim są znane, w Krakowie 
nakład tygodnika polaka) wyszła broszura przedstawiająca go jako 
ierzącego Katolika. Ostatnie chwile życia Szymona Konarskiego opi- 
'ał zgodnie z prawdą dr Wł.Zahorski w broszurze w r.1907 wydanej, 
dzie są szczegóły o kaznodziei ewangelickim Lipińskim,obecnym przy 
ńmierci Konarskiego. W metrykach ewangelickich zboru serejskiego w 
ugustowskiem (Królestwo) jest zapisane;"Koku lSoS dnia 5 marca u- 
odził się w Dołkiskach a 24 ejusdem ochrzczony tamże syn z Oyca 

tf.I.Pana Je rzego Konarski ego,Porucznika W.P. y matki Pauliny z do- 
u Wiszniewskiej,Podkomorzenki. Kumami byli, W.Piotr Mroczek,Szamb.
• K.Mci . . .  (1 o par kumów), w końcu im ię  d z i e c i ę c i a  .na c h r z c i e  sw. 

■ "are i Szymon Konstanty J ó z e f  I g n a c y .  Deus benedicat  p a r e n t ib u s  f i 
l i ę  e' et m i l c i  ks .Minkiewicz (Mysi N ie p o d le g ła  19o8, s .783, nr 65)

0 Dąbrowskim ty le  wiem dokładnie,że pochodził z rodziny na poły 
niemczonej, że m8tka jego była niemką i  ewangeliczką, a sam Dąbrów

k i  jenerał był ożeniony z niemką.

Z uszanowaniem

Jan Wantuła
Ustroń



/C3
Ustroń, 30.IX.1952

D r o g i  p a  n i e !

Oczekiwałem Paaa w ub(iegłym) tyg(odniu) - daremnie. Byłybm dał 
Jeszcze śliw. Obecnie już niewiele zostało. Wiatry,deszcze.

Książka Wąsowicza dobra - szkoda że brakuje rozdziału o czaso

piśmiennictwie cieszyńskim. "Gw(iazdka) Ciesz(yńska)" miała dużo 

czytelników w Galic j i ,  zanim był "Przyjaciel ludu4* i  pisma Stoja- 

łowskiego. Przed laty korespondowałem z ojcem Wąsowicza,poznałem 

go aa pogrzebie Wysłouchowej• -  Skończyłem Kieniewicza o 4b rosu.

Od lat już 8zu2.a.u pracy Janika o Sze l i .  Praca była drukowana w *rze 

glądzie uspóiczesaym 1934,nr 4-6. Czy jest to u rana; prosiłbym o 

pożyczenie. - Ciągle mam na myśli Pamiętnik Kalchberga,te rewela

cje dla nas. -  Zeszyty Wrocławskie o Arasickim b.ciekawe. Czy jest 

w iiesz(yńikich) księgarniach wybór pism Krasickiego. Kupiłbym.

Stary Popiołek awansował aa dyrektora Muzeum. W Dzienniku Zach.

Proszę znowu zawitać,skoro czas pozwoli.

Serd(eeznie) pozdr(awia)

Jan Wantuła



P(an) Ludwik B r o ż e lc 

kustosz Muzeum P.

an Want uła,Ust roń 10

C i e s z ;  a 

Regera - Muzeum

Ustroń, 17 .X .1952

B r o g i  P a a i e !

Proszę mi nabyć putrameata ••Wrzesień".

Byłem w U(rzędzie) Woj ( ewódzkim) po odbiór znanej Panu rzeczy 

posłali samochód/,zwiedziłem kilka księgarń,are już ruzsprzedano. 

^uwo^ei giu.ae idą jak woda. rIW wydaŁ dwie sztuki shawa /Profesja 

s ni Warren i  Szczygli zaułek/,proszę mi kupi w  rr^szę mi pożyczy c. 

ami^tnia. Wybickiego- do pewnie dawau wyczerpany.

Odwiedziłem Szewcz(yka), doprawdy zdziwiłem się nad jego tak bo- 

atą uiuiiotea-H. Ale oa nie wszysua.0 nabywał. - Sztukę-dramat Za- 

zyekiej mocno ujechał Hier(owski). Otwinowski niby bronił,lecz sła 

o - podobno nie był przygotowany. A w nim p. Z(arzycka) pokładała 

nadzieję.

Spodziewam się Pana w najbliższych dniach.

Serd(eezny) uścisk dłoni
JW.

Czy są Panu znane jakie szczegóły o Kalchbergu! z lat ostatnich 

życia. Riedy umarł! A portret jego czy jest w Muzeum!



Ustroń,18.a .1952

Kochany Księże Profesorze!

Znajomy współwyznawca przesłał mi w kopercie,nadanej z Londynu, 
kartkę z Posła Ew. bez jakiejkolwiek korespondencji, iylko po ręce 
poznałem od kogo. Opuścił Trzyniec 1 wrześnie 1959 i  do dziś nie 
wrócił. Nie chce. Proszę przeczytać i  daC może ks.seniorowi 0.Mi
chejdzie, a on przy okazji mi zwróci.

Pozmawiałem z Synem; jabłek mniej i  nie tak dorodne jak w inne 
lata,ale zawsze ty le ,że  można Księdzu profesorowi odstąpić z 50 kg. 
10 kg ofiaruję z mojego działu bezpłatnie. Cena będzie taka,żeby 
osiądź uniósł - do 5 .-z ł  za 1 kg. Zapłaci Ksiądz kiedy będzie mógł. 
Odebrać można każdego czasu,bo tak niewielką i lość ja mogę wydać, 
gdyby Syna nie było w domu. Proszę bez żenady odebrać. Gdybym mógł, 
tok jak przed paru laty jeszcze,sam bym przywiózł.

16.X. przysłano przed dom samochód i  musiałem pojechać do Woje
wody do Katowic,by mi przypiął drugi złoty krzyż. Ten wojewoda in ż . 
losautski był w r.lS54 przez jeden rok inżynierem w hucie ustrońs- 
kiej. poznałem go osoi iśc ie  w maju 1952,kiedy również byłem zapro
szony przez Wojewodę ku rozdaniu nagród literackich. Obecnie zsraz 
mię poznał i  bardzo uprzejmie porozmawiał. Wraz ze mną udekorował 
oojewoda pewnego proboszcza katolickiego takim samym odznaczeniem. 
Rozdano 2 z ło te ,5 srebrne i  6 brązowych krzyży. Były to odznaczenia 
lipcowe.

Byłem sam jeden ze Śląska Ciesz, i  najstarszy pośród odznaczo
nych. Ja już nie biorę aktywnego udziału w pracy,ale ci inni wszys
cy za wybitną pracę społeczną. Obecnie wyczekuję rozstrzygnięcia 
konkursu historycznego,w którym wziąłem udział na liczne wezwania 
pisemne i  osobiste,nawet ze strony ludzi,którzy niedawno mnie poz
nali. Jest 5* prac,nagród 10,nie będę się wcale martwił,jak nic nie 
otrzymam. Miałbym przyjemność,gdyby moją pracę zakwalifikowano do 
3ruku.

Z serdecznym pozdrowieniem Księdzs 
i  Pani Profesorowej

Jan ir.ontuła
•Pozdrawiam i  tę miłą Waszą domownicę Cieślarowąl



.Wardas ówaa
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M
Warszawa,dn. 12.1 1 «32r .

S. z a a o w a y P a a i  e i

Na wieczorze autorskim w Cieszynie da.5 bm. miaiara sposobność 
poznać działacza społeczaego aa Śląsku,nauczyciela ob .Brodę w uór- 
kacłi wielkich. Z niepomiernym zdumieniem dowiedziałam się od niego, 
te pan jest na mnie oburzony rzekomo za wykorzystane materiały od 
Niego bez wiedzy i  zgody. Ten sam zarzut przeczytałam w tym czasie 
w nr 1u "Zwrotu". Wydaje mi się zatem,że należy wyjaśnić to niepo
rozumienie.

Przed kilku laty zgłosiłam się do Pana w Ustroniu,skierowana 
przez ob.Brożka,który w Muzeum cieszyńskim nie mógł mi służyć rocz- 
aikami -  nie pamiętam już dziś czy "Posła Ewangelickiego" czy ‘‘Przy
jaciela Ludu", a które to materiały znajdowały się w prywatnym po
siadaniu w Jego własnej b ibliotece.

Nie przypominam sobie,bym zajęła sobą pana tak wiele czasu na no
towanie Pańskich wspomnień,bowiem posiadam stamtąd jedynie notatki 
z roczników,które spisywałam u s ióstr Boromeuszek w Domu Starców w 
Ustroniu,gdzie zamieszkałam kilka dni.

Mając o Panu wyrobione zdanie jako wybitnym publicyście i  działa
czu w okresie budzenia się ruchu narodowego na Cieszyńskiem - nie 
mogę uwierzyć nauczycielowi Brodzie,by pan powodował się do mnie

tów na wsi cieszyńskiej, w środowisku której wyrosłam. Rozmawiając

2 moich zamierzeń,ułatwiając mi potrzebne materiały. I  tak też o 
Panu z wdzięcznością wspominałam znanym panu działaczom na Cieszyń- 
8̂ iem z owego okresu -  Dorze Kłuszyńskiej i  dr Tadeuszowi Michejdzie

waeh dostarczając mi ciekawego materiału,szczęśliwi,że mogą się przy 
8*użyc młodszemu pokoleniu i  dobrej sprawie. Oczywiście,że poczuwa-

r®3 mlinn. złożyłam Panu podziękowanie za uzyskane mat eriały .jtfiest e- 
wydawnictwo stało na stanowisku,że ponieważ do chwili ukończenia

wówczas z Panem na temati^ten odniosłam wrażenie,że cieszy się Pan

którzy nie szczędzili dla mnie swego cennego czasu, w długich rozmo-

Hc się do wdzięczności - przygotowałam przedmowę do "Wyłomu", w któ
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ostatniego tomu będę korzystać także z innych źródeł,które należy 
również wymienić - zaproponowało mi przedmowę umieścić w ostatnim 
tomie,na co się zgodziłam. Jeżeli jednak tego rodzaju zaszczytne 
podziękowanie w ‘Wyłomie* fana nie zadawała,uprzejmie proszę przy
pomnieć mi,z jakich to osobistych materiałów Pana korzystałam i  na 
jakich stronicacj je  umieściłam,eelem wykreślenia. Bowiem przystę
puję do I I  wydania I  tomu "Wyłomu" i  uzupełniam powstałe luki wsku
tek skreślenia niektórych part i i ,  a powtóre,zdobyłam autentyczne 
opisy od starych ludzi w ich pracy zarobkowej,wspaniałe zrywy pa
miętającej te  czasy Bory ńłuszyńskiej, jak i  dr Tadeusza Michejdy. 
Postanowiłam zatem usunąć słabsze partie i  wzbogacić lepszymi m.i. 
i te,do któryeh pan ma pretensje i  które mi pan wskaże uczciwie,że 
to jego własne,zwalniając mnie tym samym od obowiązku złożenia Panu 
podziękowania w ostatnim tomie. A liczba otaczających mnie życz l i 
wym zainteresowaniem osób,dostarczającjch mi materiałów będzie po
kaźna. Znajdą się tam oprócz muzeów - cieszyński ego i  katowickiego 
tacy działacze ludowi jak Dora jiłuszyńska,dr Tadeusz Michejda,Jan 
Broda,który bezinteresownie,nie bacząc na trudy i  czas wędruje po 
wsiach,zbierając i  spisując zapomniane dziś pieśni cieszyńskie,by 
mi je ofiarować do dalszych tomów' “Wyłomu",- wnuki historycznej po
staci óerzego oieńeiały ofiarują mi jego pamiętniki § ) i  bibliotekę 
do wykorzystania,jak i  dyr.Zebrok,biorący udział w akcji narodowej 
wśród nauczycielstwa polskiego aa Uieszyńskiem - to łańcuch szla
chetnych nazwisk,wzbogacających wartość mojego zamierzonego dzieła 
o wsi cieszyńskiej na przestrzeni trzech pokoleń.

Ponieważ zależy mi na czasie - uprzejmie proszę o możliwie rychłe 
nadesłanie mi wykazu niepożądanego materiału własnego pana w mojej 
pracy,a eheąe zaoszezędzic Panu cennego czasu fatygowania się na po
cztę - poawalam sobie załączyć znaczek na zwrotny l i s t .

Maria wardasówna

/ołówkowy dopisek J.Wantuły/; Żyłem b.blisko z synami króla polskie- 
*°>ogląiałem w Mistrz(owićach) pamiątki,-b.ieh mało,ale żadne pami^t- 
nisi nie zostawił. To jakiś wybieg Ward(asówny) .
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Ustroń,18.XI.1952.

Załączam panu uo przeczytania l is t ,k tóry  wczoraj otrzymałem od 
autorki "epopei ś ląsk ie j" !  postanowiłem nie odpisywać na tak krę- 
tacki l i s t .  Natomiast napisałem o te j  sprawie Brodzie,nie odsłania
jąc moich atutów. Zakończyłem l i s t  do Brody słowami;"Jeśli Ward(as- 
ówna) chce koniecznie odpowiedź,mógłbym dac taką; Poproszę redakcję 
któregoś pisma l i t e r ,  o wydrukowanie ustępu z moich Obrazków z hut 
trzynieckich,ogłoszonych w Głosie ludu 1947, a obok ustęp z rozdzia
łu końcowego '‘Wyłomu" Ward. z opisem walcowni a pod tym zapytanie -%

C z y  t o  p l a g i a t ;

Zresztą,jak mi pisał^Rybaeka sprawę zbadali eksperci i  oddali gen. 
sekr(etarzowi) Putramentowi. Czy ja mam obowiązek bronie tę zarozu
miałą babę - czy starą dziewkę... Nie chodzi mi już,że za moją f r a -  
aę Ward(asówna) pobrała honorarium.

Po przeczytaniu l is tu  W(ardasówny) proszę o zwrot. Muszę mieć, 
jakby Broda albo ktoś przyszedł. Ward(asćwna) zupełnie przemilcza 
moje Obrazki,a wspomina na pobyt u mnie i  roczniki pism,o które mi 
się wcale nie rozchodzi. To podziękowanie w przedmowie,to na pewno
cabski wykręt i  kłamstwo. Bardzo wątpię,żeby lad.Michejda /minister/

♦

wdawał się w długie rozmowy z Ward(asówną).
Gdyby był p.Oszelda,proszę mu powiedzieć,by zechciał kiedy przyjść 

0̂ mnie.
l'en Henryk (Jasiczek) mi wyglądał b.przygnębiony. Ja go szanuję 

i b.lubię. Lubię też czytae jego rzeczy i  podziwiam poziom jego 
prac i  jego umiejętność redagowania pisma. Boję s ię ,że  niedługo na 
tym stanowisku się utrzyma, proszę o wyniku Konkursu powiadomić 
®oie. - I I I  część powieści Wasilewskiej warto przeczytać. Tę nową 
o wrześniu też kupiłtym.

Proszę o odpis tego,co o polakach napisał Bezrucz.
Rozprawa o pietystach mało dla mnie zawiera. Dziwię s ię,że w ta -  
tomie pomieszczono teologiczną rozprawę. U nas to niemożliwe.

Co zrobić,aby otrzymyć Życie i  mysi. Już się to oparło o dyrek-

% *

Ifo

D r o g i  P r z y j a c i e l u !
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j j  r .o g i  n a a i  e i

,;ie xan,aajraezej ~ymx aapisa*. .crzyyaeiej-u 1, uo ta&. pisują do i u - 
zi tak z i :xisŁich 3aa. rea. Ale niech już bidzie po steremu.

Cieszy s ię ,że xao przeniosą. siv* w asze strony,ehoć Górki komuoi- 
rcyyjnie też nie bardzo aogouaie do ustronia,do którego wyznaniowo 
rzynaieŻĄ. Kilka razy już oczekiwałem odwiedzin Pena.ale wiem,te 
ięgie deszcze,błot a,teraz śnieg naprzeszkodzie. A miałbym z Panem 
ele do powiedzenia sobie. A ja z domu przestałem wychodzić. W Wi- 

le latoś nie byłem ani razu. W Katowicach dwa raz; , ostatnio u *»oje- 
03y p o i.r z jo  . 1 * \

zuazie mnie jednak nawiedzają. ostatnio doniesiono jii łu zdżiwie- 
in,że Pan zagoił szumny wieczór l i terack i reklamującej się autorki 
epopei" ,k tor i* odpowiednio i  należycie ocenił gubisz w "zwrocie", 
iszę się na to; w "epopei" jest prawaziwym tylKO narzecze cieszyń- 
iie,-a tresc i  poziom powiedziałbym niżej jzrząszazowych opowieści, 
ojs pomocnica domowa,oczytana dziewczyna,nie mogła się zdobyć na 
rzeczytanie,że to takie bujdy ,teu ca±y "wyrom", ^usiaiem je j  t łu -  
aczyć i  zachęeac by jedna* przecz;taj.-. Zł to chętnie czytała Mor- 
iaka,0rkana, Reymonta .

Dziś otrzymałem bezczelny l i s t  od Ward(8sćwny), w którym odwołu- 
e się,że od Pana się dowiedziała,że ja na aią oburzony z powodu wy- 
Przystania moich prac do swego Wyłomu. Chce bym je j  wskazał ustępy, 
troaice i  on« opuści opuści w drugim wydaniu to,co ma oce maie. Po 
0 jŁ mam pisać do zwariowanej,zarozumialej starej d z . . « .  Ja stary 
e£& jej pisać i  wskazywać co sproianowa-ei przecie wszystko to co 
isze o nucie w xrzyhcu,od pierwszego zdania wzięia z napisanych 
rzeze mnie w r.1917, a ogłoszonych 00 nr 1/4-0 "błoeu Ludu" r.lS47 
Cz.Cieszynie "Obrazków z huty". Nie może się tłumaczyć że nie wie 

to pisał,(bo) stoi jak b„k pod tytułem Jan Wantuła Gojański. Nie ja 
Wrćciłem uwagę aa p lagiat,a le  z kilku stron mi o tym doniesiono.

mieli sprawę do rozpatrzenia eksperci l i tbroci,przy jucie le  z War 
szawy) i  oceail i  że jest p lagiat. Prosiłem,by zaniechano dochodzeń,

Hi
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le mi powiedziano, ż e taką beze eremonialaą autorkę trzeba moresu na- 
czvć» Obecnie w związku z recenzją "Zwrotu" sprawa pójdzie dalej, 
a jestem członkiem Związku Literatów Polskich,star; 75 lat licząc; 
złowiek, nie pozwolę żeby taka "lotniczka" dowolnie z moich wspom- 
ie£ nie£ wykrajała i  dowolnie przekręcała rzeczywiste zdarzenia i  
a to birała pieniądze i  jeszcze by chciała,bym był wdzięczny,że fca 
lagiatówkę mnie "zaszczytnie wymieni w przedmowie,którą umieści w 
stanim tomie." Jeno nie wspomina słówkiem,że podle wykorzystała f
oje "Obrazki" z Głosu Ludu. A o to mnie chodzi. I  tu jest plagiat, 
ona w l i ś c ie  wspomina o zupełnie czym innym. I  co zdanie,to odwo- 

enie się na Kłuszyńską,iad .Michejdę,Pena i  £etrok^. «. ani słówkiem 
uiorciaku,który kiedyś napisał przedmowę qo jednej j e j  pracy -  zre- 

ztą sfałszowaną je j  dodatkirm-hmi.. Zaane mi są sposoby jakich uży- 
8,by ktoś napisał recenzję o je j  książce. Ja je j  l i s t  pozostawię 
ez odpowiedzi. Może je j  Pan napisać,że mogę odpowiedzieć w ten 
posćb,że jakieś pismo l i te r (a ek ie )  wydrukuje ustęp z moich "Obraz
ów" a obok część rozdziału z je j  powieści,opisującej huty trzynie- 
iti e.. •

Serd(eczaie) pozdrawiaj
Jan wantuła

•S. 0 Panu w l i ś c i e  do mnie m.i.pisze;"tacy działacze ludowi jak 
8Q Bróda,który bezinteresownie,nie bacząc aa trudy i  czas,wędruje 
o wsiach,zbierająe i  spisując zapomniane dziś pieśni cieszyńskie,
J mi je ofiarować ao dalszych tomów "Wyłomu", czy na prawdę zbiera 
aa dla Wardasównylf '

Czyżby aa prawdę widział pan w 'dziełe" Wardas, wartościową zsiąż 
mnie też trochę "chwytało", że w dodsoniiu swietłe przedstawiła w -  

aogelików. mnie to uie wystarcza. Poza Jziere^ chcę »*iuzieć oz rowie 
a z charakterem. Ona przez tę Czeszkę Skotnieową cnce za wszelką 
eaę zyskać względy uzechów. -  Jeśli  Pan ma u siebie "uorazki z hut 
rzyaieckich" /cios ludu 1947, i4o-147/ i  weźmie opis walcowni w ko£- 
cowyeh rozdzieraćh "wyłomu",to ran me cowud pra^iatu. I  ja miałbym 
ezczelnej plagiatorce jeszcze odpowiadaćV Milazałem,nie chciałem 
tego robić sprawy,ale teraz po l i ś c ie  nie będę hamował. Mech l i -

eraci rozprawią się z głupią o z ....... przy okazji zspytam dr Tad.
ichejdę o to,co to ona do mnie napisała aa temat "długich z oim 
r3zmów" o sprawach roootniozych na Sl(ąsku).
Ciekawym,jak się paau w Górkach powodzić x.



Ustroń,16.X II .1952

Drogi panie*

Praoę o drze O(ezeldzie) już nareszcie skończyłem,nie tak 
jednak przerobiłem,jakbym chciał* Daoh ochotny,ale oiało mdłe*

Wystarczy mi wielkość obrazka 13 • 18* Pieniądze wpłacę na 
ręce Brożka (45 z ł ) .

Do p.Rybackiej napiszę. Mój rękopis (10 str format norm. ma 
szynopiBu) dałem przepisać na maszynę; będzie dobrych 5 str ma 
sz(ynopisu)•

Serd(eczne) żyożenią błogosławionych Świąt Godowych

Jan Wantuła



Ust roń,1 6 .KII .1952

Odkładam pisanie do pana z dnia na dzień. A może dziś przyjdzie. 

I nie przyohodzi pan,więo piszą.

No nareszcie zdibyłem się na uzupełnienie Cszeldy. iak bym to 

był komuś - najraczej panu - odporęczył.. .  Dałem to na maszynę 

Polchowi. Już minęło 5 tygodni od czasu jak mi to Rybacka posłała.

Otrzymałem dedykowaną mi pracę o Wysłouehowej . Bardzo dobrze 

napisane. Gdyby były inne czasy, należałoby wydrukować. - Barano

wicz napisał ocenę "Wyłomu". Też uznał wstawkę o Trzyńeu j«ko wsta

wię niepotrzebną do I  tomu. mam ciekawy l i s t  od morcinka,pisany 

dzień przed wyjazdem do Rosji. Uśmiałem się ,czyta jąc. Jak powstał
4

Oadraszek. Ciekawym na wynik konkurs* zaolziańskiego.

itadbym czytac j-kąś powieść -  ale starą -  już te nowe zasyciły 

mnie. "Lajerkastlik". Kupiłbym tak coś Czechowa,Conrada albi inne

go starego. Gdybym tak mógł byc u Kotuli,że miał czy ma najpięk - 

aiejszą wystawę książek... No i  tę wystawę antyalkoholową, możeby 

zdobył Pan dla mnie nowy katalog "Czytelnika" i  "Wiedzy". PIW za

powiada szereg nowych rzeczy - "Kleszeze"II i  Brzozę - nareszeiei 

kłuszyńska umarła, i  tak cicho o n ie j .  Ani "Przyjaciółka".

Proszę przyjść nareszcie. Pozdr(owienia)

Jan Wantuła
u

P.S. Pan chyba wie,że Andrzej od 1.K II.  profesorem teo l .  w Warsz. 
Więcej ustnie.

D r o g i  P a n i e i



Zapiski ołówkowe p.Brożka/
Nawiozłem J.w(actule); Głos Ludu /2 ary ci eślarowskie, 2 eg,

kułu Oazeldy o J.W./ 
nowy tomik Jasiezka

łowy katalog Czytelnika 
iuletya Czytelnika /1-6/

Zwrot nr 11 
Przegląd Zaoh.

Pożyczyłem Mu Liaty Orzeszkowej t .1 i  maszynopis Jasiezka /j
Na wymianę dałem Siania Oest er .Sshlesien

- t
Mam Mu zakupie 2-tomowego Kuprina i  Satyry i  bajki Hertza
poza tym mam przywieźć ŁLrchmayera “Katanię wrześniową*4 i  j

broszurą o Powstaniu warsz.
Pożyczył rui maszynopis /127 stron/ pracy magisterskiej Marii
skiej pt. Działalność oświatowa i  pedagogiczna Marii Wysłouc
pisany u prof .Hulewicza w Krakowie
Dał mi teczką Jabłek i  “Jego oczyma" fioosevelta oraz Jeden o
brakujący mi "Ondraszka" Morciakowego 
^•wrócił Listy ks.Otto do Krasz(ewekiego)

Pamiętnik Kalehberga 
Monogrefię Kalehberga 
2 ary Przeglądu “Współczesnego /z Szelą/ 
tom v.Sbner Esehenbeul /z Szelą/ 
Wybickiego "Moje życie4* ~ ’
Historia Slova«e

11.12.1S52 przy okazji bytności Szewczyka i  Hierowskiego w Ci 
dowiedziałem sią od aich,że świeżo rozstrzygnięto historyczni 
k*rs śląski,przyznająć dwie drugie nagrody Wantule i  Popiołk 
/po 1000 z ł/ . Nagrodą pierwszą otrzymał Tadeusz Szafar za ja 
h is t . pracą o ruchu komunist. Andrzej Brożek dostał Jakieś 
cienie /400 zł/ ,za pracą na temat “Tkaczy" Hauptmanna

. 1

r*



Ustroń,z2.X I I .1952 

f

Był Brożek i  opowiedział mi,że posiada ran wiadomości o ostat- 
icn dniach życia kłuszyńskiej. Rad tym cos bliższego wiedział .rra- 
8 /Dziennik/ podała jcróciuticie wspomnienie, a RłaszyńeKa zasłuży- 
a, by Jej poświęcić więcej miejsca. Wiem, że by ta o Lilka lot star- 
2.0 pas mnie. czy Oaa oa prawdę taka była zaprzyjaźniona z Warda- 
ówną-. Nie bardzo mi się chce wierzyć temu,co napisała w tym sła- 
etnym l i ś c i e  do mnie. Czy Kł(uszyńska) długo chorowała! Nie wiem 
zy brała udział w posiedzeniach nowego sejmu. Dowiedziałbym się 
d Morcinka,ale ten w dalekiej -»oskwie.

upowiadax mi sya *aarzej,że paae prze^iad wierszo słowackiego 
konfiskowano, i  o kłopotach Preissa z cenzurą. Teraz rozumiem dla- 
zeo0 w "Strażnicy** te liczne obruzzi. zagrywają bisie plamy.

ivie mam pod ręką notatek o Bart elmusie ciesz, sup er(iat end eneie) f 
le zdaje i i  się że w jahrbuenu zJLli /ros. 19v1 ,zesz.5-4 ~ zeszyt1/z 
osiadauy są wydrukowane listy Bart elmusa,pisane do niem.past ora 
a Morawie. Gdyby Pan to miał,to proszę pożycz,ć. Można posłać za 
osrednictwem nauczycielki Małyszówny . coś mi się przypomina,że ten 
astor niemiec(ki),zaprzyjaźniony z Bart( elmusem) nazywał się Riecke.

Kwiatek; Z nowego śpiewniki wirsz^skiego przy «zw.-■..i<» ni u musiano 
<yrzucić pies,u"tjezu zwycięstwo daj..**. Jest mocna w treśc i .  Jej au- 
■or umarł w r.1728. Dziś w niej tkwi wróg...

<<yszła nowa książka warta nabycia. "Dr Wiktor cyturuje" Stan.Szna- 
er-Zakrzewskiej ,wyd. Czytelnik /O nowoczesnych walkach z plagą 
lkoholizmu/. Nowość z terenu warszawskiego.

Ks.Kotuli udało się pogodzić od 20 lat zwaśnionych Michelisa z 
doehem •

Błogosławionych Świąt godowych -  Szczęśliwego i  zdrowego Nowego 
oku aa Waszym nowym Knoheisku sle od swres wiele życzeń Wasz

Jan Wantuia

•S. A proszę znowu kiedy przyjsćl

D r o g i  P r z y j a c i e l a !

/Imm



Ustroń,23 grudnia 1952

/

Kiedy odwiedzając chorego "brata w końcu lipca spotkaliśmy się, 
apowiedział swe przyjście do mnie Kochany Ksiądz Senior - i  do 
ziś czekam odwiedzin daremnie. A rozmowy z Księdzem Seaiorem są 
la mnie zawsze tak zajmujące. 0 starych czasach.

Słabość serca wiąże mnie w domu. Cud że jeszcze żyję. We wrześ- 
iu skończyłem 75 la t .  Moi rówieśnicy, znaj orni i  przyjaciele w więk- 
zości już odeszli ; odeszli młodsi -  jak sekretarz gminny Lazar. 
Obrze dla mnie,że głowa jako tako w porządku,mogę dużo czytać.pi- 
aaie idzie coraz c ięże j .  Przed blisko rokiem namówiono mnie do 
zięcia udziału w konkursie rozpisanym przez Prez(ydium) Woj(ewódz- 
ziej) Rady Narodowej -  dział kultury. No i  uzyskałem drugą nagrodę 
obok naszego Popiołka. Jak na samouka i  75 letniego człowieka 

iężkiej pracy - to sukces. Proszę to nie poczytywać mi jako brzy d- 
ie samochwalstwo. To owoc przeszło 60-letnich zmagań...

Zanosi się na to,że Andrzej opuści Wisłę .Życzyłbym sobie,by tu 
a Śląsku pozostał. Tak dni fakultetu aa uniwersytecie w Warszawie

policzone, a trzeba będzie pomyśleć o seminarium duchownym ot
artym w Cieszynie albo w Bielsku. Jeżeli tak skrępowano re l ig i jną  
ziałslnosć,jeżeli zwykłe rozmyślaai«,kazanie tak ostro cenzurują, 
ieśni konfiskują /Jezu zwycięstwo daj.../,cóż będzie gdyby miano 
dać nowy kanojonał* Jeśli kwestionuj pr^y kazań,.u.techizm Lu-

ra - oói pozostanie* id^ czasy... ovi garstka ewangelików w Polsce 
oże znaczyćł Kto się z nami będzie l iczyŁ je ś l i  do tak liczebnego 
etolicyzmu już się dobierają* Uderz w pasterza...

Zjechałem na boczny tor a chciałem też co inns^o. _u«i zo*tc*ć 
**łoione.

2*czę s i ł  na Swięt- G-ouowe. •Jc«ę kochanemu Kaię»«u Seniorowi i  
ani zdrowia i  pomyślnego powodzenia w Nowym Roku.

Sercem oddany

Drogi Księże Seniorze!

Jan Wantuła



1

M
Ustroił, 23 .111.195*.

i
k i ł y  P r z y j a c i e l u

Posłałem do ustr(oński e j ) księgarni,by mi łupiono 2 egz. nowości 

"tan. Sz nap er-Zakrzewski ej Dr Wiktor dyżuruje1*, a oświadczono, że 

ego nie ma ani nie "było. A Pan widział. 1'e dziewczęta sa-

e nie wiedzą co mają. Spróbuję posłać innego pośrednika. Andrzej 

kupił na gwiazdkę nowość "Piękno Po lsk i" . . .

Wczoraj otrzymałem /"Zeszyty" i  Borowego,ale l is tu  nic,tylko de- 

ykację. Czytałem do północy. Szewczyk umie zarabiać,gdzie spojrzeć 

Szewczyk, współzawodniczy z Morcinkiem. Pisała mi ieresk- że G. 

(ustlik) jedzie samolotem do Gruzji /25 .XII/ a wraca do Sk(oczowa)

oicoło 8.1.

Będąc w kat(owićach), obiecano mi przysłać "Politykę" Szewczyka, 

ecz mimo ustnych przysięgaj* dotąd nie mam. Możeby Pan pożyczył mi 

■e kilka nrów,bo do brakowa pisać nie warto, a chciałbym przeczytać, 

eżeli można nabyć,proszę mi przywieźh Ruszkowskiego Pamiętnik.Chcę 

odarowac Pilchowi. Zawsze mi cos przepisuje. Proszę zajrzeć do bor- 

utta,ezy Wołody Skiba napisał powiastkę "pamfil". Czytałem to przed 

0 laty i  coś mi się plącze że to Skiby. Ciekawe. Coś z tego zapisa

no mi się w pamięci.

A więc po świętach się zobaczymy!

Dłoń ściskam

Jan W (antuła )

M



/
/dopisek ołówkowy p.Broźka/;

Byłem w Ustroniu 31.X I I #1952. Zawiozłem następujące rzeczy; 
Szewczenko pamiętnik 
Kirchmayer kampania wrześniowa

Geneza powstania warsz.
4 ary kultury i  Wychowania 
Zwrot \c <
zwróciłem l i s t  Morcinka i  pracę o Wysłouchowej

Pozostaje jeszcze u mnie Zukrowski i  powiększenie fotografii 
Oszeliy , . .która będzie za 2 tygodnie

kiedym winszował zdrowia z nadchodzącym Nowym Eokiem,W(antuia 
wiedział mi ie  '‘ śmierci się nie boi".

Czytałem u niego wcale długi l i s t  od Mikulskiego

. . o

• / V \

ę

J *



Ustroił,29 grudnia 1952

Szanownj a Drogi Panie Magistrze!

Z Prezydium WEN Wydział Kultury otrzymałem zawiadomienie o 

przyznaniu mi nagrody za pracę na konkurs. Niedawno od Erożka 

dowiedziałem się ,że do Sądu konkursowego należał i  pan. Ponie

waż w prosie nic nie ogłoszono o wyniku konkursu,na którego 

rozstrzygnięcie tak długo czekaliśmy, a ja 75 lat liczący,już 

miałem przekonanie,że zostałem pominięty,to zawiadomienie z Ro

dy W(ydziału) K(ultury) było pewną niespodzianką,bo wysłane w 

w il ię  B(ożego) N(arodzenia) . Pan by Ułaskaw podać mi i l e  prac 

nadesłano i  kto został wyróżniony nagrodą.

Ja przed rokiem,zaproszony do udziału w konkursie,obmyśliłem 

coby tu napisać i  chciałem pisać w styczniu. Tymczasem stan mo

jego zdrowia pogorszył się, zaziębienie,duszność trapiły mnie 

tygodniami. W lutym trochę mi zelżało,a le już postanowiłem był 

wycofać się z przyrzeczenia i  nie pisać. Poco mi się męczyć f  

W połowie lutego przyjechał do mnie Wydrzyński, z inną misją, 

no i  ten zaczął mnie namawiać,bym jednak coś napisał no konkurs 

którego termin został przedłużony. Na drugi dzień s i łą  woli z mu 

siłem się do pisania i  po napisaniu kilku kart posłałem na ma

szynę. Dlatego też te pierwsze kartki zawierały usterki s ty l is 

tyczne i  kilka matactw. A przepisywacz,nie bardzo tęg i,przep i

sał, jeszcze popełniwszy błędy. Kiedy po ośmiu dniach,zarywając 

nocy, skończyłem,trwało jeszcze trzy dni nim maszynopis był goto 

wy. •‘•rzeba było na gwałt oddać na pocztę,tu zauważyłem niejedno 

niedociągnięcie myślowe i  stylowe - nie było czasu na przeróbki 

i  poprawki. Do tego chciałem dać te obrazki a fotograf też opóź



n ił  dostarczenie odbitek. Po odesłaniu rękopisu,po kilku ty g . 

przeczytawszy maszynopis mej pracy,postanowiłem rażące miejsca 

poprawie i  dać rozprawę jeszcze raz przepisać. Poprawiony odpiś 

przesłałem do Związku liter(atów) z prośbą /by/ tę poprawioną 

redakcję dać do użytku. Owóż proszę Pana,nie wiem czy Sąd Kon

kursowy) miał pierwszy odpis czy drugil Jeśli pierwszy,to pro

szę to zrobić dla mnie a wymienić na drugi poprawiony maszyno

p is. Gdyby miano drukować,to tylko z egzem(plarza) poprawionego.

Byłoby mi przyjemnie,gdybyście pierwszy egz. zniszczyli .Choć 

tylko pierwsze karty zawierają poprawki. Jeno że drugi odpis wy

gląda porządniej. Zdaje mi s ię ,że w pracy mojej są ustępy,któ

rych cenzura nie puści. Nie mogłem się powstrzymać,by choćby

b(ardzo) delikatnie dać wyraz żalu do Czechów - tak jak ja czu- 
prawie

ją wszyscy robociarze na Cieszyńskim. Kto należał do Sądu Konki

Byłoby mi przyjemnie powitać Pana kiedy u siebie. Będąc u 

Wojewody po "krzyż" zapytywałem o Pana - lecz Pan był chory.

Serd . życzenia Noworoczne i  pozdrowienie

Jan Wantuła



»*arszawa,dn.29.XII.1952r.

Lo Zarządu Głównego Związku Literatów

w/ m.

W związku z otrzymanym listem od ob.Brody, którego oryginał załt*- 
am do zwrotu,jak i  odpis l is tu  od ob.Wantuły z 13 listopada cr .-  
wiedziałam się ,że  tenże skierował sprawę rzekumego plagiatu do 
ązku literatów.
Cnoąe wy^wietiie moje przestępstwo,do którego się nie poczuwam - 

szę cofnąć się do r .1950,w którym oddałam “Wyłom" do Wydawnictwa, 
kończyłam go tragiczną śmiercią żony karczmarza. Jednak wydawnictwo 
proponowało mi uzupełnienie powieści sojuszem robotniczo-chłopskim 
. opisem fabryki lub kopami,w której stykają się robotnicy rolni 
proletariatem, ostatni zatem rozdział miałam dostarczyć w ograniczo
ną krótkim terminie.
ronieważ do tych opisow zaplanowałam sobie dalsze tomy - nie miałam 
szcze usiebie potrzebnych materiałów. Miałam jednak pod ręką posłan- 
Dorę hłuszyhską,która zainteresowawszy się mną b l i ż e j , czuwała nad 

stępującą pracą całości dzieła. Jak zwykle w trudniejszych zjawiłam 
ę u niej z prośbą,ezy może sobie przypomnieć z opisywanych lat ja- 
s Btrajk w kopalni lub hucie. Trzeba bowiem wiedzieć,że Lora hłu - 
yńska spędziła wiele lat aa Ci eszyaskiem,biorąc żywy udział w ruchu 
botaiczym obok swego męża,lekarza kopalni w Zagłębiu ostrawsko-kar- 
Ł8 kim.
Uspokoiła mnie,żebym się materiałem nie martwiła. Za kilka dni sko- 
się u niej zjawię,przygotuje mi fragmenty ze swych wspomnień z opi- 

waQego okresu. Istotnie otrzymałam notatki,częściowo w formie wycin- 
w reportażowych. Będąc pewną,że to są je j  własne opisy,wykorzystałam 
w pośpiechu do zakończenia akcji powieściowej.
Aż tu w br. na Wieczorze autorskim w Cieszynie (notatkę z niego za- 

czam) ze zdumieniem przeczytałam '•Zwrot", a potem dowiedziałam się 
nauczyciela Brody,że ściągnęłam Wantule jego publikowane w pismach 

aS*enty o strajku w hucie trzynieckiej .
Oburzona tym,po powrocie do warszawy wysiałam 13 .XI .br . l is t  z pros

ty  mi wskazał te miejsca,celem wykreślenia ich w następnym wydaniu, 
0 czym zameldowałam się u Lory głuszyński ej,przebywająeej już w lecz
my mil.Zdrowia. Nie śmiałam zakłócać jej spokoju i  oczekiwałam je j

I



zdrowienia na wyjaśnieni* całej sprawy. Niestety. Zmarła w kilka 
i później .
Byłam zrozpaczona je j  śmiercią,co też kilkakrotnie wspominałam 

zed pisarką Zofią Nałkowską.,która mnie poznała przez Dorę hłuszyń- 
ą i  wie o tym z jej opowiadania,że czuwała n-d "Wyłomem",dostarcza- 
c niektórych materiałów. M.I. otrzymałam od Dory kłuszyńskiej no
tki opisywanej lekc j i  r e l i g i i  w języku niemieckim dla słabo orien- 
jącyeh się w niemieckim dzieci polskich, z której wynikła humorys- 
czna scena. Scenę tę wykorzystałam do I I  tomu i  obecnie,choć już 

est w druku - na skutek przykrej niespodzianki z ob.Wantułą,wykre- 
ę ją przy pierwszej korekcie w obawie niepożądanego skutku.
Jest mi niewymownie przy kro,żewsprawę rzekomego "plagiatu" jest 

'eszana wieloletnia wybitna działaczka socjalistyczna na Cieszyń- 
siem w opisywanych przeze mnie latach,tym boleśniej że zmarła odez- 
ć się nie może. Usprawiedliwieniem moim jest wysłany przed je j  
! ercią l i s t  do «vantuły, w którym pragnęłam wybadać j ego,bezwiednie 

rzeze mnie wykorzystane partie,jak i  fakt,że pisarka Nałkowska może 
aswiadczyc o roztaczanej przez Dorę Kłuszyńską opieki nad pracą "Wy- 
omu" . Od siebie dodaję,że gdyby Dora kłuszyńska nie dodawała mi otu- 
jhy i  bodźea - nie odważyłabym się przystąpić do poważnej pracy pisar 
Kiej,wychodząc z założenia,że samouk,przesiąknięty wieloletnim ura- 
em psychicznym kompleksu niższości,dziecko pogardzanej najniższej 
arstwy chłopskiej - niezdolne jest do twórczego wysiłku,do jakiego 
porczywą pr»cą nad sobą doszłam. Pozbawiona wychowania i  wykształ- 
ecia,ułatwiającego ludziom życie -czyniłam nierozważne posunięcia, 
iejednokrotnie ściągając za to na siebie słowa potępienia i  oburzę- 
ia - jak to zresztą miało miejsce z listem od wantuły. Nie będę też 
lała polemizować z Sądem koleżahskim na rzeczowe argumenty, zarzuca
ne mi plagiat. Gdybym^/go popełniła świadomie,to nie jątrzyłabym 
aatuły wskazywaniem,które są jego pisy(^) w "Wyłomie", -po wtórejpo- 
ozumiałabym się z nim przed tym,bowiem zdaję sobie sprawę z podob- 
Jch skutków i  z tego,że "Wyłom" będzie przede wszystkim czytany na 
ieszyhskiem i  plagiat by się wydał. Byram pewna,że to jest publika- 

kłuszyńskiej lub kogoś je j  bliskiego i  rozporządzałam nim jak 
fa8nym,do czego zmuszał mnie pospiech. Inaczej przerobiłabym go grun 
°wnie i  w te j  zapewne też myśli dała mi go kłuszyńska bez podania 
utora opisów.

Znając jednak uprzedaiaia wantuły do działalności kłuszyńskiej z



opisywanych lat ruchu narodowo-społecznego aa Cieszyńskiem - ni 
mogłam mu wyświetlić sprawy ani też teraz nie mogę pozwolić mu 
trząsac się i  szarpać je j  imię. Dlatego winoam wziąć całą winą 
siebie i  oczekuję na wyrok: Sądu Koleżauskiego.

3 za ł .  jii.Wardasówna

V



Mb
Ustroń,10 stycznia 1953

posyłam przyrzeczoną rozprawę dla "Zwrotu". Starałem się tak na
pisać, żeby było interesujące, materiał nigdzie nie wykorzystany,bo 
zaczerpnięty ze wspomnień i  opowiadań starych hutników. Jeżeli Re
dakcji pewne ustępy i  szczegóły wydać się mogą niepotrzebne -niech 
sobie opuści. Ale j-ko całośe powinny bye zachowane. Prosiłbym dla 
mnie 1 egz. odpisu, bo odpisująe dla Redakcji z pierwszego opraco
wania, poprawiłem stylistycznie i  gdzie niegdzie poszerzyłem. Gdybym 
miał jeszcze raz przepisać,dopisałbym wiele nowego... -*■ eraz pisanie 
bardzo mnie męczy. Dokucza dycha,chwilami serce.

Dlaczego Szczepański nie pisze. Od miesiąea jest rektorem uniwer 
ku w Łodzi, uia tylko 2 godz. wykładów Chałasiński od lata już w War 
ezawie. Rektor urodź. 1914 w Ustroniu.

Co za interesująca lektura te "Listy* Grz(eszkownjr Jeż. i  en an
tagonizm literatów. B(ardzo) ciekawe,nieznane wiadomości. Niedoce
nianie Sienkiewicza, po "Latarniku" nic już nie napisze. Ten nacisk 
na Konopnicką. Wesele ^unickiego Rysz. z Jadwigą Eysmontówną w r .  
1900,wyehowanieą Orz(eszkowej) .  Spróbuję przeczytać cob Orzeszków, 
aa nowo. Jakoś mi nie odpowiadały je j  rozwlekłe pisane powieści.
Mam jeden l i s t  Orz( eszkowej) , który mi podarowała M.Wysłouchowa.Pi 
sany przez Orz. w sprawach "Zorzy". Muszę go za życia gdzieś umieś
cić,aby nie przepadł. Wszystkie tomy Orz(eszkowej) jakie miałem /6/ 
podarowałem do b ib l ( io tek i )  w U(stroniu). Miałem dobry wybór.Szko
da, że się wyzbyłem.

Dla siebie mało znajduję w Pam(iętaiku) Szewczenki. Za mało 
znam stosunki rosyjskie. Interesował mnie Tołstoj,Mereżkowski.

Przypominam się pamięci Pana - nie posłał mi przyrzeczonego egz. 
"Trybuny" z konkursem. Będzie syn w tym tyg(odniu) w C(ieszynie), 
to może wstąpi do Pana. może w rękopisie znaleźć się ust erka,któ-

r.

rej nie spostrzegłem lub niejasaie wyrażona myśl -  proszę poprawie.
Gdyby znalazła się na prawdę ciekawa nowość,to proszę dla mnie 

nabyć. Sam się nie mogę. ruszyć z domu.

D r o g i  p r z y j a c i e l u !

W
*



Zawsze jest fan dla mnie najmilej pożądanym gościem. Zap 
ny Oszelda nie przyszedł. Miał jechać do Warszawy.

Dłoń przyjaźnie ściekam

Jan Wantuła

produktów na targu cieszyńskim. Proszę jednak o zwrot. Moźaa 
korzystać j«ko uzupełnienie do mojej rozprawy,można i  inacze: 
rzystac. Potografie starej huty do reprodukcji.



Zarobki hutników arcyksiążęcych 1875 w Ustroniu,Lipinie. 
edius sprawozdania wydanego przez arcyks.gomorę w Cieszynie za 
ok 1875 płace robotnicze przedstawiały się następująco}
ęglarze przy milerzach
aszynista /dozorca parów.maszyn/
wi efcasz - f  ry sz er-kowal
ajster kurzacki
ud 1 er z -p om o c ni k
udlerz starszy
ozaoz węgla
rzodownik wale erski /Vorwalzer/ 
ale er z tytułowy /Hiat erwalzer/ 
owal gwoździ 
siarz
owal-towarzysz
łusarz -towarzysz starszy
okarz-kotlarz
urarz e
ieśla

floreny

od 50 - 70 kr/ajcarów/ dziennie 
90-1.40 f l  ./złotyeh reńskich/ 

1 .20-1 .60 f l o r .
90-1.40 f lo r .
70-1 .20 f ł o r .

1 .80-2.40 f l o r .
40-70 kr.

1 .50-2 . - f l o r .
1 .20-2 .20 f l o r .

30-70 kr.
60-1.- f l o r .
80-1 .40 f l o r .
90-1 .50 f l o r .
80-1.60 f l o r .
80-1 .10  f l o r .
70-1.- f l o r .

guldeny austr. czy li  złote reńskie,odpowiadająee 
później 2 koronom austr.

(aleerze pracowali na akord 24-96 kr. za 1 centnar wiedeński.
Wytopowi przodownicy przy walcach,piecach,-pudlerze,hamerniey, 

aszyniści otrzymywali "deputaty'' = opał węgla,drzewo w sągach,mie 
izkanie wzgl. wyrównanie i  pole-ogrody w ooszarze pół do 1 morgi 
0.58 ha/ dopóki pracował,choćby przy innym zawodzie, 
s/edług cen targowych w Cieszy nie,ogłoszonych /Gwiazdka Ciesz./kosz 
iowało 188or. 1884r.
I hl = 76 kg pszenicy 

7o kg żyta 
65 kg jęczmienia 
45 kg owsa 

1 kg masła 
100 kg si ana

9.3 z ł r .
7 .2 o f l o r .
5.30 f l o r .
4 .30 f l o r .

64 kraje. 
3.80 f l o r .

7 f l o r .  
5 .o2 f l o r .  
5 . -  f l o r .
3 . -  f l o r .

Urzędników było /za czasów arcyksięcia/ znacznie mniej niż póź- 
aiej. W r .1875 w fabryce maszyn 3 inżynierów,10 majstrów. W r.1697 
kupił od Komory Cieszyńskiej Jerzy Śliwka folwarczek "Dobrka" za 
150 reńskich,każdy po 30 groszy a grosz po 12 halerzy małych.



produkcja W.Pieea w Ustroniu w r.1780— 3761 centn.wiedeiiskich.
- .1856 w ustrońskich hutach było razem 439 zatrudnionych, w tym 
majstrów,320 robot nitów,60 uczni,20 nadzienników,10 kobiet i  10 
eci poniżej 12 la t .  Zarabiały 9 kr. na dzień, /wtedy obowiązywała 

do 12 roku życia; skończywszy 12 lat szedł normalnie do pracy/ 
Ir.  1868 były w Ustroniu w ruchu 3 parowe maszyny łącznie 124 HP 
|?= koń parowy/. W Trzyńeu,Lipinie było już 16 maszyn o 607 HP,wszy- 
|jtie z wyjątkiem jednej w Ustroniu wykonane, 

łem na 11oo robotników /fabr.maszyn, w.piec,hamry,walcownie/, 44 
zędników z majstrami, inżynierami .
io przeniesieniu walcowni z Ustronia i  Lipin do irzyńca w r .1877 

sli uległy zmianom,to bardzo nieznacznym. Koło r.l9oo były te  naj- 
ższe niewiele podwyższone.

r.1874 jeszcze stare miary i  wagi; 
zeaicy 8ć funty /-l funt= 0.56 kg/ 
to 76 funtów / na mierzyce/
czmień 74 funty 
i  es 50 funty
emni8Łi /mierzyce/ 
kwarta masła /o .71 l itra/

1874 luty 
6.93 f lo r .  
5.15 f l o r .  
0.35 f l o r .  
'Ł .19 f l o r .  
£ .20 f l o r . 

62 kr.

1861 listopad 
6.23 f io r .
4 .80 f l o r .
* .93 f l o r .
1 .38 f l o r .  
1.48 f l o r .

56 kr.



My
ustroju,!6 stycznia 1953

W niedzielę oadaao aa poczcie l i s t  do Paaa,zawierający rzecz o 
Lzeniesieniu hut z U(stronia) dla p.ubisza,sądzę że w poniedziałek:
p.st doręczono.

l is ty  Orz es z k( owej) s Kończył em. najciekawsze dla mnie to te do 
Weta i  Reymonta, Bardzo ceniłem Orzeszk(ową),lecz ezytac n ie  bardzo. 
I)£fc pan coś Kupi Orz(eszkowej) dla mnie,bo wszystko rozdawałem, a 
|fło 8-10 tomów,

Jutro muszę napisać l i s t  do Mikulskiego,bo już blisko 4 tyg. od 
Lasu ostatniego l is tu .  Załączara przedostatni; l i s t  Mikulskiego, 
p  jest odłożony dla pana, a ostatni przepomniałem dau.

Wczoraj otrzymałem obszerny l i s t  od Rybackiej. Podoba je j  się mój 
iDdatek do oszeldy. Miał Wład. usz(elda) wstąpić do niej, chciał bym 
I )  zarekomendował,lecz zapomniałem mu dac adres -  może wziął ud pana 
1,-backa była trochę chora,potem ł  tyg. na zdrowotnym odpoczynku,dla- 
l;go nie pisałem, ponagliłem ją ,że ja chyba wydania mtich prac nie 
|>*yję... Obiecuje rychło napisać, Bardzo się Kalehb(ergiem) zainte- 
|}80wała z powodu,że pisze o 1846 w C a l ie j i .

Gdyby pan miał Słownik łac.-polski to bym od pana odkupił,bo mi 
Lbrał Andrzej. Wystarczy mi szkolny. Cóż mówi dyr.Popiołek o Pamięt 
|-ku kalchbergaj! %

Swego czasu opowiadał mi pan o starych fotografiach ustrojuskich, 
ajdającyeh się w m u z eum.Proszę mi to przywieźć do przejrzenia.Jtfa 

P>zła się nie doczekam!
Proszę mi kupować nry Życia l i t e r ,  od 1953i nie wiem jak to obe

l g ę  wygląda. Może będą trzy numery. Ź(yeia) l i t .  nie miałem cały
Bk.

Posyłam słowacką pracę o zbiorze słowackich przysłów,oprawianą 
■ “zez Synapiusa, a krytycznie ocenioną przez dr Brtania,który atu
tował w Krakowie przed wojną.

Może pan na podstawie tego, w związku z nowym zbiorem polskim 
B wieżo na konkursie wyróżnionym/,mając zbiory dawniejsze,napisać 
Bzprawkę do "Zwrotu". Chciałem to dać związać,ale introligator nie 
B zyehodzi i  posyłam niezszytą broszurę,ehoc ją mam z lat wojny.

K o c h a n y  P r z y j a c i e l u !



Proszę znowu wpaść, o i l e  wiatr przeorany w śniegu szero 
nik nie zawieje.

Serd(eezny) uscisk dłoni

Jan Wantuła

(dopisek: ołówkowy L.Brożka) i
Byłem 1 .11.53. Dostarczyłem Żukrowskiego,fotografię Oszeldy, 
Orzeszkową i  2 tomy Czechowa.
Pożyczyłem-Życie l i terack ie  53/1 
zadatek na książki do rozliczenia IGO.-zł

. t j ■ , ’ S • - ■ s ' ‘ - - . ■ ■ - ' * L 1 " .
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Ustroń, 2z .I«1953

Oczywiście,że należy pisać jedynie poprawnie,od wieków 

przyjętym -  Berno a nie Brno. Szwajcarskie miasto nazywa się  

Bern, i  nigdy inaczej; kto pisze o szwajcarskim Bern i  końców

ką e -  pisze źle ; pamiętam o tym od la t .  Kto pisze Brno,to po

winien też pisać i  Praha i  Holomouc i  inne nazwy miast po czes

ku •

V ogóle ci rodacy nasi nie zdają sobie dużo trudu,pisząc o 

stac ji kolejowej Oberberg -  Bohumin* Nawet pamiętnikarz Wybicki 

(autor hymnu) wspominająo na kilkakrotny pobyt w Cieszynie (jako 

konfederat barski) sta le  p isze,że był w Teschen... A pamiętni

karz Niemiec,bywający w tym samym czasie w Cieszynie,podkreślał, 

że Cieszyn był polskim miastem,wszysoy rozmawiali po polsku (Ich  

atmete polnische L u ft ).  Kochani rodacy.

Bybacka p isa ła  mi,że bardzo chętnie przyjmie Pana i  rada poz

na krewnego sympatycznego je j rewolucjonisty. Szkoda,że Pan je j 

nie odwiedził* Moje uzupełnienie do książeczki o drze O (szeldzie) 

uznała za b(ardzo) interesujący dodatek.

Zdrowotnie czuję się  trochę lep ie j*

Będę się oieszył,gdy przyjaciel cieszyński wpadnie na chwilę 

do mnie*
Uścisk dłoni

✓

Jan Wantuła

Drogi Przyjacielu l



an Wantuła,Ustroń

Szata.
Ludwik B r o ż e k ,  
Państw. Muzeum

D r o g i  p a n i e ;

Donoszę uprzejmie,że otrzymaiem l i s t  od Ward(asówny), w którym 

irzeprasza mnie za ten l i s t  z 13.XI. nieuprzejmy i  prosi,bym je j 

rzebaczył za ten plagiat. Dzień później nadszedł l i s t  dd Nałkow- 

tiej - wstawia się za Ward(asówną),by je j  darować "krzywdę"., i  

:rawę wyeofac z sądu koleż( eńskiego) Liter(atów) Polskich. Sprawę 

aogni ta Rybacka. Ona ma już blisko 1 i  1/2 r(.oku) moje Obrazki z 

ńj trzyn(ieekie j)  i  pisała mi,że oddała to do Sądu l i t e r (a tów ) .. 

lie można darować młodej autorce,by uprawiała korsarstwo l i t e r . "  

■oszę przyjść! Jeśli są "Wybór pism" Czechowa /2 tomy/ tp proszę 

» t ) y ć .

Serd(eczoy) uscisk

Jan Wantuła

°pieek ołówkowy L.Brożka); zdjęcie Oszeldy (2) wykonał D.D-mjanov:
kohacs
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Warszawa,dn .3 .11.1953r .

S z a n o w n y  P a n i e l

lak,jak sobie pan życzył wręczyiaid l i s t  rana z 22. I .br .Nałkow- 
3kiej. Dowiedziałam się wówczas,że jest również w posiadaniu l istu 
od pana w mojej sprawie. Byłam zaskoczona jej opinią o Panu jako 
wielkodusznym Ślązaku. Nie mogła mi darować i  czyniła mi lekkie, 
ale stanowiące dla mnie ciężkie wyrzuty za niedopuszczalną formę 
mojego l is tu  z 13 listopada,który czytała w Zarządzie Gł(ównjm)
Z(wiązku) L (iteratćw). Dała mi do zrozumienia,że Pan nie dowierza 
moim tłumaczeniom i  że powinnam mieć do Pana,jako człowieka wyro
bionego, odznacza jąc ego się rzadko spotykanym u samouków taktem i  
dyskrecją - bezwzględne zaufanie.
cenna je j uwaga sprawiła,że postanowiłam Panu wysłać odpis l is tu  
do Zarządu Głównego, w którym - proszę wybaczyć - wyrażam obawę 
szarpania przez Pana imię Kłuszyńskiej .

Trafiłam do niej po kategorycznej odmowie przez Morcinka przej
rzenia I  tomu "Wyłomu", nosząc ego wówczas tytuł "Nad Śliwańcem" i  
odmówieniu wszelkich wskazówek i  rad,jakich spodziewałam się od 
tak bliskiego z czasów skoczowskich wielbiciela,który powinien po
zostać życzliwym przyjacielem przez całe życie.

Z odpisu l is tu  do Żarz. Gł. zorientuje się Pan,dlaczego nie mo
głam byc szczera w rozmowie z Morcinkiem w Sejmie 2<j listopaoa, w 
dniu smi*p*i Kłuszyńskiej. A wszystkiego można było uniknąć,gdyby 
--orcinekzechciar życzliwiej odnieść się do młodszej ,posiadającej 
wiele braków z zakresu wiedzy - koleżanki.

Rozgłos,jaki ta sprawa przybrara - Panu przysporzyła wiele sym
patii -  mnie słów potępienia za nietaktowny l i s t  z 13.XI.ub.r. 
^wrócił on szczególną uwagę Nałkowskiej. I  ta wielka pisarka za
miast mnie potępić - serdecznie mnie do siebie przygarnęła i  wymo
gła kontrolę nad moimi pracami pisarskimi,przy których nie szczę
dzi mi cannych rad i  wskazówek. Zyskując jej serdeczną życzliwość 
1 przyjbŁL -  łatwo mi przychodzi wybaczyć Morcinkowi jego oschłość 
pochodzącą z zawiści - jak to określiła Kłuszyńska.

Po powrocie z objazdu Sądu Koleżeńskiego R.Dobrowolskiego i  £re 
zy - Nałkowska przedłoży l i s t  Pana z żądaniem,który niestety nie

.



etrefcli a jedynie złagodzi wymiar kary Sądu koleżeńskiego, 
fragnąejporównac wzięte od kłuszyńskiej materiały z opisami ‘-Obraz- 

W' f po l i ś c i e  pana przeszukałam roczniki ‘-Głosu Ludu- z 1946,1947, 
nawet zamieniony na “Trybunę Ludu" w 1948,ale nie znalazłam. A może 
odzi panu o Głos Ludu,wychodzący w ozechOBłowacjil Zgłosiłam się 
bezskutecznym poszukiwaniu do sekretariatu kw.iiit. prosząc o wypo

częcie nadesłanych przez pana "Obrazków-, które widziałam na Sądzie 
|ieżańskim,ale już je panu odesłano.

Obecnie,kiedy zdaję sobie całkowicie sprawę ze skutków korzysta- 
a publikowanych czyichkolwiek materiałów - wydaje mi s ię,że należa- 
by całkowicie przerobie ostatnie dwa rozdziały do nowego wydania, 
e słucham fałkowskiej, która poleciła mi ezekae cierpliwie na przy- 
zd członków Sądu Koleżeńskiego i  jest zdania,że można i  należy je  
eeaie zostawić po umieszczeniu odnośnika w dosłownej treści poda- 
j w l i ś c ie  Pana. po ostatecznym rozpatrzeniu sprawy w Sądzie Kole- 
liskim napisze do pana - jak oświadczyła.
kozważaj^c sprawę na zimno przyznaję,że Nałkowska wspaniale okres

ie charakter pana,zwracając mi dobitnie uwagę na cenne pana zalety 
doświadczenie działacza wieloletniego i  to powinnam wykorzystać do 
lszych prac. Ale ja,choć tchórzem nie jestem - w tym wypadku za- 
akło mi odwagi.
fałszywe moje nastawienie do .rana,dające mi wyczuc po przeczyta

li załączonego odpisu l is tu  do Żarz.Głównego - pomimo,że je  zmieni
ali oa skutek szlachetnego postępku Pana - wydaje mi się,że pozosta
li Pana trwałą do mnie niechęć. Usprawiedliwieniem moim jest wynie- 

ona na skutek borykania się z podłością ludzką opinia,że ludzie na 
są z l i  i  woDec nich otoczyłam się gruoym murem nieufności. 2 te 

urazu leczy mnie obecnie cudownymi zaciegami,pochodzącymi z uezu- 
a ogólnoludzki ego,znawczyni duszy ludzkiej - uwielbiana przeze ani 
fia fałkowska.
Przepraszając jeszcze raz za spowodowaną ranu przykrpśo,serdeczni 

iękuję za otrzymoy l i s t  z należną ojcowską naganą.

i^aria wardasówna
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Ustroń,6 lutego 1953.

Szanownj i  Drogi Panie i

Dziękuję za l is t ,m i l i  l i s t .  Prenumeruję stale "Dziennik Zach. 

Trybunę pobiera syn i  nie zawsze czytam,bo większość treści po

dobna. Dopiero przyjaciel Brożek zwrócił mi uwagę na komunikat 

z Trybuny (22.XII )  i  nawet przysłał. Brożek bywa u mnie co k i l -  

ke tyg(odni). Kupuje dla mnie nowości i  przywozi. Ja tej l i t e ra 

tury dużo kupuję,bo sam z domu nie wychodzę - serce.

W Katowicach byłem dwa razy (1952),ale mnie z domu samochód za

woził. Ciężko mi chodzić, ^ni w r.1952 nie byłem w Krakowie, 

choć co rok tam jeździłem na kilka dni "nadychać się pyłem wie

ków" .

Załączam poprawiony odpis pracy o Ustroniu. Gdybym miał jesz

cze raz pisać,skondensowałbym to i  niejedno poboczne zdanie wy

rzucił .  Nie pamiętam czy w l i ś c ie  ostatnim napisałem Panu jak 

się to stało,że napisałem rozprawę na konkurs. Po ogłoszeniu 

konkursu i  po zaproszeniu mnie do udziału przez Woj.Radę Kult. 

w Kat(owicach) postanowiłem napisać coś. Ale nie wiedziałem od 

czego zacząć,bo to dla mnie zawsze najtrudniejsze. Odkładałem 

zaczęcie z dnia na dzień,cos się kształtowało,ale nic nie prze

lałem na papier. Naraz przeziębiłem się i  do łóżka. Kończył się 

styczeń,a ja nie potrafiłem pisać, akurat przed rokiem,gdy się 

czułem l e p i e j ,postanowiłem b j ł  wycofać się - bo już krótki czas, 

a ja nic nie mam dojrzałego. Wtedy w połowie lutego przyjechał 

Wydrzyński - było t j l e  zasp śnieżnych,że od krzyże przj Domu 

Starców musiał się kutać w ciemną noc - o godz. 8(20) przyszedł 

w towarzystwie milicjanta. S iedzie li  u mnie dwie godziny, a



p8Qi  Wydrzyńska marzła, czekejąc w samochodzie. Będzie Ustroń 

pamiętała!

I t o  w ł a ś n i e  Wydrzyński wymógł na mnie,bym jednak: w z i ą ł  u d z i a ł  

w konkursi e;  termin z o s t a ł  o dwa t y g .  p r z e d ł u ż o n y , więc "będę 

miał  c z a s . Następnego dnia z a s i a dł e m do s t o ł u ,p o r o z m y ś l a ł e m  -  

i  j a z d a .  Za dwa dni  k i l k a n a ś c i e  kart  r ę k o p i s u  p os ła łe m aa ma

s z y n ę .  Skończyłem na dwa dni przed terminem. L z i e ń  jeden opóź

n i ł  mi f o t o g r a f  z o db i tk am i.  Dołączyłem k i l k a  widoków U st ro ni a  . 

Byłem t a k  wymęczony,że b r a k ł o  s i ł  do kryt yc zne go p r z e c z y t a n i a  

o d p i s u .  Dopiero k i l k a  t y g o d n i  p ó ź n i e j  o d c z y t u j ą c , s po st rz e gł e m 

na początkowych k ar t ac h  n i e d o c i ą g n i ę c i a , p o g m a t w a n i a , s t y l i s t y c z 

ne b ł ę d y .  N a j b a r d z i e j  r a ż ą c e  pop rawi ł em, uzupełni ł em i  dałem po

nownie p r z e p i s a ć .  Pi e rw sz a  r e d ak c j a  b y ł a  napisana na 2 6  s t r o n i 

c a c h , z b i t a .  Nowy odpis  z e w n ę t r z n i e  p i ę k n i e  wykonany, z ustępami 

r o z b i t y m i  i  opatrzonymi uwagami o t r e ś c i  -  napisany na 21 s t r o 

n i c a c h .  P o s ł a ł e m  go p o c z t ą  na r ę c e  Wyórzyńskiego w l i p c u ,  a t en  

p r z e z  Zw(iązek)  L ( i t e r a t ó w )  P ( o l s k i c h )  k a z a ł  p r z e s ł a ć  Woj.Ra

d z i e  Ku lt ur y  w K at ow ic ac h.

Odpis,która dziś Panu załączam,jest odpisem poprawionym,lecz 

z innej maszyny i  dlatego na więcej kartach odbity . Nic tu do

danego ani opuszczonego. ° e ś l i  Panu odpowiada ten materiał,to 

proszę go użyć dowolnie ustępami do "Śląska literackiego".Jeno 

ze względu na cenzurę to już lepie j odrazu te ustępy niemiłe 

Czechom opuścić. Nie mogłem o tym nieprzyjemnym epizodzie ży

cia przemilczeć,zbyt to było bolesne,sle cóż, u nas nie chcą o 

tym wspominać,choć Czesi rozmaite rzeczy piszą. Dlatego też Po- 

piołka "Dzieje Śl(ąska)" nie puszczono. I  te ustępy mogły się 

Sądowi konkursowemu nie podobać...

iię





Wydrzyński po przeczytaniu mojej pracy przepowiedział mi, że 

moja należy do najlepszych. Wobec tak. długo przeciągającego 

się oceniania prac przez Sąd Konkursowy Sądziłem już,iż moja 

rozprawa została uznana za nieodpowiednią - dziś trzeba ina

czej pisać a ja tego nie potrafię, - to też zaskoczyło mnie, 

kiedy mi Brożek powiedział,ie została wyróżniona, Rad bym te 

inne nagrodzone też przejrzał. Mój przyjaciel Pilch jeździ ka

żdy miesiąc do Katowic i  kilka razy załatwiał mi sprawy w Związ

ku L(iteretów) P(olskich). Wstąpi tam do lokalu,jeś l i  co trzeba, 

to można tam oddać dla mnie. Ja z pamiętnikami pisanymi w bru

lionach miałbym łamanie głowy - co to dać: Musiałbym wpierw z 

Panem rozmówić się albo musiałby Pan powiedzieć brożkowi. Nie 

/o/ wszystko mogę listownie zapytywać...

Teraz ta sprawa Wardaski. Zwrócono mi uwagę,że Wardaska w

pow(iesci) "Wyłom" wykorzystała moje Obrazki z hut trzynieckich,

drukowane w "Głosie ludu" zaolz(ieńskiego) w r.1947. Napisałem

je w r.lS17, a nie dałem prędzej drukować,bo za świeże były
z

wspomnienia,wielu ludzi opisywanych żyło jeszcze. Nabyłem "Wy

łom" i  stwierdziłem,źe Ward(asówna) wykorzy sta ła ,nie wspomniaw

szy ska.d ma szczegóły o pracy w Trzyńcu, Wzruszyłem ramionami 

nad beze eremonielnością autorki; zamyślałem zrazu napisać je j ,  

adres mi dał Erożek,lecz nie napisałem. <*ni mi się śniło pocią

gać ją o plagiat. Mam w Warsz(awie) przyjaciółkę Rozalię Rybac

ką (siostra pisarki dla młodzieży Heleny Bobińskiej), od pięciu 

lat jeździ do Wisły na wczasy letn ie  i  odwiedza mnie. Ta się 

bardzo interesuje moją pisaniną,pozabierała wiele z moich prac, 

starając się o wydanie wyboru. M,i. ma i  moje "Obrazki z huty". 

Tej się poskarżyłem na Ward(asównę),ale gdy mi powiedziała iż



sprawę odda specom od ZLP w Warsz(awie),prosiłem,by tego nie 

robić. Lecz Ryb(acka) odpowiedziała,iż to należy zrobić dla sa

mej Ward(asćwny) ,aby młoda autorka sama pracowała a nie uprą - 

wiała korsarstwa . l i t  erackiego. Z Ward . rozmawiał na ten temat 

Morcinek, a ona zrobiła "wielkie oczy" gdy jej powiedział, że 

popełniła "p lagiat".  Gój j e j ,  Ward(ssównie) powiedział Broda, 

iż  mam żal do niej,one się zrobiła głupia i  napisała mi nie

grzeczny list,żądając ode mnie,bym wskazał gdzie i  co ma ode 

mnie. Gdy w Warsz(awie) je j  pokazano co ma ode mnie,napisała 

mi przeprosinowy l i s t  a następnego dnia otrzymałem l is t  od Nał

kowskiej. Wszystkie l is ty  posyłam Panu,proszę dla mnie oddać 

do lokalu ZLP, a tam je Pilch dla mnie odbierze pod koniec lu/- 

tego.

Nałkowskiej odpisałem m.i., "Chcę wierzyć że tak się rzecz 

ma jak Ward. mi pisze i  chcę wierzyć,że to nie wy kręt,iż nie 

wiedziała,że "Obrazki" ja napisałem,dlatego proszę wszystko 

zrobić co trzeba,aby Ward(asównie) zapomniano co zrobiła."

Ne drugi l i s t  Ward. odpisałem po udzieleniu je j  nauczki 

(dlaczego na pierwszy nie mogłem odpisać) a zakończyłem/Wys- 

terczy mi,gdy Pani w nowym wydaniu w odnośniku zaznaczy,że o- 

pisy huty trzynie-ckiej wzięła za zgodą autora Jana Wantuły,by

łego hutnika w Trzyr.cu." Eędzie wystarczające zadosyćuczycie

nie,nie trzeba mi podziękowania za pomoc ani zmiany tekstu os

tatnich rozdziałów.

Miło mi będzie , jeś l i  kiedy,gdy się oc iep l i ,przyjedzie Pan 

do mnie,- mnie ciężko ruszać się z domu - skończyłem 75 lst 

niełatwego żywota. To też nie szukać dziur i  usterek na mojej 

pracj o Ustroniu - trzeba pamiętać - samouk,człowiek ciężkiej



Coś wspominał pan o Warszawie - gdyby Pan pojechał,trzeba 
wstąpić do Rybackiej.

iy£(odnik) powsz. nie przychodzi* czyżby koniec^
Co z kalendarzem zaolziaiLskim - j esli jest proszę dla mni 

I  ten ewaagelicki.

Serd(eczne) pozdr(owienie) i  u&cisk dłoni
-  -J  o

Jan Wantula "

J ̂
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a k a r t c e  p a p i e r u  ołówkiem)

K o c h a n y  p r z y j a c i e l u !

O s t a t i t o  zapomniałem dae obiec ane  e g z . k s i ą ż k i  A n d r z e j a .  Przyda  

ię na wymianę*

J e s z c z e  n i e  mam żadnego nowego k a l e n d a r z a .

Czytam po l a t a c h  p o w i e ś c i  Żeromskiego.  To świetny p i s a r z .  Jeno 

a t r z e b a  r o zu m i e ć .

P r o s z ę  znowu p r z y j ś ć .

\

U ś c i s k  d łoni

Jan Wa(ntuła)

stroń, 15.I I  .1953



Ustro£,1 marca 1953
ilĄ

rrzesyiam odbitkę z 'Głosow ^oscieinych'*. Ale w starszym roczni

ku byro w 5 numerach spectjainie; o działalności is.koczego i  ob- 

;ernie o 1644. .necz aie mam sir,by to w oprawnych rocz(nikach) Gł 

)sów) kość cielnych) odszukać, serce nie pozwała mi wspinać się po

ibfach. Nigdzie nie wy chodzę,każdy wysiłek mnie nabawia duszności.
*

swet mało piszę. Ach ty le  miałbym Wam do opowiedzenia*. I  o te j War- 

Jsce. Przychodzi najwierniejszy przyjaciel Brożek i  ten może opo- 

.edzi eć.

Pięknie było w "Strażnicy" o Wyłomie - może za pięknie. Najlepsze 

powieści - to nasz język,czysty , bez naleciałości. Jeno z moją pra- 

i w Głosie ludu /zaolzia£skim z r .1947,Jasiczka, a nie jak z głu- 

.a zapytywała i  szukała w tym warszawskim czy łódzkim/ obeszła się 

> korsarsku. Ale już to przebaczyłem i  darowałem.

Nie mo^ę wiącej pisać.

Serd(eczny) uścisk dłoni

Jan Wantuła

»S. Nie podoba mi się wtrącanie Strźniey /Preisss/ do spraw kra
kowskich. Ten msjt eż dość maała ..

D r o g i  P r z y j a c i e l u .



/iS-

pamiętniki Nexó są świetne,jeno te  "Wybrane pisma" do banie!

Pro f . Mikulski mi od stycznia nie pisał, ja mu też nic,ale na

szą. Czują sią trochę lep ie j  mimo dalszej zimy* - Jeśli są egz. 

wrotu" u pana,to proszę o pi ę ć . Ja napisałem że ustroniacy ryso- 

l i  na podłodze szynkowni swe pomysły do ułatwienia pracy, a zmie- 

ono że na blacie stołu, było tak,jak ja napisałem. Również że 

zyniec pochodzi od trzcina - ja nie napisałem. Moim zdaniem 

rzyniec" to miejsce,gdzie się ryby trą . I  Niemcy w czasie wojny 

ćbowali przechrzcie starą nazwę - nową,mam ją gdzieś zapisaną i  

chowany wycinek z Kattowitzerki. Po kilku tyg. Niemcy chrzciny 

chcem unieważnili. Wszelkie zmiany jak Zabrze na Hindenburg itp . 

e przyjmą się i  nie mogą być trwałe .. .

Cóż tam ze zdjęciami fo tog ra f i i  hut arcyksl Jabym - gdy klisze 

dę gotowe - prosił o dwie osobne odbitki starej walcowni ustrorl- 

i e j .  Za ze ‘‘Zwrotu" już zamazana,a chcę mieć wyraźną. Rozumie się

osobno zapłacę Kubiszowi.

Inż.Kozieł obiecał mi dac 1 komplet odbitek. Kupiłbym sztukę o 

k(ołaju) Reju. Wyszła. Jeśli jest,proszę dla mnie Klub Pickwika - 

d.ilustr. 2 tomy i  cos iiercena - ale jedną pracę.

Prawdziwie się ucieszę,jak Pan znowu przyjdzie

Jan Wantuła

U s tro ii,15 .111.1953

K o c h a n y  P r z y j a c i e l u !

U
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D r o g i  K s i ę ż e  S e n i o r z e !

B#ł  u mnie sekx( et-jrz) Kisz i. i  przekazał mi pozdrowienia od ks . 
eaiora. Od lipca 1952 nieraz w$£lą-;ił&m oswieasin tsk mi14*0 *oś- 

i , j »K i-  byw^i sawese dla mnie Ksiądz Senior,ale wiadomo mi,już Mu 
ei 1— «» i  prze*ycia c ią fą . .  76? t e  niedaleko ao 7 krzyżykaJ T wca- 
e nie sam pretensji ffe rsiądz Senior mimo przyrzeczenia nie móg* 
rzyjeć.

moim pisaniu widzi Ksiądz Senior,że ta moja ręka nie taka Ja* 
awniej - chwieje s ię , ,  Słaboęć serca daje mi się z dnia na dzień 
ardziej odczuwać, utrudnia ruchy i  poruszenia. Już nawet czytanie 
*ie rw?czy,choć do niedawna mog* ew coptoe p-p godz. dziennie i  7-4 
«3z . pisać, pisanie bardzo mnie męczy i  musiałem si*  prawie wyrzec 
eta* en Jeszcze napisao o f  eoflarze Xoe*ya,synu pa stora, ssawnym po

k o ik u .  Materiał mam z et) ra ny, zamówienie jest i  wiem co i  jak aa- 
isać. Ostatnio wydrukowali w ‘'Zwrocie" mój artykuł o 75-leciu prze 
iesieaia walcowni do Trzyńca. Udało mi się materiał zebrać. Ksiądz 
enior wie jakie to miało epokowe znaczenie dla hut w Trzyńcu.Dało 
eż początek ewang(elickiemu) zborowi. Proszę od Erożka pożyczyć 
flnoany numer “Zwrotu” . Tyłbym ciekawy eto z przeprawionych ust- 
oniaków pierwszy chrzcił w wieszynie czy żeni* się$ w ro^u
777 musi byo poczęte* zapisów, sam wiadomweci o *yciu A-lig<ijepm) 
rzeniesianpch da Przyćca ew( sngelisów) , a l e do ^Zwrotu* nie mo*na 
y*o o tym pisać, a u nas nie ma gdzie.

Go z wsiąkami z łodzi,Ja*ie mia«y przyjęć z b ib l i o t e k i )  uniw 
ersyteckiej) w *odzii “ i e  wiem czy Ksiądz Senior wie,że rektorem 
?iwt ersyt etu) w łodzi Jest ustronia* Jan Szczepa£ski, syn rolnika^ 
"aw^dzia, z zawodu by* p ro f .soc jo log i i ,uczef Znanieckiego z I*oz- 

-enia,przebywa jącego w Ameryce. Jest naszym bliskim krewnym. X mo— 
Ja matka i  żona są rodzone Szcz epańshie. Tr Szczepański rektor Jest 

chowankiem cieszyńskiego) gimnazjum,dopiero w Jesieni skończy 
4C lat .

Ustxo£,4 maja 1953



!TIe czuj® się aa sikach,hy dc Ciesz(yna' aćdz przyjechania 
nie mogę wychodzić. Lekarz naraża* -ii ie*ać z powodu dusznicy 
cowej. ~a\ to na stare iata.

Serd(eczne) pozdr(owienie) zasysa

Jan Tantu<a

>■i.
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Ustroń,2S maja 1953

ii. o c h a o y P r z y j a c i e l u

Przed tygodniem odwiedziła mnie Helena Bobińska /siostra Rybac- 
iciej/, która bawi u Morcinka. może już była w Cieszynie u Was. W 
świątki była u Andrzeja z Morcinkiem,wyraziła swój zShwyt nad uro
kiem piękna Wisły i  w ogóle Cieszyńskiego. Owóż p.Bobińska przynio
sła mi skaz od siostry, że moją książkę wyda juudowa apółd z .Wydawni
cza i  już jest przeznaczona do druku w najbliższym terminie, wiedza 
i Msiążka wydałaby dopiero w jes ien i.  '1'rzeoaby Rybacki ej napisać 
i dowiedzie- się czy do wszelay oędą dane obrazki /trzeba by ten 
nowy portret cszeldy/. W tym celu niech pan będzie łaskaw napisać 
do aiej o tym i  wskazać,że byłoby to pożądane i  zarazem trzeba by 
drukować na lepszym papierze. Trzeba by dowiedzieć się,co będzie w 
tomiku i  w jakim porządku. Jaki tytuł^ należałoby napisać przedmo
wę. Wiem,że najlepiej zrobiłby paa. Ale czy Rybacka pana będzie 
chciałaY A może Morcinek^ Ja nie mam sił,aby się tym zając. Ledwo 
jeszcze dycham,tak mi chwilami ciężko z tą astmą. Teraz o rozprowa
dzenie. Trzeba by możliwie duży nakład /choćby 3 tys.egz./i z tego 
znaczniejszą część przeznaczyć na Śląsk Ciesz(yński). Rozejdzie 
się. Niechby się rozchodziło przez kilka la t , to  l ep ie j !

Proszę powiedzieć Jasiczkowi, że z ustrońskiej szkoły była szkol
na wycieczka w Warsz(awie), a gdy zwrócono się do mnie o odpowied
ni wiersz do deklamacji,dałem im tom Jasiczka i  poleciłem wiersz 
o “Brzózce",przy jęto zgodnie, a w Warsz(awie) bardzo się podobał. 
Inna dla mnie przykra sprawa to to,że wbrew moim warunkom pożycze
nia i  wbrew przyrzeczeniom nauczyciele nie kwapią się ze zwrotem

Pisała mi /w zastępstwie męża/ p.Mikulska o szkodach w ogrodzie, 
sprawionych przez śnieg i  przymrózki; pisała też o pracy profesora. 
Znowu siedzi w kieracie. Wspomina,że w "przeglądzie kulturalnym'1 
jest rozprawa prof.M(ikulskiego) o Orłowskim - pyta czy czytałem. 
Owóż ja tego pisma anim widział. Jeśli jest w C(ieszynie),to pro-

tomiku. Może chcą cały tom odpisach Leez za miesiąc możnajó/ to 
było zrobici



Lzę mi kupić. Jest to pierwszy art (ykuł) , napisany przez M(ikulskie 
L )  po powrocie z urlopu.

Mam przedpłacone Życie l i t e r a c k i e  do 30.3LI a za miesiąc maj ani  
Ijedeo numer mi n ie  doręczono. Czy w C ( ie s z y n ie )  j e s t ;  poczta tw ie r  

dz i ,że  nic nie przychodzi mimo urgowania.
Chciałem prosić o nabycie mi Lądeckiego "Literatura mieszczań

ska" /2 t omy,wy d.PAU/ i  "Pamiętniki" Hecfcla,krakowski ego lekarza, 
l a l e  już muszę przestać pisać. Andrzej nabył "PamC-ięt nik) jiarola 
Sienk(iewicza).

Proszę znowu przyjść.
I 1 '

Uścisk dłoni i  pozdr(owienia)

Jan W(antuła)

*

i
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Nie mogąc się doczekać przyjścia pana do mnie,sięgam po pióro. 

Jestem podleczony,ale dalej słaby. Pierwsze co załatwiłem,było * 

podpisanie umowy o wydanie książki. Odczytałem "Głos z dołu" 

/Dziennik Cieszyński,luty 19o6/ z małymi opuszczeniami i  jakimś 

zdaniem wstępnym mogłoby pójść. Posłałem też dwie korespon(deacje) 

z "Głosu ludu śląskiego" 1913 do Rybackiej. wpadły rai do ręki bez 

szukania. Rękopisy mają byc doręczone do 15.VIIM Wydawnictwu i  dla 

tego proszę,o i l e  Pan dotąd nie przesłał p.Rybackiej odpisów moich 

rozpraw /poprawiając błędy/ i  te j  pracy o Ustroniu /odpis ma Ryba

cka b.blady/,to proszę to zrobić zaraz.

Ja Panu c a ł y  trud włożony w mojej  sprawie  wynagrodzę.

Nie leżę w ogrodzie,lecz w moim pokoju,bo tak mi najwygodniej. 

Ach,gdyby mieć siły fizyczne,choćby te  sprzed rokul Nie próbuję 

ani pisać, a ty le  niewykończonych rzeczy!

Uscisk dłoni

Jan Wantuła* • 

Wydawnictwo żąda 4 egz. odpisów prac

U stroń, U . V I I  .1953

K o c h a n y  P r z y j a c i e l u ]

W
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28.60 Conrad Złota strzała 
7.- Syska Syn kazowsza 

10.- Kraszewski Stara baśń 
2.15 Nocznicki Syski 
2.50 Jiohut ek Cieszyn i  okolice
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W łacińskim zbiorze pieśai Trzanowskiego "Odarum saorarum 

sive hymaorum Georgi Tranosci Ieschiaeosis carmiaum geaeribus 

et e t . . .  Bregae Typ.Grunderiaais 1629", znajdującym się w kró- 

lewsko-książęeej bibliotece w Dreźnie,gdzie znajduje się pod 

Lit .Lat .rec .A 1551

na końcu tego zbioru znajduje się 20 różnych rodząji wierszy 

z autami, zharmonizowanych przez Trzanowskiego aa 4 głosy . Na 

każdy rodzaj metryczny jest inna melodja. -‘■rzaa(owski) napisał 

to do użytku kościelnych chórów. We wieku 17 śpiewano powszech

nie łacińskie pieśai po kościołach ewaag. mianowicie w niemiec

kich miastach,gdzie było pod dostatkiem studentów i  po łaciń- 

sku rozumiejących obywateli.

W Dreźnie mieszka o i l e  się nie mylę p .W.Janik,może za jego 

pośrednictwem dałoby się uzyskać odpis tych 20 pieśni łacińskich 

wraz z melodjami.

(odp is  z Mocki "Żywot T rza aow sk iego " )

Waatuła
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Szanowny panie Redaktorze.

Obiecałem napisać o stosaakaah w naszych hutach a słowa nie do- 
rzymałem aie z zapomaienia ani lenistwa ani też prawie dla traku 
aasu cay ochoty do pisania i po prostu dlatego aie oapisarem,że me 
îera pisać w dzisiejszych osobliwych czasach,kiedy prawa i  ustawy 
•*pofeiet£a«h leżą" .  *  nuż napiszą, a v,aa zostanie biała plama fc 

?:o. Chwalić nie ma eo a ganienie stosunków a krytykowanie przes
tawi c i e l i  kapitalizmu nie aam nie pomoże. Ha - na po co? Dyc przco 
;ojac pisaliśmy , krytykowaliśmy , opowiadali naszą krzywdą przed swia- 
em,przemawiali do sumienia i  serca naszych "Panów" ale odpowiedzia- 
o nam jeszcze wiąkszym wyzyskiem i  gorliwszym napędzaniem do pracy, 
o wszystko świadezy nam o tym,że ci mofaowładcy mają wszystko - 
ie mają jednak ani serca ani sumienia. U naszych inżynierów tylko 
ed no hasło ;Vorwżrts. i  po to jakby jedynie byli w hucie, aby pro - 
akcją podnieść do niemożliwych granic,by koszta produkcji zmaiej - 
zyć,sił roboczych ująć gdzie sią tylko da urządzeniem mechanicznym 
teehaicznym,robotaika żywego zastąpić automatem,elektryczności^, 
tych,których jg.ż zastąpić niczym nie można,którzy mechanizmy ob- 

- ługują i  urządzenia techniczne naprawiają - tym byle jak najmniej 
jae. Ale by pomyśleć czy ten robotnik jest w dzisiejszych czasach 
rzy ogólnej drożyznie wyżyć z marnego zarobku,na to aie ma pana,to 

sikogo nic nie obchodzi. To już robotnicy dawno wiedzą,czego się-mo- 
;ą od swoich pracodawców spodziewać, wiedzą że naprawa stosunków od Ł 
własnej solidarnej woli ogółu robotników tylko jest możliwa; brak 
tylko oświaty i  organizacji, stoją na przeszkodzie,by swoim pragnie- 
siom i  potrzebom dać wyraz siły,która by zdusiła przedstawicieli ka
pitalizmu dc liczenia sią i  z robotnikami. Tego nie cheą nasi przed
stawiciele kapitału zrozumieć,że bez robotnika aie by nie zrobił ani 
kapitał ani inżynier,że dopiero gdy wszyscy sią złożą,to mogą sią za 
'fłady rozwijać. Kiedy z powodu wojny okazał sią wielki brak robotni- 
kćw,szczególnie wy kwalifikowanych,zdawałoby sią że robotnika będą



atj inaczej poważać,będą się starali w hucie o możliwe wynagrodzę- 
.* e i  obchodzenie - tymczasem wcale taić nie Jest. Wprawdzie star - 
,-ch robot niklów, takich co przed laty z hut Jako starych i  chorych 
apędzono,pościągano do huty, obiecując dobry zarobek; skoro tylko 
aśeiągaao robotnikćw,naraz ogłoszono huty Jako pod ochroną wojskową4 '
i.: znajdujące i  teraz nikt bezkarnie nie śmie szychty wy minąć, nie 
nie krzywo na przełożonych popatrzeć,aie może się z huty wypowie - 
zięć a pracować muszą za to,eo im huta da. Były wypadki,że kilku ro- 
.otników po kryjomu zgłosiło się do szeregów Jako wymustrowani,ale 
3y huty zażądały,musieli wrócić do stasiu huty. Robotnik niejeden 
owi; Przy wojsku dostanę wszystko eo potrzeba do życia, a żona 
soarcie dla siebie większe i  dzieci większe niż zarobek w hucie, 
zyż nie lepie j aa wojnie!

rt husie każą coraz więcej pracować. Tam gdzie trzech było dawniej, 
sis każą Jednemu zastąpić, a dwaj muszą inną pracę wykonać.

W wojsku dostają urlopy, a my musimy wciąż pracować,- ani święta^ 
ni n iedzie l i .  Eo my już tu w Trzyńeu nie wiemy co święto o co aie- 
ziela. Trzeba wciąż harować,gorzej jak wół w jarzmie,bo ten ma świę- 
o i ma czas obrok spożyć, a tu trzeba posiłek spożywać przy praey.

Dzień po dniu setki ton surowca przetapiają wysokie- piece, który 
hece Martina przetrawiają w stal,przewaleowaaą następnie wąróżne 
oraj'. Koleje i  mosty ,szrapaele i  granaty,zasieki druciane i  wszystko 
o do wojny z żelaza potrzebne - wyrabiają tutejsze huty. Przychodzą 
óżai Panowie,różne komisje,ale się jeszcze nikt nie zapytał robotni- 
ów. Jakoż,czyście zadowoleni z zarobków,czy wystarczy wam do żyeia* 
Ukt się nie zapyta robotnika czym się odżywia,czy żona i  dzieci są 
'rzy odziane. . .
ierwsze słowo,gdy się robotnik odezwie że mało zarobi,że nie może 
żyć,jest to; Byjcie radzi,że macie robotę i  że na wojnę nie musi- 

’i f  iść .  My też nie mogerny na swoje wyjść,bo wszystko co do huty po- 
“fzebuj emy ,t eż bardzo podroż-ało,
'est w huta«h naszych zajętych sporo kobiet nawet z dalszych okolic. 
3pełaiają one lże jsze  i  proste roboty. Już byśmy jednak woleli się w 
iicie o łaby obejść. A któż będzie w polu robił jak przy jdzie wiosna! 
"hłopi na wojnie,baby we werkach,ale o tym to już lep ie j gdy napisze
U os ze wsi.

Szaa(oway) Księże Redaktorzel Bardzo przepraszaa,iż tak późno wy
wiązuję się z zobowiązania. Tak trudno mi pisać. Kle napisałem jed- 
3l'm tchem,stąd może ffam się wydawać zanadto jednostronnie i  rozwlekle



flie odpowiada, p ro s z ę  s k r e ś l i ć .
A moce Ksi ędz u b ę d z i e  już t e ; o  p i s a n i a  za dużo :̂ A l e  skoro Ksiądz  

ł o ' j - ł  pokutę za nie s ł ow ao śc , mu si a ł e m napisać  dwie k or es po nd en cj e ,  
sałem możliwie ł a g o d n i e n i e  mdlej p i s a ć  już  n ie  p o t r a f i ę .  P i s a ł e m  
os to , be z  u ż y c i a  wyszukanych wyrazów,po c hłops ku.  Mając wciąż s t y e z -  _ 
ęć z robotoikami , wiem że n i e  l u b i ą  łamać głowy,by z w i ę ź l e  napisane 

anie z r oz umi eć .
Gdjby Ksiądz  t e g o  m a t e r i a ł u  n ie  mógł w " P o ś l e  e w a n g e l i c k i m ) "  z u -  

t k o w ać , t o  p r o s z ę  dać t o  "Dziennikowi"  . Pr os zę  t y l k o  o d y s k r e c j ę .

Łącząc wyrazy s z c z e r e g o  szacunku i  s e r d ( e®zaych) pozdrowień
p o z o s t a j e  zawsze  do u s ł u g  gotowy

/ Jan Waatuła /

I I

Huty trzyai ec ki e mają ty le  zamówień wojskowych i  kolejowy eh,że nie 
ą̂ podołać,by w odpowiednim terminie dostawy dostarczyć. Tóż tu pra^ 
wre całym pędem. Każdy musi pracować z całym wysiłkiem,bo jeden od- 

iał i  jeden robotnik drugiego ściga i  mimowolnie do pracy napędza, 
itób jak chcesz,zrobione musi być.- Kto nie może podołać, ai edość p i l -  
e pracuje,to pierwsze usłyszy;- Pójdziesz do innej,jeszcze gorszej 
boty,to znaczy gorzej płatnej, pójdziesz do raportu,dam cię zamknąć 
parę dni to będziesz inaczej pracował,albo też poślę was na woj^ę. - 

.e robotnicy te j  wojny się nie boją.
Zdarzyło się przy ostatniej wypłacie,że szereg robotników w oddzia- 

e należącym do walcowni , zarabiającyeh dziennie od 2K 40 hal. miało 
e zarobek obliczony,brakowało im od 12 - 25K. Zamiast za 27 zmian 

Jzyehet) od 74K do 86K wypłacono im mniej, reklamując omyłkę, domaga- 
i się robot niej natychmiastowej wypłaty reszty zarobku,ale chciano 
- to  na drugi miesiąc wypłacić. Dopiero wskutek interwencji kierow- 
ika wojskowego por. Schwarza musiano im brakujące szycht} zapłacić, 
teecego w kancelarii pułkownika pros i l i  robotaicy ,pokrzywrdzeni na za- 
3bku,b} im jako uznanym za zdolnych do noszenia broni pozwolił naru- 
ować.do wojska,aby nie musieli się tak trapić i  cierpieć niedostatek, 
raeująe ciężko za tak marnysgrosz . ha wojnie dostaniemy wszystko, a 
o__aai na pożywi eni e nie Iza zarobić. — powiedzieli mu rozgoryczeni
°botaiey. K

Podczas kiedy robotnik tak nędznie jest wynagradzany za swoją ha- 
ov;aezkę,to właściciele hut mają złote żniwo. Wiadomo że stal i  żela-



poszły w eenie zaocznie w górę i  ake j oaariasz e ze każdy kawałek wy - 
■edukowanego żelaza dostają znacznie więcej niż przed wojną, a cała 
nadwyżka spływa do ieh kas. Ze zwiększonej produkcji mają zysk t y l -  
właśeieiele i  inżynierzy, który «h dochód od jSEi&iku produkcji zależy 

lotnikom od wybuchu wojny kie poprawiono "wcale zarobku mimo szaleją- 
j drożyzny . Dopiero kiedy robotnicy przez swoich delegatów wnieśli 
osbę do dyrekcji hut o poprawę zarobku,przyznała dyrekcja robotnikom 
datek drożyźaiaao-wojesay w wysokości 7 - 13K,zależnie od zarobku i  
;zby J z iee i .ale tylko dla tych,którzy zarabiają do HOK. Kto zarobi 
OK a ma przynajmniej czworo dzieci,ten dostaje 15K dodatku tj.razem 
3K,maximura zarobku z dodatkiem. Kto zaś zarobi SOK, ten otrzyma w ta- 
ch samych waruakaeh 11K dodatku t j .  101K razem.
Gdy z tego zarobku strąci się wkładki do kasy ehorych,prowizyjnej, 

milijaej (co wynosi około 7K - to i leż  zostanie do żyeia^ Prsedsię- 
orey w fabrykach i  hutach nie mają obowiązku jak np. w górnictwie 
prowadzone jest ustawowo - przedkładać do publicznej wiadomości i l e  
górników zarabia posad minimalny zarobek, i lu  górników zarabia po 3, 
czy 5K dziennie i  i l e  szyehet przepracowano itd .
My w hutach tylko jeden od drugiego dowiemy się i l e  kto zarobi. Są 

nas młodzi robotnicy co zarobią 120-130K. Pracują każdą niedzielę i  
zez czas tak,że każdy ma 30-35 szyehet. Są zaś starzy , kt órzy 100K 
dodatkiem za miesiąc nie zarobią. Najwięcej to takieh,którzy zarobią 
2K 40h - 4K dziennie za 12 godz. szychtę. Tylko stosunkowo drobna 

rstka robotników przy piecach,walcach,tokarzy, ślusarzy motorowych, 
lewaezy zarabia więcej, a w pojedynczych oddziałach po kilku zaled- 
jest takich,co zarobią ty le  aby po ludzku żyć.
.leźmy teraz np . robotnika z przeciętnym zarobkiem (już z dodatkiem 

o'yźaiaaym) 120K miesięcznie, a mającego czworo dzieci i  żonę do wy- 
wienia. Ten potrzebuje,żyjąc bardzo skromnie, w miesiącu;

na chleb i  mąkę ......... . . .. 15K 46h (według kart chlebowych)
mleko ................................... 3K (1 l i t r  dziennie)
smalec, słonina.masło . . . .  28K

już wynosi 92K, a gdyby robotnik kupił 1/4 kg mięsa tylko trzy ra- 
w tygodniu,to trzeba na to 12K,więe już 105K, a to są wydatki na 

badanie i  obiad, na kolacje trzeba dokupić kapusty,fasoli,bobu itp ,

kart of l e ........................
opał .............................
pomieszkanie ...............
sól,mydłó,eukier, nafta

4K ( j e ś l i  pańskie,prywatne kosztuje 
12 -24K mieś. koło Trzyńca)

W



0 , oOk-s ziemniaków nie  s t a r c z y  na dwa dania m i e s i ę c z n i e ,  a omasta 
>lic zona t a k  ja k  t e r a z  u robot  sików potrawy o k r a s z a j ą  -  r z e c z  t y l k o  
e omaszczone.  D z i e c i  muszą bardzo c z ę s t o  t y l k o  t r o c h ą  c z ar n e j  kawy' 

kromką chleba s i ę  z a d o w o l i ć , b o  brak mleka.  ^ ^ £ ^ e ^ e r ą ^ u b r a n i e _ i  
rty_ o 300^ d r o ż s z e  niż przed w o j n ą , g d z i e  pot rze by  do s zkoł y  , g a z e t a , 
' toń i  t y l e  t y s i ą c z n y c h  koniecznych wydatków? A kto j e s z e z e  chce 
os w y p i ć , g d z i e ś  w y j ś ć , t o  już n i e  w i e d z i e ć  i l e  na t o  l i c -z yć ,  a eo 
orsza, 'skąd w z i ą ć  na t o .  Więc wciąż  s i ę  o g r a n i c z a , brzuch s i ę  na p a s -  
a ś c i ą g a , p o d a r t e  u br ania  s i ę  z r u p i e c i  wyszukuje i  ł a t a ,  a kto g d z i e ś  
akiś g r os z  m i a ł  u c i u ł a n y , t o  go wydobywa i  wydaje ,  a wciąż s i ę  rozwa-  
a, Co p i e r w e j  k u p i ć ,  a o co s i ę  j e s z c z e  uda o b e j ś ć .  Gdyby r o b o t n i k  
i e  mi ał  kawałka własnego ezy n a j ę t e g o  po la , gd y by  żona n ie  pra co wa ła ,  
oz gotowy g ł ó d .  Faktem j e s t , ż e  d z i ś  r o b o t n i k  chodzi  w o s t a t n i c h  bu-  
ach i  k o s z u l i  t a k  jak  c a ł a  r o d z i n a , b o  a i e  j e s t  w s t a n i e  t y c h  rze czy  

zapić z z ar ob ku ,  każdy t e  zapasy z ezasćw przedwojennych wyczerpowu- 
ie i  o s t a t n i  g r o s z , u e i u ł a n y  na c zar ną  godzinę  wydaje , bo nie  można i -  

.aczej  .
Osłodą w tym u c i s k u  i  n ę d zy , b i e d z i e  i  n i e d o s t a t k u  mają

’ ć s k r z ę t n i e  i  aż do znudzenia  powtarzane robotnikom f r a z e s y  różnyc h 
l a t t ó w  i  Pressów -  wiadomości o droży ź a i e  w A n g l i i , F r a n c j i , o braku 
aięsa i  ehleba w P e t e r s b u r g u  i t p . ,  i  t o , ż e  tam robotników do pracy 
muszają.  Aeh,eo t o  za r oz kos z  d l a  robot ników c i e r p i e ć  za  cudze winy,  

c i e r p i e ć  (na) brak g r o s z a , kiedy t y l e  nowych f o r t u n  mil ionowych r o ś -  
i e  u nas j ak  g r zyb y po d e s z c z u .  Za t e  mi l i ony  po w oj n ie  nowe p r z e d 
s iębiorstwa powstaną i  b ę d z i e  z a j ę c i a  po uszy . Tym r o b o t n i k  pewnie 
jałowego obiadu n i e  o m a śc i , a n i  dziurawych butów nie na pra wi . .  .Robot-  
d i s y . z a r a b i a j ą c y  1 60-1S0K m i e s i ę c z n i e  a ży j ąc y  bardzo s kr o mn i e , n i e  
nogą s i ę  n a d z i w i ć  za eo ż y j e  r o b o t n i k ,  co z a r a b i a  85-130K. a ma k i l k o -  
po d z i e c i  i  ż o n ę , -  kiedy t u  przy 1 60K. ledwo koniec z końeem s i ę  z w i ą 
że. Oto już i  gospody ś wi ec ą  p u s t k a m i , chyba j e d n o s t k i  l e k k o m y ś l n i e j 
sze s i ę  s p o t k a .  B y ł o( b y)  t o  nadzwyczaj  zbawiennym d la  robotników i  
; ch r o d z i n , g d y  handel  wódką b y ł  z a k a z a n y .  C z a s , najwyższy ezas by b y ł ,  
dyby rząd z e c h c i a ł  zbadać  p o ł o ż e n i e  robotników i  górników -bo i  tam 

leet n i e d o b r z e -  i  zawczasu p r z e d s i ę w z i ą ł  j a k i e ś  k rok i  w obroni e  r o 
nt a i k ów . D z i ś  zgromadzać s i ę  n ie  można, demoastrować n ie  można, s t r e j -  

snwać n ie  wolno,  a j e s t  ź l e . b a r d z o  ź l e . Czyż rząd t y l k o  po t o , b y  r o -  
otaików do pracy zmuszał ,  a j a k  r o b o t n i k  j e s t  wynagradzany t o  go 

•jaż nic nie  obchodzi?
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Po ogłoszeniu Patentu Tolerancyjnego cesarza Józefa II,obowią
zując ego w krajach austriacko-węgierskich,zaczęli ewangelicy two
rzyć nowe zbory wszędzie tam,gdzie przyznała się do nauki re for
matorów Lutra i  Kalwina wzgl. Eraci Czeskich odp owi ednia, wymaga na 
ustawą liczba wyznawców. Nie wszędzie wieść o nowej ustawie dotar 
ła . Urzędnicy cesarscy, dotąd przesiadujący ewangelików czyli  here 
tyków,według ich zdania, częściowo t a i l i  wzgl. przekręcali ustawę, 
żeby możliwie mało przyznało się do "akatolików". To też nie wszę 
dzie znalazło się na ty le  odważnych,by móc zorganizować zbór. Mi
mo przeszkód i  różnego rodzaju zastraszeń w pewnych okolicach du
żo osób zgłosiło  się jako przyznający się do prześladowanej wiary 
Wtedy potrafiono nawet Józefa I I  przekonać,że należy ograniczyć 
termin przestąpienia. Skrócono termin. Wskutek tego wydano ograni 
czające postanowienia,które różnie w różnych okolicach stosowano. 
Najostrzej postąpili kreisleiterzy w krajach alpejskich,gdzie za
straszanie ludzi i  nadużycia kreisleiterów przybrały charakter 
pogromu ewangelicyzmu ^) . W zakładanych zborach obok trudności 
materialnych niemało kłopotu sprawiało starszym zborów wyszuka
nie odpowiednich kaznodziejów. Z niemieckich krajów nie wolno by
ło sprowadzać nawet do niemieckich zborów; do słowiańskich zaczę
to szukać na Węgrzech północnych w Słowacji i  to tak Słowaków 
jak i  Niemców. My na Śląsku byliśmy o ty le  w lepszym położeniu, 
że mieliśmy kościoł Jezusowy w Cieszynie ze szkołą łacińską,gdzie 
od roku 1724 uczono tak,że absolwent miał odppwiednie wykształce
nie (znajomość języków),że mógł iść  na uniwersytet studiować teo
logię  i  f i l o z o f i ę .  Na szkole te j  była grupa nauczycieli,którzy ao 
g l i  objąć posadę pastors. Lecz było tego za mało. Przy kościele 
Jezusowym pracował jako pierwszy spośród pastorów ks.Traugott / 
(Bogufał) Bartelmus,rodem z Bielska (ur .26 .X I I .1735, ord.w i760 
w Cieszynie, w r.l7S4 mianowany sup erint end ent em śląsko-morawsko- 
galicyjskim). Ten mianowany został członkiem utworzonego w Cie
szynie przez rząd austriacki Konsystorza. Ks.Bartelmus miał sto
sunki i  znajomości z ewangelikami na Węgrzech. Zaś jako superin-
tendent miał możność poznać na Morawie księży lut eran,którzy tu
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na Wałaszozyznę morawską przy by l i , a b y  s ł u ż y ć  k o ś c i o ł o w i  e w a n g e l . -  
augsb.  Te morawskie zbory a u g s b . wyznania by ły  p r a w i e  w s z y s t k i e



bardzo ubogie,to też walczyły z trudnościami materialnymi. Księ
żom bardzo mało płacono i  ci ży l i  często w większej biedzie niż 
zborownicy. Powstawały na tym t l e  niesnaski i  zatargi między zbo- 
rownikami a księżmi. Powodem starć byli często ci obcy księfa, 
nie odpowiedni,by pracować wśród trudnych warunków i  wśród ludzi, 
których nie znali.  Zwykle wychodzą z kraju tacy,co im ciężkoby 
było wśród swoich,dlatego idą do obcych. Niedokształceni. A wśród 
przyby łach było wielu takich,co mieli kwalifikacje na ówczesnego 
nauczyciela szkoły elementarnej a nie aa kaznodzieję. Niejedea z 
nich okazał się człowiekiem niezgodliwym,oiemoralnym (spośród 
nich dwóch,przyszedłszy na Śląsk,bo na Morawach s ta l i  się niemo
żliwi,obję ło  kolejno posady pastora w Błędowicach,ale musieli być 
złożeni z urzędu za kryminalne czyny). Ks.Bartelmus miał wiele 
przykrości przy usuwaniu niezgodnych księży, a zbór straszliwie 
był zgorszony...

W obszernym dziele p t . ,łToleranćni kszatele na Velassku'', napi
sanym przez czesko-braterskiego seniora Buriana z Tritfcżi,opisaao 
dość szczegółowo kłopoty materialne zborów i  księży tam działają
cych i  gorszące zatargi z nieodpowiednimi księżmi. Zborownicy wy
znania augsburskiego,gdy nie mogli się pozbyć ich zdaniem złego 
kaznodziei,w kilku wypadkach gremialnie z g ło s i l i  się przejście 
do kościoła reformowanego albo też zbojkotowali kościoł i  wtedy 
ksiądz,chcąc nie chcąc, zbór opuszczał. Niejeden z takich "zboj- 
kotowanych" znalazł posadę na Śląsku Cieszyńskim, inni wracali 
na Słowaczyznę. Jednym z takich,który przyszedł na Morawę i  za 
krótki czas zraz i ł  /sobie/ cały zbór,był Michał Solnensis,który 
potem przeniósł się do Ustronia.

Jednak dzięki ks .super. Bartelmusowi przyszło też na Śląsk 
kilku bardzo wartościowych i  gorliwych księży morawskich,pocho
dzących ze Słowacji. Bo nich należą przed innymii pochodzący ze 
Spiża Jerzy Schmitz,najpierw w Cieszy nie,potem wybrany na pasto
ra w Bielski, od r.1810 po śmierci ks.super.Bartelmusa mianowany 
jego zastępcą jako super, śląsko-morawski. Po jego śmierci byli 
superiatendentamii ks .Paulini z Bystrzycy, następnie Lumnitzer, 
Niemiec goły ze Słowacji przez 30 la t .  W polskich zborach był on 
"niemym" superintendentem,bo z żadnym zborownikiem nie umiejącym 
po niemiecku nie mógł się rozmówić. A i luż takich u nas było!

m



Ten Lumnitzer często wizytował zbory,co dużo kosztowało. Ma tę 
zasługę,Se usuwał różnorakość l i tu r g i i  i  porządku nabożeństw czy 
obrzędów i  zaprowadził istniejący strój obrzędowy,kaSąc księżom, 
używać jednolitego kroju talarów i  komże,befki i  nakrycia głowy. 
Później w niemieckich zborach komże zarzucono.

Bardzo gorliwym i  łubianym przez zbory był ks.Samuel Szymko 
(aiektórzy piszą go Schimko). Przez kilka lat był pastorem w Ust
roniu, a potem długie lata w Cieszynie. Tegoż syn Józef, ur. 18/9. 
1794 był najpierw pastorem w Nawsiu,potem wybrany przez zbór w Eiel 
sku. W r.1828 został mianowany pierwszym seniorem śląskim. Urząd 
ten sprawował do śmierci w r.1858. Umarł w Lesie Cygańskim,tknięty 
paraliżem. Przyszedł tam z wycieczką. Ten ks .Józef Schimko poświę
c i ł  nowy kościoł w Ustroniu w zastępstwie obecnego na uroczystoś
c i , le c z  niemo asystującego ks.super. Lumnitzera. Polskie kazanie 
ks .Schimki zostało wydrukowane w "Ewangeliku” ^ ) .

1'eraz nieco za ks.Burianem o działalności i  życiu ks.Solneasi- 
sa i  ks.Szymki.
Ks. Michał S o l n e n s i s  urodź. 16.9.1752 w Izdebnej na Ora
wie jako syn rektora. Szkołę średnią ukończył w Bańskiej Bystrzy
cy, Keżmarku a w Preszburgu (Bratysławie). Teologię studiował w 
Wittenberdze i  w Lipsku. Po ukończeniu studiów był zastępcą rek
tora w Ivancinie (turczańskiej sto l icy) przez cztery lata. Tam o- 
trzymał powołanie do nowopowstałego zboru w Prżaie na Morawie.Or
dynowany 22 stycznia 1782 w Bańskiej Szczawnicy. W lutym był już 
w nowym zborze bez kościoła. To też zaraz z wiosną rozpoczął bu
dowę kościoła,od razu murowanego. Pamiętnikarz,rektor w Prżaie a 
późniejszy pastor,przedstawia Solnensisa jako człowieka z natury 
bardzo popędliwego i  porywczego. Przy lada sprzeczce znieważał lu
dzi słownie,nawet czynnie. Skutek był ten,że przechodzili do re
formowanego zboru w sąsiedniej miejscowości i  szczególnie kobiety 
miały z nim zatargi i  skarżyły go do władz świeckich,które go za 
to kilkakrotnie upominały, świeckie i  kościelne władze. Solnensis 
-jak zapisał pamiętnikarz- sam w kilku wypadkach nakładał kary na 
zborowników. Z powodu takiego nietaktownego postępowania nastąpi
ło w zborze rozprężenie i  ro zb ic ie . . .  Po jego odejściu przez dłuż
szy czas zbór w Prżaie zrezygnował z powołania nowego pastora a 
przyłączył się do sąsiedniego Ratibora.

ISO



W grudniu 1785 znalazł Solaensis nową posadę pastora w Ustro
niu. Z czasu jego pobytu w Ustroniu ty le  się dochowało w pamięci
ludu,że Soloensis był bardzo "uczony",bo z żoną rozmawiał po ła 
c in ie. Mogło być. Na Węgrzech a£ do r.l84S była łacina urzędowym 01
państwowym językiem* po madziarsku mówił lud.

Ale w Ustroniu Solnensis też nie został. W r.1796 był już w 
Turanach (wg zapisów słowackich), według śląskich miał opuścić 
Ustroń w r.1797. Możnaby stwierdzić na podstawie zapisów metrykal
nych katol. w Ustroniu. Po roku przeniósł się Solnensis do Necpa- 
low (seniorat turczański) . Został mianowany dziekanem (seniorem) 
i  inspektorem szkół ewang. w senioracie. Urzędował w Necpalach 25 
lat aż do śmierei dnia 8.VIII.1822. W spisie księży słowackich, 
pracujących literacko,Solnensis nie jest wymieniony.

Ks. Samuel S z y m k o urodził się w 1'renczynie w r.1761 . Studio
wał w Uedenburgu (Sopronie). Tu otrzymał powołanie do rusowskiego 
zboru na nauczyciela w szkole ludowej. Po roku zrezygnował z nau
czycielstwa z powodu nieustalonych porządków w szkole i  poszedł 
na teologię do Preszburga. W październiku 1785 powrócił do Rusawy 
już jako pastor zboru. Zbór jednak nie miał pieniędzy na płacę 
dla księdza,wskutek tego Szymko pełnił ponownie służbę nauczycie
la , nazywanego "rechtorem" . Po usunięciu przeszkód został orfyno- 
wany w sierpniu 1786 w Cieszynie przez ks.super. Eartelmusa. Po 
dwu i  pół latach powołano go do Vsetina (18.KI.1783). Wktótce po
tem ożenił się z wdową po pastorze poprzedniku Kollarową. W nowym 
zborze czekała go ciężka praca,urozmaicona walką z reformowanym 
s eniorem.

Morawskie zbory bardzo lubiły ks.Szymkę za spokojne usposobie
nie,pogodę ducha i  gorliwe spełnianie obowiązków. Kiedy ks.Bartel- 
mus jako zwierzchnik wykonywał wizytację zborów na Morawie,stwier
dz i ł ,że  w zborze wsetińskim panuje wzorowy porządek. Na skutek 
sprawozdania z wizytacji Konsystorz,którego członkiem był ks.sup. 
Bartelmus,polec ił  w cyrkularzu seniorowi wyrazić ks.Szymce w imie
niu Konsystorza pochwałę za wzorowe prowadzenie tak w urzędzie pa
storskim jak też moralnym i  osobistym, ĵ s .Bart elmus owi zapodobał 
się ks.Szymko,to też nieraz powierzał mu załatwienie drażliwych 
spraw osobistych między księżmi i  zbouami. Ks.Eartelmus widząc



w Szymce wartościowego z charakterem człowieka, ściągnął go na 
Śląsk Cieszyński. Po 17 latach,syt sporów z kalwinami czeskimi, 
którzy jak mogli tak n iec i l i  niezgodę w zborach luterskich i  róż- 
nymi niegodnymi sposobami starali się luteran pozyskać dla koś - 
cioła reformowanego,ks.Szymko zdecydował się opuścić Morawę i 
przyjął powołanie na opróżnioną posadę pastora do Ustronia w r. 
1806. Umarł bowiem młody ustroński pastor ks . A .Eystroń,który też 
nie bardzo dobrze czuł się w Ustroniu,bo zamierzał przenieść się 
do Cieszyna. Ks.Szymko 15 lipca 1806 był już w Ustroniu. Czy ks. 
Eartelmus,wprowadzając ks .Szymkę na urząd pastora w Ustroniu po
myślał, że po kilku latach tenże Szymko będzie jego następcą w 
Cieszynie^ Powołał go po śmierci ks .Eartelmusa zbór cieszyński 
i  tu od r.1810 aż do śmierci 15.XI. 1335 ( l i c z y ł  74 la t )  spełniał 
gorliwie swoje obowiązki, łubiany specjalnie przez masy polskiego 
ludu. Jego syn Józef,pastor bielski,był już wtedy seniorem śląs
kim Cod r.1323) .

0 ks.Karolu K o c z y m nie będę tu wiele pisał. Na 50-lecie 
śmierci wydano w osobnej książeczce opis jego życia i  działalnoś
ci 3) . prócz tego w "Historji  ewang. zboru ustrońskiego" wydanej 
przez ks .Jerzego Janika w r.1883 jest dość obszerny, z "Gwiazdki 
Cieszyńskiej" przedrukowany jego życiorys ) . Najmniej znaną jest 
działalność ks.Koczego jako posła na sejmie frankfurckim. Posłem 
do tego parlamentu wybrano ks.Koczego za powiat bielski (jako za
stępcę posła). Posłem był Kalchberg, a gdy ten po kilku miesią
cach posłowania ustąpił,jako zastępca poszedł ks .Koczy . Wyjechał 
z Ustronia 22.6.1848 a bawił tam bez przerwy - nie przyjeżdżając 
ani na święta - do 28 kwietnia 1849. Do Bogumina pojechał końmi, 
a potem już nowozbudowaną koleją dalej. Rząd austr(iacki) nie 
bardzo przychylnie patrzał na sejm frankfurcki,bo w jego progra
mie obok haseł wolnościowych część reakcyjna sejmu dążyła do z j e 
dnoczenia niemieckich krajów, to znaczy do oderwania od Austrii 
i  przyłączenia do Rzeszy Niemieckiej. Między 620 posłami był też 
jeden chłop śląsko-polski,Minkus z okręgu olesko-kluczborskiego, 
należęcy do lewicy (tak jsk ks.Koczy) , jak i  poseł Demel z Cieszy
na i  Kołaczek,poseł na okręg polsko-ostrawski. Po ukończeniu ob
rad sejmu pod koniec 1849 ( jes iea ią )  posłów,reprezentujących ok
ręgi wyborcze z granic Austrii rząd austr(iacki) ścigał sądownie



jako zdrajców stanu i  musieli się ukrywać lub siedzieć za grani
cą. W moich zbiorach znajduje się List gończy zs poszukiwanym Ko
łaczkiem. Później Demel po długim staraniu otrzymał amnestię.

Ks .Koczy miał dużo nieprzyjemności z powodu lewicowych przeko
nań. Wiadomo było z drukowanych protokołów sejmowych,?e solidar
nie z lewicą głosował za najdalej idącymi wnioskami całej,nawet 
najskrajniejszej lewicy, wnioskami zmierzającymi do rewolucyjnych 
zmian ustroju społecznego. Byli w sejmie posłowie,wyznający pro
gram świeżo ogłoszonego przez Marksa-Engelsa "Manifestu komunis
tycznego" .

W ciągu 10 miesięcy udziału w obradach sejmu Koczy zaledwie na 
kilku posiedzeniach sejmu nie był obecny. 0 jego zachowaniu się w 
sejmie,głosowaniu bardzo często imiennym, o jego wnioskach i  po
prawkach przy uchwalaniu nowej konstytucji i  różnych projektach 
ustaw można się dowiedzieć ze szczegółowych,drukiem wydanych pro
tokołów. Protokoły te  do połowy marca 1Q49 ( ! )  obejmują 7 grubych 
fo liałów o łącznej objętości 5566 stron drobnego druku.

Kiedy w sierpniu 1848 debatowano nad projektem nowej konstytu
c j i ,  a to odnośnie ustępów ujmująoych stosunek pństwa do wyznań 
relig ijnych i  kwestii odłączenia kościoła od państwa,Koczy w ko
misjach wnosił poprawki,zmierzające do ustawowego zupełnego znie
sienia upośledzenia obywateli niekatolików. Na posiedzeniu 66. ca
łego sejmu 25 sierpnia 1848 wygłosił ks.Koczy obszerniejszą mowę, 
w której zobrazował, jak to w państwie austriackim są traktowani 
ewangelicy, jak są ustawami w prawach obywatelskich ograniczeni, 
jak muszą haracz płacić duchowieństwu rzymskiemu, i  o wszystkich 
dolegliwościach ewangelików. Gałą tę mowę odpisałem dosłownie z 
tych protokołów. Streszczenie je j  wydrukowano w "Nowinach Cieszyń
skich" w r.1848 ) ;  wskutek tego wystąpił z redakcji "Nowin" fa -
rarz cieszyński ks.Padueh,bo i  on brał haracz niemały od ewange
lików.

"Ten skromny pleban z dalekiego wschodu" - jak we swoich wspom
nieniach po latach zapisał syn,późniejszy pastor w Petersburgu, o 
ks.Koczym,mieszkającym u jego rodziców podczas pobytu we Frankfur
cie  - ubrany niedbale, "o wyglądzie polskiego żyda",był niezwykle 
charakterystyczną postacią w tym sejmie. Żył tam bardzo skromnie, 
odżywiał się przeważnie jako wegetarianin owocami, a diety poseł-



sicie przeznaczał na kupno cebulek drogich kwiatów, na nowe odmia
ny drzew i  krzewów owocowych s )• W protokołach zapisano "Podczas 
wyboru przewodniczącego sejmu jeden głos padł na dep(utowanego) 
Koczego". Zebrani przy ję l i  to "mit Heiterkeit" /z wesołością/.
Mowa jego wywarła w sejmie wielkie wraźenie,znalazłszy żywy od
dźwięk słuchających. Skromny pleban,gdyby mu wypadło przewodni
czy ć,nie byłby dał rady rozwydrzonym posłom,zbieraninie z całych 
Niemiec (nawet był jeden poseł z Krakowa -  Makowiczka).

Ks.Koczy, wróciwszy z Frankfurtu do Ustronia,poświęoił się zu
pełnie pracy duszpasterskiej i  swoim ulubionym owooom i  kwiatom. 
Pisywał też polskie wiersze, z których kilka było wydrukowanych 
w "Gwiazdce Cieszyńskiej". Sądzę,gdyby był młodszy, stałby się na
rodowcem,bo mocno zb liża ł się do "Gw(iazdki) Ciesz(yńskiej)" . U 
władz austr. zapamiętano jego lewicowe stanowisko we Frankfurcie. 
Jeszozepo śmieroi (1856) syn jego Teodor,sławny podróżnik,mimo 
najlepszych kwalifikacji i  wielkiej wiedzy i  zasług badacza przyro
dy, nie mógł otrzymać odpowiedniego stanowiska a tylko podrzędne 
z powodu radykalnych,lewicowych przekonań ojca w r.1848. Tak zapi
sano we wspomnieniach.

Posiedzenie sejmu we Frankfurcie 
66 Sitzuag,Freitag 25 August, 10*1 . Przewodniczył v.Gagern 
(protokoły sejmowy'ch obrad s.l657)»
" Kotschy von Ustroń; Ich habe hier in diesem verehrten Hause 

schon so v i e l  uber Religion gehórt,aber einen Unterschied habe ich 
vermisst. Es nennen die Leute Religion,was gar nicht Religion is t ;  
es leugnen die Menschen hier Religion,obwohl sie sie t e i f  im Her- 
zen haben. Mir ist  Religion und jedem Christ en die Durchfuhrung 
der Wahrheit,der Liebe und der Freiheit ein Ideał; ja,denn so lan- 
ge es Wissenschaft is t ,s ich  diese Idee zu verkórpern,dann hat er 
ein Ideał, und was ist die Gruadlage der Religion,mag das Ideał 
bei den yjex*d*ii*B^M»JŁSBk»axkij8h»xx gemeinen rohen Bauern ni ed er er 
sein, und bei den veredelten Menschen hóher. Aber nun seit u»alten 
Zeiten hat der Staat od er die Gewalt es sich angemasst und ist sehr 
darum besorgt dieses gróssere,hóhere oder niedere Ideał in seine 
Maeht zu bekommen (Heiterkeit in der Versammlung). Ja,so war es, 
so zwar,dass wir schon im grossea rómischen Staate sehen,wie ein 
ordinśrer Augur mehr vermochte uber den Tag der entscheidenden
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Schlacht, ais der O f f iz ie r , ja  ais der Kaiser selbst. Wir geben zu 
uad wissea es,dass man dea Augur fruher bestochea hat,damit er so 
redei das tut maa bis heute noch.. (Heiterkeit ia der Versammluag) 
Ich bia ia Oesterreieh geboren aoch unter dem Sa ept er Josepha I I  
ewig schóaea Gedachtoisses,aber er hat auch die Worte des § 11 der 
Grmndrechte des deutschea Volkes aa die Stirae seiaes Staates ge
st e l i t  - v o l le  Glaubens- uad Gwiessensf re ihe i t , uad wir,wir habea 
dea Gedanken,den wir hi er ausserten,bezahlt; dem Stoate durch Ver- 
leugauag tausedfacher Art. Wir durftea uas.weaa wir auch kluge,ge- 
scheidte warea,nicht zeigea uad sagen,wir kónatea auch zum Amt e 
gelaagea; aeia,es hiess; Du ktzt bist Lutheraner. Marach mit Dir. 
Das war damals die Eeligioasfreiheit durch Joseph I I  erstrittea; 
maa hat auch das Wort gefiadert uad gesagtj Duldung,Toleranz. Dana 
aber kamm das schćne Jahr 1815, da schriebea a l le  Kaiser u. Kóai- 
ge ia Wiea auf dem grossea Koagressi "Gleiche Reeht e" . Dos war ein 
todtgeboreaes Kiad,wir habea es aicht sprechea gehórt,wir habea 
daruber geseufzt,dass das Kiad aufesrstaad (Bravo).

Soweit ich die Geschichte keaae,habea a l le  Machthaber darauf 
besoaders hiagewirkt,das Volk beim Gwissea zu erfassea; sie habea 
ihm raystisohes Wesea statt Religioa hingegebea uad es fandea sieh 
solche,welche in grossea Corporatioaea diese Mysttkik statt Vere- 
dluag des łierzeas preissgestelit  habea uad sogtea "Wir siad die 
Bewahrer der himmlisehea Gutt er,wir briagea sie euch". Uad sie  g#- 
bea unverst&adliohe Worte. Dean das wissea wir alle,dass unwwr- 
stSadliehe Worte v ie l  le ichter zum Gehorsam fćihren ais wohlverstaa 
deae. (Bravo) So istyś es aueh ia dem sehónen Tirol,dort gibt es 
Proteetaatea,mag aur der Redner vor mir sprechea,was er w i l l .  Ieh 
bia auch ia  T iro l  gewesea,iah habe dort Protestant en gesprochea, 
aber abends s t i l l  beim Lampeascheia,da geht es,da óffnea sich 
die Herzen und weaa s ie  es fruher óffentlich sagten oder sich gar 
uaterfaagen wollten zu predigen,daaa fand man ein Erdmaaasdorf, 
dana mussten sie fort aus dem Z i l ler tha le .  (Bravo) Dean wer wird 
eia solohes Gift in seiaea schćaea Bergen bewahrea^ MeiQe Herrea! 
Wena mir die Religioa das he i l igs te  ist,wenn ich weiss,dass sie 
dea Eeruf des Menschea dahin fuhrt,um ihm Labsal zu erteilen,dass 
er Preude hat aa der Idee der Wahrheit,Preiheit und Liebe,so ver- 
stehen Sie mich aicht falsoh,sondern glauben Sie mir,dass der



Measoh mit all 'seiaem Wissea noch aicht der vollkommene ist,wean 
er anbeten kann. Ich bette meiaen Gott aa uad ich bia dessea herz- 
l ich  froh. Mit dem Staat verhfelt sich hier wie mit d ea eiazelaen 
Persoaea. Will der Staat sich der Religion entfremden,aua so hat 
er sich des Volkes eatfremdetl Das Volk fuhlt ia seiaem iaaersten 
Herzea wohl dea Eediłrfniss eiaer solcheo Idealisieruag seiaes 
Lebeas. Sieht es aber,dass der Staat selbst aicht daraaf aehtet, 
nun,mein Gott,so wird das Volk weaiger vom Gesetz halten,denn das 
Vołk vermischt gera aad Schuttet gera das Ziad sammt dem Bade aus. 
Ich b it te  Sie,sorgen sie dafur,dass das aicht geschehe. Halten Sie 
dea Staat hoch ais eiaea.der die Religion aach hoch ia Ehren hńlt . 
Alsdann werdea Sie eia Yolk habea,dass aus vollem Herzea die hei- 
l i g e  Gesetze f&r seiae hóchste Idee seiaer Religion uad seia Ide
ał halt . Hu.ea Sie sich aber zu glaubea,dass Freigebung der Zirche 
immer «uch Freigebung der Religion i s t l l  Ich *rx werde Ihnea aus 
meiaem aeuestea Hierseia eiaige Worte sagen,die ich Sie b i t te  gu- 
t igs t  anzuhórea. Ich begegaete hier ia Frankfurt ,in dem schónen 
Frankfurt, eia ea Mana,dem ich t i e f  ias Auge uad das Herz gesehea 
habe. Ich erstarrte v i r  seiaem Bewusstsein der vollea Religions- 
und Glaubeasfreiheit; er lebte aur ia diesem Zweige. Ia dieser 
dopelltea Freiheit ergass sich seia ganzes Leben,im Thun,wie sich 
dies ia seiaem Gesichte ausdruckte. Ach,ich sah ihn lange aa uad 
musste denkea,gerade ia  eiaer Zeit,wo sich die Zirchengewall ua- 
abhśngig vom Staat e gemacht hat,ist er lebeadig verbranat wordea."

Es. Zoczy w obradach aad aową ustawą łowiecką zaproponował.... 
“Uprawiający polowaaie,gdy chce chodzić po cudzych polach,musi za
płacić gonowe." Wszelkie uprawnieaia z przeszłości są unieważnio
ne. Nikt nie może być zmuszany do brania udziału w polowaniu jako 
naganiacz. Przyjęto jego wniosek 244 głosami przeciw 137,głosami 
prawicy,w której s iedz ie l i  obszarnicy - szlachta - bogacze.

Ustroń kolebką nowoczesnego sadownictwa
Sam ks.Zoczy ma pod tym względem największe zasługi. Przez 40 

lat niezmordowanie pracował nad rozwojem sadownictwa w Ustroniu 
i  okolicy. Jego syn Herman,pastor w Jaworzu przez całe 'ycie za j
mował się gorliwie ogrodnictwem. W Jaworzu i  okolicy zachęcił sze
reg ludzi do uprawy sadownictwa,tak chłopów jsk aauczycieli. Mię-



dzy innymi nauczyciela Fendra z Między rzecze,który ma na tym po
lu wielkie zasługi^). Drugi syn ks .Kocz ego,Oskar,pastor w Eystrzy- 
cy robił to samo w swoim zborze i  poza zborem.

Najwybitniejszym i  najzasłużeńszyn uczniem ks.Koczego jest na
uczyciel J.Drózd (ur.15/5.1834 urn.1924). Szczepić nauczył go sam 
ks.Koczy.Potem był przez 12 lat nauczycielem w Grodziszczu,gdzie 
założył szkółkę drzewek owocowych. Stąd odszedł do rodzinnego Us
tronia,gdzie był blisko 10 la t .  Tu znowu założył szkółkę i  kasyno 
rolniczo-ogrodnicze oraz wychował cały szereg miłowników sadowni
ctwa m.i. kuratora P.Lipowczana. Odszedł do Trzyńca,gdzie zorgani
zował nowy zbór ewang. i  znalazłszy się na miejscu,skąd łatwy do
jazd do Cieszyna, objął tam sekretarstwo w Towarzystwie Rolniczym, 
zdobywając rozległy teren działalności na cały Śląsk Cieszyński. 
Stworzył tu sekcję sadownictwa,która później została przeobrażona 
w osobne Towarzystwo Ogrodnicze. W stosie moich papierów znajduje 
się obszerny rękopis,w którym opisałem działalność Jana Drózda .

Następcą Drózda w Grodziszczu był Adam Cholewa,rodem z Ustro
nia z gospodarstwa,gdzie był ewang. Dom Sierot. I  ten zajmował 
się sadownictwem,choć w skromniejszym od poprzednika zakresie.
Brat jego,Jerzy Cholews działał jako nauczyciel w Mistrzowicach 
i  tu wyszkolił szereg pomologów jak Paweł Cieńciała, słynny hodow
ca owoców i  pasiecznik, jak Harwot i  i .  To wszystko uczniowie ks. 
Koczego,który dzięki niemu poszli do szkół. Najprzedniejszy z nich 
jest Jan Śliwka, nauczyciel w Cieszy nie,autor licznych podręczników 
szkolnych. Osobną jego biografię napisał ks.Kotula 'V).Tych z b ie
doty wiejskiej -  jak np. Śliwka - poszło do szkół więcej z Ustro
nia i  znalazło stanowiska w świecie. Trzeci z Cholewów był b f ł  pa
storem w G a l i c j i * ) .  W "Zwiastunie Ewang." ks.Otto z r.1868 jest 
wydrukowane jego kazanie ®).

Z Cisownicy Małej pochodzili księgarze galicyjscy Jeleniowie.*°)
Z Cisownicy Wielkiej pochodzili dwaj księża Drozdowie. Jeden z 

nich był w Drogomyśla (um.1869),drugi zmarł jako teolog.Pochodzili 
z gruntu,gdzie dziś Kłoda Bładnieki.

Nauczyciele ustrońscy
Nauczycielem za czasów ks .Koczego przez szereg lat był Schwarz, 

pochodzący z Morawy.Przez jego niedbalstwo spaliły się w r.1833 
metryki zboru.Starzy ludzie opowiadali,że przy pogrzebach musiała
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i l a  Schwarza s t a d  zawsze  aa s t o l e  p l e c i o n k a  z g o r z a ł k ą .  Po każ'  
dej  p i e ś n i  z a l e w s ł .  Mówił/ po c z e s k u , a l e  k az a oi e  mus ia ł  c z y t a ć  
z Dambrówki, choć b y łb y  w o l a ł  z c z e s k i e j  posty l i .  Pośpiewawszy i  
nabrawszy " r a u s z u ” , s t a w a ł  od s t o ł u  i  mówił;  Tefl b e r t e  toho m r t v e -  
h o , p o j i e m e  pomalicku,marne Sa s .

Dobrym n au czyc ie le m m i a ł  by ć  je go  następca Jen S z a r z e ć , rodem 
z W i s ł y .  D z i e c i  t r z y m a ł  o s t r o , a l e  n a u c z y ł .  Pod koniec ż y c i a  r o z -  
p i ł  s i ę  i  k s . J a n i k  mi a ł  z nim dużo kłopotów.  Syn jego w y k o l e i ł  
s i ę  z u p e ł n i e  i  s p r o l e t a r y z o w a ł , p o d o b n i e  j a k  d z i e c i  młodszego od 
n i e g o  n a u c z y c i e l a  Kołdra , następcy ^zarca .

Na Polanę przyszedł w r.1871 nauczyciel Adam Wałach. W kronice 
szkoły polańskiej będzie zapisane gdzie się urodził ^ ) . Przed tym 
był nauczycielem w Średniej Suchej (1558-1871),skąd odszedł z po
wodu zatargów z kuratorem szkolnym,Czechem.Nawet się procesowali, 
jak zapisano w kronice szkoły suskiej. Wałach miał tam 5 mórg po
la,miedze obsadził drzewkami owocowymi i  morwą,założył ogrody,ho
dował pszczoły i  jedwabniki. W czasie zatargu z kuratorem drzewka 
mu nocą połamano, a gdy raz wieczorem ktpś s t r z e l i ł  do pokoju, 
gdzie przebywał( Wałach^czuł się zmuszony opuścić Suchą. Na Pola
nie był dzielnym nauczycielem. W "Gwiazdce Cieszyńskiej" jest wy
drukowany obszerny i  dobrze napisany jego odczyt "Jak podnieść 
gospodarstwo rolne podgórskie*'.^) Y/ykazuj e /w nim/ dwie przyczyny 
złego stanu; zaniedbywanie gospodarki a uganianie się za zarob
kiem końmi,furmankami, w hutach. Pieniądze zarobione w hucie lek
komyślnie się przepija ,grunt zaniedbuje,stąd upadek i  demoraliza
c ja . Choć zarabiają dużo, i  przez 100 guldenów miesięcznie, nig
dzie tego nie widać. Najgorsze to te karczmy, które pochłaniają 
zarobki i  zadłużają gospodarstwa,co doprowadza do sprzedaży l i c y 
tacyjnej ojcowizn. W dosadnych przykładach i  słowach obrazuje 
skutki pijaństwa. Kreśli Polanę w okresie przenoszenia walcowni 
z Ustronia, kiedy to ty le  gruntów na Polanie przepadło.Cytuje na
wet ustęp z kazania pogrzebowego ks .Janika,zrozpaczonego skutka
mi pijaństwa. I  co za los !  Wałachowi kazano uczyć w klasie,którą 
przeciwnicy ks.Janika umieścili w karczmie. W protokołach Rady 
Szkolnej w Ustroniu jest ustęp pod adresem "kulturników",pisany 
ręką Śliwki Polańskiego,piętnujący "panów" ,źe z dobrego nauczy
ciela zrobiono w szkole,umieszczonej w karczmie,pijaka . Nie do



wiaryl Człowiek,co tak pięknie w r.1877 mówił,co odczyt wygłosił 
z ramienia Kasyna Rolniczego w Ustroniu! - W metryce zmarłych zbo
ru ustrońskiego zapisano w r .  1881 i Adam Wałach,nauczyciel *■ przy
czyna śmierci; delirium tremeas.

Adam Wałach posiadał na Skalicy gospodarstwo obecnych Mitręgów. 
Miał i  żonę wielką pijaczkę.

Przypisy J.Brody

1) G.A.Skalsky - Zur Geschichte der evangelischea Kirchenver- 
fassung in Oasterreich (Jahrbuch der Gesellschaft fur die 
Geschichte des Protestantismus in Oesterreich 1897,s .136- 
-192).

2 )
( Ewa ng e l ik , 187 8

3) Ks.Karol Kotschy,pastor zboru ustrońskiego - napisał ks.Fr. 
Michejda -  Cieszyn 1906,s .15 jako odbitka z "Przyjaciela 
Ludu" /właściwym autorem jest J.Wantuła,zaś praca ks.Michej
dy ograniczała się £0 stylistycznej obróbki/.

4) Wspomniana "Hist ory a . . . . "  ks .Janika n i*  zawiera życiorys/.
ks.Kotschego na str. 15-17 jak przedruk z "Gwia

zdki Cieszyńskiej" 1856 nr 9.
5) Wspomnienia o ks.Kotschym pastora D. w "Przyjacielu Ludu"

r .  1909 oraz Zejsznera "Wrażenia z podróży na Śląsk" w Bi
bliotece Warszawskiej 1850.

6) Jerzy -tender,ur. w Mazańcowicach 1846, od r.lS70 nauczyciel 
potem kierownik szkoły w Międzyrzeczu Górnym

7) Ks.K.Kotula - Jan Śliwka,pionier polskiego szkolnictwa na 
Śląsku Cieszyńskim - warszawa 1933,odbitka z "Głosu Ewang."
s .  155

8) Ks.Paweł Cholewa (1839-1919),po studiach teologicznych był 
pastorem w Raniszowie (1869-75),potem w Eleibergu w Karya- 
t i i , g d z ie  te* jest pochowany.
Żadne z kazań ks.P.Cholewy nie pokazało się w "Zwiastunie".9)



10)
(Silva Rerum lS39,nr 5)

11) Adam Wałach urodził się w Rzece 17 czerwca 1834; P° ukończę 
niu preperandy cieszyńskiej objął posadę nauczycielską w Mi 
strzowicach,skąd po czterech latach odszedł do Suchej Śred
niej (1838),potem do Ustronia (1871).

12) odczyt ten drukowała "Gwiazdka Cieszyńska" 1877,nr 
opublikował t et Krótki rys dziejów szkoły ewangelickiej w 
Pośredniej Suchej (Zwiastun Ewangel. 1868,s .66-71).
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Czasopisma
Sprawy społeczno-kulturalne * 299

\

t y



Wy  & a z n a z w i s k )

Arndt J. ks. 48,50 
Badecki 170 
Bahrke K. 52
Badura Jerzy,ks. 26,36,57,58,48,55,54,82,85
Badurowa 52 
Bandurski, ks .bp 75 
Eanszel £.,ks. 62 
Earanowicz J. 18,145
Bart elmusowie,ks. 47,51,52,63,77,78,85a,82,107,115,144
Barycz H. 58
Beck J. 61
Bednorz Zb. 118
Berek J . 51
Berger <J.,ks. 18,28,47,65,68,86,80,101,$20,121,167
Benesz Ed. 150a 
Eezrucz P. 140
Bickerich ks. 55,61,72,86,105 
Biedrawa 117
Biedrawina-Sukertowa E. 48,50,54,76,87,105,116
Bieliński J.,ks. 117
Eillewiczćwna Oleńka 154
Biszorski Ed. 47
Elusi (Blaul) ks. 58
Bob ek P . 4
Eobińska-\*olska H. 123,161,168 
Bojko J. 6 
Bok 124
Borowy W. 118,146 
Eozhaia&er J.,ks. 47,66 
Bożek J. 118 
Er eza T . 157
Broda J. 52,48,55,87,81,101,115,127,151,138,140,142,148,162 
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Brodę P . , k s .  16 
Broda Waldemar,dr 17,88 
Brodowa, p a s t . 88,167 

Erockhauś 71 
B rodz ińsk i  Kaz.  111
Brożek L .  2 7 . 4 9 , 5 2 , 5 3  ,5 7 ,7 1 ,8 3 ,8 7 a ,97,102,104,116,129,133a,138 

142a;144,147,150,161,165,168 "
dop isk i  na otrzymanych l i s t a c h ,  87a ,104,120,12?,128, 

143a,146e,154a,156a,171a

Brudny J . 60 
Bruk,dr  108 
Budrecki 110 
B u ja k ,p ro f .  167 
Bukowski 105 
Bursche J u l . , k s  Bp 14 
Buzek j,nś ks . 68,87,92 

Buzek Jan ,dr  87,83 

Buzek J e r z y , i n i . ,87 ,88  
Buzek J ó z e f , d r  87,88

*

By s t roń ,  J .St . 60 
C h e l a s iń s k i , p r o f . 151 

Ghłędowski 151 
Cholewa 88 
Chmielowski 116
Chojnacki W ł . ,d r  52,62,68 ,95 ,96 ,97,104,113,150,163 

Chrohoczek 84 
Chrostowski 67
Chwalewik-Szpakowski 67,71,74

O ienc ia ła  Jerzy 139

O iń c ia ła  *nś .  12,20,43
Gieś lerowa 137

Oomte 55
Conrad 125,145
Cronin 125
Cjinorek, ks iąg*  65,66 

oza rneck i  115,114 
Czechow 143,156 

CzyJ z Eądzina 34



Dambrowski J.S.,ks» 66,70 
Dąbrowski J ,H. IjJ4 
Dąbrowski,ks. 95 
Diamand 111 
Dobrowolski R. 157 
Doliński, dr 95 .
Drozd J. 12 
Dybowski 105
Dziedziak,księg. 33,4-6,47,64 ,65 ,35,131
Dzierfek 53
Ejsraontówoa Jad, 151
Parnik E. 31
£ eitzinger 62,6S
Pi erla Wład. ks.bp 39
Piedler Eob, ks. 53
Polwarczoj,ks. 41
Poltjn *nd. 95,101,104,123
Pre^de i* l f . ,ks. 117
Priedel,ksiąg. 163
Gdgcjusz 24 Galicz J, 40,91
Gerwin * . ,k s .  101 Gejdzica Jura 27,71,73,74,123
Gerhard J . 50 
Gerss,ks. 49,58,62,72 
Gizewiusz 71 
Glajcar 6,40
Gloeh P.,ks. 144 Griraia Effi.,ks. 56,105
Grjcz-Saiławski K.,ks. 125
Guather,djr. 88
Habsburg jilb-recht 37
Habura,prof. 87
H8djna J . 30,109
Hal8cz 50
Halfar 56
Hartung 50
Harwot J . 95
Kause P . ,ks. 117
Hechel 170
Heczko B. 41
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Heczko Jen 41
Heczko Jerz^,ks. 66
Heidenreich 73
Herberg 66,65,70,76
Hi er o ws ki Z. 19,26,131,136,163
Hitler 61
Hoff B. 41
Hławiczka and.,prof. 4,6,40,54 
Hławiczka Karol,prof. 55 
Hubin,ks. 107
Hugo W. 125
Kulka-Laskowski P. 23,121,122 
Huesein 33 
Jarocki,p ro f . 104 
Janik Jerz;y,ks. 6,41 
Janik Michał,dr 42,85,135 
Janik W. 172
Jasiczek H. 38,115,140,165,169
Jeż (Miłkowski) 42,44,104,151,154
Jirasek 110
Kajka M. 63
i^alchberg 135,136,154
Kalisch 16
Kamieńska 33
Kerger W-.,djr. 65,114
Kasprowicz J. 102,104,111,114
Kasprowiczowa 135
Kieniewicz 135
Kiszą J.,sekr. 101,163
Kiszą,dr 17
Kłapsiowie 51
Kłuszjńska D. 133,135,142,143,144,145,150,157,158,165 
Koellingowie,ks. 46,5I ,52,53,61,108,116 
Kołaczek,prof. 99 
Kochański 71,85 
Kolbuszewski 66 
Kołłątaj H. 35 
Knot dr 95
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Komeński J. a . 50 
Konarski Sz. 154 
Kon c żakowski J. 62 
Koniński 25,27,52,75,107 
Konopnicka Hi. 151 
Koraszewski J . 104 
Koszutski,in2. 157 
Kot St. 48,105 
Kotarbiński T. 37 
Kot as,naucz. 127
Kotschj Karol,ks. 3,I2a,41,88,88,117,
Kotscłij Teodor 38,88,117,167,163
Kotula Andrzej 41
Kotula Eernard 41
Kotula Jerz} 41,42
Kotula Oskar 64
Kotula,księg. 145
Kotula Karol, ks .bp 1^7,128,144
Kowala,introl. 125
Kozieł,dr 84
Koziełek ff. 10,166
Koźdoń Józef 20,100
KoJdoń P. 41
KoJusznikowa 5S
Kożusznik P. 55,84
Krajewski i i ,  115,124
Krasicki I .  11,155
Kraszewski J . I .  42,64,65,151
^rieger J .,ks .  77
Kriegerćwna 77
KruJołek a . 80
Krz^szcz V». 141
■ń-rzjJanowski J. 111
Krzywicki 150
Krzjwoń 81
Krzjwoszewski 104,107 
Kubeczkowa 52 
Kubala



Kubisz Jerzj 41 
Kubisz Jan 69,73 
Kubisz Władysław 39,41
Kubisz Paweł 47,4S,60,64 ,68,67,89,51,97,11? , 12*1,126,141,134,166
Kubisz, fo tog r . 64
Kuglin J. 119
Kulisz Jan,ks. 30,68
Kulisz Karol,ks. 82
Kunicka J. 41
Kuaicki R. 151
Kuźwo Z . , ks. 17
Lanc J. 71
Lpsage 122
Lazarow8 118
Lechicki Gz. 29
Ligęza J . ,dr 34
Lipiński,ks. 134
Londzin J . , ks . 9,48,51
Lutaian R ., dr 34
Lutosławski W. 27,75
Luter M. 96,145
Luszkowski 146
Łjsek J. 110
Macura a . 12,41
Machaj ks . 75
Maleczjńska 131
Meleczyński 102
naarkiewicz 110
Małyszówna A. 144
uiarks K. 55
Mart inek *V. 110
Matula J . 4 ,52
M.#re?kowski 151
Michalski 103,144
Michejda Pr.,ks. 11,12,26,53,62,87,88,95,125,130
Michejda Jerzj 10,11,128,130
Michejda Karol,ks. 6,9,78,83
Michejda Oskar,ks. 21,51,66,87,101,129,137



Michejda Tadeusz,dr 133,1.35,140,142 
Michejdowie 41,45,53 
M ickiewicz a . 102,104
Mikulski T . 4 6,48,54,62,64,105,107,111,113,115,121,154,163,166, 

M itręge ,ks ięg  . 12 167,165,3 70
Mocko,ks. 17?
Molin 33
Morcinek G. 26,27,25,35,51,101,104,107,110,114,115,121,127,129, 

133a,141,142,143,l44,146,137,162,163,167,169
iurongowiusz 63
Musioł P . ,p r o f .  42,45,155
Nałkowska Z. 107,145,156,157,158,162,163
Wex6 163,166,167
Niemojeweki 71
Nierostek J.,ks. 36,82
Nikodem P . ,ks . 14,15,16,21,64
Ochorowicz S t . 5,48,55,56,59,60,62,81,51,105,111,113
Ogrodziński « .  46,47
Ondrusz J . 55,57,101,104
Orkan Wł. 102,110,119,141
Orzeszkowa E. 41,151,154
Osjcaańczjk Ed . 115
Oszelda Paweł,dr 35,59,107,119,121,123,l4 2 a ,143,154,165
Os ze lda w ład . 28,33,55,56,60,62,85,86,90,55,115,121,133a ,154,167
Otto L . , ks. 6,26,40,41,52
Ot winowaki 136
Ozorkiewicz 34
Pasz 87
wawełek 26
Piekarsk i 64
P ilc h  J . 143,146,161,162,163 
Pigoń s t . ,p r o f .  75,114,115 
P iłsudsk i J . 61 
Podżorski A. 56
Pogorze lsk i M .,ks. 55,61,66,57,103,116
Popiołek Pr.,dr 29,31,42,46,48,56,60,101,104,122,131,135,145, 

Popiołek Kazimierz, dr 46 154,160,lo7
Pragenusowie,ks. 75,80



P r e i s a  W. ,ks .  144,165 
Pr us  B. 5 , 1 1 0  
Przybosiowa 41 
P r z y b y s z e w s k i  St . 102 
Pustówka S4 
Putrament J .  136, 140 
iiak 47 
k a s z k a  40 
kaszkowa 40 
k e j  M. 166 
Reychman 23

Reymont Wł. 1 1 0 , 1 4 1 , 1 5 4  
k i e c k e , k s .  144 
Rospond S t . 4 6 , 4 7 , 4 5 , 1 0 6  
Rostworowski  62 
Roszkowska W. 82,84,105

Rybacka k .  1 2 3 , 1 3 2 , 1 4 0 , 142a,  1 4 3 , 1 5 4 , 1 5 5  , 1 6 1 , 1 6 2 , 1 6 3 a,  1 6 9 , 1 7 1
Rydel  L .  105
Sapieha L . , k s . b p  107
Sarganek J . 121
S cha rbe rt  15
Scheaunel I2a
S c h e r s z n i k  4 8,167
Schi an M. , k s . 52a
S e k l u c j a n  116
SeHibrzycki 4 5, 5 2, 62
Shaw £.  136
S i e n k i e w i c z  H. 9 , 1 0 1 , 1 0 4 , 1 1 0 , 1 3 1 , 1 5 1
S i k o r a  p . , k s .  3 5 , 4 3 , 1 0 1
S i  karowie 118
S k a l s k y , p r o f . 92
Skiba W. 146
Skotnicowa 142
Sło wa cki  J .  102
S o l s k i  105
Srokowski  50
Stalmach P .  47
S t a n i s ł a w s k i  20
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S t o j e l o w s k i  135
Stona(wska)  M. 114
Stonawski  J . , k s .  5 3 , 6 6 , 8 0 , 3 7 , 9 2
Suche icowa 102
S ul i ma - Og r ód z iń sk i  106
Synapius 154
S zc z ep a ńs ki  J . , p r o f .  4 5 , 1 5 1 , 1 6 8  
S zc z e p a ń s k i  118 
S z c z o t k a  Ji. ,  dr 95 
Szewczenko 151
Szewczjk W. 1 5 , 2 7 , 3 4 , 1 3 1 , 1 3 6 , 1 4 6
Sznaper-Zakrzewska 144,145
Szpakswski  7 1 , 7 4
S z u b i ń s k i  Wł.  6
ś l i w k a  Jan 1 2 7 , 1 2 5
Ś l i wka  J e r z j  152
Świętochowski  116
T a c i n a  J . 84
T e r l i c a  p . , k s . 88
Tkocz 34
T o ł s t o j  L .  8 5 , 1 0 4 , 1 2 0 , 1 5 1
Trembecki  S t . 1 1 1
Trzanowski  J . , k s .  1 0 , 5 8 , 6 6 , 1 7 2
Xr z a s k 8 - E v e r t - M i c h a l s k i  64
x y r o w i c z  122
U n i c k i  J . ,  ks . 53
Urban E .  106
Wagner E . , E b . 1 8 , 2 1 , 5 2
wańkowicz i i .  63
Wasilewska W. 132,140
want ula  A n d r z e j , k s . B r  1 2 , 3 6 , 3 5 , 4 0 , 4 3 , 4 8 , 5 7 , 5 8 , 5 5 , 8 4 , 5 2 , 1 0 1 , 1 0 4 ,

1 2 5 , 1 3 1 , 1 4 3 , 1 4 4 , 1 4 5 , 1 4 6 , 1 5 1 , 1 5 4 , 1 6 5
Wantuła Jan 1 4 , 1 6 , 2  i ,34 ,4 1 ,42 , 4 3 , 1 3 5 , 1 4 1 , 1 4 5 , 1 5 0 , 1 6 2

Wardasówna M. 1 1 4 , 1 1 5 , 1 4 0 , 1 4 1 , 1 4 2 , 1 4 4 , 1 5 6 , 1 6 1 , 1 6 2 , 1 6 3 , 1 6 5

Waszek A ,  87
Wąsowicz 135
Wegert < i . , k s .  9 2 , 57 , 12 5
Wiktor  J .  42



Wiśniewski  56 
Wojciechowski  Z.  90,125 
W o j na r  59 
Wotschke 5 4 , 5 8 , 5 9  
Wrzecionko H . , k s .  51 , 92 
U l i c k i  J .  15 6 ,1 5 5
Wydrayftski A . 1 2 2 , 1 2 5 , 1 2 7 , 1 4 7 , 1 5 9 , 1 6 0 , 1 6 1
Wysłouch S t .  4 6 , 1 1 0 , 1 5 0 , 1 5 1
Wysłouchowa M. 6,S2,S4 , 9 5 , 1 1 0 , 1 5 0 , 1 5 5 , 1 4 5
Zabawski Wł.  47,48
Z ab y s t r z a n  12
Zagóra P . , d r  1 4 , 1 6 , 2 1
Zahorski  Wł . ,  d r  154
Zahradnik P „ , k s .  1S
Z a j ą c  W. 74
Za po ls ka  G. 1 1 1
Za rzyc ka  D. 6 2 , 6 4 , 1 5 6 , 1 6 7
Zborowrski p a r c e l i  154
Zborowski  Samuel 154
Zegadł owi cz  E. 120,125
Z i ę t k o w i e  118
Z n a n i e c k i  P I .  168
Zvon 25
2l i k  A . , k s .  77 
Żebrok J .  159,142 
Żeromski S t . 5 8 , 1 1 0 , 1 6 4



y k a z m i e j s c o w o ś c i

enj 12 

B e r l i n  17 
Bern 154
Berno 6 8 , 1 1 9 , 1 5 4
B i e l s k o  1 6 , 1 7 , 2 1 , 8 4 , 8 8 , 9 2 , 1 4 5 , 1 6 7  
B i e l s k o  S t a r e  16 
B łę do wi ce  52 

' Bogamin 4 1 , 1 5 5  
Erenna 4 
Bronowiee 105 
Byczyna 5 1 , 5 3 , 5 4  
B y s t r z y c a  88 
óhorzóft 125
C i e s z yn  1 6 , 1 9 , 3 1 , 3 3  , 3 4 a ,35 , 4 0 , 4 1 , 4 9 , 5 1 , 5 3  ,55 , 5 7 , 6 6 , 7 2 , 8 4 , 9 5 , 9 7 ,  

99, 1 0 0 , 1 0 8 , 1 1 1 , 1 1 2 , 1 1 8 , 1 2 1 , 1 2 5 , 129a,  1 3 1 , 1 3 2 , 1 4 5 , 1 5 1 ,  
1 5 2 , 1 5 5 , 1 6 3  , 1 6 7 , 1 6 8 a , 1 6 9  

Cisowni ca  4 , 3 1  
Dąbrowa 83 
D o ł k i s k i  134 
Drezno 172 
Drogomyśl  16,84 
D z i e d z i c e  89 
D z i ę g i e l ó w  2 1 , 2 7 , 4 0 , 4 1  
Ef  ez 12 
F r a n k f u r t  117  
F r y s z t a t  4 1 ,4 8  
Gdańsk 49 
Gnojnik 69 
G oc z łko wi c e  107 
Goleszów 1 6 , 3 1 , 3 3 , 8 8 , 1 1 2  
Górki  W i e l k i e  1 3 3 , 1 4 1 , 1 4 2  
n arbu to wi ce  108 
Hermaniee 4 
Inowrocław 102 
I s t e b n a  2 4 , 4 0 , 1 1 0
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Jaworze 1 2 , 1 6  
Karwina 112

Ka to wi ce  2 7,34 , 3 5 , 8 9 , l O l e , 1 2 2 , 1 2 6 , 1 2 5 , 1 3 1 , 1 3 7 , 1 4 1 , 1 4 6 , 1 5 S , 161
Kluc zbo rk  5 1 ,53
Ko jk ow ic e  41
Koniaków 12
Ko/ska 5 7 , 3 8 , 1 1 3
K o r a i c z e  60
Koszarzyska 41
Kozakowice 1 2

Kraków 2 4 , 4 0 , 6 0 , 7 4 , 7 5 , 5 9 , 1 0 2 , 1 0 5 , 1 0 6 , 1 1 7 , 1 2 5 , 1 3 4 , 1 5 4 , 1 5 5  
K roż e  134
K ról ewi ec  4 9 , 5 0 , 5 3 , 5 8
Lesfcno Wlkp. 5 0 , 5 2 , 5 5 , 7 2 , 1 0 4
L i g o t k a  Kameralna 6,24

L i p i n y  152,153
L ipowiec  4
L i p s k  75
Londyn 137
L u b l i n  74,58
Lwów 24 ,27 ,40
Lesk 117
Lora ia 117
uódź 7 4 , 1 5 1 , 1 6 8
Łyżbice 41 ,52
Między b e r z e  82
Mogi ła  105
Moskwa 144
Mosty 24
Niebery 121
Nowa Kuta 105
Nydek 129 
Ostróda 50 

Pary i 65 
P i o s e k  41
Pozna/, 2 4 , 5 8 , 5 9 , 6 7 , 1 0 2 , 1 6 3
Praga 9 7 , 8 5 , 1 5 5
Próchna 2 4 , 2 6 , 3 2 , 5 9 , 8 2 , 5 4
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P sz c z y n a  I2a,4I  ,4* ,52 ,53 
Pańć ów 4 0 , 4 7 , 5 1  
Skoczów 1 6 , 1 7 , 6 0 , 1 4 6  
St embuł 12 
Sz cz y tno  61 
Szydłów 134 
Toruń 49
T r z y n i e c  1 2 , 1 5 , 2 4 , 2 8 , 2 5 , 3 0 , 3 1 , 6 8 , 1 1 2 , 1 1 8 , 1 3 7 , 1 5 3 , 1 6 1 , 1 6 2 , 1 6 6 ,

168
Ulanów 42
Ustroń 1 4 , 1 5 , 1 6 , 2 1 , 2 4 , 2 5 , 2 6 , 3 0 , 3 3 , 4 1 , 4 3 , 5 8 . 1 0 3 , 1 0 6 , 1 1 2 , 1 1 7 , 1 2 2 ,  

1 2 6 , 1 3 8 , 1 4 1 , 1 5 1 , 1 5 2 , 1 5 3 , 1 5 4 , 1 5 9 , 1 6 0 , 1 6 2 , 1 6 9 , 1 7 1  
Ustroń Goje ,  Ust roń Polana 4
'warszawa 2 4 , 2 7 , 3 3  , 4 8 , 5 6 , 5 9 , 6 0 , 6 4  , 7 6 , 1 2 3 , 1 2 7 , 1 4 Oa, 1 4 1 , 1 4 5 , 1 4 9 ,  

1 5 1 , 1 5 1 8 ,  1 6 2 , 1 6 3 , 1 6 3 a , 1 6 5
'węgiersko Górka 88

wiedeń 39,68,119 
Wilno 24

Wisła 5,9,10,41,48,56,76,83,64,101,106,107,103,117,123,127,125, 
132,141,161,165

Wrocław 3 3 , 4 0 , 4 8 , 5 2 , 5 3 , 6 4 , 9 5 , 1 0 0
Wschowa 69
Zabrze  166
Zakopane 75
Żywi ec 95

C z a s o p i s m a

D z i e nn i k  C i e s z y ń s k i  4 1 , 5 5 , 1 7 1  
Dz i en ni k  Zachodni 5 6 , 9 0 , 1 0 4 , 1 2 2 , 1 5 9  
Ewangel ik  61 , 63, 93 
Gazeta Lądowa 52
Głos  Lada 2 8 , 2 5 , 5 1 , 3 5 , 3 6 , 4 4 , 4 8 , 6 8 , 6 5 , 1 1 4 , 1 1 5 , 1 2 0 , 1 4 0 , 1 4 1 , 1 4 2 ,  

1 5 8 , 1 6 1 , 1 6 3 , 1 7 1  
Głos Lada Ś l i s k i e g o  57 
Głosy -kościelne 35,165 
Gwiazdka Ci es z y ń s k a  4 1 , 1 3 5  
Mazur 63
M i e s i ę c z n i k  P e d a g o g i c z n y  4 1 , 1 3 0



Nowiny S z l ą s k i e  26 
Nowy Czas 20
Odra 2 7 , 4 6 , 4 7 , 5 6 , 6 1 , 6 9 , 8 5  
P i e l g r z y m  p o l s k i  29
p o l s k i  r r z y j a c i e l  F a m i l i i  4 9 , 5 2 , 5 3 , 6 8  

p o s e ł  E w a ng e l i ck i  2 6 , 3 9 , 8 4 , 9 3 , 9 5 , 1 3  7 , 1 3 3  
b r u s k i  p r z y j a c i e l  x»udu 53
p r z e g l ą d  Zachodni 5 9 , 6 1 , 7 4 , 7 5 , 7 6 , 8 2 , 8 5 , 8 6 , 1 1 6 , 1 2 2 , 1 * 5 , 132a 
P r z y j a c i e l  Ludu ć 6 , 5 1 , 5 * , 5 3 , 5 4 , 5 7 , 6 6 , 6 6 , 7 1 , 9 3 , 9 5 , 1 * 1 , 1 3 u , 133,

13 5, 13 8
r e f o r m a c j a  w x O i s c e  49,58 
o i ł e s i a  44,99 
£>ilve rerum. 75 
oebótte  ob
S t r a ż n i c a  &ashaśsiit> Ewang. 61,63 , 9 3 , 9 6 , 9 7 , 1 0 8 , 1 1 6 , 1 2 5 , 1 2 7 , 3 2 9 ,

165
Ś l ą s k  L i t e r a c k i  16u 
Ś l ą z a k  2u 
Sztorcem 64
S z y n d z i o ł y  3 5 , 4 2 , 4 6 , 6 4 , 8 5  
Trzymaj co masz -36,37 
Twórczość  115
Tygodnik Powszechny 7 5 , 1 6 3 a , 167 
Tygodnik P o l s k i  I 2 a , 4 l  
Wiadomości L i t e r a c k i e  2 7 , 1 0 2 , 1 2 2  
Wieś 64
Z a r a n i e  Ś l ą s k i e  3 1 , 4 5 , 5 1 , 5 3 , 5 5
Z es z yt y  Wrocławskie  6 2 , 6 4 , 7 2 , 8 1 , 8 5 , 9 6 , 1 0 5 , 1 1 1 , 1 1 9 , 1 2 0 , 1 3 5 , 1 4  6 
Zwiastun Ewaagel .  4 2 , 5 0 , 5 2 , 5 3 , 5 7 , 5 8 , 6 6 , 6 8
“ wrót 4 3 , 5 6 , 6 o , 6 4 , 6 3 , 8 5 , 8 7 , 3 8 , 9 7 , l o 7 , 1 1 4 , 1 1 9 , 1 2 6 , 1 3 8 , 1 4 1 , 1 4 2 ,

1 5 1 , 1 5 4 , 1 6 6 , 1 6 3
* y c i e  i  Myśl  i 3 o , 1 4 0  
Ż y c i e  L i t e r a c k i e  1 5 4 , 1 6 3 , 1 7 0
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S p r  a w y s p o ł  e c z n o - k u l t u r a l n  e

Mlumnat 17
B r a t n i a  pomoc i  en. Gustawa Ad ol f a  17 
Dom Naródowy 84,163 
Lom S i ó s t r  d l  

E x l i b r i s  6 7 , 7 1 , 7 3 , 7 4  
I n s t y t u t  Zachodni 5 3 , 7 1 , 7 2  
I n s t y t u t  Ś l ą s k i  122
Muzeum cieszyńskie 1S,40,42,47,50,51,57,33,82,132,136,153,154
ma ci er z  Szkolna 2 9 , 4 1 , 8 0
Mazury 8 , 4 8 , 5 0 , 5 3 , 5 7 , 5 8 , 6 1 , 6 5 , 6 6 , 6 8 , 6 9 , 7 1
P o l s k i  Związek Zachodni 2 2 , 7 3 , 7 5 , 7 6
Towarzystw* Ewang. Oświaty Ludowej 6 , 10
Towarzystwo P ed ago gi cz ne  4 1 , 1 3 0
Tschommera b i b l i o t e k a  k o ś c i e l n a  7 6 , 7 8 , 3 6 , 9 2 , 9 5 , 1 0 1  
Towarzystwo P r z y j a c i ó ł  Nauk 38 
Zakład Emerytalny 17
Związek P o l .  Młodzieży Ewang. 4 , 5 , 2 4 , 2 6  
Związek L i t e r a t ó w  1 6 0 , 1 6 1 , 1 6 2 , 1 6 3
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